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P R Z E D M O W A

Eugeniusz Kwiatkowski (1888-1974) znany jest przede 
wszystkim jako współtwórca Gdyni, polskiej polityki morskiej, autor 
koncepcji budowy Centralnego Okręgu Przemysłowego oraz współ
organizator odbudowy gospodarki morskiej w latach 1945-1948. 
Wkład Kwiatkowskiego do polskiej kultury politycznej jest znacznie 
bogatszy, bardziej wszechstronny i warty przypomnienia.

Kwiatkowski przez swoją służbę w Legionach w latach 
1916-1917, a następnie w Polskiej Organizacji Wojskowej w 1917— 
-1918 byl związany z tradycją walk niepodległościowych, z ro
mantyzmem naszych powstań narodowych, z myślą Mickiewicza, 
Słowackiego, Norwida, Mochnackiego, Prądzyńskiego. Natomiast 
kształtując konkretne formy odradzającej się państwowości polskiej 
i wpływając w sposób dynamiczny na politykę gospodarczą państwa 
w latach 1926-1930, 1935-1939, 1945-1947 reprezentował inny 
model bohatera historycznego, model bohatera, który oddziaływa na 
opinię publiczną nie tyle przez deklaracje programowe, ile konkretne 
dokonania gospodarcze i społeczne. Stosunek jednostki-obywatela 
do społeczeństwa, narodu i państwa — w przeciwieństwie do 
Norwida czy Prądzyńskiego — rozpatrywał Kwiatkowski w warun
kach odrodzonej Rzeczypospolitej przeżywającej zmienne koniunk
tury gospodarcze i strukturalne kłopoty odbudowy. Dlatego też 
w niniejszym wyborze prezentuję ewolucję jego poglądów na społe
czeństwo, państwo, rolę jednostki w ścisłej korelacji ze zmieniający
mi się koniunkturami gospodarczymi i politycznymi po listopadzie 
1918 roku.

Osobowość Kwiatkowskiego ukształtowała przede wszys
tkim tradycja rodzinna ziemiańsko-inteligencka Galicji Wschodniej. 
Niemały też wpływ miała edukacja w chyrowskim gimnazjum ojców 
jezuitów. Wysokie wymagania stawiane uczniom tego gimnazjum 
przez jego profesorów spowodowały, iż Kwiatkowski, absolwent 
Chyrowa, wierny był zasadom kodeksu etycznego wpojonego w 
latach młodości. W czasie studiów na Politechnice Lwowskiej zapisał 
się do Związku Młodzieży Polskiej „Zet” znajdującego się w kręgu 
oddziaływania Ligi Narodowej. Gdy Józef Piłsudski i jego bliscy 
współpracownicy z Organizacji Bojowej PPS rozbudowywali ruch 
niepodległościowy w Galicji, Kwiatkowski brał udział w wielkiej 
secesji w ramach „Zetu” , z której zrodziła się Organizacja Młodzieży 
Niepodległościowej „Zarzewie” .

Jako członek „Zetu” i „Zarzewia” Kwiatkowski zawsze 
pozostawał zwolennikiem zachodniej orientacji polityki polskiej. Po
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zakończeniu I wojny światowej aktywnie uczestniczył w kampanii na 
rzecz przyłączenia Górnego Śląska do Polski. Zdawał sobie sprawę, 
że bez potencjału przemysłowego tego regionu odrodzona Rzecz
pospolita nie byłaby w stanie przezwyciężyć kryzysu energetycznego, 
aprowizacyjnego i transportowego. Bez Śląska — wielokrotnie 
podkreślał — Polska pozostawałaby państwem pozbawionym su
werenności gospodarczej. Kwiatkowski współpracował z Polskim 
Komisariatem Plebiscytowym, szczególnie z jego Komisją Propa
gandową. Podziwiał on ofiarność i bohaterstwo powstańców ślą
skich. Wspierał swoją wiedzą i aktywnością społeczną działalność 
Komitetu Obrony Górnego Śląska. W 1920 r. z entuzjazmem witał 
powrót części Pomorza do Rzeczypospolitej i uroczyste zaślubiny z 
morzem. Dotarcie polskiej armii i administracji nad Bałtyk — małej i 
wąskiej granicy morskiej — traktował jako potencjalną szansę 
kontaktów Polski z całym światem drogą morską. Polski Śląsk i 
Pomorze były dla niego potwierdzeniem zjednoczenia ziem polskich i 
rękojmią ich rzeczywistej niepodległości.

Kwiatkowski, znając strukturę społeczno-gospodarczą 
II Rzeczypospolitej w początkach lat dwudziestych, wojenne zni
szczenie gospodarki rolnej i olbrzymie różnice między kulturą pracy 
rolnej na kresach a cywilizacją Wielkopolski i Pomorza, bronił tezy, 
iż o przyszłości Polski zadecyduje podżwignięcie rejonów zacofanych 
do poziomu rejonów przodujących, m. in. przez zwiększenie i 
rozpowszechnienie zużycia nawozów azotowych. Jako inżynier 
chemik, kontraktowy docent Politechniki Warszawskiej, a następnie 
w latach 1923-1926 wicedyrektor Państwowej Fabryki Związków 
Azotowych w Chorzowie (dyrektorem tej fabryki był wówczas 
światowej sławy chemik, późniejszy prezydent RP prof. Ignacy 
Mościcki) uświadamiał rodakom znaczenie gospodarcze i polityczne 
krajowego przemysłu nawozów azotowych. Pisał m. in.: „Z kraju 
cierpiącego głód i niedostatek, z kraju o zdeprecjonowanej walucie 
stalibyśmy się silnym organizmem gospodarczym, zdolnym do 
pokrycia całkowitego własnego zapotrzebowania na produkty rolne 
nawet w chwilach kryzysów” 1.

W roku 1923 Kwiatkowski napisał wartościowe studium 
pt. Zagadnienia przemysłu chemicznego na tle wielkiej wojny, wydane 
nakładem Chemicznego Instytutu Badawczego we Lwowie. Określił 
w tej pracy perspektywy rozwoju gospodarczego odrodzonej Polski. 
Potrafił ocenić zasoby surowcowe kraju po przyłączeniu Górnego 
Śląska i dlatego z optymizmem patrzył w przyszłość, uważał, że 
Polska ma wszelkie dane, by stworzyć nowoczesny potencjał gospo
darczy. Czołową rolę w rozbudowie tego potencjału, jego zdaniem,
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winny odegrać państwowe przedsiębiorstwa i instytucje gospodar
cze2. Państwowe zaś inwestycje w przemyśle metalurgiczno-maszy- 
nowym i chemicznym doprowadziłyby do unowocześnienia nie tylko 
gospodarki, ale również zmieniłyby standard konsumpcji, poziom 
sanitarny i zdrowotny, Polska bowiem w latach dwudziestych pod 
tym względem należała do wschodu Europy3.

W czerwcu 1926 r., z inicjatywy prezydenta Mościckiego, 
Kwiatkowski objął funkcję ministra przemysłu i handlu. W pełni 
uświadamiał sobie, jakie zadania gospodarcze powinno realizować 
państwo. Akcentował przy tym szerokie pole działania dla sektora 
prywatnego, spółdzielczego i komunalnego. Starał się przede wszy
stkim stworzyć naukowe zaplecze dla racjonalnej polityki gospodar
czej rządu przez rozbudowę Głównego Urzędu Statystycznego, 
powołanie Instytutu Badań Koniunktur Gospodarczych i Cen, 
Instytutu Eksportowego i Komisji Ankietowej z udziałem wszystkich 
dużych central związkowych. Prowadzoną przez siebie politykę 
przemysłowo-handlową popularyzował w prasie, radiu i własnych 
wydawnictwach ministerstwa. Zawsze podkreślał twórczą rolę pań
stwa, pisząc m. in.: „Społeczeństwo, które nie wierzy w siły własnego 
państwa, które sceptycznie patrzy na każdy podejmowany wysiłek, 
które nie wzbudza w sobie entuzjazmu z powodu zwycięskiego 
przełamania takich lub innych trudności i zagadnień państwowych 
— traci zdolność bronienia własnego samodzielnego istnienia, traci 
wewnętrzną spoistość, atomizuje się, a w konsekwencji cofa się na 
niższy szczebel rozwoju” 4.

Kwiatkowski chciał (i robił to z powodzeniem) integrować 
społeczeństwo polskie wokół takich zadań, jak: aktywna walka ze 
skutkami wojny celnej polsko-niemieckiej, akcja intensyfikacji roz
budowy portu i miasta Gdyni, budowa magistrali węglowej Śląsk — 
Gdynia, budowa Państwowej Fabryki Związków Azotowych w 
Mościcach pod Tarnowem, rozbudowa krajowego potencjału obron
nego, stabilizacja wartości złotego. Pragnął upowszechniać wiarę w 
siły państwa, pisał m. in.: „Wiarę w te siły tchnął akt Konstytucji 3 
maja, aktywnym wyznaniem tej wiary był zbrojny czyn Kościuszki, 
były powstania i wszystkie następne walki o wyzwolenie. Wówczas 
jednak wiara ta nie przeniknęła dostatecznie głęboko w społe
czeństwo. Ugruntowanie jej pozostało więc obowiązkiem współ
czesności” 5.

Dynamiczny rozwój koniunktury gospodarczej w latach 
1926-1929 pozwalał Kwiatkowskiemu łagodzić działania opozycji 
skierowane przeciwko polityce rządu. A opozycja ta miała wiele 
barw politycznych. Jako piłsudczyk Kwiatkowski bronił idei wzmoc
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nienia roli prezydenta i rządu w państwie, którą zapowiadały 
projekty nowej konstytucji propagowane przez Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem. Jako główny organizator rządowej polityki 
gospodarczej, sankcjonującej model oparty na dominacji prywat
nych kapitałów (w tym zagranicznych), był ostro zwalczany przez 
komunistów, którzy zarzucali mu forsowanie racjonalizacji gospo
darki narodowej kosztem klasy robotniczej. Socjaliści skupieni 
wokół PPS i Bundu do tych zarzutów dodawali współodpowiedzial
ność Kwiatkowskiego za ograniczanie swobód demokratycznych 
oraz zbytni liberalizm wobec wpływowych grup kapitału zagranicz
nego. Ludowcy różnych odmian krytykowali rząd, w tym Kwiat
kowskiego, nie tylko za ograniczenie swobód demokratycznych, 
ale przede wszystkim za politykę rolną i przemysłowo-handlową, 
która — ich zdaniem — preferowała interesy wielkiego przemysłu 
i ziemiaństwa kosztem drobnych i średnich gospodarstw chłopskich. 
Z innych pozycji krytykowały Kwiatkowskiego jako ministra prze
mysłu i handlu grupy faktycznie związane z organizacjami ziemiań
skimi, Stronnictwem Narodowym, Obozem Wielkiej Polski i Chrześ
cijańskiej Demokracji, a także żydowskimi partiami mieszczański
mi. Atakowały one przede wszystkim konsekwencje polityki Kwiat
kowskiego: wzrost etatyzmu i interwencjonizmu państwowego — 
zjawisk ograniczających swobodę rozwoju prywatnej inicjatywy 
gospodarczej.

Kwiatkowski nie służył w I Brygadzie Legionów. W okresie 
wojny był związany z aparatem werbunkowym Departamentu 
Wojskowego Naczelnego Komitetu Narodowego, którym kierował 
Władysław Sikorski zwalczany ostro przez Piłsudskiego. Z tego 
powodu, jak również z zazdrości o władzę i wpływy piłsudczycy nie 
zaliczali go do swojej grupy. Widzieli w nim specyficznego piłsud- 
czyka, który chce doprowadzić do porozumienia między ludźmi 
bliskimi mu w młodości, z kręgu Ligi Narodowej, „Zetu” , „Zarze
wia” , a ludźmi Marszałka, działającymi m. in. w Bezpartyjnym 
Bloku Współpracy z Rządem. Bez entuzjazmu, a nieraz z niepoko
jem przyjmowano przyjacielskie stosunki i kontakty Kwiatkowskie
go z niektórymi socjalistami, ludowcami i działaczami Narodowej 
Partii Robotniczej.

Krytyka postawy Kwiatkowskiego wzmogła się w 1930 r., 
gdy Polską zaczynał wstrząsać światowy kryzys gospodarczy, a sfru
strowane wpływowe grupy w polityce inwestycyjnej Kwiatkowskiego 
szukały głównej przyczyny załamania równowagi gospodarczej.

Ale zanim ów kryzys nastąpił, Kwiatkowski, korzystając 
ze światowej koniunktury, rozbudował znacznie gospodarcze kon-
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takty międzynarodowe Polski, przede wszystkim z Wielką Brytanią, 
Stanami Zjednoczonymi, państwami skandynawskimi, a także ze 
Związkiem Radzieckim i Czechosłowacją. Był też zwolennikiem 
zawarcia nowej umowy gospodarczej z Niemcami, co wyelimino
wałoby negatywne skutki wojny celnej dla obu stron.

W czasie obchodów 10-lecia odzyskania niepodległości, 
których centralnym punktem była Powszechna Wystawa Krajowa 
w Poznaniu w 1929 r., wydana została przez koncern prasowy IKC 
specjalna księga pamiątkowa pt. Dziesięciolecie Polski odrodzonej. 
W księdze tej zamieszczono również wypowiedź Kwiatkowskiego, 
który pisząc o osiągnięciach młodego państwa nie zapomniał o spra
wie obywatelskiej. Tak widział model nowego obywatela: „Ale 
ponad tym wszystkim stoi zadanie wytworzenia nowego człowieka w 
Polsce. Człowieka zorganizowanego i zdyscyplinowanego w imię 
ideałów społecznych i państwowych, człowieka wierzącego w swoje 
siły, a więc stanowczego i odważnego, człowieka o głębokim 
poczuciu prawa innego człowieka i innych państw, człowieka 
znajdującego szczęście w swojej pracy i w swym trudzie” 6.

Myślę, że w cytowanej wypowiedzi zawiera się głęboka 
mądrość tego męża stanu, który dostrzegał zalety i wady swych 
rodaków. Jedną z głównych słabości upatrywał w wybujałym 
indywidualizmie, w braku gotowości ograniczenia praw jednostki na 
korzyść całości. 2  drugiej strony, patrząc krytycznie na funkcjono
wanie administracji, podkreślał: „administracja nie jest jeszcze 
dostatecznie przeniknięta myślą, że celem jej istnienia jest służba 
państwu, jest wyzwolenie wszelkich sił twórczych i zdrowych, jest 
otwarcie dróg pracy, zarobku, wzrostu dobrobytu dla najszerszych 
warstw społeczeństwa, a wreszcie zabezpieczenie spokoju i szybkiego 
wymiaru sprawiedliwości — nie zaś wytworzenie kasty rządzącej, 
uważającej społeczeństwo za obiekt swej władzy” 7.

Przypomnijmy, Kwiatkowski tak formułował opinię o 
błędach administracji państwowej, kiedy stała się ona przedmiotem 
ostrych ataków prasy opozycyjnej w okresie zarysowującego się 
kryzysu gospodarczego. Prasa ta krytykowała ograniczenia swobód 
obywatelskich, aresztowanie przywódców opozycji i brutalne ich 
traktowanie w twierdzy brzeskiej. Kwiatkowski też potępiał te 
metody i czynił odpowiedzialną za nie tzw. grupę pułkowników, 
która miała coraz silniejsze wpływy na decyzje chorego Józefa 
Piłsudskiego.

4 grudnia 1930 r. Kwiatkowski złożył tekę ministerialną, 
decyzja ta była m. in. konsekwencją niezadowolenia Marszałka 
z kontaktów ministra z opozycją. Dawny minister został dyrekto
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rem zakładów azotowych w Mościcach. W tym okresie przygotował 
wielki esej polityczny pt. Dysproporcje. Rzecz o Polsce przeszłej 
i obecnej, który wydał w kierowanym przez ludowców Towarzystwie 
Szkoły Ludowej w 1931 r. Tezą generalną Kwiatkowskiego, głoszo
ną w okresie kryzysowej frustracji, było następujące stwierdzenie: 
„samo utrwalenie zdobytej niezależności politycznej i zjednoczenia 
Polski wymaga nieprzerwanego łańcucha napięcia energii i celowej 
woli całego społeczeństwa i jego kierowniczych instytucji, olbrzymie
go wysiłku pracy zharmonizowanej i jednokierunkowej, składającej 
się z elementów choćby różnorodnych, ale nie paraliżujących się 
wzajemnie” 8.

Kwiatkowski w latach 1931-1935 stał między władzą a 
krytycznym, niepokornym społeczeństwem. Chciał zachować wła
sny, oryginalny i niezależny sąd o rzeczywistości społecznej. „Niech 
wszelka złuda, legenda, dekoracja — pisał — wszelkie sztuczne 
wyidealizowanie odpadną i rozprysną się w gruz i strzępy” 9. 
W imię tej zasady Kwiatkowski, inspirowany pzez krakowską szkołę 
historyczną, patrzył krytycznie na przeszłość Polski nowożytnej, 
a w szczególności na kryzys autorytetu władzy państwowej w XVII 
i XVIII w.

Z troską obserwował w 1931 r. pogarszającą się sytuację 
międzynarodową Polski w związku z dynamizmem Niemiec oraz 
pacyfizmem Zachodu, szczególnie Francji, gotowej poświęcić żywot
ne interesy swej sojuszniczki Polski dla doraźnych korzyści. II 
Rzeczpospolita w ówczesnych granicach stanowiła przeszkodę dla 
niemieckiej wielkomocarstwowej polityki. Niemcy szukali więc po
parcia dla swoich rewindykacji ze strony wpływowych grup kapitało
wych Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Francji, Włoch, i 
próbowali wygrywać przeciwko Polsce radziecką krytykę systemu 
wersalskiego. Kwiatkowski proponował pokojowe stosunki z ZSRR 
i rozwój polsko-radzieckiej wymiany gospodarczej, ale jednocześnie 
obawiał się świata Wschodu, jego zdaniem świata krańcowości, 
ekstremów, nagłych wzburzeń i nagłych uspokojeń, wszelkich mo
żliwości i niespodzianek.

Kwiatkowski zdawał sobie dokonale sprawę, że istnienie 
mniejszości narodowych w II Rzeczypospolitej stanowi niemały 
problem, apelował do administracji państwowej, by prowadziła 
politykę tolerancyjną, opartą na zasadach prawa. Racja stanu, a 
także moralność wymagają — podkreślał — by Polska, która sama 
doznała tylu krzywd od obcych, nie stosowała podobnych metod 
wobec własnych mniejszości. Krytycznie oceniał w Dysproporcjach 
funkcjonowanie polskiego aparatu administracyjnego, w którym
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utrwaliło się asekuracyjne przekonanie, że najbardziej bezpiecznym 
systemem egzystencji jest przesuwanie terminu załatwienia najwa
żniejszych spraw. Stąd wyrastała mitręga biurokratyczna, pochła
niająca bezproduktywnie olbrzymią ilość czasu, energii i pieniędzy, 
zniechęcająca do podejmowania nowatorskich inicjatyw gospodar
czych i społecznych. „Prawo — twierdził — staje się prawdziwą 
potęgą w państwie nie wówczas, gdy w każdym wypadku musi 
przyzywać poparcie siły fizycznej, ale wtedy, gdy staje się ono normą 
moralną społeczeństwa” 10.

Dysproporcje' to jeden z najciekawszych dokumentów pol
skiej myśli obywatelskiej w XX w. Esej ten dotyczy zarówno 
naszej historii, jak i współczesności. Pisał w nim Kwiatkowski
0 Polsce dawnej i obecnej. Przedstawił przede wszystkim przczyny 
utraty niepodległości i słabości II Rzeczypospolitej. Nie negując 
chciwości sąsiadów, którzy w XVIII w. rządy swe opierali na 
przemocy i doktrynie: „Siła przed prawem”, sporządził rachunek 
polskich błędów i win, złudzeń politycznych i braku dostatecznie 
szerokiego horyzontu w ujęciu sytuacji politycznej kraju. Egoizm 
stanowy i warstwowy oraz prywata często w naszych dziejach 
dominowały nad poczuciem interesu zbiorowego, interesu Rzeczy
pospolitej. Godził się z opinią świetnego historyka Waleriana 
Kalinki, że Polacy to naród wybitnie opozycyjny. W Polsce przez 
opozycję prędko zarabiało się na popularność, znacznie prędzej
1 bezpieczniej niż wydajną pracą. Kto tylko ośmielił się przeciwstawić 
zanarchizowanej braci szlacheckiej, miał w naszym kręgu drogę 
usłaną cierniami.

Kwiatkowski widział, w jaki sposób wpływowe środki 
przekazu za granicą oceniały politykę II Rzeczypospolitej. Widział 
antypolską kampanię w Niemczech, Francji i Stanach Zjednoczo
nych w sprawach korytarza pomorskiego. Zdawał sobie sprawę, że 
celem tej kampanii było tworzenie „frontu niechęci” wobec Rzeczy
pospolitej, usprawiedliwienie ciągu rezygnacji aliantów na rzecz 
Niemiec i przygotowanie gruntu do rzekomo pokojowej rewizji 
granic Rzeczypospolitej. Wiele uwagi w Dysproporcjach poświęcił 
problemom Wolnego Miasta Gdańska. Wiedział, że Senat tego 
miasta preferuje więź z Rzeszą, co jest sprzeczne z interesami 
gdańszczan związanych z lojalną obsługą potrzeb polskiej gospodar
ki narodowej. Z dumą na tym tle pisał o osiągnięciach polskiej 
polityki morskiej, czego symbolem była Gdynia. Upominał się też o 
obiektywną ocenę bilansu rządów pomajowych, apelował do przy
wódców opozycji, a także kół kierowniczych o zdrowy kompromis w 
imię największej sumy korzyści społecznych i państwowych.



Pisząc Dysproporcje w latach kryzysu, bezrobocia i paupe
ryzacji II Rzeczypospolitej Kwiatkowski wzywał do popierania akcji 
inwestycyjnej państwa, zmierzającej do obsługi potrzeb rynku we
wnętrznego. Zakończył swój esej apelem o jedność w tworzeniu 
nowych wartości materialnych i duchowych: „Jeżeli chcemy żyć jako 
naród wolny i wolne społeczeństwo, [...] to droga pozostała tylko 
jedna [...]. Dysproporcje celów i środków zamienić na proporcję i 
równowagę” 11.

Kwiatkowski łączył obowiązki dyrektora Zjednoczenia 
Państwowych Fabryk Związków Azotowych z aktywnością publicy
styczną. Mimo rosnącego deficytu budżetu państwowego domagał 
się, skutecznie zresztą, by plany budowy Gdyni byN realizowane, 
gdyż zapewnia to suwerenność gospodarczą Polski. Sceptykom 
zmęczonym kryzysem, pesymistycznie widzącym przyszłość Polski 
powtarzał: „Nie stan, lecz ruch decyduje o wartości wewnętrznej 
społeczeństwa. Państwa nawet biedne, zniszczone, nie zorganizowa
ne, obarczone ciężarem wielkich wewnętrznych i zewnętrznych 
trudności, mogą zdobyć wprost niezwykły rozwój i powodzenie, 
jeżeli wysiłek woli ich pracy reprezentuje ruch jednokierunkowy, 
odwrotnie, najbogatsze i najpotężniejsze społeczeństwa upadają, gdy 
zakrzepną na wyżynie swego rozwoju albo rozproszą swe wysiłki na 
setki niezharmonizowanych celów” 12.

W 1935 r. Kwiatkowski wzywał do gruntownej rewizji 
programu gospodarczego Rzeczypospolitej przy jednoczesnym za
chowaniu stabilizacji złotówki. „Zadaniem naczelnym naszym — 
mówił na posiedzeniu Rady Związku Izb i Organizacji Rolniczych 
RP 27 lutego 1935 r. — jest obudzenie milionów naszych obywateli, 
wegetujących dziś poza granicami cywilizacji XX wieku, do pełnego 
życia, do pracy i do konsumpcji, gdyż wszelki idealizm, który pomija 
zagadnienia chleba i dobrobytu, wszelka mocarstwowość, która się 
opiera na nędzy mas, i wszelki demokratyzm, który w bezpłodnej 
opozycji walczy o formę rzeczy, a gubi istotną treść życia ludzkiego, 
jest bezwartościowym frazesem” 13.

Rok 1935 był brzemienny w historyczne wydarzenia. W 
maju zmarł główny architekt II Rzeczypospolitej marszałek Piłsu
dski, w październiku Kwiatkowski przejął kierownictwo polskiej 
polityki gospodarczej jako wicepremier i jednocześnie minister 
skarbu. Pisząc o zasługach Piłsudskiego na łamach „Polityki Gospo
darczej” podkreślał, że „nie opuszczała go ani na chwilę obawa 
i trwoga przed jednym tylko nieprzyjacielem, przed nieświadomoś
cią społeczeństwa polskiego, że każde nowe dziesięciolecie stawiać 
będzie przed Polską nowe i coraz większe trudności, nowe niebez

[12]



pieczeństwa i nowe zadania: polityczne, gospodarcze, społeczne 
i cywilizacyjne” 14. Przypominał też jego pozycję w ruchu niepodle
głościowym, jego rolę w tworzeniu armii narodowej, demokratycz- 
no-republikańskich instytucji państwowych i niezależnej polityki 
zagranicznej. Powtarzał myśl Marszałka: „Idą czasy, których zna
mieniem będzie wyścig pracy, jak przedtem był wyścig żelaza, jak 
przedtem był wyścig krwi” 15.

Po przeprowadzeniu w okresie od października 1935 r. do 
czerwca 1936 r. planu likwidacji deficytu budżetowego Kwiatkowski 
przeforsował na posiedzeniach Rady Ministrów, Sejmu i Senatu tzw. 
czteroletni plan inwestycji publicznych — była to zapowiedź jego 
wielkiej ofensywy gospodarczej, która doprowadziła m. in. do 
powstania Centralnego Okręgu Przemysłowego, rozbudowy War
szawskiego Okręgu Przemysłowego, rozbudowy Gdyni i magistrali 
węglowej. Generalna maksyma Kwiatkowskiego brzmiała nastę
pująco: „Polska może wyjść z obecnych trudności tylko od wewnątrz, 
tylko na podstawie własnej decyzji i własnej pracy” 16.

Rosnący autorytet wicepremiera do spraw gospodarczych 
pozwalał Kwiatkowskiemu formować śmiałe idee polityczne. W 
związku z obchodem rocznicy odzyskania niepodległości, przema
wiając 16 października 1938 r. na zebraniu zorganizowanym przez 
Okręg Śląski Obozu Zjednoczenia Narodowego w Katowicach, 
Kwiatkowski dokonał bilansu minionego dwudziestolecia, stwier
dzając: „Nie zastój i marazm, a tym bardziej nie martwota, 
lecz życie twórcze kraju i zdrowe przynosi historia 20-letniego 
wysiłku narodu naszego w okresie swego wyzwolenia polityczne
go” 17. Mimo przeszkód ze strony Rady Naczelnej Obozu Zjedno
czenia Narodowego Kwiatkowski hamował wybujały nacjonalizm 
polski i pseudomocarstwowość manifestowaną wobec Litwy i Cze
chosłowacji, sugerował zwolnienie więźniów brzeskich, na czele 
z Witosem, prowadził rozmowy polityczne z ludowcami, socjali
stami oraz działaczami Stronnictwa Narodowego i Stronnictwa 
Pracy, forsował przeprowadzenie na przełomie 1938 i 1939 demokra
tycznych wyborów samorządowych oraz rewizji ordynacji wyborczej 
do Sejmu i Senatu.

Po sprawnym zorganizowaniu obsługi 400 min zł Pożyczki 
Obrony Przeciwlotniczej i zwiększeniu obiegu pieniężnego, przede 
wszystkim na potrzeby armii, Kwiatkowski zorganizował w końcu 
czerwca 1939 r. w Gdyni centralne obchody Święta Morza, na 
których 100 tysięcy rodaków wraz z nim złożyło charakterystyczną 
rotę przysięgi: „Przysięgamy odwiecznych praw Polski do Bałtyku 
i morskich przeznaczeń Rzeczypospolitej strzec. Nad ujściem Wisły
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straż niezłomną trzymać. Dorobek Polski na wybrzeżu i morzu stale 
pomnażać. Braci naszych za kordonem, nierozerwalną część narodu 
polskiego, wspomagać i bronić. Tak nam dopomóż Bóg” 18.

W czasie wojny obronnej 1939 r. Kwiatkowski był jednym 
z najbardziej zapracowanych ministrów ostatniego rządu II Rzeczy
pospolitej. Musiał dbać o sprawne zaopatrzenie walczącej armii w 
środki płatnicze, o finansowanie oddziałów pomocniczych oraz 
Robotniczych Batalionów Obrony Warszawy, o przewóz złota i 
darów z Funduszu Obrony Narodowej.

Po klęsce wrześniowej znalazł, podobnie jak inni członko
wie rządu, schronienie w Rumunii. Lata rumuńskiego internowania 
należały do najtrudniejszych w jego życiu. Jako wicepremier byłego 
rządu stał się przedmiotem ostrych ataków ze strony nie tylko 
antypiłsudczykowskiej opozycji, ale także sfer wojskowych za pro
wadzenie zbyt ostrożnej polityki fmansowo-walutowej, która — ich 
zdaniem — ograniczała rozmiary programu zbrojeniowego i efekty
wność walki z bezrobociem.

Gdy na emigracji powstał nowy gabinet RP, Kwiatkowski 
zadeklarował chęć współpracy z rządem, jednak premier gen. 
Sikorski nie przyjął tej propozycji, co boleśnie dotknęło byłego 
wicepremiera. Znał generała z czasów pierwszej wojny światowej, był 
jego podwładnym. Ale zarówno Sikorski, jak i jego bliscy współpra
cownicy nie zdobyli się na gest dobrej woli wobec Kwiatkowskiego, 
nie pomogli mu opuścić Rumunii. Nic w tej sprawie nie zdziałał 
współpracujący z generałem płk Adam Koc, były podwładny mini
stra Kwiatkowskiego, zwolennik daleko idących ustępstw na rzecz 
kapitału zagranicznego. Przygnębiony złośliwymi atakami opozycji 
oraz wiadomością o tragicznej śmierci 25-letniego syna Jana, Kwiat
kowski zapadł na zdrowiu. W czasie pobytu w Rumunii pracował 
jako nauczyciel w polskiej szkole oraz studiował zagadnienia historii 
gospodarczej świata.

We wrześniu 1945 r. przyjął ofertę Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej objęcia funkcji Delegata Rządu do Spraw 
Wybrzeża. Mimo wahań, mimo protestów byłych przyjaciół i 
współpracowników, którzy pozostali na emigracji zewnętrznej lub 
wewnętrznej, funkcję tę pełnił pełen nadziei i determinacji. W tych 
latach (1945-1947) prowadził bogatą działalność publicystyczną, 
zainaugurowaną broszurą Budujemy nową Polskę nad Bałtykiem 
(Warszawa 1945). Rozumiejąc poczucie strat ziem wschodnich, 
dramat AK, Kwiatkowski wzywał rodaków do wykorzystania 
szansy, jaką daje Polsce nowe miejsce na mapie polityczno-gospo
darczej Europy. Pisał m. in.:

[ | ]



„Istnieją dziś realne podstawy do zdecydowanego prze
kształcenia Polski na państwo morskie, mogące łatwiej i pełniej stać 
się zdrowym wielofunkcyjnym organizmem społecznym i gospodar
czym niż kiedykolwiek dawniej. Istnieją podstawy do procesu 
szerokiego uprzemysłowienia kraju, do spotęgowania dochodu spo
łecznego i zupełnego przewartościowania rezultatu pracy ludzkiej, w 
oparciu o najbogatsze w Europie złoża węglowe i rozwinięty aparat 
produkcyjny” 19.

Wielokrotnie tłumaczył społeczeństwu wartość gospodar
czą Ziem Odzyskanych, zaznaczając, że o trwałości ich więzi z 
Polską decydują wyniki polskiego trudu na tych terenach. Jako 
Delegat Rządu wiele uwagi poświęcił Szczecinowi — jego rozbudo
wie i repolonizacji. W znakomitej pracy Wczorajszy obraz i jutro 
Polski na morzu (Warszawa 1946) przewidywał, że Szczecin zadecy
duje o aktywności magistrali odrzańskiej i sprawnej obsłudze 
tranzytu czechosłowackiego i państw bałkańskich.

Kwiatkowski był inicjatorem (w 1946 r.) utworzenia Zwią
zku Gospodarczego Miast Morskich. Z niepokojem na inauguracji 
tego związku mówił:

„Dziś młody ruch planistyczny redukuje niejednokrotnie 
miasta w gospodarce i administracji ogólnonarodowej nawet tam, 
gdzie to nie jest uzasadnione potrzebą. W każdym razie zarówno ze 
względu na programowość polityki gospodarczego planowania, jak 
też i ze względu na sytuację budżetową miejsce dla wyładowania 
ambicji samorządowych miast staje się coraz bardziej wąskie” 20.

Idea integracji miast nadmorskich spotkała się później z 
ostrą krytyką w KC PPR i Ministerstwie Ziem Odzyskanych jako 
godząca w zasady centralizmu planistycznego. Krytycyzm wobec 
poglądów Kwiatkowskiego zaostrzał się stopniowo, przede wszys
tkim po jego wystąpieniu do stoczniowców gdyńskich 6 stycznia 
1947 r. w związku z wyborami do Sejmu Ustawodawczego. Mówił 
wówczas o potrzebie rzeczowego dialogu z przeciwnikami Bloku 
Demokratycznego, potrzebie spokoju w kraju, o potrzebie atmo
sfery porządku i prawa wyrastającego z ducha uspołecznienia 
i ducha demokracji. Z wielką estymą wypowiadał się o wkładzie 
PPS do dorobku polskiej kultury politycznej. W nowej rzeczywi
stości społeczno-politycznej, zdaniem Kwiatkowskiego, „rzesze oby
wateli bezpartyjnych nieraz niedostrzegalnie dla siebie samych 
zbliżają się ustawicznie do tradycyjnego programu PPS” 21. Więk
szość narodu, podkreślał, akceptuje reformę rolną, uspołecznienie 
głównych środków produkcji, ustawy chroniące najcenniejszy skarb 
narodowy — pracę.
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Zarys dziejów gospodarczych świata wydany w 1947 r. 
pozwala zrekonstruować myśli Kwiatkowskiego o miejscu gospodar
ki polskiej na historycznie zmiennej mapie Europy. Jest to gorzka, 
pełna krytycyzmu refleksja o błędach naszych przodków22.

W latach stalinowskich Kwiatkowski, usunięty z pracy 
zawodowej i wszystkich funkcji społecznych, skoncentrował się na 
popularyzacji osiągnięć nowoczesnej chemii przemysłowej. Wrócił 
więc do dyscypliny naukowej czasów młodości. Był to dla niego 
okres niezwykle trudny. Prasa atakowała go za próby rehabilitacji II 
Rzeczypospolitej, preferowania sektora prywatnego i współpracy 
gospodarczej z krajami kapitalistycznymi, negowanie kierowniczej 
roli partii w życiu gospodarczym kraju i sympatie dla reformisty- 
czno-nacjonalistycznej PPS. Slogan „kwiatkowszczyzna” był w tym 
czasie często używany w prasie i korespondencji wewnętrznej 
ówczesnych kierowników polskiej polityki morskiej i działaczy 
administracji na Pomorzu.

Po październiku 1956 r. nazwisko Kwiatkowskiego po
wróciło na łamy prasy w innym charakterze. Najczęściej można było 
spotkać jego wypowiedzi w „Gazecie Krakowskiej” , pisywał też do 
innych czasopism, zawsze poruszając sprawy istotne dla rozwoju 
powojennego społeczeństwa i gospodarki. W lipcu 1957 r. przestrze
gał przed rozwielmożnionym pijaństwem, chuligaństwem, naduży
ciami gospodarczymi i upadkiem kultury pracy. Przeciwstawiał temu 
entuzjazm budowniczych COP-u, ich szacunek do pracy i ich wysoką 
wydajność pracy. Dostrzegał wiele negatywnych zjawisk w Polsce 
współczesnej, jednak z optymizmem patrzył na młode pokolenie 
Polaków23.

Pod koniec życia rozpoczął pisanie pamiętników o dość 
specyficznym charakterze, traktowały one bowiem o wybitnych 
ludziach jego epoki i kontaktach z nimi (Piłsudskim, Sikorskim, 
Mościckim, Beckiem), a także o znanych postaciach historii po
wszechnej XX wieku (Roosevelcie, Churchillu, Stalinie, Hitlerze). 
Pogarszający się stan zdrowia nie pozwalał temu pracowitemu i 
niewątpliwie wybitnemu człowiekowi na pełną realizację planów. W 
latach siedemdziesiątych jego artykuły pojawiały się coraz rzadziej w 
prasie.

Eugeniusz Kwiatkowski zmarł 22 sierpnia 1974 r. w 
Krakowie.

W polskiej kulturze politycznej Kwiatkowski był kontynu
atorem myśli oświeceniowej, rzecznikiem wysokiej kultury pracy, 
poprzez którą kształtuje się człowieczeństwo, realizują obowiązki 
wobec wspólnoty rodzinnej, narodowej i ogólnoludzkiej. Był także
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entuzjastą wielu wartości upowszechnianych w Polsce przez pozyty
wizm, a przede wszystkim przez Aleksandra Świętochowskiego i 
krakowską szkolę historyczną. Wśród tych wartości szczególnie 
bliskie były mu: realizm polityczny, kult pracy, szacunek dla ludzi 
różnych poglądów politycznych, tolerancja narodowościowo-religij- 
na, krytycyzm wobec słabości i jednostronności zachowań rodaków. 
To z tradycji oświecenia i pozytywizmu wyrósł polityczny liberalizm 
Kwiatkowskiego, jego gotowość do lojalnej współpracy w imię 
nadrzędnych interesów Rzeczypospolitej z ludźmi różnych przeko
nań politycznych. W imię tych interesów, po decyzjach Teheranu i 
Jałty, deklarował współpracę z Tymczasowym Rządem Jedności 
Narodowej, zgodnie z zasadą zdrowego rozsądku po Październiku 
1956 r. uczestniczył w wielu pracach wzbogacających polską kulturę 
techniczną i humanistyczną.

Z bogatego dorobku naukowo-publicystycznego Kwiat
kowskiego wybrałem fragmenty niektórych pozycji charakteryzują
cych ewolucję poglądów autora.

W dziale problemowym Edukacja obywatelska prezentuję 
charakterystyczną wypowiedź Kwiatkowskiego na 10-lecie odzyska
nia niepodległości, obszerne fragmenty eseju Dysproporcje, fragmen
ty artykułów i referatów dotyczących postawy obywatelskiej i 
prezentujących myśl państwową autora. Kwiatkowski był przede 
wszystkim wielkiej klasy politykiem gospodarczym w Polsce między
wojennej, stąd specjalny dział, zatytułowany Gospodarka II Rzeczy
pospolitej, traktuje o jego poglądach na temat gospodarki polskiego 
państwa w latach 1918-1939.

W części trzeciej, Polityka morska II Rzeczypospolitej, 
zawarte zostały fragmenty tekstów związanych z polską polityką 
morską, której Kwiatkowski był współtwórcą. Wiele cennych myśli 
przedstawia Kwiatkowski w swych pracach poświęconych historii 
gospodarczej oraz w nic znanej dotychczas twórczości publicystycz- 
no-historycznej związanej z biografistyką (eseje poświęcone Józefowi 
Piłsudskiemu, Ignacemu Mościckiemu, Józefowi Beckowi). Ich wy
bór zawiera część czwarta pt. Refleksje o historii.

Marian Marek Drozdowski

Warszawa, styczeń 1985
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Część I
E D U K A C JA  O B Y W A TELSK A



1. B U D U JE M Y  N O W Ą , O D  PO D ST A W  N O W Ą  
PO LSK Ę

[...] Budujemy now ą, od podstaw  now ą Polskę. 
Tworzym y skarb  i arm ię, koleje i adm inistrację, budujem y 
fabryki, podnosim y produkcję i konsum pcję, dźw igam y wy
twórczość rolną, organizujem y państw o i jego stosunek do 
innych państw , wybijam y nowe drogi u w ró t m orskich, 
badam y zaw artość w nętrz naszej ziemi, stw arzam y podstaw y i 
kierunki nowego praw a. Ale ponad  tym wszystkim stoi 
zadanie w ytw orzenia now ego człow ieka w Polsce. Człowieka 
zorganizow anego i zdyscyplinow anego w imię ideałów  spo
łecznych i państw ow ych, człow ieka wierzącego w swoje siły, a 
więc stanow czego i odw ażnego, człowieka o głębokim  poczu
ciu praw a innego człowieka i innych państw , człowieka 
znajdującego szczęście w swojej pracy i w swym trudzie. 
Proces ten niełatwy jest —  bez historycznej perspektyw y —  do 
szczegółowej analizy.

Ale już  dziś m ożem y na wielu polach pracy zbiorowej 
stwierdzić, iż pierwsze pokolenie niepodległej Polski p raco 
wało z najwyższym wytężeniem, z pełnym  sam ozaparciem  się 
dla utrw alenia granitow ych fundam entów  potęgi państw a 
i dob roby tu  przyszłych w Polsce pokoleń.

2. R Z E C Z  O PO LSC E P R Z E SZ Ł E J I O B E C N E J

[...] Jest więc spraw ą zupełnie jasn ą  d la każdego 
choćby najbardziej pow ierzchownego obserw atora, najm niej 
zdolnego do syntezy obyw atela, że sam o utrw alenie zdobytej 
niezależności politycznej i zjednoczenia Polski w ym aga nie
przerw anego łańcucha napięcia energii i celowej woli całego 
społeczeństwa i jego kierowniczych instytucji, olbrzym iego 
wysiłku pracy zharm onizow anej i jednokierunkow ej, sk ład a
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jącej się z elem entów  choćby różnorodnych, ale nie paraliżu ją
cych się wzajemnie. Jakże zaś potęguje się postu lat wydobycia 
najwyższej sum y energii twórczej ze społeczeństwa polskiego, 
gdy się realnie stanie w pośród rzeczywistości dzisiejszej z jej 
poważnym i groźbam i i niezliczonymi brakam i, w pośród rze
czywistości, k tó ra  zewsząd dom aga się przebudow y wszys
tkich składników  i elem entów  życia! W  odniesieniu do po 
łożenia geograficznego, do  gęstości zaludnienia, do  potencjal
nego bogactw a ziemi —  całe istnienie nasze wydaje się niemal 
anachronizm em  lub paradoksem , każdy szczegół woła o 
reform ę, każdy kilom etr ziemi w oła o zorganizow aną pracę, a 
każdy dzień protestu je przeciwko wszelkiemu opóźnieniu i 
bezwładowi!

T ak  jak  dla przeprow adzenia odpow iedniego procesu 
technicznego lub odpow iedniej reakcji chemicznej są nie
odzow nie potrzebne specjalne urządzenia lub m ateriały  o 
ściśle określonych właściwościach, określonej sumie energii 
lub określonym  stopn iu  tw ardości, tak sam o zabezpieczenie 
sw obodnego istnienia społeczeństwa we własnym  ustro ju  
państw ow ym , zapewnienie jego rozw oju i postępu jest funkcją 
sił dynam icznych ludzi tworzących dane społeczeństwo. 
M uszą oni być niejako biologicznie uzbrojeni i przystosowani 
do w ykonania określonych zadań  politycznych.

Z ujem nych rezultatów , zakończonych zniszczeniem 
sam odzielności państwow ej i podziałam i, dom yślam y się, że 
ludzie tw orzący społeczeństwo polskie w X V III w ieku nie byli 
dostatecznie przygotow ani do  opanow ania i rozstrzygnięcia 
zadań narzuconych im przez w arunki życia i historię. N ie 
ugruntow ał się jed n ak  w społeczeństwie porozbiorow ym  d o 
statecznie jasny  sąd, jak ą  część tych ujem nych skutków  należy 
przypisać czynnikom  zew nętrznym , niezależnym od woli i 
wysiłku polskiego, a więc chciwości sąsiadów , opierających się 
na przem ocy i doktrynie: „Siła przed praw em ” , jak ą  zaś 
należy odnieść na rachunek w łasnych błędów, win, własnego 
niedopatrzenia, w łasnych złudzeń i b raku  dostatecznie szero
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kiego horyzontu  w ujęciu zadań politycznych, k tó re  tę zb ro d 
nię podziału państw a umożliwiły. Raczej przeciwnie. Jest 
rzeczą psychologicznie zrozum iałą, że w okresie niewoli, w 
okresie wewnętrznego oporu  przeciw ko fak tom  realnej prze
mocy, szukaliśm y idealistycznej legendy w naszej przeszłości. 
Cała h istoria  nasza staw ała się coraz bardziej jed n ą  wielką 
w iarą w epopeję bohaterstw a w obec nie zaw inionego cierpie
nia. Czerpaliśm y ducha jej chętniej z Trylogii Sienkiewiczo
wskiej, z wielkiej, rom antycznej poezji, z Ksiąg pielgrzym stwa, 
z bezsprzecznie bohatersk ich  epizodów  przeszłości, niż z za- 
pleśniałych diariuszów  sejmowych, z ak tów  konfederackich 
i sejm ikowych, z rachunków  kas skarbow ych, spraw ozdań 
wojskowych, z różnorodnych  korespondencji dyplom atycz
nych, a wreszcie wielu przem ilczanych lub przeoczonych dzieł 
wykazujących jasno  błędy nasze i przew idujących ich skutki. 
W  ten sposób pragnienie zastępow ać m usiało rzeczywistość, 
celowość zajm ow ała miejsce obiektyw izm u, p raw da przesyco
na została legendą o charak terze dydaktyczno-narodow ym .

W  obecnych, nowych w arunkach  jedynym  p o stu la
tem musi być poznanie praw dy. Tylko na niej m ożna 
zbudow ać trwały i rzetelny gm ach koniecznej reform y. Jest 
więc naszym  obow iązkiem  kłaść dziś na stalow e kow adło 
historię naszej przeszłości, jak o  źródło  kształtow ania się 
psychiki społecznej, źród ło  naszego in stynk tu  państw ow ego, 
kap itału  zakładow ego zbiorow ej zdolności twórczej, i bić, bić 
weń bez przerw y stupudow ym  m łotem  praw dy. N iech wszelka 
złuda, legenda, dekoracja, wszelkie sztuczne wyidealizowanie 
odpadną i rozprysną się w gruz i strzępy. N iechaj pozostanie 
choćby najbardziej gorzkie ziarno praw dy. Jeśli źródłem  jego 
będzie troska o przyszłość, to  na małej, nikłej, choćby 
przykrej praw dzie przeszłości zbudujem y więcej, silniej, zwar- 
ciej, roztropniej i m ądrzej niż na olbrzym im  pięknym  kłam 
stwie, w sugestionow anym  m oże tak  głęboko w duszę społe
czeństwa, że aż za traca  ono chwilam i zdolność patrzen ia na 
praw dę dnia dzisiejszego w słońcu sam odzielności politycznej.
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Jedno zastrzeżenie jest tu nieodzow ne u sam ego 
wstępu. Idzie oczywiście i przede wszystkim , ze względów 
m etodycznych, o analizę wad i błędów, k tó re doprow adziły 
historyczną R zeczpospolitą do  upadku. W obec wpływu wie
ków na kształtow anie się myśli społecznej pokolenia współ
czesnego dopiero  w tym oświetleniu staje się możliwe zbada
nie i ocena w artości dzisiejszych i kierunku rozw oju na 
przyszłość. Przed tym zwierciadłem  historii będzie m ożna 
ustalić w sposób najbardziej jasny , pewny i zrozum iały nie 
tylko te właściwości charak teru  narodow ego, k tó re w nas 
pozostały z przeszłości, ale zarazem  uwypukli się ich wpływ 
na losy państw a, a tym  sam ym  stworzy się i uświadom i 
pierwsze, w stępne kryteria w stosunkach jednostk i i społe
czeństwa do  ich własnej organizacji państwowej. Byłoby 
jednak  takim  sam ym  błędem  i odchyleniem  się od praw dy 
historycznej, gdyby —  w przeciwstaw ieniu do daw nych ten
dencji idealizow ania przeszłości i szukania przyczyn zguby 
sam odzielności politycznej Polski praw ie wyłącznie w m a- 
kiawelizmie, w przewrotnej, chciwej, zaborczej tendencji państw 
sąsiedzkich —  chcieć obecnie odwrotnie cały ciężar win 
przerzucić na własne błędy. Przeszłość Polski, szczególnie w 
początkow ym  okresie, m a karty  tak jasne, tak  prom ienne 
przejawy głębokiego nieraz rozum u stanu, objaw y tak  rzadko 
spotykanego, bezinteresownego bohaterstw a i poświęcenia, że 
wobec historii innych narodów  bynajm niej nie zasługuje na 
lekceważenie, a tym  bardziej na  ryczałtowe potępienie. N ic też 
bardziej dosadnie nie charakteryzuje gw ałtu dokonanego nad 
Polską, ja k  słowa Fryderyka II pruskiego odzwierciedlające 
ówczesną m oralność dw orów  zaborczych w stosunku do 
zagadnień politycznych: „Pozw ólcie mi w przód zwyciężyć —  
a potem  m oże przyjść jak iś  adw okat i uzasadnić, że miałem 
i m am  słuszność” . Jednakże — jak  w wielu innych p rzypad
kach —  prąw da historyczna przyczyn u padku  Polski wiązała 
się nierozdzielnie z całym  szeregiem zjawisk i czynników, 
w śród których  dom inow ały rów norzędnie dwa: nie licząca się
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z etyką i praw em  polityka państw  zaborczych i własne błędy 
i winy społeczeństwa polskiego, a raczej jego ówczesnych 
przywódców.

Przyjdzie kolej i miejsce na oświetlenie stron  d o d a
tnich, w artości pozytyw nych, pozostaw ionych nam  w spuści- 
źnie przeszłości. Obecnie trzeba wejść w długi, cienisty wąwóz, 
którym  w ciągu kilku wieków staczał się wóz naszej państw o
wości w kierunku d n a  zguby.

Podstaw y najdawniejszej, najbardziej pierw otnej o r
ganizacji społeczeństw w ynikają z pierw iastków  ekonom icz
nych i m aterialnych. N aczelną zasadą zm uszającą ludzi do 
organizacji społecznej jes t po trzeba zabezpieczenia owoców 
własnej pracy. W arunki tej pracy nie są jednolite. R óżną też 
jest wydajność pracy, a stąd  różnice w akum ulow aniu  dóbr 
użytecznych. Potrzeba zabezpieczenia się przed przem ocą, 
gwałtem , rabunkiem  stw arza pierwsze podw aliny klasowości 
społecznej. Zwycięscy obrońcy lub napastnicy  w coraz szer
szej mierze korzystają z owoców zwycięstwa, w arsztatów  
produkcji, tj. ziemi, i środków  pracy, tj. niewolników; zdoby
w ają więc w społeczeństwie, k tó re zasłaniają przed wrogiem  
w łasną walecznością, coraz większą przewagę ekonom iczną 
i polityczną. Ich obow iązek śmierci stw arza d la  nich specjalne 
praw a i przywileje życia. Ewolucja fo rm alna przybiera w róż
nych czasach i różnych środow iskach różne form y, rzeczowo 
zjawisko pozostaje wszędzie to  sam o. T ak  pow staje i w Polsce 
w arstw a panująca szlachty-rycerzy. Że stan  ten reprezentow ał 
w najdawniejszej Polsce wielkie, m oże naw et w yjątkow e 
w artości, i to  nie tylko pod  względem organizacyjnym , ale 
również w znaczeniu głębokiego rozum u stanu , świadczy d o 
bitnie kw itnący stan  Polski, jej w szechstronny rozwój w ciągu 
kilku wieków i niezwykła siła atrakcy jna państw a, przyciąga
jąca  inne narody  do historycznego współżycia. [...]

N aw oływ anie do  zgody, do  zaniechania pryw aty, 
stało się nieodzow ne przy każdej ważniejszej potrzebie R ze
czypospolitej. T ak  np. odezw a prym asa Polski Łubieńskiego
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z r. 1648, zaw arta  w „A cta Interregni post m ortem  Serenissi
mi et G loriosissim i olim Vladislai IV ” , głosi m. in.: „Przez tęż 
miłość Oyczyzny, wszystkich W -m ościów M oich Mćiwych 
Panów  proszę, żebyście wszelakie niechęci y niesnaski, które 
by między kim zachodziły, dla dobrego Oyczyzny, w którey 
zdrowiu y całości zdrowie każdego z nas zam yka się, z serc 
swoich złożywszy y pryw atnych pożytków  albo respektów  
zaniechawszy, w zgodnie oney świętey S taropolskiey do 
teraźniejszych rad  y spraw  Rzpltey przystępow ali” 1.

Poseł B onaw entura M alowieski w mowie swej do sta
nów sejmujących w r. 1788 wskazuje: „W ada naywiększa, 
w całey społeczności ludzkiey zagęszczona, naybardziey po 
dobno Polskiego chwyciła się kraiu , iż zam iast ieden drugie
mu pom agać, iego wspierać potrzeby i całą szczęśliwie społecz
ność, szuka nie ieden zguby, niszczy naypożytecznieysze zam ia
ry” . [...] W. K alinka, na podstaw ie szczegółowej analizy 
czasów, k tóre poprzedziły Sejm C zteroletni, krytyk ostry, ale 
przenikliwy i przepojony głębokim  uczuciem miłości ojczyzny, 
stwierdza jasno: „W  słowniku polskim  cnót publicznych mogły 
być wszystkie cnoty, tylko posłuszeństw a w nim nie znajdzie, 
a bez tego, jak  rządu utw orzyć, tak i państw a utrzym ać nie
podobna” 2, „O d kilku już  pokoleń obywatel polski nie znał 
władzy publicznej nad sobą” 3, „O d daw na duch opozycyjny 
był górą w narodzie, przez opozycyą prędko  zarabiało  się na 
popularność, daleko prędzej i bezpieczniej niż pracą. Od daw 
na rząd w Polsce był nad  w yraz trudny  i w ym agał tak  wiel
kiego natężenia, aby usunąć przeszkody od swoich, że wtedy, 
gdy się je przełam ało szczęśliwie, m ało już  pozostaw ało sił, 
aby zrobić coś dodatn iego . N a m arnem  szam otaniu , na 
bezpłodnej i zjadliwej krytyce, na drobiazgow em  dokuczaniu 
tracono czas i zasoby” 4.

1 Prawa, konstytucye y  przyw ileie Królestwa Polskiego etc. Vol. IV,
s. 147.
2 W. Kalinka, Sejm Czteroletni, t. 1, s. 343.
3 Ibidem, t. 1, s. 341.
4 Ibidem, t. 1, s. 357.
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O poszanow aniu  au to ry te tu  władzy państw ow ej w 
wieku X V II, a szczególnie ju ż  w w ieku X V III trudno  mówić. 
K ażda większa indyw idualność, każdy m ąż stanu , k tóry  
ośmielił się najsłabiej choćby przeciwstaw ić prądow i zwycza
jow ego zła prow adzącego państw o nieuchronnie do zguby, 
m iał drogę życia w ysłaną cierniam i i kam ieniam i w Polsce; 
przebaczano m u dopiero  po śmierci, gdy nie był ju ż  w stanie 
zam ącić spokoju  zanarchizow anej braci szlacheckiej. K ażde, 
najbardziej niesprawiedliwe, najbardziej perfidne i złośliwe 
oskarżenie rzucone pod  adresem  najlepszego, najgorliwszego 
syna Ojczyzny, staw ało się natychm iast niewzruszonym pewni
kiem w um ysłach opinii publicznej. K ażde uznanie było 
przyjm ow ane set ? tycznie lub przem ilczane zazdrośnie, chyba 
że odnosiło się do  człowieka tak  złego, ja k  złymi byli sami 
przywódcy opinii.

Żółkiew skiem u zarzucano na sejmie 1618 r., że „ p o 
zwolił T ata rom  bezkarnie p lądrow ać k ra j” . Sobieskiem u 
zarzucano na konfederacji gołębskiej, że szedł w tajne p o ro 
zumienie z Turcją. Za o p ó r przeciwko pierw szem u podziałow i 
Polski, „chcąc zastraszyć opozycję, sąd ogłosił w yrok na 
R ejtana i K orsaka, jak o  na nieprzyjaciół Ojczyzny, odsądza
jąc  ich od czci i skazując na śm ierć” 1.

W rok po bitwie pod O strołęką ogłoszono Bema na 
emigracji za „zdrajcę i w roga ojczyzny” , a dnia 12 lipca 1832 r. 
porucznik Pasierbski strzelał do niego. N a  początku  wojny 
węgierskiej K saw ery K ołodziejski strzelał ponow nie do  Bema 
i ranił go. M łodzież polska zgrom adzona w Budapeszcie 
w ydała w obronie zam achow ca broszurę pt. Zam ach na 
zdrajcę Bema, tw ierdzącą, że „Bem  dopuścił się zdrady  pod 
O strołęką i jest ag itatorem  panslaw istycznym ” . [...]

T w orzy się [teraz] w świecie coraz szerszy o p ar gazu 
trującego przeciw Polsce, przeciw jej najistotniejszem u praw u 
do życia i rozw oju, przeciw jej podstaw ow ym  w arunkom

1 J.I. Kraszewski, Polska w czasie trzech rozbiorów , 18 7 4 ,1 .1, s. 90.
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wydobycia się z tego dna  nędzy, zniszczenia i upadku, w które 
w trącona została w pewnej części z pow odu własnych błędów 
daw no ubiegłej przeszłości, a w nieskończenie większej części 
przez zabójczą politykę państw  zaborczych, stosow aną sy
stem atycznie w ciągu ostatniego pó łto ra  wieku.

Najszerzej antypolski a tak  polityczny lansuje się 
oczywiście we Francji. W  ścisłym związku politycznym  fran 
cusko-polskim  leży obecnie podstaw a stabilizacji stosunków  
m iędzynarodow ych w Europie. Jest to w artość pozornie 
niewidoczna, gdyż izoluje ona  tylko wysokie napięcia; d o 
piero brak  tego grom ochronu  przekonałby nieufny świat, 
jakie były jego w artości pozytywne. R ozsadzenie więc od 
w nętrza tego izo latora m usi skupiać na sobie największe 
wysiłki przyjaciół pruskich. N astępnie spośród wszystkich 
państw  kontynentalnych działalność rządu francuskiego naj
silniej podlega wpływowi opinii publicznej. O panow anie tej 
opinii, naładow anie jej przeświadczeniem , że dla jakiejś 
tam  sprawy kilku prowincji posiadanych przez Polskę, dla 
jakiegoś chim erycznego „k o ry ta rza” nie m oże być poświę
cona ani k rop la  krwi francuskiej, odradzającej się tak  o p o r
nie, to drugi m om ent skupiający propagandę an typolską 
w tym kraju. O statn im  wreszcie czynnikiem, k tóry  nakazał 
skoncentrow ać akcję an typolską na odcinku francuskim , 
jest sam o podłoże psychiczne narodu  francuskiego. W okre
sie niebezpieczeństwa jest on zapalny, tw ardy i bohaterski; 
w zburzony do dna  idzie zwycięską lawiną, żłobiąc w hi
storii E uropy ślady głębsze niż jakikolw iek inny naród. 
Ale gdy wzburzenie przem inie, pragnie on słonecznej, cie
płej pogody politycznej, zżyma się na  wszystkie pow ody 
przesłaniające atm osferę pokoju , czyniące horyzont życia 
ponury, a dojrzew anie renty niepewne. N a  gw ałtow ny nacisk 
odpow iada kontruderzeniem  stali, pod naciskiem  m ałym , 
codziennym , trw ającym  całe dziesięciolecia —  cofa się. W  tym 
leży jedna z przyczyn, że „h isto ria  ostatn ich  dziesięciu lat 
jest w gruncie rzeczy jednym  ciągiem rezygnacji aliantów
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na rzecz Niem iec” 1. W tym leżą i rachuby, że pod naciskiem 
stałej i zam askow anej ideowo propagandy, wskazującej syste
m atycznie na skutki burzliwej atm osfery zam iast na istotne 
przyczyny, dotyczącej spraw y dla społeczeństwa francuskiego 
nie znanej, a pozornie obcej, uda się i tam  wreszcie stworzyć 
fron t niechęci do Polski.

Jedno z pow ażnych miejsc w tej akcji zajm uje naczel
ny red ak to r „V ictoire” p. G ustaw  Hervé. Od r. 1923 p ro p ag u 
je on stale myśl, że Polska w inna dobrow olnie zrezygnow ać z 
Pom orza i praw  trak ta tow ych w G dańsku , że przeciw staw ia
jąc  się tem u w yrządza szkodę Europie i idei pokoju. W yraź
nie: Polska, a nie Prusy. Oczywiście, iż nie m ożna by się 
dziwić, gdyby ten lub ów w ybitny F rancuz stanął jaw nie 
i niedwuznacznie w odniesieniu do konflik tu  niemiecko- 
-polskiego po stronie niemieckiej. Są N iem cy, k tórzy wręcz 
mówią: Pom orze, Poznańskie i Śląsk są narodow o polskie, ale 
my bez tych ziem jak o  m ocarstw o obejść się nie możemy. 
Polska w obecnych granicach paraliżuje naszą w ielkom ocar
stw ow ą politykę. W tak  postaw ionej kwestii nie m a fałszu, 
stajem y otwarcie w dw u przeciwnych obozach i walczymy 
bronią, do której będziemy zmuszeni. Ale p. H ervé właśnie 
takiego stanow iska nie zajm uje, a swój antypolski a tak  
ubiera najczęściej w deklaracje o swej głębokiej przyjaźni dla 
Polski. [...]

Analogicznie jak  we Francji szereg pism italskich 
prow adzi żywą akcję, urab ia jącą opinię swego n aro d u  prze
ciwko utrzym aniu  obecnej granicy zachodniej Polski. T ak  np. 
„P opolo  d ’Ita lia” z dn ia 2 I 1929 uzasadnia tw ierdzenie, że 
„ko ry ta rz  polski przyczynia się do  bałkanizacji tej części 
E uropy” .

W W. Brytanii najszerzej i najgeneralniej rozpraw ia 
się z Polską R ob. D onald  w książce wydanej w 1929 pt. The 
Polish Corridor and the Consequences, k tó ra  w ywołała liczne,

1 G. Clemenceau, Blaski i nędze zw ycięstw a, s. 209.
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przeważnie aprobujące stanow isko au to ra  kom entarze, a rty 
kuły i publikacje. A u to r ten sta ra  się udow odnić opinii 
angielskiej i z angielskiego punk tu  widzenia, że w ogóle 
niepodległość Polski jest grubym  błędem  politycznym , k tó ra 
istnieje jak o  zarzewie w ojny w Europie. W stępem  zaś do 
likwidacji Polski w inno być oddanie N iem com  polskiego 
Pom orza. F. C. Lienfield, b. poseł Izby G m in, ośw iadczając 
się jak o  „zdecydow any przyjaciel Polski” , dom aga się w ystą
pienia Ligi N arodów  albo W . Brytanii i Stanów  Zjednoczo
nych łącznie z inicjatyw ą odebrania Polsce Pom orza ze 
względu na... interes całej Europy. U w aża, że jedynym  
powodem  oddan ia  Polsce tej dzielnicy były względy stra te
giczne i chęć rozbicia jedności terytorialnej Prus. Stanow isko 
b. prem iera W . Brytanii, Lloyd G eorge’a w stosunku do 
Polski i wszystkich zagadnień nas dotyczących jest znane 
powszechnie, nie w ym aga więc kom entarzy. L ord  R otherm ere 
podkreśla w angielskiej prasie, że opinia kra ju  dom aga się od 
brytyjskiego m inistra spraw  zagranicznych inicjatywy w usu
nięciu śm iertelnego niebezpieczeństwa, stw orzonego przez 
zachodnie granice Polski, w szczególności zaś przez istnienie 
„polskiego k o ry tarza” . „D aily  Express” , „M anchester G u a r
d ian” , „O bserver” , „D aily  M ail” , „W estern M orning  N ew s” , 
„C atholic H erald” , „C on tem porary  Review” i w. in. za
mieszczają m asow o artykuły  w ykazujące, że spraw a granic 
zachodnich Polski jes t o tw arta  [...].

P ropaganda ta  nie om ija żadnego ważniejszego ośro 
dka polityki m iędzynarodow ej. Jest czynna i w Genewie, i w 
M oskwie, pracuje w S tanach Z jednoczonych, u rab ia  opinię w 
H olandii, D anii, Szwecji, państw ach bałtyckich, przejaw ia się 
naw et w Czechosłowacji, R um unii, na  W ęgrzech i w p ań 
stwach bałkańskich. R az za razem  pojaw ia się tu  książka, tu  
znowu Film, tu  w ykład, tu artyku ł wskazujący, że granice 
Polski na zachodzie należy zm ienić na korzyść Niemiec, że 
„św iadom ość tej konieczności rozszerza się coraz bardziej 
wśród państw  i narodów , naw et tych, k tóre pokój wersalski
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podyktow ały, tak iż m ożna bez przesady powiedzieć, że dziś 
już  tylko sam a Polska broni status quo  tej granicy” . T ak 
przynajm niej z  pewnością siebie stw ierdza jedna z ostatnich 
publikacji niemieckich, obrazująca liczne głosy polityków  
zagranicznych w tej m aterii.

Oczywiście, iż w danym  w ypadku, podobnie jak  w 
odniesieniu do propagandy  w ew nątrz Niemiec, zarysow ana 
została raczej tylko linia, podane zostały tylko najcharaktery- 
styczniejsze hasła, nie wyczerpujące ani drobnej części akcji 
prow adzonej faktycznie z największym  rozm achem . N ie w ol
no nam  się łudzić ani co do jej celów, ani co do jej znaczenia. 
T estam éntam e nieom al w skazanie St. Staszica, że Prusy 
„nayniebezpiecznieyszym  nieprzyjacielem  Rzeczypospolitey 
zawsze będą” 1, jest i dziś całkowicie aktualne.

Celem tej akcji niemieckiej nie jest pokojow a kore- 
k tu ra  granicy z Polską. „P ropagow ane przez Niem cy hasło 
rewizji trak ta tów  i granic jest hasłem  na w skroś wojennym . 
M ówienie o pokojow ości rewizji granic jest ob łudą i okłam y
w aniem ” 2. W praw dzie pow ołują się N iem cy nieraz na art. 19 
trak ta tu  wersalskiego, k tóry  orzeka, iż zgrom adzenie Ligi 
N arodów  „m oże wezwać od czasu do czasu członków  do 
poddan ia  zbadaniu  trak ta tów , k tórych zastosow anie nie m a 
już  miejsca, jak  też i stosunków  m iędzynarodow ych, których 
utrzym anie zagraża pokojow i św iatow em u” , ale czynią to 
jedynie ze względów taktycznych, m ających uspraw iedliw ić w 
obecnej sytuacji jaw ną i głośną p ropagandę rewizjonistyczną. 
W chwilach szczerości sami w skazują na nieużyteczność tego 
artykułu . Form alnie bowiem przeciw staw ia się tej mglistej 
redakcji zupełnie zdecydow ane i jasne brzm ienie art. 10 tego 
sam ego trak ta tu , k tóry  postanaw ia, iż „C złonkow ie Ligi 
N arodów  zobow iązują się szanow ać obecną integralność 
tery toria lną i polityczną niezależność członków  Związku

1 St. Staszic, Uwagi nad życiem  J. Zam oyskiego, s. 44.
1 K.. Kierski, Pom orze Polskie, 1928.
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i ochraniać ich przed każdym  zewnętrznym  atak iem ” . P o 
nadto  niezbędna jednom yślność uchw ały z zakresu art. 19 
wym agałaby zgody Polski. Czyż byłoby do pom yślenia za
proszenie Polski do  grona sędziowskiego i oczekiwanie od 
niej, by wbrew swem u przekonaniu , wbrew praw u, wbrew 
wszystkim bez jakiegokolw iek w yjątku argum entom  rzeczo
wym, wyłącznie w imię pogodniejszego nieba politycznego 
w Europie, i to na chwilę tylko, w ydała sam a na siebie w yrok 
śmierci?

A uto r bezim iennie wydanej w r. 1930 broszury  pt. 
Die Korridor-Gefahr, jak  w ynika z całej treści i przedm ow y dr. 
F. Thierfeldera, doskonale zorientow any w całokształcie 
politycznym zagadnienia, trak tow anego tu  znacznie dyplom a
tycznej niż we wszystkich publikacjach zagranicznych, pisze: 
„Świat nie chce wojny, przynajm niej z pow odu polskiego 
korytarza... K ażdy głos, k tóry  się ogranicza tylko do ośw iad
czenia, iż na skutek  p ak tu  Kellogga niebezpieczeństwo wojny 
również i na wschodzie jest wykluczone, działa przeciwko 
rewizji. Z nika bowiem  wówczas ta podstaw a: albo rewizja —  
albo wojna! O na zaś jed n a  tylko jest dostatecznie silna, by 
opinię publiczną św iata skłonić do  przyjęcia tezy rewizjoni
stycznej w sensie niem ieckiego in teresu” 1.

G enerał von Seeckt w książce pt. Przyszłość cesarstwa 
niemieckiego podkreśla: „N ie ulega wątpliwości, że celem 
polityki niemieckiej jest odbudow anie Niem iec jak o  wielkiej 
potęgi m ilitarnej” . W  innej książce w yjaśnia zaś, iż w stosun
ku do przyszłej w ojny „nie są ju ż  obecnie potrzebne, tak  jak  
dawniej, cyfrow o liczne w ojska. W szystko polegać będzie na 
organizacji i wyposażeniu technicznym , w czym każde pań 
stwo posiada zupełną sw obodę działania, a jakakolw iek 
kontrola w tym  zakresie jest nie do przeprow adzenia” 2. 
W lipcu 1928 r. wielki m istrz organizacji „Jungdeutscher

1 Die Korridor-Gefahr, s. 32.
2 Por. V. Seeckt, Landesverteidigung, s. 69, 73, 74 i 79.
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O rden” M ahraun na zjeździe tej organizacji w G dańsku  
oświadczył: „Pokoju  nie m oże być tak  długo, dopóki kory tarz 
polski nie będzie zw rócony Rzeszy Niemieckiej i dopóki Prusy 
W schodnie nie będą ponow nie złączone z ojczyzną. Będzie to 
ciężka walka, ale jesteśm y na to, by wywalczyć wolność 
Niem iec” . Isto tn ie też wojskowy budżet niemiecki w stosunku 
do cyfry żołnierzy jest nieproporcjonalnie wielki. Poseł Schei- 
dem ann na posiedzeniu parlam entu  w dniu  16 grudnia 1926 r. 
przedstawił dokum enty  ujaw niające w spółpracę Reichswehry 
z wielkim przemysłem; równocześnie stwierdził on, że w śród 
przem ysłowców tej kategorii zbierano specjalne składki na 
wyćwiczenie oraz uzbrojenie nowych formacji wojskowych 
nie przewidzianych w budżecie. P onad to  jednak  twierdził 
Scheidem ann, że niem iecka organizacja „G efu ” przeprow a
dza dużym i sum am i rozbudow ę przem ysłu wojennego poza 
granicam i Niem iec, a specjalnie w R o sji1.

[...] G dańsk  nie wie, czy m a zająć stanow isko p o rtu  
polskiego, czy m iasta pruskiego. O ba stanow iska są całkow i
cie sprzeczne, a więc wybiera drugie stanow isko i czyni 
wszystkie możliwe trudności Polsce. Zjawia się następnie na 
horyzoncie w ojna celna niem iecko-polska. N ajostrzejszy cios 
spada na węgiel polski. Czyż m oże mieć do nas pretensję —  
choćby najżarliwszy pa trio ta  niemiecki —  że ginąć pod 
ciosam i tej wojny gospodarczej nie chcemy? Że nie pozw ala
my na zniszczenie zainw estow anych i przez N iem ców  k ap ita 
łów na Śląsku? G dyby wówczas sam  G dańsk  podjął inicjaty
wę eksportu  węgla m orzem , byłby związał organicznie ten 
olbrzym i handel ze sobą na trwałe. Ale czyż m oże on 
współdziałać z Polską w jej największych zapasach gospodar
czych z Prusam i, do  których „F ran k fu rte r Z eitung” przyw ią
zuje tak  decydujące znaczenie? O dw rotnie, w G dyni zjawiają 
się gdańszczanie i chcą budow ać wielką olejarnię. Uzyskują 
szybko wszystkie praw nie możliwe przywileje. A potem

1 Por. Clemenceau, Blaski i nędze zw ycięstw a, s. 223.
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przychodzą do G dyni Duńczycy, H olendrzy, Anglicy, F ran- 
: cuzi, naw et Niem cy, a  każdy, kto  m a zdrow ą i słuszną inicja- 

tywę, pracuje, zarab ia, rozw ija się. Ten m ały parw eniusz 
w rodzinie hanzeatyckiej, m ający za sobą 7 czy 8 lat życia 
dopiero, posiada jednak  stare, hanzeatyckie usposobienie.

, Prom ienna radość ogarn ia  na w idok, jak  ten 8-letni malec, 
Gdynia, nauczył się ju ż  wym awiać i rozum ieć słowo „busi
ness” , jak  w patruje się w całą Polskę od m orza do K arpat, czy 
nie zam ierza ona czegoś przywieźć lub w yeksportow ać, jak  
sobie dobiera najruchliw sze elem enty z całej Polski, byle tylko 
pobić rekord przeładunkow y jednego roku  w roku  następnym . 
Z jednej strony więc organizm  o starych, w yrobionych trady- 

j  cjach handlow ych, o wielkim dośw iadczeniu i sprawności, 
j  o wspaniałych urządzeniach, zw iązany nerwem  Wisły z całą 

Polską i tylko Polską, zorganizow any na dysonansie elemen- 
; tów politycznych i handlow ych, w patrzony z trw ogą w swe 
! sito, aby przypadkiem  ze strum ieniem  siedm iu m ilionów  ton 

towarów nie przedostał się do w nętrza „groźny” elem ent 
polski, z drugiej zaś wolny w odospad, czyniący jeszcze różne 
błędy i pom yłki, ale zw iązany żywiołowo, każdym  nerwem 
z całym organizm em  Polski, z jej praw em , jej polityką h an 
dlową, jej w alutą, jej celami i potrzebam i. Czyż w tych 
w arunkach m ożna uczciwie obw iniać Polskę, że G dynia roś
nie jak  na drożdżach, że dziś wykazuje zdolność przeładunko
wą 3-krotnie większą niż G dańsk  w okresie przedwojennym ?

O to  więc nowy i ciężki p rob lem at Polski w spółcze
snej, nowy, zw iązany z poprzednim  łańcuch ra f  podw odnych. 
Bez żadnego wpływu z naszej strony, bez jakiejkolw iek 
konkretnej i dysponow anej politycznie akcji polonizacyjnej 
wzmaga on napięcie wielkiego konflik tu  niem iecko-polskiego, 

| ustawicznie i św iadom ie w ykrusza i załam uje naszą politykę 
handlową, a w szczególności celną, ułatw ia wszelką akcję 
antypaństw ow ą, a w końcu  staje się coraz częściej odrębnym  
czynnikiem „polityki szpilek” i n iepraw dopodobnie złośliwej 
propagandy przeciwko Polsce.
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[...] N a dziś zadaniem  i obow iązkiem  Polski musi być, 
by ludności kresowej, gdzie przenikają się głębiej —  jak  to j 
właśnie m a miejsce na wschodzie —  różne, a naw et nie 
zdeklarow ane jeszcze elem enty narodow e, zapewnić dobrą, j 
spraw ną, uczciwą m oralnie i politycznie, sprawiedliw ą adm i
nistrację, by uszanow ać praw a mniejszości terytorialnych j 
przynajm niej w takim  sam ym  zakresie, jak  tego pragniem y : 
dla mniejszości polskiej poza granicam i naszego państw a, by , 
otoczyć opieką i życzliwością w każdych okolicznościach 
elem ent spokojny i lojalny wobec państw a, niezależnie od jego 
zdecydowanej świadom ości narodow ej, by dać m u wreszcie 
m ożność rozw oju kulturalnego i gospodarczego na równi z 
elem entem  polskim. W  tym właśnie duchu przeprow adzona 
rewizja pojęć naszych w ustosunkow aniu  się do  mniejszości 
narodow ych jest nakazem  państw ow ej racji stanu; jest też 
podw ójnie ważkim  obow iązkiem  m oralnym  właśnie dla Pol
ski, k tó ra  sam a doznała tylu krzywd i tyle ucisku od obcych, 
stw ierdzając na  sobie, iż m etody te są całkowicie bezskute
czne, jeżeli nie wręcz szkodliwe.

W reszcie zagadnienie mniejszości bezterytorialnej, tj. j 
Żydów , tak licznie zagnieżdżonych w m iastach i m iasteczkach 
centralnej, wschodniej i południow ej Polski. Jest zjawiskiem z 
punk tu  widzenia państw ow ego dodatn im , iż napięcie an ty 
sem ityzm u w Polsce stopniow o i system atycznie m aleje*. Był 
to bowiem  objaw  całkowicie bezproduktyw ny. G dyby k on
centracja Żydów  w Polsce odpow iadała zwykłym norm om  
zachodnioeuropejskim , gdyby następnie Żydzi polscy zasy
milowali się gospodarczo i cywilizacyjnie tak  sam o, jak  to j 
czynią wszędzie na Zachodzie, p rob lem at żydowski w Polsce 
nie istniałby zupełnie. Jednakże znaczna większość Żydów  w 
Polsce broni zajadle nie tyle swojej odrębności narodow ej,

* Rzeczywistość historyczna okazała się inna od przewidywanej 
przez K wiatkowskiego. Po 1931 r. w Polsce i innych krajach i 
Europy Środkowowschodniej wzrosła fala antysemityzmu (przyp. ; 
wyd.).
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przeciwko której nikt w Polsce nie potrzebuje pow staw ać, ile 
raczej swej odrębności i gospodarczej, i cywilizacyjnej. W 
zakresie gospodarczym  odrębność ta  polega na niechęci 
wielkiej części elem entu żydowskiego oddaw ania się pozyty
wnej i produktyw nej pracy wytwórczej lub handlow ej, n a to 
m iast lgnie ona ze szczególnym zam iłow aniem  do  wszelkiej 
spekulacji *. Pod względem cywilizacyjnym podtrzym uje m asa 
żydow ska te wszystkie jaskraw e odrębności, k tóre właśnie 
m uszą napaw ać odrazą do  żydowskich dzielnic naszych m iast, 
a z którym i to  odrębnościam i daw no już  zerwali Żydzi na 
Zachodzie, pozostając nie mniej gorliwymi wyznawcam i swej 
w iary i odrębności narodow ej.

W obu tych spraw ach rysuje się jednak  pewien 
postęp, propagow any przez światlejsze jednostk i ze społeczeń
stwa żydowskiego w imię własnego d o b ra  Żydów. Szczególnie 
w zakresie gospodarczym  poszczególne organizacje żydowskie 
rozwijają energiczną działalność pozytyw ną bądź to  jak o  
agenci handlow i i eksporterzy, bądź to jak o  kooperacje 
kredytow e i wytwórcze, w spółdziałając w odproletaryzow aniu  
m as żydowskich i skierow aniu ich do konkretnej pracy.

N ajtrudniejszym  do rozw iązania jest w tym zakresie 
problem at ilościowy. Po części jesteśm y tem u sami winni. 
Prof. St. K utrzeba pisze: „G m iny żydowskie, po niewielu 
większych tylko m iastach znajdujące się, w końcu  XV i w 
początkach XVI wieku zaczęły się staw ać liczniejsze, a to 
w skutek silnego dopływ u Żydów , którzy w tym  czasie z 
pow odu prześladow ań w Niem czech uciekali do  Polski” 1. 
Również pewne postanow ienia kościelne przyczyniły się do 
zaszczepienia w śród Żydów  szczególnego pociągu do  lichwy i 
spekulacji. „O bok  handlu  —  pisze St. K utrzeba —  w którym  
Żydzi nie brali zresztą większego udziału, zajm owali się

* Pogląd jednostronny. Kryzys i stagnacja gospodarcza zamknęły 
drogę dla ruchliwości zawodowo-społecznej Żydów polskich 
(przyp. wyd.).
1 St. Kutrzeba, H istoria ustroju Polski, t. 1, s. 144.



głównie pożyczaniem  na procent, czyli lichwą; zakazy kościel
ne pożyczania na procent sprawiły, iż wobec w zm agania się 
potrzeby kredytu  przy rozw oju gospodarczym  ta działalność 
wyłącznie Żydom  przypadła” 1.

K ról pruski F ryderyk II przytacza w swych pam ię
tnikach, że natychm iast po pierwszym rozbiorze wypędził 
kilka tysięcy Żydów  z prowincji zabranych  do pozostałej 
Polski. Później R osja w ciskała również system atycznie Żydów  
do Polski aż do czasów najnowszych. T ak  więc byliśmy w 
ciągu wieków zbiornikiem  d la Żydów  pędzonych do  Polski z 
połowy Europy. M im o to  część elem entu żydow skiego w 
okresie zaborów  była w Polsce rozsadnikiem  i Filoniemieckim, 
i filorosyjskim. T u  więc leży rów nież ułam ek przyczyn ja sk ra 
wego dawniej antysem ityzm u w Polsce. N ie mniej ujem ne 
skutki wywołuje rów nież sam  fak t nadm iernego skupienia 
Żydów  w Polsce. R ezultatem  tego stanu  rzeczy jest to, że w 
stosunku do  m ałych ob ro tów  handlow ych w zubożałym  
społeczeństwie rozciągnął się zbyt długi i zbyt obfity łańcuch 
pośrednictw a. M ałe ob ro ty  przedsiębiorstw  handlow ych p o 
w odują oczywiście drożyznę tow aru , pom im o zaś wysokich 
zysków jednostkow ych ogólny dochód  kupca jest mały. T oteż 
utrzym uje się z jednej strony  bieda i nędza w m asach 
żydowskich trudniących się drobnym  handlem , z drugiej zaś 
istnieje uspraw iedliw ione podłoże do wrogiego sto sunku  spo
łeczeństwa do handlu  w ogóle, a do Żydów  w szczególności, 
jak o  narzędzia podrażającego ceny tow arów .

T ak  więc ze wszystkich stron  postaw iona jes t dzisiej
sza Polska pod  naciskiem  wielkich problem atów , pow ażnych 
trudności, ze wszystkich stron  wieją wrogie w iatry, m ogące w 
każdej chwili przerodzić się w huragany, co chwila podpływ a
ją  pod nasz okręt państw ow y naładow ane dynam item  miny 
zdradliw e, co chw ila przeglądają przez lustro  w ód skały i rafy 
podw odne. W testam entarnej pracy swej ostrzega G . C lem en

1 Ibidem, s. 65, odnosi się do epoki XIII i XIV wieku.
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ceau: „Tym czasem  możliwości konfliktu wciąż w zrastają, 
gdyż u większości m ocarstw  idea pokoju  nie zdołała jeszcze 
przezwyciężyć tradycji zaciekłego egoizm u, k tóre wywołały 
wojnę!” 1 Same zabiegi dyplom atyczne, a naw et i sojusze, nie 
są w stanie zabezpieczyć Polsce pokoju , tak  bezwzględnie, tak 
nieodzownie, tak bez zastrzeżeń niezbędnego dla odbudow a
nia i rozwoju w artości m aterialnych i kulturalnych w kraju  
niszczonym  system atyczną, w iekow ą okupacją i w ojną. „D y
plom acja bowiem  jest raczej stw orzona dla podtrzym ania 
waśni niż d la w prow adzenia nowych w artości” 2. N ie możemy 
polegać tylko na praw ie narodów , bo najoczywistsze naw et 
praw o jest kw estionow ane. N ie m ożem y zaufać całkowicie i 
bezwzględnie trak ta to m  i um ow om  politycznym , gdyż wszel
kie trak ta ty  od 30 wieków były zaw ierane jak o  trwałe, 
n ienaruszalne i wieczne, a grube tom y historii św iata są w 
rzeczywistości tylko historią łam ania um ów  i zobow iązań 
m iędzynarodow ych. Nie w olno nam  wreszcie zaufać tylko 
szabli, bo przeciw niej dziesięć innych może pow stać, a 
m etody walki są niewyczerpane i nieograniczone.

Bezpieczeństwo istotne i n ieodparta  siła leżą przede 
wszystkim w organizacji, w rozumie, w woli i w pracy całej 
załogi okrętow ej od dow ódcy aż do najbardziej szarego 
żołnierza włącznie. Lloyd G eorge stwierdził raz, że „w stępem  
do  usunięcia wszelkich trudności jest spojrzenie im prosto  w 
tw arz” . W ięc i my nie obaw iajm y się, że splątane i zgrom a
dzone dookoła Polski trudności są tak  liczne i tak wielkie. Nie 
obaw iajm y się spojrzeć im w twarz przy najjaskrawszym  
oświetleniu.

M am y wielki zasób upartej i zdecydowanej woli, by 
wbrew wszelkim trudnościom  żyć i iść naprzód.

[...] W ytw orzyło się w biurokracji polskiej p rzekona
nie, że najbezpieczniejszym systemem jest m etoda w ypróbo

1 G. Clemenceau, Blaski i nędze zwycięstwa, s. 198.
2 Ibidem, s. 174.
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w ana w daw nej m onarchii habsburskiej, tj. ustaw iczne o d 
suwanie załatw ienia najważniejszych spraw. M ożna wyrazić 
przekonanie, że opinia b. m arszałka Sejmu Ignacego D aszyń
skiego jest w tej sprawie całkowicie obiektyw na i niewątpliwie 
w olna od cienia niechęci do system u parlam entarnego . Pisze 
on w broszurze, wydanej w roku  19261: „Pow iedzm y, że 
połow a tych interwencji jest w form ie przyzw oita i w treści 
uspraw iedliw iona. Ale co z drugą połow ą? Co m a robić urzęd
nik, na którego naciska ten lub ów poseł wpływowy lub nale
żący do  partii wpływowej, chociaż spraw a sam a przedstaw ia 
się wątpliwie?... Interwencje poselskie nie dotyczą bynajm niej 
tylko jakichś podań  urzędow ych bez podkładu  m aterialnego. 
Czy chodzi o zakup  spirytusu przez m onopol, czy o trafiki 
tytoniow e, pozw olenie na  eksport lub im port tow aru, d o 
stawy rządow e, w yrąb lasów, kupno  lub dzierżawę ziemi 
państw owej, czy o kredyty państw ow e dla przedsiębiorstw a, 
k oncesje , bankow e, czy w prost kredyty dla sam ych posłów, 
wszędzie zjaw ia się interw encja poselska jednostek  lub całych 
stronnictw !” A rt. 20 konstytucji m arcowej zabran ia wyraźnie 
interwencji poselskich w spraw ach osobistych w yborców 2, 
a ślubow anie poselskie zobow iązuje posła „rzetelnie p raco 
wać wyłącznie dla d o b ra  państw a polskiego ja k o  całości” . 
Ale w cytowanej pracy m arszałek Daszyński dodaje: „Przy 
każdym  telefonie sejmowym siedzą rów nocześnie dziesiątki 
posłów, telefonujących do wszystkich m ożliwych i niem oż
liwych biur i urzędów . Tysiące razy zachodzą posłowie do 
b iur m inistrów , wojewodów, starostów  i do  wszelkich urzęd
ników, aby interweniować! Co to  znaczy? T o  znaczy, że 
popierają swoim wpływem, swoimi inform acjam i, swoimi 
argum entam i spraw y tysięcy i tysięcy pryw atnych ludzi, 
którzy ich o to  p roszą” 3.

1 I. Daszyński, Sejm, rząd, król, dyktator, 1926, s. 31.
2 Por. A. Krzyżanowskiego R ządy M arszalka Piłsudskiego, 1927, 
s. 25.
2 I. Daszyński, Sejm, rząd, król, dyktator. 1926, s. 31.



Ale jest w tym  zjaw isko znacznie jeszcze gorsze. 
0  tych naciskach poselskich i partyjnych w latach 1920-1926 
zaczyna się m ówić głośno, powszechnie, bez p ro testu  z ja 
kiejkolwiek strony, całkiem  pogodnie i przyjaźnie naw et, jako
0 systemie, k tóry  ju ż  się u tarł i wżył w nasze stosunki 
publiczne1. O pinia społeczna coraz słabiej reaguje na nie, 
opór biurokracji przeciw ko tem u systemowi staje się coraz 
mniejszy. Podobnie jak  w dawnej Rzeczypospolitej szlache
ckiej coraz większa część posłów, klubów  i stronnictw  poli
tycznych zdaw ała się zapom inać o swej wysokiej roli ustaw o
dawczej, a w ciskała się wszystkimi szczelinami do ap a ra tu  
rządzącego, chciała mieć głos decydujący w każdej sprawie
1 każdej funkcji państw ow ej, gotow a już  uwierzyć, że praw o 
i konstytucja nie m ogą krępow ać ich wysokiego dosto jeń
stwa. R ok za rokiem  kom plikow ał wszystkie zadania p ań 
stwa, m nożył je  i w iązał z szeregiem problem atów  wyska
kujących w przyszłość, dom agał się coraz szybszego i bardziej 
precyzyjnego działania, a decyzje ostateczne w każdej nieom al 
sprawie związanej z zagadnieniem  rządzenia przesuwały się 
do rąk  coraz mniej kom petentnych, coraz bardziej uzależ
nionych od interesu doraźnego, do  przepojonego sprzecz
nościami zespołu ludzi, k tó ry  ani nie chciał, ani nie m ógł 
ponosić form alnej, a tym  bardziej faktycznej odpow iedzial
ności za rządy państw a. W ielki szereg ustaw  o doniosłym  dla 
państwa znaczeniu, ustaw  unifikujących trzy powoli zrasta
jące się zabory, nie m ógł się doczekać przez kilka lat 
pozytywnego załatw ienia.

[...] Szczególnie w walce politycznej nie należy wyrze
kać się tej potęgi, k tó rą  daje rów now aga um ysłu i pogoda 
ducha, stosow ana do  najzaciętszych naw et przeciwników. 
W ychowanie polityczne społeczeństw a jest jednym  z zasadni
czych zadań  rządu , ono  musi płynąć od góry w dół i po 

1 Por. np. miesięcznik „N aok oło  świata” nr 13 z  r. 1925,
zawierający niezwykle charakterystyczny artykuł wstępny pt. Jak
pracuje rząd? i w. in.
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sługiwać się m etodam i zrozum iałym i przez zdrow ą część 
opinii publicznej. Praw o staje się praw dziw ą potęgą w pań 
stwie nie wówczas, gdy w każdym  w ypadku musi przyzywać 
poparcia siły fizycznej, ale wtedy, gdy staje się ono norm ą 
m oralną społeczeństwa. Jeżeli działalność rządu wytwarza 
w śród swoich przeciwników i zw olenników charak tery  i indy
widualności polityczne, wówczas jego zwycięstwo jest cał
kowicie pewne. G dy natom iast ścieranie się myśli i prądów  
politycznych w ykracza poza pewne granice, gdy miejsce myśli 
zajmuje nam iętność, a miejsce prądów  i argum entów  dw u
stronny upór, tam  narasta ją  nowe i pow ażne przeszkody, 
nowe trudności i nowe opory, a równocześnie rozprasza się 
zasób sił niezbędnych dla rozw iązania rzeczowych problem ów  
życia.

T rzeba by jednak  doprow adzić w sobie nam iętny i 
zaślepiony upór do  najwyższych granic, by nie dostrzec i nie 
uznać poważnego do ro b k u  aktyw ów  w rachunku  państw o
wym, osiągniętego m im o tych błędów przez rządy pom ajowe. 
Jeżeli i w tym w ypadku —  podobnie jak  w analizie błędów  —  
usunie się wszelkie zjaw iska przejściowe, koniunkturalne, 
zmienne, związane z ak tua lną  polityką dnia bieżącego, to 
trzeba wyznać, że właśnie aktyw a te dotyczą spraw  zasadni
czych i podstaw ow ych dla przyszłości państw a. Jeden z 
wybitnych przeciwników nowego kierunku, b. poseł St. 
T hugutt, rozwijając bardzo  ostrą  krytykę jego działalności, 
określa w ten sposób „plusy” rządów  M arszałka Piłsudskie
go: „Poza tym uporządkow ał gospodarkę państw ow ą, uzdro
wił w znacznym  stopniu  budżet, odgrodził go od niezdrowych 
wpływów politycznych, w prow adził niesłychanie pożądany 
element stałości planu p racy” 1.

Całkowicie zrujnow ana podstaw a dla stabilizacji 
w aluty państwowej została odbudow ana i w zm ocniona; nigdy 
m oże wyraźniej jak  dziś nie bylibyśmy w stanie uśw iadom ić

1 G los w ankiecie dziennika „A. B. C .” z  dnia 19 VII 1927.
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sobie, iz gdyby byl przeoczony w zamęcie sporów  partyjnych 
właściwy m om ent dla ugrun tow ania „złotego” w r. 1927, to 
obecnie przeżywalibyśm y już  trzecią, jeszcze dotkliw szą i 
bardziej niszczącą inflację. W  polityce budżetow ej nastąpiła 
również zasadnicza i d o d atn ia  zm iana. T endencja do  rów no
wagi wpływów i w ydatków  skarbow ych, tak  często lekcewa
żona w Polsce przedrozbiorow ej i w Polsce odrodzonej po 
wielkiej wojnie, stała się dzisiaj jed n ą  z naczelnych zasad 
polityki państwowej. G dyby naw et ktoś chciał krytykow ać 
poszczególne posunięcia oszczędnościow e czy budżetow e 
rządu w r. 1931, musi przyznać, że zdobył się on na odwagę 
cywilną i całkow itą rezygnację z osobistej popularności, byle 
tylko uczynić zadość ustalonej zasadzie utrzym ania rów now a
gi budżetow ej. K ażdy zaś program  gospodarczy państw a staje 
się autom atycznie kłam stw em , jeżeli rząd nie po trafi zacho
wać stabilizacji w aluty i rów now agi budżetowej; załam anie 
tych dw u czynników  to najgorszy i najcięższy podatek  
nałożony na społeczeństwo, a przede wszystkim na klasy 
pracujące i najbiedniejsze. D rugą pozytyw ną i nieprzem ijają
cą w artością jest znaczne posunięcie naprzód  unifikacji trzech 
dzielnic pod względem praw nym . St. Bukowiecki pisze w 
związku z tym zagadnieniem : „Jeżeli zestawić z jednej strony 
dekrety wydane przez Naczelnika Państw a przed zebraniem  się 
Sejmu K onstytucyjnego i dekrety  prezydenta Rzeczypospoli
tej z m ocą ustaw y, zwłaszcza w latach 1927 i 1928, to  sprawiły 
one więcej dla uporządkow ania stanu  praw nego w państw ie, 
jego zespolenia i organizacji, aniżeli dw a sejmy w ciągu 
ośm ioletniej działa lnośc i1.

Nie opatrzyliśm y się bowiem  naw et, jak  pod tym 
dyktatorsk im  naciskiem  ginie i ginie coraz bardziej chęć 
i potrzeba do tw orzenia m ałych, zaw adiackich ruchów  p o 
litycznych, jak  w ym iera k o n iunk tu ra  dla am bitnych egoi
stycznie jednostek, tw orzących daw niej „języczkowe” partie,

1 St. Bukowiecki, P rzed  rewizją konstytucji, s. 24.
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jak  rozproszkow ane daw nej społeczeństwo zbija się do kupy! 
Idzie do opozycji lub do  obozu prorządow ego; z punk tu  
widzenia przyszłości jest to w gruncie rzeczy obojętne! Ale ruch 
ludowy coraz bardziej się całkuje, ale na prawicy siedzi już 
zw arte i jednolite  stronnictw o, nie potrzebujące wymyślać 
chaotycznego konglom eratu  nazw dla zaspokojenia swoich 
ekscentrycznych części składow ych, a wbrew wszelkim p o 
zorom  świadom ość i solidarność ruchu robotniczego pod 
powierzchnią życia wzm aga się, krystalizuje i politycznie 
dojrzewa. T rudno  określić, czym te ugrupow ania i prądy 
społeczno-polityczne staną się w przyszłości. Ale niewątpliwie 
byłoby ju ż  korzyścią dla państw a niem ałą, gdyby am plituda 
ta w ahała się w granicach 5 lub  6 zw artych, o jasnym  
i zdecydow anym  program ie partii polskich, zam iast 20 lub 
30, czyniących ze swego p rogram u konkursow e zadania 
szkolne dla ogłupiania w yborców . I dalej, nie opatrzyliśm y się 
nawet, jak  wszyscy, przynajm niej w zasadzie, rozum iem y dziś, 
że w Polsce rząd musi być i silniejszy, i trwalszy niż gdzie 
indziej, że szacunek wobec głęboko pojętych zasad dem o
kratycznych wcale nie dom aga się obalan ia rządu  z pow odu 
złego hum oru , niezaspokojonej, a niezdrowej ambicji lub 
odrzucenia pryw atnej prośby wpływowego posła, że m ogą 
znaleźć się w słow niku dem okratycznym  form uły zabezpie
czające znacznie większą stałość rządu, że pom ieszanie kom 
petencji wykonaw czych, ustaw odaw czych i kontro lnych  nie 
przyczynia się do większego szczęścia cierpiącego istotnie 
narodu . W ydaje się przynajm niej, iż poczynam y w głębi 
sum ienia państw ow ego odczuwać, że naw et najidealniej skon
struow aną konstytucją niczego nie załatw im y, jeżeli wszyscy 
razem  nie zdobędziem y się na trw ałą wolę uczciwego in ter
pretow ania i w ykonyw ania konstytucji i ustaw , bez sztuczek 
adw okackich i bez złośliwych wybiegów. Być m oże naw et, iż 
zbliżam y się do  zrozum ienia, że program y party jne nie są 
naczelną i nienaruszalną konsty tucją w rogich państw  w p ań 
stwie, celem samym w sobie, a jedynie środkiem  dla zreali
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zowania przez zdrow y kom prom is największej sum y korzyści 
społecznych, a więc i państwow ych. Być może, iż poczynam y 
rozróżniać w ielką dysproporcję m iędzy tym, co się powie 
w rozpędzie em ocjonalnego i łatw ego krasom ów stw a, a tym, 
co się czyni w trudnym  i ciężkim m ocow aniu się z bez
w ładnym i ciężaram i zbiorow ego życia!

Dwie wielkie dysproporcje ciążą nad naszą rzeczywi
stością współczesną. D ysproporcje w artości sił i dysproporcje 
w artości m aterialnych. Zajm ujem y od najdaw niejszych wie
ków żyzną i urodzajną ziemię, jakiej wiele narodów  jest 
pozbawionych; w ew nętrzne skarby tej ziemi są olbrzym ie, 
nieocenione i różnorodne. Ludność nasza w swej wielkiej 
m asie jest pracow ita i skrzętna, jest w swym instynkcie 
państw ow ym  zdrow a i patrio tyczna. A m im o to jesteśm y dziś 
krajem biednym  i spauperyzow anym . G dziekolw iek skieruje
my nasz w zrok i naszą myśl, wszędzie odsłania się bezm ierna 
potrzeba pracy. Rzeki system atycznie niszczą resztki sk ro 
m nego d o robku  ludzkiego, zatracają  swoją w artość kom uni
kacyjną i energetyczną; drogi nasze są złe i przestarzałe; 
środki i urządzenia kom unikacyjne lądow e i m orskie w ym a
gają rozbudow y i uzupełnień; olbrzym ia część m iast i m iaste
czek naszych urąga współczesnej cywilizacji; nie m am y naj
niezbędniejszej naw et ilości w odociągów , urządzeń kanali
zacyjnych, szpitali, elektrow ni, gazowni, rzeźni, now ocze
snych piekarni, a naw et dom ów  m ieszkalnych w m iastach. 
M am y olbrzym ie jeszcze obszary nieużytków, k tó re  pracą 
człowieka m ogą być zam ienione na w arsztaty  dobroby tu . 
Pożary traw ią nasze wsie i chaty  słom ą kryte. A m im o to 
jesteśm y dziś krajem  ciężkiego bezrobocia i nie m ożem y 
naw et odpowiedzieć jasno , co chcem y uczynić w przyszłości 
z przyrostem  ludnościowym  i jak i los zgotow ać chcemy 
naszym robotn ikom . N asza produkcja ro lna i przem ysłow a 
utrzym uje się w skrom nych rozm iarach, odbiegając daleko 
w dół od cyfr przypadających na jednego m ieszkańca w k ra 
jach  E uropy Zachodniej; m im o to nie wiemy dokładnie, co
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chcemy i co m ożem y z naszą produkcją uczynić, i nasycam y 
lub m usimy nasycać bogatsze od nas narody  naszym  cukrem , 
węglem, żelazem, naftą , drzewem , zbożem , suknem , cem en
tem, często poniżej w łasnego kosztu produkcji. S toją przed 
nam i gigantyczne problem y w ew nętrzne i zewnętrzne, a z 
drogi naszego zbiorow ego życia nie dadzą się one usunąć ani 
wyminąć; z każdym  nowym dziesięcioleciem stają się tru d 
niejsze do rozw iązania. W szystkie elem enty składow e naszego 
bytu dom agają się gruntow nej przebudow y. Od w ew nętrz
nego, psychicznego nastaw ienia jednostk i w stosunku do 
państw a i jego potrzeb, w stosunku do praw a i jego w yko
nania, w stosunku do gospodarstw a społecznego i jego 
rozwoju, w stosunku do innego człowieka i jego w arunków  
życia, aż do  zanarchizow anego na drodze publicznej kam ie
nia, pow odującego swym w ybujałym  indywidualizm em  nie
bezpieczeństwo ruchu, w szystko wym aga konsekw entnej, 
upartej przez swą św iadom ość pracy twórczej i zorganizo
wanej. Ten ofiarny wysiłek narastać  musi z pokolenia w p o 
kolenie, musi stw arzać tysiączne nowe w artości, musi m nożyć 
siły m aterialne i siły m oralne społeczeństw a nie w imię jakiejś 
abstrakcyjnej, oderwanej idei państw ow ej, ale przeciwnie, 
przez św iadom e zrozum ienie i odczucie, że jedynie przez 
utrw alenie organizacji państw ow ej m ożem y najprędzej i naj
pewniej wyzwolić i rozwinąć najwyższą sum ę sił społecznych 
i indyw idualnych w Polsce. j

Jeżeli chcemy żyć jak o  naród  w olny i wolne społe
czeństwo, jeżeli przyszłości naszej nie chcemy przygotow yw ać 
łańcuchów  przeszłości, jeżeli zerw ać chcemy z nędzą człowie
ka i nędzą państw a, to  droga pozostała tylko jedna: kłaść na 
d rugą szalę wagi polskiej w artości płynące z nas samych. 
D ysproporcje celów i środków  zam ienić na proporcję i 
równowagę.

[...] G dy rybak grecki, b łąkając się po bezm iarach wód 
m orskich, widział nadciągającą burzę, taką  m odlitw ę kiero
wał do  boga, w k tórego ręku —  jak  sądził —  spoczywały losy
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jego: „N eptunie! W ola Tw oja jest wielka. Posiadasz silę 
zniszczenia mnie od jednego zam achu fal lub uratow ania 
mnie i doprow adzenia do cichej przystani, gdy taką będzie 
wola Twoja. P rzypatrz się jednak , o N eptunie, że bogowie i 
mnie użyczyli siły mięśni i siły rozum u. Jeżeli zechcesz m nie 
zniszczyć, to  zapew niam  cię, że użyję wszystkich sil moich, 
daru  bogów, by się bronić i przybić zwycięsko do brzegu!”

T o sam o poczucie nieraz budziło się w duszy zb io ro 
wej Polski! G dy zalał nas po top  wielu wojen w połowie XVII 
wieku, gdy każdy z nieprzyjaciół kolejno pokonał nasze siły, 
gdy wszyscy razem  zajęli wreszcie całą Polskę, gdy pozbawili 
nas wszystkich już  środków  m aterialnej obrony, pod uderze
niem tych klęsk przebudziła się nagle w ola zwycięstwa i 
św iadom ość obow iązku państw ow ego, a wystarczył jeden 
wielki i solidarny odruch do pokonan ia n iepraw dopodobnie 
wielkich trudności.

G dy pod koniec X V III wieku trzy m ocarstw a sąsie
dnie usprawiedliw iały zbrodnię podziałów  tym, że usunęły 
tylko ze społeczności ludzkiej całkowicie zbutw iałe próchno 
państw ow e polskie, nagle ze zbiorowej duszy ówczesnego 
pokolenia rozbłysnęły takie siły żyw otne i m łode, że musiały 
zdobyć wstępnym  bojem  szacunek dla im ienia polskiego. 
K onstytucja 3 m aja, Pow stanie Kościuszkowskie i Legiony 
obaliły pierwszy kam ień węgielny podziałów .

G dy zachodni zaborca po zniszczeniu wszystkich 
elem entów  naszej siły i opo ru  postanow ił rozpraw ić się 
ostatecznie z żywiołem polskim  w Poznaniu , na Pom orzu  i 
Śląsku, gdy zm obilizow ał przeciw ko bezbronnej ludności 
wszystkie najpotężniejsze i najbardziej w szechstronne n a
rzędzia walki, sam  tylko wysiłek św iadom ej woli polskiej i 
celowej organizacji przyniósł Polsce ówczesnej i dzisiejszej 
największe zwycięstwo; nie wytępił, lecz pom nożył i wzmocnił 
szeregi społeczeństwa polskiego.

G dy przyszła now a naw ała w ojenna od w schodu na 
odrodzoną, now ą, nie zorganizow aną, doszczętnie wyniszczo
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ną, nie uzbro joną, szarpaną ze wszystkich stron  Polskę, gdy 
przyjaciele i przeciwnicy nasi liczyli ju ż  nie dnie, ale godziny 
ostatecznej zagłady polskości, nie bagnet, nie karab in , nie 
arm aty , nie pieniądze, nie organizacja, nie liczba —  ale sama 
wola zwycięstwa i wolności przełam ała cały potężny splot: 
niebezpieczeństw i trudności, w zm acniając Polskę wewnętrz
nie i zewnętrznie.

G dy niezwykłe, potężne huragany  w ojenne przewa
lały się przez szereg lat przez ziemie polskie, gdy zniszczyły 
wszystko, co tylko zniszczyć się dało, w ydaw ało się, że bez 
olbrzymiej zewnętrznej pom ocy nie uda się odbudow ać jednej 
setnej części dokonanych  spustoszeń i system atycznych ra
bunków ; a przecież dziś resztki śladów  w ojennych giną w! 
naszych oczach i wyłania się now a Polska, nie ta  sam a, która 
była przed w ojną, ale lepsza. A ten wysiłek i rezu latat są 
wyłącznym  dziełem woli, sił, zasobów  i pracy polskiej.

G dy w najcięższej sytuacji politycznej i gospodarczej 
stawaliśm y do najważniejszej naszej batalii, do plebiscytu na 
Śląsku, wszystkim przyciągającym  w alorom  siły i dobrobytu 
N iem iec mogliśm y przeciwstaw ić jedynie odw ołanie się do 
uczucia i wspólności narodow ej. Jakże wielkie jest więc 
zwycięstwo śląskie, odniesione przez najprostszy lud pracy w 
tych w arunkach.

G dy zbilansujem y cały stan  narodow y, gospodarczy, 
ku lturalny , społeczny, organizacyjny Polski z r. 1918 i Polski 
dzisiejszej, gdy przeliczym y choćby tylko cały m aterialny 
przyrost w artości w tym  kró tk im  i najtrudniejszym  okresie 
czasu, to  nie m ożem y zlekceważyć całego ogrom u dokonanej 
pracy.

G dy spojrzym y na potężny ciężar wojny celnej nie
mieckiej, spadający na nas, nie przygotow anych, w r. 1925,; 
grożący całkow itym  załam aniem  się produkcji węgla, nafty  i 
rolnictw a, przynajm niej w ziem iach zachodnich, to dziwić się 
m usim y, że dziś stopniał on tak  szybko, że tru d n o  już 
odnaleźć jego wagę. Przeciwnie, pozostaw ił on po sobie
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trwały i miły pom nik w postaci G dyni i rozbudzenia zain tere
sow ań m orskich w społeczeństwie polskim , pobudził pow sta
nie kilku nowych przem ysłów, a rezultaty  te zawdzięcza 
społeczeństwo nasze sam o sobie.

Czyż trzeba jeszcze dalej m nożyć przykłady, iż gdy 
chcemy, to  potrafim y dobrze i w ydajnie pracow ać? Co 
ważniejsze, okazało  się to  w przeszłości niejednokrotnie 
i okazuje się dziś, że w w arunkach  trudnych i prawdziwie 
ciężkich, że przy pow staw aniu  nowych i nieoczekiwanych 
trudności społeczeństwo nasze pracuje lepiej i wydajniej, 
i ofiarniej, i zgodniej niż w w arunkach  pom yślnych i p o 
godnych.

Obecnie stoim y ponow nie przed splotem  potężnych i 
licznych trudności. Pierwszym w arunkiem  zdolności po k o 
nania tych oporów  i przeciwności życia jest poznanie praw dy 
w całej jej wielkości i jasności, i dostosow anie do niej m etod 
naszej pracy i organizacji. N ie dom agajm y się więc podaw ania 
nam  tej praw dy rozczłonkow anej, pociętej i podzielonej, 
daw kam i i w op łatku , dlatego, że gorzka. T ak  przypraw iona 
praw da m a własności silnej trucizny! P raw da cała i pełna, 
choćby najgorsza i przykra, spo tkana tw arzą w twarz, z 
odw agą, spokojem , rozum em  i wolą przezwyciężenia tru d n o 
ści, jest już  sam a przez się w artością pozytyw ną. N ieśw ia
dom ość praw dy położenia stw arza zam ęt i chaos w doborze 
środków  postępow ania i m etod organizow ania się; św iado
m ość odkryw a jedynie właściwą drogę postępow ania. Jeden 
ze starożytnych filozofów powiedział: „jeżeli nie wiesz, do 
jak iego  p o rtu  m asz się skierow ać, to  w iatry pom yślne nie 
będą ci w iały” . Dziś społeczeństwo polskie musi sobie uśw ia
dom ić coraz dokładniej i jaśniej nie tylko to, do  jak iego  portu  
chce kierow ać własny okręt państw ow y, ale zarazem  musi 
przewidzieć i obliczyć, jak  silne w iatry niepom yślne będą 
wiały w dalszym  ciągu całej długiej drogi historycznej.

Jeżeli wgłębimy się dokładnie w historię wysiłku 
ludzkiego, to  często i na każdym  polu  spotkam y nieom al
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cudow ne rezultaty  i wyniki, sukcesy n iepraw dopodobne, 
zwycięstwa pozornie nieoczekiwane. Były one zawsze nastę
pstwem  tw ardej, cierpliwej, dobrze przem yślanej i właściwie 
zorganizow anej pracy; były konsekw encją stosow ania pracy 
wydajnej, k tó ra  „bynajm niej nie w ym aga nadzwyczajnego 
wysiłku, lecz przeciwnie, polega na  usunięciu wysiłków niepo
trzebnych, n ieproduktyw nych i wszelkiego rodzaju  s tra t” 1.

H istoria św iatow a zna państw a i narody  małe, o to 
czone ze wszystkich stron  niechęcią i n ieprzyjaźnią, k tóre 
zdołały zachow ać i utrw alić swój by t niepodległy, k tóre 
wywalczyły dla swej pracy i woli wolności tak  wielki szacunek 
i au to ry te t, że żadna najbardziej chciwa obca ręka nie poważy 
się przeciwko nim podnieść.

H istoria zna narody, k tó re były biedne, k tórych kraj 
nie został obdarzony  przez natu rę  ani u rodzajną glebą, ani 
bogactw am i podziem nym i, k tóre nie posiadały  własnych 
kapitałów ; całym m ajątkiem  ich była tylko chęć do pracy i 
wola pokonan ia  trudności, choćby przy pom ocy najcięższych 
ofiar; dziś narody te są bogate, zasobne i nie znają pojęcia 
nędzy ludzkiej.

H istoria zna państw a, k tó re składają się z różnych 
elem entów  narodow ych, obcych i przeciwstaw nych sobie. A 
przecież um iejętna, roz tropna  i um iarkow ana polityka tych 
państw  doprow adziła do  pozytyw nego rozw iązania naw et 
tych najtrudniejszych problem atów ; narodow ości te są soli
darne i zjednoczone wobec idei w łasnego państw a.

H istoria św iata zna problem aty , k tó re wydawały się 
nierozw iązalne z pow odu samej istoty swojej; a przecież 
rozum  ludzki okazał się stukro tn ie  silniejszy od wszystkich 
trudności i przeciwieństw. Rzeki, k tó re przez tysiące lat 
niszczyły dorobek  społeczny, p racują dziś w karnej dyscypli
nie dla rozw oju cywilizacji; azot w pow ietrzu, k tó ry  zgodnie 
ze swą nazwą grecką był przeciwieństwem  życia, został

1 H. Emerson, Dwanaście zasad wydajności, s. 342.
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zm uszony do ścisłego w spółdziałania w budzeniu i m nożeniu 
życia; w czasie wielkiej wojny po jednej stronie fron tu  
zgrom adziła się praw ie cała produkcja pochodnych ropy 
naftow ej, po drugiej stronie praw ie cała technika chemicznej 
przeróbki węgla; w tym  czasie obie grupy p roduk tów  wiązały 
się z sam ą możliwością prow adzenia wojny. Po jednej stronie 
fron tu  więc rozw iązano zagadnienie produkcji pochodnych 
węgla z ropy naftow ej, po  drugiej odw rotnie, z pochodnych 
węgla w ytw arzano p roduk ty  naftow e. G dy epoki geologiczne 
przetworzyły daw ny żar słońca, daw ną bujną, barw ną i 
kwiecistą roślinność, daw ne długotrw ałe w arunki życia w 
węgiel kam ienny, rozum  ludzki w ydarł tem u czarnem u m ate
riałowi wszystkie jego tak  skrzętnie ukry te w artości. P ro d u k u 
je więc z węgla nie tylko daw ny żar słoneczny, ale również 
tysiące barw ników , tysiące lekarstw  i zapachów . M yśl i słowo 
ludzkie przenosi się dziś przy pom ocy fal elektrycznych 
prędzej niż najpotężniejsza burza; powietrze przestało być 
zaporą ruchu dla człowieka.

Czem uż więc nie m oglibyśm y pokonać zwycięsko 
naszych wielkich trudności i dysproporcji stłoczonych w tym, 
czym jesteśm y dziś, i w tym , czym chcem y i m usim y być w 
przyszłości? Nie m am y zresztą wolnego w yboru. Jedna tylko 
droga stoi przed nam i otw orem , coraz szersza, coraz pewniej
sza, coraz lepsza. A obok  tej drogi —  na wszystkie strony 
m anowce, bezdenne przepaście i groźba zguby.

W tym  bowiem  miejscu E uropy, gdzie leży Polska, 
istnieć m oże tylko państw o silne, rządne, św iadom e swych 
trudności i swego celu, wolne, rozwijające bujnie indyw idual
ne wartości każdego człowieka, a więc dem okratyczne, zw arte i 
zorganizow ane, solidarne i silne wewnętrznie, budzące sza
cunek na zew nątrz, przeniknięte w aloram i kultury  i cywiliza
cji, państw o nowoczesne, zachodnie, m nożące w wyścigu 
pracy własne w artości m aterialne i m oralne. Czyż m ożem y 
w ahać się, sto jąc u  drogow skazu, gdzie pójść?
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3. O R O L I JE D N O K IE R U N K O W E J 
M YŚLI PA Ń STW O W EJ

Państw a naw et biedne, zniszczone, nie zorganizow a
ne, obarczone ciężarem wielkich, wewnętrznych i zewnę
trznych trudności, m ogą zdobyć w prost niezwykły rozwój 
i powodzenie, jeżeli wysiłek woli ich pracy reprezentuje ruch 
jednokierunkow y, odw rotnie, najbogatsze i najpotężniejsze 
społeczeństwa upadają , gdy zakrzepną na wyżynie swego 
rozwoju albo rozproszą swe wysiłki na setki niezharm onizo- 
wanych celów.

4. T R O S K I P IŁ S U D S K IE G O

Tego nieustraszonego, tw ardego człowieka, sk ładają
cego codziennie jaskraw e dow ody odwagi wojskowej i cywil
nej, nie opuszczała ani na chwilę obaw a i trw oga przed 
jednym  tylko nieprzyjacielem: przed nieśw iadom ością społe
czeństwa polskiego, że każde nowe dziesięciolecie stawiać 
będzie przed Polską nowe i coraz większe trudności, nowe 
niebezpieczeństwa i nowe zadania: polityczne, gospodarcze, 
społeczne i cywilizacyjne.

[...] G ospodarczo  jesteśm y wręcz jeszcze w okow ach 
własnej niewoli. N ajkategoryczniejszym , testam entarnym  wy
razem  woli M arszałka Piłsudskiego jest, by prow adzić Polskę 
wzwyż, by rozryw ać ogniw o za ogniwem tego łańcucha 
niewoli gospodarczej z tą  sam ą m ocą, z tym  sam ym  uporem , 
konsekw encją, determ inacją, z jak ą  On rozkuw ał łańcuchy 
niewoli politycznej.
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5. P R Z E Z  Z JE D N O C Z E N IE  
K U  P O T Ę Ż N E J PO LSC E

Z a parę tygodni święcić będziem y uroczyście i radoś
nie w całej Polsce i w całej polskiej rodzinie —  bez względu na 
różnice polityczne i miejsce pobytu  Polaków  na szerokim  
świecie —  dwudziestolecie najważniejszego, bo przełom owego 
dnia w wiekowej walce naszej o odzyskanie niepodległości 
i o zjednoczenie ziem polskich.

11 listopada 1918 r. nie tylko skruszone zostały 
kajdany niewoli politycznej, nie tylko poczęły definitywnie 
wywracać się ko rdony  graniczne, wbite w żywy organizm  
narodu, ale również w tym  dniu  podnieśliśm y w ysoko sztan
dar sam odzielnej siły państw owej z dum nym  napisem : „ H o 
nor i O jczyzna” —  sztandar sponiew ierany u  schyłku X V III 
wieku i nie odzyskany w tylu krwaw ych bojach i pow staniach 
na przestrzeni praw ie 120 lat.

Ileż to w spom nień radosnych i bolesnych przebiegnie 
w tym uroczystym  dniu  przez naszą pamięć! Ileż to  obrazów  z 
niedawnej przeszłości, w której rów nocześnie byliśmy a k to ra 
mi i w idzam i, w której bezim ienne bohaterstw o walczyło 
codziennie z obcą intrygą, odpow iedzialność historyczna ze 
strachem , czynność i poświęcenie z hasłem  bierności, decyzja 
ze zw ątpieniem , bezsilny oręż z zabójczym  i zakłam anym  
słowem —  zjawi się ponow nie przed naszym wzrokiem  
i wydawać się będzie nam  sam ym  już tylko jak  odległa 
i nierealna legenda. T ak  życie dołącza się z w olna do 
daw nych kart historii.

Przez setkę la t ginęli i m arli ludzie w Polsce —  z 
wiarą nie o p a rtą  na żadnej realnej rachubie, z w iarą skłóconą 
z rzeczywistością, że przecież przyjdzie ten dzień zwycięstwa i 
wyzwolenia. Z  tą  sam ą w iarą ginęli żołnierze kościuszkowscy i 
żołnierze D ąbrow skiego, żołnierze roku  1831 i roku  1863, z tą 
sam ą m yślą zam ykali oczy i koledzy nasi legioniści Piłsudskie
go, i pow stańcy śląscy czy w ielkopolscy.' I nadszedł —  wielki
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w swym realizm ie prosto ty , tak  ważki i tak  szary, tak  radosny 
i tak bezlitośnie odsłaniający bezbrzeżne zniszczenia Polski — 
dzień 11 listopada 1918 r.

N ie mieliśmy w tych pierwszych latach odradzan ia  się 
państw a polskiego czasu na  sporządzanie bilansów, na spo
rządzanie rachunku  s tra t i zysków stuletniego rozdarcia, 
stuletniej niewoli i wyzysku, kilkuletniego zorganizow anego 
rabunku  w Polsce w okresie wielkiej wojny. W śród zgliszcz i 
ostatecznej nędzy wyzierającej z każdej ulicy, każdego dom u, 
każdego gospodarstw a —  byliśmy pijani a tm osferą wyzwole
nia. Już  wówczas —  może podśw iadom ie —  wiedzieliśmy, że 
jesteśm y najszczęśliwszym pokoleniem  Polski na przestrzeni 
300 lat, pokoleniem , k tó re przeżywa wyzwolenie i zjednocze
nie Polski, k tó re w zamęcie krwawych w alk  ustala granice 
państw a, pokoleniem , k tó re —  zw iązane z im ieniem  P iłsud
skiego, sym bolizującym  b u n t podep tanego  h o n o ru  n a ro d o 
wego —  zdobyło praw o budow ania zrębów  nowej Polski na 
nowe stulecia.

Ale później pod wpływem nacisku tego sam ego 
W ielkiego Człowieka i pod naciskiem  sum ienia narodow ego 
poczęliśmy sobie uśw iadam iać konkretn ie , że zarazem  jesteś
my pokoleniem , na k tó re  spadnie najw iększa, historycznie 
bezm ierna odpow iedzialność za losy wielu generacji i wielu 
wieków egzystencji nowej, odrodzonej Polski.

K tóż w X X  wieku, po tylu dośw iadczeniach i tylu 
rozczarow aniach, po przeżyciu tylu zdrad i tylu ■ gwałtów  
m iędzynarodow ych, w atm osferze tak  bezbrzeżnie cynicznego 
egoizm u silnych, m ógłby jeszcze łudzić się, że bezpraw ie nie 
uderzy kiedyś o nasze granice, że zd rada obcych nie wyskoczy 
przeciwko nam  właśnie w chwili naszej słabości, że nie będą 
szczepione w śród nas niew idzialną obcą d łonią zarazki roz
kładu, anarchii, niewiary we własne siły, ja d  fałszywych 
oskarżeń i nie kończących się sporów  o rzeczy m ałe —  aby 
tylko zasnuć trującym , gęstym  gazem  naszą drogę ku w ielko
ści, ku potędze, ku dobrow olnej zw artości narodu  polskiego?

[52]



W iara w m oralną władzę Ligi N arodów  byłaby dziś 
karygodnym  złudzeniem. N ie oczekujem y z tej strony  ani 
pomocy, ani obrony. W iara w m iędzynarodow ą spraw iedli
wość i praw o jest pozbaw iona realnych podstaw . W iara w 
równość narodów  —  tych, k tóre nasyciły się przez wieki pracą 
i łupiestwem , i tych, k tóre w tym dziele nie mogły czy nie 
chciały przyjąć udziału — jest negacją rzeczywistości. N aw et 
wiara w dalekow zroczną m ądrość i d o b rą  wolę chronienia 
dobrze zrozum ianego w łasnego interesu przez tzw. m ocarstw a 
pierwszej kategorii nie w ytrzym uje nacisku obiektywnej k ry
tyki. Czyż trzeba dodaw ać, że żyjemy w czasach, w których 
sojusznicy i przyjaciele są często bardziej niebezpieczni w 
działaniu i bardziej bezwzględni w krytyce niż wrogowie? 
Czyż trzeba ostrzegać, że świat, k tóry  zdeptał wyszystkie 
zasady praw ne i wszystkie au tory te ty , nie może nikogo 
przepoić zaufaniem  i spokojem  na bliższą i dalszą przyszłość?

W ydaje mi się, że nadszedł czas, w którym  wszelkie 
łudzenie siebie czy swych w spółobywateli jest niedopuszczalne 
i że jedyną rzetelną straw ą pozostała praw da —  praw da nie 
zabarw iona optym izm em  i nie retuszow ana dla rozgrywek 
politycznych.

W imię tej zasady należy codziennie przypom inać w 
Polsce, że zawsze m ożem y liczyć tylko na siebie sam ych, że 
cały bez reszty ciężar odpow iedzialności za losy państw a 
polskiego spoczywa dziś przede wszystkim na Polakach. Do 
tej zasady m usim y przystosow ać nie tylko nasze działania, ale, 
co ważniejsze, i nasz sposób m yślenia i reagow ania na sprawy 
publiczne.

W każdym  działaniu ludzkim  istnieją dnie w yjątko
we, dnie skupienia i syntezy, dnie obow iązkow ego „rachunku  
sum ienia” . Czyni ten obrachunek człowiek, gdy bada, ile 
wartości osobistych i cudzych podeptał i roztrw onił lekkom y
ślnie, a ile przetopił na w artości trwałe i ważkie. Robi taki 
bilans każde przedsiębiorstw o, każda jednostka  gospodarcza, 
każda instytucja społeczna, każdy człowiek. Jest to  jak  gdyby
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odbicie prastarej pracy ro ln ika, k tó ry  musi zważyć ziarna 
siewu i ziarna zbioru  po żm udnej całorocznej pracy.

Dwudziestolecie niepodległości państw a jest dobrym  
m om entem  nie tylko dla uroczystości i wiwatów , ale i dla 
obejrzenia się wstecz i zrobienia bilansu siewu i zbioru  dla 
odrodzonej Polski.

Osobiście jestem  obecnie po raz dziesiąty członkiem  
rządu polskiego. Jeden z tych rządów  przeżył 3 dni, ostatni 
liczy sobie trzeci rok życia. M iałem  więc m oże szczególną 
łatw ość wniknięcia w to , czym Polska była, czym rozporzą
dzała, czego sam a dokonać m ogła w roku  1918 i czym jest w 
roku  jubileuszow ym  1938.

W ypowiem  więc moje najgłębsze przekonanie, moją 
w iarę p o p a rtą  nie fan tazją  lub nastro jem  indyw idualnym  
człowieka, ale p o p artą  olbrzym im  m ateriałem  dow odow ym  o 
obiektywnej i historycznej w artości.

R achunek naszych błędów, pom yłek, niedociągnięć, a 
przede wszystkim  braków  jest duży. Ale nie um iałbym  
w skazać w Europie drugiego narodu , k tó ry  z tak  znikom ym i 
zasobam i w ręku, tak  spętany  przez okoliczności i w arunki, 
m ógłby wykazać się tak  olbrzym im  dorobkiem  pozytyw nym  
jak  Polska roku  1918 i Polska roku  1938 —  to są dwa 
organizm y w niczym  do siebie n iepodobne, choć znajdują się 
w tym  sam ym  miejscu Europy. T rzeba napraw dę wyjątkowej 
ślepoty, trzeba m ózg zalać żółcią, a oczy przesłonić zacietrze
wieniem politycznym , by tego oczywistego fak tu  nie dostrzec. 
G dybyśm y mieli współcześnie budow ać Polskę z niczego, tak  
jak  pow stała ona nad  W isłą i nad  W artą  w zaran iu  dziejów, 
to  zadanie byłoby znacznie łatwiejsze i prostsze, większe, ale 
mniej oporne niż to , k tó re spadło  na n aró d  polski w 1918 r. 
M ieliśmy trzy obce sobie Polski —  obce gospodarczo i 
politycznie, nieufne i w zain teresow aniach nastaw ione ekscen
trycznie, psychicznie rozbite, fizycznie wyniszczone do  granic 
ostatecznych, obskoczone przez uzbrojonych w rogów , prze- 
im pregnow ane obcym , a często wrogim  elem entem  —  stopić
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w jeden wielki i jednorodny  organizm , zdolny w pierwszym 
rzędzie do tego, by żyć i walczyć o swą niepodległość. Nie 
nasza wola, ale los dziejowy narzucił nam  takie zadanie: żyć 
i walczyć.

Dziś nasz instrum ent produkcyjny i organizacyjny dla 
tych dwu w stępnych celów doszedł do takiego rozwoju, że 
m ożem y nie tylko zaopatrzyć siebie, ale możemy pom óc i 
innym narodom  w wyżywieniu się i organizow aniu obrony. 
M am y obce dokum enty  w ręku, stw ierdzające, iż największe 
potęgi św iata uśw iadam iają sobie, iż w tych dw u dziedzinach 
poczyniliśmy w latach niepodległości im ponujące postępy. 
M am y całą gam ę faktów  stwierdzających, że potencjał p ro d u 
kcyjny w obu  dziedzinach w razie potrzeby m ożem y bardzo 
znacznie i szybko podwyższyć.

Gdziekolw iek w Polsce obrócim y nasz w zrok, wszę
dzie napo tkam y na pow ażne dzieła, k tóre stopniow o za
a taku ją  naszą fa ta lną s truk tu rę  ludnościow ą, k tó re żywioł 
polski m uszą ponow nie uczynić panem  sytuacji we własnym 
dom u nie tylko z imienia, ale i w pełnej i realnej rzeczy
wistości.

Tylko narody  i państw a żyją w innym  wymiarze 
czasu niż jednostk i ludzkie. Dla każdego z nas indywidualnie 
lat dwadzieścia to  decydujący „szm at” czasu. D la narodu  i 
państw a to bardzo kró tk i okres życia. Spójrzm y na cuda 
Polski: czy zapom nieliśm y już  o tych pustyniach piaszczy
stych przy brzegu naszego m orza? Tam  tętni dziś życie tak 
bujne, tak tw órcze i tak  gospodarcze jak  w żadnym  zakątku  
Europy.

W słuchajm y się w m owę dorosłych i dzieci tu, na 
Śląsku, tej dziś najbardziej polskiej i aktywnej narodow o 
dzielnicy, wejdźmy do szkół i do  fabryk, do nowych osiedli 
i nowych dom ów  robotniczych i odpow iedzm y sobie samym, 
czy nie nastąp ił tu cud takiej odbudow y potęgi polskości, 
o jakiej przed k ilkunastu  jeszcze laty nie mogliśm y marzyć? 
G dybyśm y w skrócie filmowym mogli w ciągu jednej godziny
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ujrzeć syntezę 20-lecia pracy polskiej, to  w ydaw ałoby się nam , 
że to  o inny naród  i inny kraj chodzi. R osłyby w oczach 
naszych olbrzym ie i m ałe budynki, w yrastałyby obw ałow ania 
nad rzekam i, jakieś staroświeckie koleje zm ieniałyby stopnio
wo naw ierzchnię, wagony, parow ozy, by dochodzić do po 
czątków  trakcji elektrycznej, dreny rozrastałyby się w ziemi, 
drogi poczęłyby się pokryw ać tw ardą naw ierzchnią, uzdro
wiska weszłyby na drogę europeizacji, rozrastałaby  się sieć 
banków , szkół, uniw ersytetów , szpitali, lecznic, zbiorów  m u
zealnych, rozrastałaby się potężnie sieć pocztow a, telefo
niczna i radiow a, krystalizow ałaby swe zadania i swe u rzą
dzenia opieka społeczna, zmieniałyby wygląd zewnętrzny 
nasze m iasta.

Spójrzm y dziś na naszą stolicę W arszawę. Czyż jest to 
to  sam o m iasto, k tóre znaliśm y przed wielką w ojną w 
zewnętrznym  wyglądzie, jak o  bram ę ducha i cywilizacji 
wschodu? Czyż w chw ilach wewnętrznego wyzwolenia od 
nałogu sprow adzenia każdego zagadnienia do pytania: czy 
dokonał tego „nasz człowiek” ? —  nie m usim y przyznać w 
duchu, że w ciągu ostatn ich  kilku lat W arszaw a wypiera 
system atycznie znaki niewoli i stw arza nieprzem ijające po 
m niki polskiej pracy i polskiej cywilizacji?

Czyż jest obce naszej św iadom ości narodow ej, że 
realizują się rzeczy nowe i potężne w C entralnym  Okręgu 
Przemysłowym i na ziem iach w schodnich, w dziedzinie prze
mysłu i elektryfikacji, w zakresie gospodarstw a i obrony? 
Spójrzm y w głąb naszego w łasnego życia, a stwierdzim y, że w 
ciągu tego pierwszego 20-lecia zasypane zostały m ordercze 
znaki wielkiej wojny, odbudow ane zostały wsie i m iasta, 
fabryki i sieć kom unikacyjna, gospodarstw a i urzędy, kościoły 
i zabytki ku ltu  narodow ego. Sejm roku  1919 nakazał ówczes
nem u m inistrow i skarbu , by na odbudow ę kraju  zaciągnął 
zagraniczną pożyczkę w wysokości 5 m iliardów  franków . 
W ydano odpow iednią ustawę. Byłoby napraw dę przesadą, 
gdybyśmy chcieli oskarżać ówczesny rząd, że nie zrealizował
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tak pięknej ustawy. Ale bez k o n trak tu  pożyczkowego dw u
krotnie większą sum ę wyłożył zbiedzony naród  polski. W łas
nym wysiłkiem odbudow ał Polskę. Powstały nowe frabryki, 
setki nowych produkcji, których w roku  1918 nie zna
liśmy zupełnie. K ap itał przem ysłow y i handlow y, choć o p o r
nie i powoli, ale zdecydow anie przesuwa się w polskie 
ręce. N arasta  polska ekspansja handlow a, m nożą się w ar
tości ku lturalne i społeczne. Jesteśm y dziś narodem  peł
niejszym, bardziej zorganizow anym  i w yposażonym  wielo
krotnie obficiej, bardziej uzdolnionym  do życia i walki 
niż w roku 1918.

N ie zastój i m arazm , a tym bardziej nie m artw otę, 
lecz życie twórcze, bujne i zdrowe przynosi h istoria 20- 
-letniego wysiłku narodow ego naszego w okresie swego 
wyzwolenia politycznego.

A wreszcie, czyż prym ityw ny obiektywizm  nie n a
kazuje wyznać, iż w polityce zewnętrznej byliśmy przejęci z 
najwyższym um iarem  i rozw agą duchem  pokoju  i duchem  
honoru? Nie szukaliśm y nigdy zaczepki, a każdy czyn realnie 
dem onstrow anego sojuszu przyjaźni czy życzliwości staram y 
się odwzajem nić w ielokrotnie. W ykluczyliśmy z naszego re
pertuaru  myślowego wszelkie uczestnictwo w jakichkolw iek 
intrygach i spiskach m iędzynarodow ych. D om agam y się sza
cunku dla nas i wiemy, że wszelkie lekceważenie choćby 
najsłabszego partn era  jest do radcą fałszywym i w konsekw en
cjach zgubnym . Z nam y w artość pokoju , gdyż dla nas repre
zentuje on w artości nieskończenie wyższe niż dla wielu 
innych sytych i wszechstronnie zaasekurow anych narodów . 
Celem naszym —  to odrobienie braków  m inionych stuleci; 
celem naszym —  to w alka o realizację pomyślniejszego bytu 
milionowych m as ludu polskiego. Celem naszym jest ugrun
towanie zachodniej cywilizacji i rozwój własnej, polskiej 
i chrześcijańskiej ku ltury  na ziem iach polskich. Jesteśmy 
świadom i, że te cele m ogą być realizowane tylko w okre
sie długotrw ałego pokoju. W ojna jest wrogiem tych celów,
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które są nie tylko celami obecnego rządu i w szczegól
ności m inistra spraw  zagranicznych, ale trwałym i celami 
n arodu  polskiego.

Tym  niemniej nie zapom inam y ani na chwilę, w jakim  
to świecie żyjemy współcześnie. T oteż darem ny trud , jeżeli 
ktokolw iek spekuluje na naszą naiw ność czy bojaźń d y k tu 
jącą  odsuw anie dojrzałych konfliktów  na później. Usiłujemy 
rozstrzygnąć je  we właściwej chwili. Pragniem y przebić się 
drogą prostą —  do  jasnej sytuacji pośród  narodów  Europy. 
I w tym m arszu nie m a m iędzy nam i różnic. Całe społe
czeństwo polskie —  solidarne i zw arte —  stoi przy m ar
szałku Śmigłym, gdy jak o  wódz naczelny prow adzi naprzód 
karne i m ocne, i z każdym  m iesiącem coraz  mocniejsze 
szeregi naszej narodow ej armii. Polska wie, że m oże zawsze 
liczyć na swego w odza, a Naczelny W ódz wie, że w chwilach 
napięcia m aszeruje rów nym  krokiem  z arm ią cały, całą duszą 
oddany m u naród .

M oże kiedyś więc i nasi przyjaciele, i nasi nie
przyjaciele zrozum ieją tę dziw ną dla nich praw dę, dem on
strow aną praktycznie już  po  raz drugi w roku  bieżącym, 
że Polacy m ogą się spierać i ścierać o różne rzeczy, ale 
na zew nątrz pom aszerują solidarnie i entuzjazm em  swym 
rozbiją niejedną siłę i n iejedną intrygę, k tó ra  do kalku 
lacji politycznej przyjm uje tylko elem enty ściśle m aterialne.

W ówczas to  zrozum ieją, że choćby się zjechało czter
dziestu mężów stanu  ze wszystkich części św iata, to  dla 
ich dobrego hum oru  i spokoju  my nie poświęcim y ani 
piędzi polskiej ziemi, że w każdą chciwą łapę uderzym y 
szablą bez chwili w ahania czy słabości; tak  sam o jak  od 
w rotnie —  każdy krok rzetelnej zgody i w spółpracy odw za
jem nim y chęcią pokojow ego rozw iązania najtrudniejszego 
choćby problem u, ja k  długo rozw iązanie mieścić się będzie 
w granicach w ysoko pojętego hon o ru  i niewzruszalności 
naszych praw  państw ow ych.

[58]



6. R Z E C Z  N A JW A Ż N IE JSZ A : POLSKA

[...] W edle mego przekonania —  bez zm iany nasta
wienia setek tysięcy myślących ludzi do państw a, bez w ypra
cow ania form  organizacyjno-politycznych, w których działać 
ma skonsolidow ane społeczeństwo polskie, w których prze
jawi się współdziałanie m as narodow ych z państw em , bez 
ugruntow ania wreszcie atm osfery entuzjazm u w pracy i 
wielkiej, i powszechnej ofiarności w działaniu —  nie m ożna 
stworzyć ani znacznie większego planu inwestycyjnego, ani 
dodatkow ego a tak u  na stan jaw nego i cichego bezrobocia, nie 
m ożna podwyższyć znaczniej budżetu państw ow ego i docho
du społecznego, nie m ożna skuteczniej a takow ać struktury  
ludnościowej wsi i m iast.

W yznaję to  z całą otw artością, iż —  przynajm niej ja  
—  nie um iałbym  zm obilizować tych nowych, nadzwyczajnych 
środków  podwyższających szybko osiągnięcia obecne bez 
gruntow nej zm iany atm osfery wewnętrznej.

Ale też —  odw rotnie —  widzę w prost olbrzym ie 
możliwości rozwojowe dzisiejszej Polski w w arunkach pewnej 
syntezy wewnętrznopolitycznej, zbudowanej na zasadzie rządnej 
i zorganizow anej dem okracji —  dem okracji zm obilizowanej w 
imię system atycznego i karnego budow ania, um acniania i 
rozwijania czterech podstaw ow ych elem entów potęgi narodu  i 
państw a. Te elem enty zaw arte są w w artościach politycznych, 
m oralnych, kulturalnych i gospodarczych. O to jest najw a
żniejsze zadanie nadchodzących w Polsce lat —  zadanie 
powszechne, wym agające aktyw nego wysiłku całego narodu, 
przede wszystkim  w zakresie przełam yw ania w sobie fałszy
wych nastaw ień politycznych. N ie dajm y sobie wmawiać, że 
wszystko to  —  przy biernym  oporze licznych i małych 
wielkości lokalnych i partyjnych —  m a zrealizować rząd. K to  
bowiem woła, że właśnie rząd m a opracow ać i załatwić 
ordynację w yborczą —  i to  tak cudną, by wszystkie żywioły 
polityczne zadow olić, bo inaczej ponow ią one bojkot w ybor
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czy, że rząd m a spreparow ać zjednoczenie n arodu  i co dnia 
ponow nie wyciągać rękę do zgody, a ucho nastaw iać na 
podchw ytyw anie postulatów , że rząd m a w ytępić wszelkie zło 
gnębiące cały naród , a więc poredukow ać długi, obniżyć 
podatk i, przełam ać św iatow ą kon iunk turę  zbożow ą, rozw ią
zać problem at żydow ski, usunąć bezrobocie ze wsi i m iast, 
pokonać wszystkie trudności zew nętrznopolityczne, um ocnić 
finansow o polskość na wschodzie i zachodzie, po tro ić  plany 
inwestycyjne, niszcząc przy tym system atycznie etatyzm  —  
ten oczywiście —  niezależnie od osiągalności tych postulatów  
—  zm ierza właśnie p rostą  drogą do ustro ju  to talno-etaty- 
stycznego. Ale wedle m ego św iatopoglądu, opartego  tak  silnie 
na wierze w zdrow ie i w artość pracy narodu  polskiego, naw et 
najsłuszniejsze cele nie będą zrealizow ane szybko, spraw nie i 
ostatecznie bez rzetelnego i patriotycznego w spółdziałania 
szerokich w arstw  społeczeństwa. Elem enty psychiczne posia
dają bowiem często w artość dynam iczną większą niż elem enty 
m aterialne.

Jakże pouczające m ożem y przytoczyć tu  oświetlenie. 
Przyjm ijm y niepraw dopodobne założenie, że Polska i dw a
dzieścia innych państw  przebudow ujących swe gospodarstw o 
otrzym uje nagle od m ądrych szefów kapitalizm u Z achodu 
wielkie i bardzo nisko oprocentow ane długoterm inow e p o 
życzki w złocie. N atychm iast cichnie groza wojny w świecie. 
Z ło to , pracujące dziś na tworzenie kryzysu, poczyna p raco 
wać dla koniunktury . Produkcja nie m oże dogonić w zrastają
cej konsum pcji. M y, w Polsce, realizujem y na tej podstaw ie 
nie tylko olbrzym ie państw ow e plany inwestycyjne, ale —  co 
ważniejsze —  w zm acniam y do tego stopnia działalność pry- 
w atno-gopodarczą, że osiągam y wreszcie cel, tj. aktyw ność w 
handlu  zagranicznym , rentow ność bilansów  wielkiej liczby 
jednostek gospodarczych, zanik bezrobocia i uzdrowienie 
s truk tu ry  wsi i m iast. A gdy po 50 latach przychodzi term in 
zw rotu  pożyczonego zło ta, k tó re —  spoczywając nieruchom o, 
z nie naruszonym i stem plam i, w podziem iach banku  emisyj
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nego —  przetw orzyło tak  cudow nie i naszą ojczyznę, i 
analogicznie kilkanaście innych gospodarstw  narodow ych, to 
nagle jak iś niem ądry chemik odkryw a, że złoto to, w ypoży
czone przed 50 laty przez dzielnych, ale jakże przezornych 
bankierów  świata, jest fałszywe.

M oże więc nasi potom kow ie zwołają wówczas wielki 
m iędzynarodow y sąd, by orzekł, czy to jest możliwe, by 
ludzkość zawdzięczała kilku nieżyjącym fałszerzom złota tak 
znakom ity rozwój ekonom iczny i pokój 50-letni?

Nie w ątpię, że sąd ten ustali, iż postęp gospodarczy 
zawdzięcza się nie tem u żółtem u metalowi, ale pracy i ufności 
ludzi. Tylko ufność ta usym bolizow ała się w nie istniejącym 
złocie.

Ale i odw rotnie —  dziś istnieje najrzetelniejsze złoto 
bezmiernej wartości w podziem iach kilku banków  emisyj
nych, a skutki są całkowicie negatywne, gdyż wydestylowana 
z niego została aktyw ność, rzetelność i sym bol zaufania 
ludzkiego. Pozostał m etal bez duszy.

Zbadajm y —  psychologicznie i obiektyw nie — jeszcze 
jedno ak tualne zagadnienie. Czyż nie czytam y codziennie 
narzekań i utyskiw ań na biurokrację? Czyż nie próbują 
wywoływać u nas chwilami przekonania, że Polska składa się 
ostatecznie z dw u obcych sobie narodów ? Jednego —  jakże 
dobrego i pracow itego, płacącego przedterm inow o podatk i i 
zobow iązania, przestrzegającego ustaw, aktyw nego i przed
siębiorczego, rwącego się do działalności społecznej i gos
podarczej, pragnącego załatw ić każdą sprawę solidnie i nie
zwłocznie, i drugiego narodu  —  potom ków  wikingów-zbój- 
ców, rozsiadłego w urzędach i przeszkadzającego każdej 
dobrej i słusznej sprawie, upraw iającego etatyzm  dla sportu , a 
w chwilach wolniejszych wymyślającego projekty  pisanych, 
oczywiście niezrozum iałym  stylem, chińskich ustaw  dręczy- 
cielskich, narzuconych pracow itym  obyw atelom  II klasy?

Próbowałem  sam niejednokrotnie realizować wymianę 
ludzi po obu stronach tej barykady. Ale nic nie uległo zmianie.
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K rytykow ani urzędnicy, przestając pełnić funkcje urzędowe, 
zaczynali krytykow ać swoich następców  jak o  b iurokratów .

Ale czyż nie sądzicie, że gdyby uzdrow ione politycz
nie, zjednoczone społeczeństwo opanow ał entuzjazm  pracy 
dla Polski, gdyby każdy obyw atel i każdy Polak  m usiał się 
wykazać lepszymi osiągnięciam i, wyższą ofiarnością, lepszą 
służbą dla państw a, to wówczas ci sami ludzie —  dziś kryty
kowani i obarczeni niechęcią —  staliby się innymi ludźmi, 
innymi w artościam i? N apisał ktoś słusznie: „W ielkość narodu  
w daleko m niejszym stopniu  zależy od doskonałości apara tu  
państw ow ego niż od dojrzałości sam ego społeczeństw a” .

G dybyśm y tak najspokojniej i bez uprzedzeń, z pewną 
w yrozum iałością dla błędów  ludzkich, z tą  orientacją, że złe 
zdanie o naszych przeciw nikach nie jest sam o przez się d osta
tecznym pow odem  do dobrego m niem ania o sobie, przepro
wadzili w szechstronną „kalkulację” w spółpracy i zgody n aro 
dowej, jednoczącej —  jak  już  k ilkakro tn ie  bez niedom ówień 
stwierdziłem —  te trzy grupy polityczne: nasz obóz „zjedno
czeniowy” , S tronnictw o Ludow e i psychicznie m łodsze, ak 
tywniejsze, ideowe, o katolickim  św iatopoglądzie ugrupow a
nia narodow e, pozostaw iając innym ugrupow aniom  polskim —  
na lewo i na praw o —  to, co po trafiły  w indywidualnym  
wysiłku w ypracow ać czy definitywnie zm arnow ać, i kierując 
główne ostrze naszej solidarnej walki przeciwko wszelkiemu 
w archolstw u i trw onieniu sił polskich —  to sądzę, że znaleźli
byśmy dla nas, współczesnych, wielkie zadow olenie w tw ór
czej pracy, a Polsce przynieślibyśm y takie osiągnięcia i takie 
zwycięstwa, o jak ich  nikt dziś realnie m arzyć nie może. 
Z am iast ze łzą w oku odśw iętnie śpiewać Jeszcze Polska nie 
zginęła , widzielibyśmy naocznie, ja k  w zbogaca się w siły 
m oralne i m aterialne —  dość wielkie, by odeprzeć czynnie 
każdy zam ach na Jej zgubę!

Myśl takiego ukształtow ania stosunków  w ew nętrzno- 
politycznych nie jest tw orem  żadnych kom binacji partyjnych, 
żadnych przetargów , żadnych osobistych nastaw ień. O na wy
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nika z potrzeby Polski i z ducha czasu, który  cały świat 
ogarniać poczyna. K to  tego nie widzi — jest politycznie ślepy. 
Wiek XX jest wiekiem gwałtownie rozbudzonego nacjonaliz
mu. W ielka w ojna i wielki kryzys spotęgow ały ponow nie 
falę nacjonalizm u. N ie łudźm y się —  on to  spow oduje 
w bieżącym stuleciu najgłębsze przem iany polityczne. To, 
co w ostatnich m om entach rozgryw ało się na terenie by
łej A ustrii i Czechosłowacji, to, co już  drga życiem w 
wielu krajach kolonialnych —  to wszystko urucham ia dziś 
m otor nacjonalizm u. Jest to now y ruch dynam iczny, który 
już w stąpił na arenę św iatow ą i jgra pierw szorzędną rolę. 
A czyż napraw dę nie dostrzegam y, czy tylko dostrzec nie 
chcemy, jak ą  to tęgą szkołę nacjonalizm u —  nowego i zdro
wego, silnego i twórczego —  otw orzył już  w 1914 r. Józef 
Piłsudski?

Dziś jest chwila właściwa, by ten ruch nie zdegenero- 
wał się w Polsce, tak jak  degenerow ała się stopniow o jego 
pierwsza, w ielka i tw órcza fala z okresu początkow ych lat 
bieżącego stulecia. A bstrakcyjny patrio tyzm  państw ow y nie 
wystarcza już  współczesnem u człowiekowi. N acjonalizm  bez
państw owy albo przeciwstaw iający się w tesnem u państw u, 
czysto em ocjonalny —  jest obcy dla współczesnej, twórczej, 
dojrzałej i zorganizow anej psychiki. N astąp iło  i następuje 
nadal zbliżenie pojęć narodu  i państw a. Treść i form a stają się 
organiczną jednością. Stąd wypływa siła idei zjednoczenia 
narodow ego żywiołów patriotycznych, szeroko opartych w 
społeczeństwie polskim , widzących swoje posłannictw o w 
realizowaniu potęgi politycznej i gospodarczej, kulturalnej 
i m oralnej państw a polskiego.

D latego to  zjednoczenie d okona  się prędzej czy 
później —  niezależnie od tego, czy się to  kom uś podoba, 
czy nie.
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7. O T R A D Y C JA C H  PO L SK IE G O  R U C H U  
SO C JA L IST Y C Z N E G O

Zajm uje on [ruch socjalistyczny] poczesne miejsce w 
dziejach Polski. Poczucie obiektywizm u nakazuje wyznać, że 
karty  tego ruchu w Polsce były od wielu dziesięcioleci 
w yjątkow o zaszczytne. Ruch ten stał w pierwszych szeregach 
walki o niepodległość Polski, o niepodległość pełną i jasną, 
w yraźną, nie zafałszow aną żadną ugodą, żadnym  trickiem 
autonom ii lokalnej w kraju „pryw islanskim ” wedle recepty 
reakcyjnej. On walczył o praw a polityczne i ekonom iczne tych 
szerokich m as ludzkich w Polsce, k tóre żyły, wegetowały j 
opuszczone w stanie beznadziejnym . On walczył o jaw ność 
polityki. On walczył o wolność przekonań  w słowie i w 
piśmie. O n wywiesił na swym sztandarze hasło powszechnych j 
i tajnych wyborów , widząc w tym skuteczną broń dem okracji 
przeciwko wszelkiemu naciskowi. On dom agał się szacunku 
dla człowieka pracy w Polsce, on bił taranem  w niesprawiedli
wości społeczne, on aktywizował gospodarczo masy pracujące za 
pośrednictwem ruchu spółdzielczego. Za te hasła liczne zastępy 
pepeesowców oddawały swe życie i swą osobistą wolność.

8. CO CHCIAŁBYM PRZEKAZAĆ 
MŁODEMU POKOLENIU

W ydaje mi się, że każde pokolenie m a własny, 
odrębny styl życia, swoje własne ideały i dążenia, swoje 
upodoban ia  i w łasny św iatopogląd na podstaw ow e zagadnie
nia m oralne, narodow e, społeczne, ku lturalne i polityczne. 
G dy na początku  bieżącego wieku pokolenie moje rozpoczy
nało swój sta rt życiowy, pokolenie starsze, „decydujące” , 
wierzyło niezłom nie, że jego w yroki o najważniejszych sp ra
wach i zagadnieniach jednostek  i zbiorow ości są absolutnie 
słuszne i właściwe. Założenia pozytyw izm u były wówczas d ro 
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gowskazem w zakresie twórczości kulturalnej i publicystycz
nej, w badaniach naukow ych dom inow ała m etoda analitycz
na, prow adząca często —  jak  m aw iano — do „zmielenia 
ziarna siewnego na nie kiełkującą ju ż  m ąkę” , w literaturze 
i sztuce obowiązyw ały zasady naturalizm u i realizm u, w go
spodarstw ie panow ał integralny liberalizm  i inicjatywa pry
watna, a w zakresie politycznym  trw ano z uporem  przy kon
serwatywnej doktrynie zachow ania istniejącego stanu  i po 
rządku rzeczy, stosując w m iarę możliwości ta jną dyplom ację.

W szystkie te w skazania wydawały się solidnie i na 
długo ustabilizow ane. Ale ju ż  następne pokolenie —  może 
pod wpływem ewolucji poglądów , to talnych wojen, wielkich 
wstrząsów rewolucyjnych oraz epokow ych odkryć nauko
wych —  porzuciło wiele z poprzednich zasad i ustawiło nowe, 
odm ienne i życiowo aktualniejsze drogow skazy. Dziś, gdy 
nasze pokolenie dochodzi do  kresu swojego żyw ota, m ożna 
bez trudu  dostrzec, że w tych dziedzinach form uje się nowy 
„uskok geologiczny” . Styl życia młodej generacji jest w wielu 
szczegółach odm ienny, często krańcow o różny od naszego. 
Nie sądzę, aby m ożna było zaw yrokow ać obiektywnie, że jest 
on gorszy niż ten stary, k tóry  kończy się w raz z nami. Wierzę 
bowiem niezłom nie, że ogrom na większość młodzieży polskiej 
w yposażona jest w dostatecznie m ocne i trw ałe siły, by 
przeciwstawić się skutecznie sporadycznym  przejawom  de
strukcyjnym  i dem oralizacyjnym ; że n ienaruszalną w artość 
posiada dla niej więż z historyczną przeszłością narodu . Z  niej 
zaś płynie nauka , że ludzie —  jak  napisał pięknie jeden z 
historyków  francuskich —  niezależnie od przem ian ustro jo 
wych i cywilizacyjnych „odczuw ają, że stanow ią jeden żyw o
tny i zw arty naró d , gdy reprezentują w spólność idei, wspól
ność interesów, uczuć, w spom nień przeszłości i nadziei na 
przyszłość, dla której pragną razem  pracow ać i razem 
walczyć” . G dy takie zasady przepełniają umysły i serca 
naszego m łodego pokolenia, m ożem y być spokojni o  przy
szłość narodu.





Część I I
G O S P O D A R K A  II R Z E C Z Y PO SPO L IT E J



1. Z N A C Z E N IE  G Ó R N E G O  ŚLĄ SK A

N ie m a [...] obecnie dla Polski ważniejszego zagadnie
nia nad spraw ę G órnego Śląska. Zniszczone w czasie wojny i 
okupacji życie gospodarcze, przem ysłowe i rolnicze nie zdoła 
się rychło podnieść i rozw inąć bez Śląska G órnego. Ani dla 
ludności, ani dla przem ysłu „spraw a opałow a” nie zostanie 
pozytywnie rozstrzygnięta, nie zostaną uruchom ione nowe 
działy przem ysłu decydujące o utrzym aniu  niezawisłości po
litycznej, nie zostanie podniesiona rychło spraw ność taboru  
kolejowego, przem ysł włókienniczy, m etalow y i chemiczny nie 
posiądą trwałych i niewzruszonych podstaw  rozw oju, finanse 
państw a nie znajdą szukanych rozpaczliwie dróg sanacji bez 
włączenia polskich ziem G órnego Śląska do państw a polskie
go. S tw orzone zostanie w E uropie Środkowej wielkie państw o 
o struk tu rze średniowiecznej, z n ieproporcjonalnie do isto
tnych sił, bogactw  i surow ców  skarłow acialym  przemysłem, 
państw o, k tó re m im o silnego zaludnienia nie będzie w sta
nie podnieść ku ltury  rolnej, m im o zrozum iałej konieczności 
nie zdoła zaopatrzyć swej arm ii, nie zdoła podnieść socjal
nej pozycji ro ln ika polskiego, państw o, k tóre jak  za cza
sów zaborów  będzie zdolne jedynie do eksportu  żywej siły 
ludzkiej.

2. Z A Ł O Ż E N IA  P R O G R A M U
G O S P O D A R C Z E G O

Jest cechą charakterystyczną każdego żyw otnego o r
ganizm u społeczeństw ludzkich, że nie przypadkow y bieg 
życia tworzy jego historię, ale przeciwnie, h istoria walki o 
św iadom ie zarysow ane postulaty , o konsekw entnie realizow a
ny p rogram  woli stanow i isto tną  treść jego życia. N ie da się
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też zaprzeczyć, że w obecnym  okresie nieuchwytnie w prost 
szybkiego postępu cywilizacji, w okresie znakom itego rozw o
ju techniki środków , którym i ludzkość może rozporządzać, 
wyłaniające się wciąż nowe zagadnienia kom plikują się coraz 
bardziej jakościow o i ilościowo, a tym sam ym  utrudniają  
właściwe ogarnięcie całokształtu  nowoczesnego życia, a naw et 
choćby tylko ujęcie i odważenie pojedynczych problem atów . 
Jeżeli więc staroży tna zasada, że „w alka jest ojcem wszystkie
go” , wciąż jeszcze w życiu znajduje potwierdzenie, to w 
każdym razie z biegiem wieków w alka ta staje się coraz 
trudniejszą, coraz mniej p rostą  i mniej bezpośrednią, a 
natom iast coraz bardziej zaciętą i bardziej długotrw ałą. N igdy 
też przedtem  nie definiowało się tak  wyraźnie pojęcia cywili
zacji i nie różniczkow ało stopnia rozwoju i postępu w spółza
wodniczących państw  i narodów  jak  obecnie, gdy wielkie 
zagadnienia życia przerosły znacznie siły i uzdolnienia jednos
tek, a natom iast zaległy całym ciężarem i odpow iedzialnością 
na barkach  wielkich organizacji społecznych. W walce tej —  
bez względu na to, czy ch arak ter jej będzie polityczny, 
czy gospodarczy —  nie wystarczy już wola genialnej jed 
nostki, ale zwycięstwo będzie nieraz wynikiem żm udnych 
wysiłków i twórczej pracy całych pokoleń, wynikiem jed 
nolitego w spółdziałania wielu czynników wypływających 
z różnych źródeł i różnych epok. Isto tn ie bowiem zdolność 
pokonyw ania i rozw iązywania tych konglom eratów  zagad
nień nowoczesnego życia jest jedynym  właściwym m iernikiem 
i spraw dzianem  stopnia cywilizacji różnych społeczeństw 
i narodów . [...]

G dyby więc przy powyższych założeniach szło o teo
retyczne ustalenie zasad, na podstaw ie których m ożna by 
w prow adzić wnioski co do założeń program u gospodarczego 
i przem ysłowego Polski, to należałoby wskazać, że dla sam o
dzielnego bytu  państw a najpoważniejsze znaczenie posiadać 
muszą te gałęzie produkcji, k tóre czynią zadość wymienionym 
postulatom :

[69]



1) S tatystyka zaw o d o w a1 ludności ziem polskich 
wskazuje, że w przeciw staw ieniu do  stosunków  panujących 
ju ż  przeważnie w Europie Zachodniej w Polsce dom inującą 
rolę jeszcze w śród zaw odów  odgryw a rolnictw o. N ie m ożna 
więc rozważać program ow ych zagadnień gospodarczych beż 
uw zględnienia postu latów  rolnictw a na pierwszym miejscu. 
W  zw iązku z tym  należy stwierdzić, że specjalne znaczenie 
dla państw a posiadać m usi przede wszystkim  ta  dziedzina 
produkcji, k tó ra  w spółdziałać i zabezpieczać będzie stały 
w zrost ku ltury  rolnej w kraju  w ybitnie rolniczym , a więc 
k tó ra  stw orzy m ożność wyżywienia ludności bez obcej, a 
tak  kosztownej pom ocy naw et w chw ilach krytycznych dla 
państw a.

2) Jeżeli p o d  względem zaw odow ym  rolnictw o zaj
muje jeszcze w Polsce dom inujące stanow isko, to  ju ż  pod 
względem w artości produkcji —  przynajm niej na terenie 
daw nej K ongresów ki, nie m ów iąc natu ra ln ie  o polskim  
okręgu G órnego Śląska —  pow ażniejsze znaczenie posiada 
przemysł. Należy przy tym  wskazać, że rozwój produkcji 
przemysłowej postępow ał tu  w ostatn ich  dziesięcioleciach 
bardzo  intensywnie, zm ierzając szybkim i krokam i do  an a lo 
gicznej przewagi, jak ą  posiada w E uropie Zachodniej. I ta k 2 
gdy roczna w artość produkcji rolniczej w okresie od r. 1867 
do 1899 w b. K ongresów ce w zrasta z 250 do  400 m ilionów 
rubli, to w tym  sam ym  czasie w artość wytwórczości prze
mysłowej w zrosła z 64 do 502 m ilionów  rubli, tj. blisko 
siedm iokrotnie. Z  w artości produkcji przemysłowej na terenie 
K ongresów ki okrągło  po łow a3 przypada na  przem ysł w łó
kienniczy: p o nad to  do  najważniejszych gałęzi p rodukcji za
rów no z p u nk tu  w idzenia interesów  państw a, przem ysłu

1 Por. Rocznik S ta tys tyk i R zeczyp. Polskiej 1920/21, cz. 1, tab. 18 !
1 19.
2 Dr E. Rose, W ielki przem ysł Królestwa Polskiego p rzed  wojną
s. 53. I
3 Por. Dr E. Rose, op. cit., s. 75 i 76.
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i rolnictwa, jak  i ze względu na w artość produkcji zaliczyć 
należy górnictw o węglowe i naftow e. O tóż postulatem  musi tu 
być rozwinięcie w ew nątrz kra ju  tych nieodzownych produkcji 
pom ocniczych, k tóre wywierają wpływ na utrzym anie ruchu 
wielkich gałęzi gospodarstw a społecznego, a więc w w arun
kach polskich przede wszystkim  przem ysłu włókienniczego 
oraz górnictw a węglowego, naftow ego i rafinacji p roduktów  
ropnych.

3) W ścisłym zw iązku z poprzednim i przesłankam i 
należy dodać, że wszelki program  gospodarczy musi być 
budow any na podłożu stopniow ego, lecz stałego w zrostu 
bogactw a narodow ego i kształtow ania najkorzystniejszych 
w arunków  bilansu handlow ego. Tendencja ta wyrazi się 
najkonsekw entniej w dążeniu do najzupełniejszego wyzyska
nia krajow ych surowców, przetw orzenia ich na najbardziej 
precyzyjne, ostateczne p rodukty , posiadające najwyższą w ar
tość pieniężną.

4) Jeżeli pod względem produkcji przemysłowej i 
tem pa jej rozw oju m ożem y się zaliczać do społeczeństw 
zachodnioeuropejskich, jeżeli pod względem intensywności 
gospodarki rolnej stoim y jeszcze w yraźnie na przełom ie 
cywilizacji W schodu i Z achodu, to  w zakresie stosunków  
zdrow otnych i sanitarnych, szczególnie po katastrofach  w o
jennych, należym y w yraźnie do w schodu Europy. W zrost cyfr 
śm iertelności, szczególnie we wschodniej części państw a, po 
w tarzające się dość często groźby zalewu epidemii —  nie 
m ogą nie być pow odem  pow ażnych trosk. Pod tym kątem  
widzenia specjalne wartości społeczne posiadać musi, choćby 
ilościowo niewielka, p rodukcja stojąca w bezpośrednim  zwią
zku z w alką o podniesienie zdrow otności kraju, a o zmniejsze
nie liczby śm iertelności.

5) O  ile istnieje produkcja o pow ażnym  państwow ym  
znaczeniu, k tó ra  służy celom sanitarnym , celom walki ze 
śm iertelnością, o tyle istnieje produkcja , nie mniej pow ażna 
i doniosła z p u nk tu  w idzenia interesów  państw a, k tó ra  m a na
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oku cele wręcz odm ienne, k tó ra  służy śmierci i zniszczeniu. 
Ale m im o to nie odw ażono się jeszcze wydać na  nią wyroku 
potępienia, bo ona zapewnia zdolność bojow ą arm ii, bo ona 
pom naża h art i bohaterstw o jednostk i w walce o dobro  i 
całość ojczyzny. I ona musi być zaliczona od rzędu kardynal
nych postu latów  gospodarczych państw a.

T ak  więc w pięciu postu latach  zebrać m ożna te 
podstaw ow e z p u nk tu  w idzenia interesów państw a czyn
niki, którym  by program ow y rozwój przem ysłow y wedle 
im peratyw ów  sam ego życia pow inien odpow iadać. Tym  zaś 
wym ienionym  w arunkom  czyni zadość —  w wielu w ypadkach 
wspólnie z w ażną produkcją m etalurgiczno-m aszynow ą —  
przem ysł chemiczny. O n to m ianowicie dostarcza rolnictw u 
naw ozów  sztucznych azotow ych, fosforow ych i potasow ych, 
a tym sam ym  w spółdziała w ybitnie w kierunku p o d n o 
szenia intensywności ku ltury  rolniczej; on to  przynosi fa
brykom  włókienniczym  tak nieodzow ne środki wymywające, 
bielące i barwiące; on przez swoją produkcję uszlachet
nia w ytw ory pochodne ropy naftow ej i ułatw ia eksploatację 
górniczą, przede wszystkim  wydobycie węgla kam iennego; 
on to dostarcza cierpiącej ludności szeregu przeróżnych 
p reparatów  farm aceutycznych i środków  dezynfekcyjnych; 
on to  w wysokim stopniu  zaopatru je  arm ie państw ow e 
w nowoczesne środki walki; on to  tw orzy potężne p od
stawy wielkiego przem ysłu hutniczego i m etalurgicznego, 
uzupełnia i łączy się ściśle z przem ysłem  przetwórczo- 
-rolniczym , szklarskim , w yrobów  cem entow ych, ceram icznych 
i szam otow ych, elektrotechnicznym , tłuszczowym, papiern i
czym, kauczukow ym , filmowym i fotograficznym , kosm e
tycznym i perfum eryjnym , graficznym , a naw et posiada 
pewne znaczenie w budow nictw ie d róg  żelaznych, m ostów , 
okrętów  etc., e tc .1

A więc jest to olbrzym ia dziedzina produkcji, k tó ra

- 1 Np. instalacje dla impregnacji podkładów kolejowych.
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nieomal codziennie w jawnej lub częściej jeszcze w ukrytej 
postaci dociera do każdego człowieka na kuli ziemskiej.

T o  szerokie i głębokie przeniknięcie nowoczesnego 
życia i jego potrzeb przez produkcję chem iczną i pokrewnych 
gałęzi wytwórczości nadaje specjalne, charakterystyczne pię
tno współczesnej epoce. Jeżeli też wiek X IX  zasłużył sobie na 
nazwę „w ieku pary  i elektryczności” , to  ju ż  obecnie przewidy
wać m ożna, że wiek X X  otrzym a stygm at „w ieku chem ii” .

P onad to  właściwą cechą tej produkcji stał się fak t, że 
zdołała ona życiu narzucić szereg wielkich, poważnych i 
głębokich zagadnień, problem atów , od których rozw iązania 
—  m ożna to  stwierdzić obiektyw nie —  zawisła w ielokrotnie 
pom yślność najszerszych rzesz ludności, zawisły niewątpliwie 
i w arunki ukształtow ania się rozwoju m iędzynarodow ych 
stosunków  ekonom icznych. Toteż nic dziwnego, że na tle tych 
właśnie zagadnień w burzliwym  m ilitarnie, politycznie i 
gospodarczo okresie w ojennym  wytworzył się odrębny front 
walki państw  i narodów , walki nie mniej twardej i nieustępli
wej, nie mniej żm udnej i kosztownej, nie mniej planowej i 
obfitej w pow ażne dla św iata konsekwencje.

Te zagadnienia w yrastają obecnie w różnych form ach 
i z różnym  natężeniem  i przed Polską. M ożna o nich milczeć, 
m ożna nad nimi przejść do porządku —  nie uśw iadam iając 
sobie ich wagi —  ale nie m ożna ich usunąć i wykreślić z rzędu 
narzucających się siłą faktów  postulatów .

T oteż należy przypuszczać, że walka o rozwiązanie 
tych zagadnień na  tle życia gospodarczego Polski stanie się 
osią program u przem ysłow ego państw a, tym bardziej że są 
one nierozdzielnie i bezpośrednio zw iązane z zagadnieniem  
wyzyskania obfitych bogactw  własnych surow ców i nie uję
tych jeszcze dostatecznie źródeł energii. Z dolność zaś pom y
ślnego rozw iązania tych problem atów  w długotrw ałej, ale 
planowej i konsekw entnej pracy będzie zarazem  najpewniej
szym spraw dzianem  i m iernikiem  charak teru  cywilizacji p o l
skiej. O d tąd  bowiem w ypada nam  sam odzielnie ponosić
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odpow iedzialność za dalsze losy i rozwój w łasnego życia. 
W skazania zaś dla tych usiłow ań i w arunków  choćby pow ol
nego, ale stopniow ego rozwoju szukać m ożem y w ciekawej i 
pouczającej h istorii wysiłków innych państw , k tó re wiedziały, 
że niezależność gospodarcza i siła ekonom iczna są najpew niej
szą podstaw ą i rękojm ią niepodległości politycznej.

3. PO ST Ę P G O S P O D A R C Z Y  PO LSK I
L A T  1926-1927

Nie tylko sam  rozwój, ale przede wszystkim  dynam i
ka, natężenie tego rozw oju państw a posiada bezpośrednie 
znaczenie dla każdego z jego obywateli. W iara w zbiorow e 
siły twórcze państw a jest podstaw ow ym  czynnikiem  działal
ności społecznej jednostk i. Społeczeństw o, k tó re  nie wierzy w 
siły własnego państw a, k tó re  sceptycznie patrzy  na każdy 
podejm ow any wysiłek, k tóre nie w zbudza w sobie entuzjazm u 
z pow odu zwycięskiego przełam ania takich lub innych tru d 
ności i zagadnień państw ow ych —  traci zdolność bronienia 
w łasnego sam odzielnego istnienia, traci w ew nętrzną spoi
stość, atom izuje się, a w konsekwencji coĘi się na  niższy 
szczebel rozw oju. Przeciwnie, uzasadn iona w iara we własny 
postęp, w zdolność przełam yw ania najcięższych w arunków  
i przeszkód stw arza w yraźną osobow ość państw a, u trw ala 
solidarność wszystkich grup w zakresie zagadnień ogólno- 
państw ow ych, rodzi natura lne, zdrow e w arunki dalszego 
rozwoju.

Państw em , w którym  przed w ojną zniszczona została 
w iara w celowość wysiłków, w zdolność solidarnego po k o 
nyw ania wielkich zagadnień, była s ta ra  m onarch ia  austriacka. 
D o najniższych, najm niej uśw iadom ionych w arstw  społe
cznych narodów  nieniemieckich d o ta rł sceptycyzm  w stosun
ku do  wszelkich poczynań państw ow ych. Państw o to jak o
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całość straciło podstaw ow e w arunki zwycięstwa w jak im kol
wiek starciu problem atów . N atom iast psychika Anglika, 
Francuza, N iem ca czy Szwajcara przepojona jest bezgrani
czną w iarą w żyw otne siły własnego państw a. W iara ta z 
biegiem historii przetworzyła się w prost w kult, nakazujący 
wierzyć, iż w łasne państw o jest nie tylko dobrym , ale najle
pszym, najzdrowszym , najsilniejszym spośród wszystkich in
nych. N ajskrajniejsza opozycja nie zdobyłaby się na insy
nuow anie lub pożądanie takiego niepowodzenia, k tóre by 
równocześnie było niepowodzeniem  państw a.

Ten kult podm iotow ości państw a, ten kult wiary w 
istniejące, żywe i rozrastające się z dniem  każdym siły 
państw a należy celowo budzić i u trw alać w Polsce. W iarę w te 
siły tchnął ak t K onstytucji Trzeciego M aja, aktywnym  w yzna
niem tej w iary był zbrojny czyn Kościuszki, były pow stania i 
wszystkie następne walki o wyzwolenie. W ówczas jednak 
w iara ta nie przeniknęła dostatecznie głęboko w społeczeń
stwo. U gruntow anie jej pozostało więc obow iązkiem  współ
czesności.

Oczywiście, że złem tego samego w ym iaru byłoby 
św iadom e zakryw anie błędów, braków , niedom agań czy sła
bości w łasnego społeczeństwa. Sianie nieusprawiedliwionego 
optym izm u jest prawie zawsze gorszym złem niż popadanie w 
przesadny pesymizm. Jeżeli jednak  praca niniejsza, w imię 
cyfrowej, obiektyw nej praw dy, zmierzać będzie do rozbudze
nia i utrw alenia wiary we własne siły i zdolności twórcze 
społeczeństwa na odcinku niektórych zasadniczych zagadnień 
gospodarczych, to rozpraw ienie się z nią przez nadanie jej 
etykiety „optym izm u gospodarczego” byłoby bardzo powierz
chow nym  stosunkiem  do niej. Ź ródłem  jej nie jest ani 
optym izm , ani pesymizm. Równolegle bowiem z pełną i 
nieprzerw aną św iadom ością spiętrzonych i piętrzących się 
wciąż przed Polską trudności —  i to zarów no w dziedzinie 
polityki wewnętrznej, jak  i zewnętrznej, w sferze zagadnień 
socjalnych, społecznych czy też gospodarczych, rysuje się
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coraz wyraźniej obraz szybkiego postępu Polski w wielu 
dziedzinach życia państw ow ego. [...]

Nie m ożna też pom inąć faktu , iż przem ysł w Polsce 
nie tylko zdołał się po w ojnie praw ie w całości odbudow ać, 
ale również w okresie ostatn ich  la t zdołał w wielu dziedzinach 
przystosow ać się do  nowych potrzeb rynku wewnętrznego. 
Wiele fabryk, szczególnie w dziedzinie włókienniczej i m eta
lurgicznej, podjęło fabrykację nowych w yrobów  masowych 
sprow adzanych daw niej z zagranicy. U przedzenie do  tow aru 
krajow ego znikło praw ie zupełnie. Powstały p o n ad to  w Polsce 
niepodległej całe dziedziny produkcji, rozw ijające się korzys
tnie. T ak  więc w dziedzinie fabrykacji lokom otyw  i sprzętu 
kolejowego przem ysł polski osiągnął bardzo  wysoki poziom , 
zarów no pod względem jakościow ym , jak  i ilościowym. 
Prawie cały przem ysł w yrobów  elektrotechnicznych powstał 
na ziemiach polskich dopiero  w okresie sam odzielności pań 
stwowej. Dziś w ytw arzam y m aszyny elektryczne, aparaty , 
żarów ki, kable, porcelanę elektrotechniczną i sprzęt radiow y 
przy zatrudnien iu  ok. 6000 robotników . W  dziedzinie che
micznej nastąpiło  rozbudow anie fabryk prostszych barw ni
ków syntetycznych, podjęto  produkcję pierwszych, ważnych 
pó łproduktów  organicznych, rozw inięto w ytw órczość p repa
ratów  farm aceutycznych i kosm etycznych, u ruchom iono wy
twórczość kw asu azotow ego, azotanów , am oniaku  syntetycz
nego etc. O d podstaw  został stw orzony dział fabrykacji 
m ateriałów  i środków  uzbrojenia arm ii, pow stały fabryki 
sam olotów , fabryki sam ochodów  i m otorów  dla celów lo tn i
czych i autom obilow ych. Pow stał, rozw inął się i zdobył naw et 
rynki zagraniczne polski przem ysł gum owy, posiadający w o
bec szybkiego rozw oju autom obilizm u szczególnie duże zn a
czenie. Również po raz pierwszy na większą skalę racjonalnie 
zostało w yzyskane olbrzym ie bogactw o gazów ziemnych oraz 
uczyniono pewien postęp  w dziedzinie elektryfikacji kraju. 
Szczególnie w tej ostatniej dziedzinie Polska ma bardzo  dużo 
do  odrobienia. G dy bowiem  np. we Francji w ypada na 1
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m ieszkańca rocznej konsum pcji ok. 150 kW h, we Włoszech 
170 kW h, w Szwecji 400 kW h, w K anadzie 880 kW h, to w 
Polsce w ypada zaledwie 61 kW h, a bez Śląska, k tóry  obejm u
je największe elektrow nie fabryczne i kopalniane, zaledwie 26 
kW h na m ieszkańca. Zw rócono też poważnie uwagę na nie 
wyzyskane do tąd  siły wodne, szczególnie na P odkarpaciu  i na 
Pom orzu, k tóre m ogą oddać wielkie usługi zadaniom  elektry
fikacyjnym. Po wojnie uskuteczniono rozbudow ę elektrowni 
wodnej w G ródku , podejm ującej obecnie doprow adzenie 
prądu przew odam i wysokiego napięcia do Gdyni, zbudow ano 
i u ruchom iono względnie rozbudow ano elektrownie w Prusz
kowie, Sierszy, Sosnowcu, Pszczynie (w G. Łaziskach), Po
znaniu, Częstochow ie, K rośnie, Borysławiu i w wielu innych 
mniejszych ośrodkach.

W reszcie przy om aw ianiu zagadnień produkcyjnych 
nie m ożna pom inąć ogrom nej armii producentów , o których 
po wojnie najbardziej zapom niano, a którzy reprezentują w 
Polsce zwyż 300 000 sam odzielnych w arsztatów  pracy, tj. o 
rzemiośle. Pewien krok  w akcji kredytow ej, niezbędnej, by 
zezwolić rzem iosłu osłabionem u po wojnie odrodzić kapitał 
obrotow y, uczyniono w roku ubiegłym za pośrednictwem  
Pocztowej K asy Oszczędności. Jest to jednak  niewspółm ierne 
z siłą potencjalną, reprezentow aną przez rzemiosło. Z pow o
du ogólnego zubożenia ludności, z pow odu u tra ty  rynku 
rosyjskiego, wreszcie z pow odu braku  pom ocy kredytowej —  
w artość produkcji na jednostkę za trudn ioną w rzemiośle w 
stosunku do okresu przedwojennego spadła do ok. 3 0 % . 
D opiero zaś w ostatn ich  m iesiącach i w tej dziedzinie sytuacja 
uległa pewnej zm ianie na lepsze przez rozbudzenie się kon
sumpcji na rynku wewnętrznym  oraz przez wzm acnianie się 
akcji organizacyjnej w śród rzemiosła.

T ak  więc analogicznie jak  w dziedzinie w alutow o- 
-finansowej —  w zakresie produkcji rolniczej, górniczej, prze
mysłowej i rzemieślniczej nastąpiła w ostatnich czasach pewna 
popraw a sytuacji. Cyfry bezwzględne w skazują, iż
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produkcja —  wobec wielkiego bogactw a surow ców , wobec 
własnego, dużego rynku zbytu, w obec dogodnej sytuacji 
geograficznej, wreszcie w obec nadm iaru  rąk do pracy —  stoi 
jeszcze na niewspółm iernie niskim poziom ie. A naliza potrzeb 
i środków  30-m ilionowego państw a wskazuje, iż doprow a
dzenie Polski do  stanu  gospodarczego państw  E uropy Z acho
dniej musi kosztow ać dużo wysiłków, harm onijnej pracy, 
poświęcenia się i cierpliwości.

Cyfry względne natom iast w ykazują niezaprzeczalny, 
silny i szybki rozwój produkcji m im o bardzo  trudnych 
w arunków  zewnętrznych, m im o dotychczasow ego skazania w 
znacznej mierze na własne siły, m im o błędów, k tóre nieraz 
m usiały być i zostały popełnione. P onad to  jednak , szczególnie 
w dziedzinie produkcji —  może właśnie pod wpływem tru d 
nych w arunków  zew nętrznych —  nastąp iło  szybkie zrastanie 
się trzech dzielnic w jed n ą  organiczną całość ekonom iczną 
i przystosow anie w arsztatów  produkcji do  potrzeb  rynku 
wewnętrznego. Jest to w łaśnie jeden z najważniejszych i 
najtrudniejszych procesów, k tóre ziemie polskie m uszą przejść 
w ciągu pierwszego okresu swego sam odzielnego bytu. Po
w ażna część tej pracy dokonała  się w okresie ostatn ich  lat.

Dalszy bieg tej ewolucji w wysokiej mierze zależeć 
musi i zależeć będzie od ekspansji, wykonanej przez tak 
ważny elem ent gospodarczy, jak im  jest handel w Polsce.

[...] W łaśnie Polska m a przed sobą olbrzym ie zadania 
rozwoju produkcji. Szybko w zrastające cyfry konsum pcji na 
rynku wewnętrznym , niezbędność melioracji m etod w ytw ór
czości rolniczej, konieczność w yzyskania wielkiego bogactw a 
surowców polskich, wielkie możliwości handlu  zewnętrznego, 
już  choćby ze względu na sam o położenie geograficzne, 
wreszcie konieczność wielkich inwestycji w dziedzinach: bu 
dowlanej, użyteczności publicznej, kom unikacyjnej lądowej 
i wodnej —  wszystko to wskazuje, iż w najbliższym  czasie 
najsilniejszy rozwój wykaże elem ent robotniczy. M usi przyjść 
okres jego kon iunk tury  w Polsce. D opiero w w arunkach  silnie
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wzrastającego zapotrzebow ania pracy w arunki egzystencji 
robotników  i pracow ników  będą się układać coraz pom yśl
niej, w sposób zupełnie naturalny , logiczny i trwały. Toteż 
naczelnym zadaniem  państw a w odniesieniu do zagadnienia 
robotniczego musi być wytwarzanie takich w arunków ogólno
gospodarczych, w których w zrasta konsum pcja wewnętrzna, 
wzrasta zdolność konkurencyjna na zew nątrz i w konsekw en
cji w zrasta sam a produkcja. Z  tego właśnie punk tu  widzenia 
m ożna i należy stwierdzić, iż ogólna sytuacja wszystkich 
pracobiorców  uległa poważnej i korzystnej dla nich poprawie.

Stwierdzenie to  nie m a oznaczać, że obecne położe
nie klas pracujących w Polsce jest zadow alające, a choćby 
nawet tylko równe w arunkom  przedw ojennym , przynajmniej 
jeżeli idzie o św iat pracow niczy jak o  całość. Przeciwnie, 
należy otw arcie wyznać, iż te właśnie klasy najwięcej poniosły 
ofiar w okresie wojny i jeszcze więcej w okresie pow ojennym . 
Trzeba też wyznać, iż położenie to jest gorsze naw et w skali 
względnej niż w niektórych państw ach Europy Zachodniej. 
Podobnie jak  cyfry dotyczące produkcji handlu  czy konsum 
pcji, jak  cyfry obiegu pieniężnego, ilości złota czy ekspansji 
gospodarczej na zew nątrz —  tak  sam o na niskim poziomie 
postaw ione są tam  m aterialne interesy klas pracujących.

Ale zm iana tej złej sytuacji już  się rozpoczęła i 
niezależnie od drobnych w ahań nie tylko trw a, ale nawet 
rozwija się. Pierwszym, niezawodnym  i niewątpliwym wskaź
nikiem tej popraw y jes t właśnie szybki rozwój konsum pcji na 
rynku wew nętrznym , om ów iony uprzednio. D rugim , m ate
matycznie uchw ytnym , spraw dzianem  jest cyfra za trudn io 
nych robotn ików  w przem yśle oraz cyfra przepracow anych 
godzin.

[...] W trudnej sytuacji m aterialnej robo tn ika  nastąpi
ła w ostatn im  okresie pew na popraw a przez wyrów nanie płac 
w stosunku do niewspółm iernego rozrostu  wskaźników kosz
tów u trzym ania lub w skaźników  żywności w okresie z końca 
1925 r. [...] Powolne tem po w zrostu zarobków  i uposażeń
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w skali bezwzględnej, tj. w skali w artości nabywczej sum a
rycznego zarobku, byłoby nieusprawiedliw ione, gdyby nie 
stan, w jak im  jeszcze niedaw no znajdow ał się przemysł 
polski. D opiero po odbudow aniu  się ze zniszczeń w ojen
nych, przy um ożliwieniu produkcji krajowej odtw orzenia 
utraconych kapitałów  obrotow ych, przy doprow adzeniu  p ro 
dukcji do stanu  pełnego w ykorzystania w arsztatów  pracy 
proces podnoszenia m as pracow niczych ze stanu paupery
zacji musi przybrać znacznie szybsze tem po. Proces ten 
m ogłoby przyspieszyć państw o, gdyby w zw iązku z reform ą 
ustro ju  podatkow ego m ogło w sposób gospodarczo i bu
dżetow o usprawiedliw iony podnieść uposażenie funkcjonariu- 
szów państwow ych.

W chwili obecnej —  w imię interesów całości — zada
niem państw a jest dbać, by w ewolucji cen i zarobków  nastę
pował szybszy stosunkow o wzrost w skaźników  zarobkow ych 
niż w skaźników  cen produk tów  i cen kosztów  utrzym ania. [...]

Kwestie dotyczące m aterialnego bytu i egzystencji 
człowieka są z natu ry  rzeczy najbardziej sporne. [...] M ożna 
jednak  jedną ustalić bezsporną zasadę: niepow odzenie p ro 
dukcji —  to również niepow odzenie całego państw a i klasy 
robotniczej. Szukanie trwałego pow odzenia produkcji bez 
myśli o pow odzeniu i podnoszeniu  d o b roby tu  w arstw  p racu 
jących byłoby absurdem  lub wytworem  krótkow zrocznej 
polityki.

4. M IĘ D Z Y N A R O D O W E  K O N T A K T Y  PO LSK I 
N A  P R Z E Ł O M IE  1926/1927 R O K U

[...] D oprow adzenie do trwałej pom yślności gospo
darczej musi kosztow ać jeszcze dużo wysiłków i dużo czasu. 
C zęściow o.—  i to w fundam entalnie ważnych spraw ach —  
źródła kryzysu leżą w czynnikach m iędzynarodow ych. W śród
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wewnętrznych czynników  kryzysu na miejscu pierwszym 
należy postaw ić zagadnienie kredytu, szczególnie zaś kredytu 
długoterm inow ego. Jeżeli dziedzina uporządkow ania praw o
dawstwa gospodarczego, dziedzina organizacji sprawnie 
funkcjonującej adm inistracji, a naw et zdobycie się na ten lub 
ów wysiłek inwestycyjny leży niepodzielnie w naszym włas- ' 
nym ręku, to  zagadnienie szybkiego odbudow ania kredytu 
długoterm inow ego w takiej mierze, by definitywnie złamać 
kryzys w dziedzinie produkcji i handlu , by pokonać tym 
samym dwie najcięższe troski państwa: bezrobocie i następnie 
drożyznę —  jest uzależnione nie tylko od nas samych. Toteż w 
polityce gospodarczej państw a nie może być uczynione żadne 
takie zasadnicze posunięcie, k tóre  by znow u rozbudziło 
przekonanie, iż Polska nie zdecydowała się jeszcze na zasady 
swego ustro ju  gospodarczego. Ingerencja państw a w dziedzi
ny życia ekonom icznego jest dziś powszechnie zrozum ianą 
koniecznością. S tosują ją  państw a najklasyczniejszego libera
lizmu. M usim y jednak  utrw alić zasadę, iż w Polsce stoi 
otw orem  droga dla rozwoju każdej zdrowej inicjatywy pry
watnej w dziedzinie gospodarczej oraz że celem jej jest 
osiągnięcie ekonom icznego pow odzenia. K to  w obecnej fazie 
rozwoju Polski tej zasadzie chciałby przeciwdziałać, ten albo 
nie rozum ie sytuacji i m etod przełam yw ania ciężkiego kryzy
su, albo też nie widzi i nie odczuw a różnicy poziom u 
cywilizacyjnego i różnicy w poziom ie dobroby tu  najszerszych 
sfer społecznych u nas i u naszych zachodnich sąsiadów.

Jeśli bowiem się uwzględni, iż przy pewnych nak ła
dach inwestycyjnych rolnictw o nasze m ogłoby rychło p od
nieść produkcję sum aryczną o 15-20% , że przez inwestycje 
możemy zapew nić nieskrępow any zbyt dla naszego przem ysłu 
węglowego, iż tylko inwestycje ochronią przed upadkiem  nasz 
przemysł hutniczy (którego wielkie piece o wydajności 100 t 
na dobę z obsługą zwyż 100 ludzi m uszą konkurow ać już  dziś 
z piecami am erykańskim i o produkcji 500 t na dobę i przy 
obsłudze mniejszej o 40 % ), iż trudne położenie naszego
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przem ysłu lub eksportu  drzewa, cukru  i w ytw orów  w łókni
stych zależy w wielkim stopniu  od braku  tanich kapitałów , że 
o elektryfikacji o raz o budow ie nowych, a tak  niezbędnych 
dróg  żelaznych, szos, d róg  w odnych, kabli telefonicznych 
mówić nie m ożem y bez specjalnych sum inwestycyjnych, iż 
wyzyskanie olbrzym ich możliwości handlow ych w Europie 
W schodniej jest to  wyłącznie zagadnienie kredytow e —  to 
wówczas stanie się jasnym , iż zagadnienie uruchom ienia 
kredytu długoterm inow ego to początek rozkw itu gospodar
czego Polski.

D oprow adzenie tego kredytu  wym aga okresu przygo
towawczego, okresu wykazującego pew ną zdolność rozwoju 
o własnych siłach, stabilizującego politykę gospodarczą, bu 
dżetow ą i w alutow ą państw a. Z tego p u nk tu  w idzenia uw a
żać należy za objaw  korzystny, iż w dziedzinie produkcji 
pryw atnej podjął na terenie Polski w szerszej mierze w spół
pracę kapitał obcy, szczególnie zaś francuski, angielski, am e
rykański i czeski. W obec zaś ustabilizow ania polityki gospo
darczej i budżetowej państw a, wobec skrupulatnego wywią
zania się Polski ze wszystkich zobow iązań m iędzynarodo
wych, wobec znacznego powiększenia rezerw w alutow ych 
w B anku Polskim , wobec stałej tendencji stopniow ego ob 
niżania stopy dyskontow ej oraz pewnej popraw y w naszych 
stosunkach handlow ych z zagranicą, kap itał zagraniczny 
niewątpliwie zacznie się orientow ać coraz wyraźniej w kie
runku Polski. [...]

Już  dotychczas podkreślone m om enty w skazują na 
wagę intensywnej w spółpracy gospodarczej m iędzynarodo
wej. Isto tna sanacja ekonom iczna E uropy, wyczekiwana 
z niecierpliwością przez tyle narodów , nie m oże mieć po 
w odzenia tak  długo, dopóki nie zostanie rozbudzona w spo
sób zdecydowany św iadom ość o potrzebie utrw alenia i roz
szerzenia m iędzynarodow ej w spółpracy, i to św iadom ość 
tak silna, iż zdoła stępić pozostałe po wojnie ostrości po 
lityczne.
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Polska nie m a obecnie innego historycznego zadania 
przed sobą, jak  odbudow anie i rozwinięcie gospodarstw a 
narodow ego ku pożytkow i własnego narodu  i państw a, 
z którym i może ona gospodarczo w spółpracow ać. Toteż 
gdy po szeregu konferencji m iędzynarodow ych: finanso
wych, kom unikacyjnych, celnych i gospodarczych, podjęta 
została inicjatyw a pow ołania nowej, wielkiej M iędzynaro
dowej Konferencji Ekonom icznej, celem opracow ania w ska
zań dla opanow ania ogólnego kryzysu, rząd ze swej strony 
udziela wszelkiej pom ocy i poparcia  delegacji polskiej, ro 
zum iejąc, iż w myśl pak tu  Ligi N arodów  pogłębione zo
stanie w yrażone tam  stwierdzenie, iż „szczególne potrzeby 
ziem zniszczonych podczas w ojny będą musiały znaleźć 
uwzględnienie” .

W drugim  półroczu 1926 r. utrw aliliśm y nasze s to 
sunki trak ta tow e z Czechosłow acją, z tym państw em , z 
którym  przyjazna w spółpraca ekonom iczna jest po prostu 
w skazana przez sam ą naturę. P onad to  zawarliśm y trak ta t 
handlow y z Norw egią. Prow adzim y zaś szereg negocjacji, 
dążąc niezłom nie do  konwencyjnego uregulow ania stosun
ków handlow ych ze wszystkimi w chodzącym i tu  w rachubę 
państw am i, a szczególnie z naszymi bliższymi i dalszymi 
sąsiadam i. W  tej dziedzinie największe znaczenie przed
stawia tra k ta t handlow y polsko-niem iecki. A bstrahując od 
strony politycznej tego zagadnienia, chcę jednak  wyraźnie 
stwierdzić, iż w ojna celna ani nie przyniosła nielicznym 
stosunkow o zainteresow anym  sferom  gospodarczym  w N iem 
czech tych korzyści, których się po tej wojnie spodziewali, 
ani też produkcji polskiej w ojna ta nie poderw ała egzy
stencji i rozwoju. W porów naniu  z 1925 r. w 1926 r. 
przywieźliśmy do Polski z Niem iec mniej niż 4 0 %  w o d 
niesieniu do wartości tow arów ; eksport nasz natom iast 
wyniósł 6 0 % , i w ten sposób osiągnęliśm y korzystne saldo.



5. PO LSK A  G O S P O D A R C Z A  W  R O K U  1928

Zagadnienie istoty „racji s tan u ” każdego państw a, 
zagadnienie jego podstaw ow ej idei, jego celu istnienia i 
trw ania, jego postępu  i rozw oju jest p roblem atem  posiadają
cym nie tylko teoretyczne, ale i praktyczne doniosłe znacze
nie. T ak  sam o jak  nie m a au tom atyzm u w rozw oju cywilizacji 
ludzkiej, tak też b rak  jest au tom atyzm u i w zakresie organiza
cji społeczeństwa w form ie państw a. S tarogrecka zasada 
„w szystko płynie” była istotnie głębokim  sform ułow aniem  tej 
w łaśnie myśli. Była przestrogą dla państw  i nauką dla 
jednostek , w yrażającą zm ienność faktów  historii życia ludz
kiego, zm ienność, k tó ra  bądź to  podlega bezwolnem u przy
padkow i, a wówczas praw ie zawsze i praw ie nieuchronnie 
prow adzi do katastrofy , bądź też podlega św iadom ości celu, 
racji stanu, a wówczas stw arza m ożność osiągnięcia najw yż
szej sum y korzyści społecznych. H istoria płynąć musi. A lbo 
więc ona stw arza w ypadki, albo w ypadki stw arzają historię. 
Jest ona uległą wobec konstruktyw nej woli i m ocnej myśli 
albo tyrańską wobec bezwoli i dezorganizacji idei.

Polska w początkach X V III w ieku stała  się nieświa
dom ym  eksperym entem  tej zasady. Z atraciła  się w społeczeńs
twie i państw ie idea postępu, zginęła racja stanu  istnienia. 
Z asada „h istoria  płynie” zam ieniona została zasadą „państw o 
nierządem  sto i” . S tan chwili uzyskał obyw atelstw o trw ania. 
Brak celu został uświęcony jak o  cel i idea.

W  okresie długotrw ałej i ciężkiej w konsekwencje 
niewoli zasadniczy i fundam entalny  cel, p rogram ow a idea 
przyszłego wolnego i sam odzielnego państw a, został przysło- < 
nięty wielkim zagadnieniem  zdobycia państw ow ości. W alka o 
zdobycie określonej pozycji jest zawsze tylko program em  
chwili. Jest punk tem  w historii. W ielkość zadania m oże 
uczynić ten p u n k t wyjściowym dla zupełnie nowej linii 
kierunkow ej, ale sam a w sobie tą  linią nie jest. W naw arstw ie
niu życia polskiego dzień 11 listopada 1918 r. przedstaw ia
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olbrzym i, historyczny uskok geologiczny. W ciągu jednej 
nocy znaleźliśmy się w zupełnie innych, odm iennych, zasadni
czo różnych w arunkach. Znaleźliśm y się na innej płaszczyźnie 
politycznej w najszerszym znaczeniu tego słowa. Jest to 
w historii naszego życia punk t węzłowy. H istoria jednak  
płynie dalej...

[...] R ola państw a w sum arycznym  wyniku, w rezulta
tach i w rozwoju gospodarstw a społecznego i gospodarstw a 
indyw idualnego jest więc dziś zupełnie inna i ilościowo, 
i jakościow o niż przed k ilkunastu  jeszcze laty.

D ochodzim y więc do samej granicy niebezpiecznej 
doktryny, stanow iącej przedm iot tylu współczesnych i go rą
cych dyskusji. A więc apologia i uzasadnienie etatyzm u. A 
więc m ocow anie się dwu nierów nom iernych sił: gospodarki 
pryw atno-kapitalistycznej i społeczno-etatystycznej. W ypiera
nie pierwszej przez drugą.

Sam o ujęcie spraw y pod tym kątem  w idzenia byłoby 
zepchnięciem wielkiego i zasadniczego zagadnienia do cias
nych, nieżywotnych, duszących ram , byłoby klasyfikowaniem  
zagadnień pow ojennej, nowej epoki starym i m iaram i przed
wojennym i. Rozwój państw a nie m oże być oddzielnie Bilanso
wany od rozwoju dobroby tu  społeczeństwa. D estrukcja tego 
wielkiego i jednolitego zagadnienia na jego elem enty sk łado
we, przeciwstawienie ich sobie, oddzielenie gospodarki pańs
twowej od społeczeństw a i uczynienie jej celem sam ym  w 
sobie —  daje naw et w historii współczesnej ostrzegające 
i groźne przykłady. D estrukcja jednego czynnika pociąga za 
sobą nieuchronnie destrukcję innych elementów. Jeżeli więc 
państw o podejm uje w szerszym zakresie oddzielne zadania, 
k tó re m ogą być lepiej i dokładniej w ykonane przez jednostki 
pryw atne, zadania, k tóre nie kryją w sobie szczególnych 
uzasadnień polityczno-gospodarczych i społecznych, to isto t
nie w arto  toczyć dyskusję i krytykę na tem at szkodliwego 
etatyzm u. W ydaje mi się, że tego etatyzm u jest w Polsce 
niewiele, nie więcej niż w innych państw ach. Nie jest on też
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wyrazem istotnej linii polityki państw ow ej, nie jest on w yra
zem państw ow ej „racji s tan u ” . Są to m oże raczej zjaw iska 
przejściowe. Zadaniem  państw a natom iast jest rozbudzenie 
i spotęgow anie aktywnej w artości wszystkich sił twórczych 
w społeczeństwie. W  tym zakresie ro la współczesnego p ań 
stw a wzrasta, jest ona charak terem  i treścią dzisiejszej epo
ki, jest ona wyrazem  i wynikiem  współczesnego uk ładu  sto 
sunków  i zagadnień. Ale działalność ta  nie m a swego źródła 
w tzw. polityce etatystycznej. Przeciwnie, szereg państw , 
a w śród nich i Polska, p rzeprow adzając reorganizację i racjo
nalizację w ustro ju  przedsiębiorstw  państw ow ych, przyjęły dla 
siebie zdrow ą treść z zakresu gospodarki pryw atnej, unikając 
rów nocześnie jej błędów narosłych w dobie inflacji. [...]

Prace gospodarcze i polityka ekonom iczna państw a 
nastaw iają się i coraz wyraźniej i jaśniej nastaw iać się m uszą 
na stworzenie „zaczynu” dla rozw oju linii polskiej racji stanu, 
dla rozw oju gospodarczego państw a.

Rozwój ten nie m oże się dokonać ani em pirycznie, 
ani wyłącznie w granicach środków  i m etod znajdujących się 
w dyspozycji rządu. O bok ośrodków  krystalizacyjnych, stw o
rzonych przez państw o, przez jego inicjatywę i jego politykę, 
m uszą narastać  po linii harm onijnego wysiłku prace całego 
społeczeństwa. K ażdy ośrodek musi rozwijać w pełni swoje 
właściwości natu ra lne  i d latego wszelkie sztuczne zacieśnianie 
i koncentrow anie problem atów  gospodarczych i ich rozstrzy
gnięć w obrębie zainteresow ań stolicy państw a byłoby nie
zgodne z tą  linią.

W spółczesna polityka gospodarcza przedstaw ia zaga
dnienie złożone i skom plikow ane.

T a św iadom ość stw arza’ potrzebę now ych m etod 
pracy. N aukow a organizacja pracy i racjonalizacja musi więc 
przeniknąć i elem enty polityki gospodarczej państw a. Tym  
postu latom  odpow iada coraz bardziej pogłębiony rozwój prac 
G łów nego U rzędu Statystycznego o raz  now o kreow anych 
Instytutów : B adania K o n iu n k tu r i Cen oraz Insty tu tu  Eks
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portow ego. Początek pracy obu ostatn io  w ym ienionych insty
tucji jeszcze jest zbyt świeży, by m ożna było przedstaw iać 
syntetycznie rezultaty  ich prac. Niem niej jednak  w yraźną jest 
ich linia. Służą one tem u sam em u wielkiemu państw ow em u 
celowi: dla społeczeństwa m ają się one stać czynnikiem  
pogłębienia wiedzy ekonom icznej, refleksem odbijającym  i 
skupiającym  w jedno  ognisko wszystkie zróżniczkow ane ele
m enty polityki i działań gospodarczych polskich i m iędzyna
rodow ych; dla rządu stanow ią one obiektyw ny i rzeczowy 
ap ara t, spraw dzian jego w łasnych zarządzeń adm inistracyj
nych i politycznych w zakresie gospodarczym . W reszcie 
wielka i doniosła rola przypada w udziale szkolnictw u zaw o
dow em u w ogóle, a wyższym szkołom  handlow ym  w szczegól
ności. One to  bowiem stanow ią to  najgłębsze, a zawsze 
aktyw ne źródło oddziałujące na konieczną zm ianę psychiki 
społeczeństwa.

Polityką Anglii jest jej handel światowy. Polityką 
Polski musi być i jest podniesienie dobroby tu  społecznego 
przez w szechstronny rozwój gospodarczy. G dy to  zadanie 
rozwiązywać będziemy pozytyw nie i pom yślnie —  rozw iąże
my dodatn io  i wszystkie inne trudności i ustabilizujem y 
najpewniej pokój i pom yślność w tej części E uropy. Zadanie 
to  jest tak wielkie i tak  doniosłe d la wiekowej przyszłości 
państw a, iż przynajm niej na tym  odcinku winniśmy i m ożem y 
zharm onizow ać wysiłki wszystkie i wszystkich.

Już dziś m ożna by wyliczyć niejeden fakt —  w 
pierwszym, najtrudniejszym  i najcięższym dziesięcioleciu sa
m odzielności państw a polskiego —  świadczący o zdolności 
społeczeństwa polskiego przełam yw ania, pokonyw ania, prze
zwyciężania wielkich problem atów  ekonom icznych. W pow o
dzi niedom agań i trosk , w powodzi braków  i zaw odów  —  
jaśnieją nowe, w łasną naszą p racą i zrozum ieniem  stw orzone 
jasne punkty  naszych poczynań gospodarczych. M uszą one 
wykształcić się, sform ow ać się w jedno litą , w yraźną linię 
reprezentującą polską rację stanu, podstaw ow y cel istnienia,
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trw ania i rozwoju państw a. W św iadom ym  kształtow aniu 
historii św iadom ą celu pracą —  leży nasze zwycięstwo przy
szłości.

6. T E N D E N C JE  I PO ST U L A T Y  R O Z W O JU
G O S P O D A R C Z E G O  PO LSK I

Leży to  w naturze naszego ch arak teru  narodow ego, 
że tam , gdzie idzie o niezwykły wysiłek indyw idualny, że tam , 
gdzie stoi do  pokonan ia bądź to  zam knięte w sobie zadanie, 
bądź też gdzie niezbędny jest jednorazow y wysiłek o nadzw y
czajnym  natężeniu —  tam  wszędzie praca polska daje niesły
chanie dodatn ie  rezultaty. N atom iast tam  gdzie idzie o trwały, 
dom agający się konsekwencji całych generacji, rozłożony w 
pracy codziennej, zbiorow y, zharm onizow any wysiłek, tam  
gdzie idzie o św iadom e nałożenie ham ulców  na własną 
w ybujałą indyw idualność, tam  gdzie idzie o ustaw iczne wyrze
kania się praw  jednostk i na korzyść całości —  tam  wszędzie 
pow stają ciągłe trudności, przejaskraw ione walki, wybujałe 
nam iętności, a rezultat pracy jest n ieproporcjonalnie nikły do 
w yłożonego zasobu sil. W ygrać bitwę w stu przeciwko 
tysiącom , zebrać garść ludzi i dać im zadanie niesłychanie 
szybkiej rozbudow y G dyni, zorganizow ać Pow szechną W y
stawę K rajow ą w sposób znakom ity, rozwiązać w zorow o 
prob lem at techniczny choćby najbardziej skom plikow any — 
to egzam in do złożenia przez nas z odznaczeniem . Ale już  
wygrać wojnę, zorganizow ać wszystkie siły do  walki z kryzy
sem gospodarczym , zorganizow ać dobrow olnie i św iadom ie 
ustró j państw ow y, k tó ry  na całe przyszłe generacje m ógłby 
zapew nić najw iększą siłę ob ro n n ą  państw a i jego całości, 
k tóry  by system atycznie m nożył siły gospodarcze nie jednej 
w arstw y, ale całego społeczeństw a, a naw et w ykonać we 
wszystkich szczegółach np. praw o przem ysłow e w imię dobra
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całego społeczeństw a —  to ju ż  zadania, k tó re tylko z najw ię
kszą trudnością posuw ają się naprzód.

Chcę w yraźnie i dobitn ie podkreślić, że w om aw ia
nych przeze m nie zagadnieniach gospodarczych, zagadnie
niach kryzysu i jego natężenia —  wedle m ego głębokiego 
przekonania —  nie jest bez pewnej winy ani adm inistracja 
państw ow a, ani też pryw atne czynniki gospodarcze. M uszę z 
góry uzyskać usprawiedliw ienie, że obu win czy splotu błędów 
nie po trak tu ję  m oże [...] rów nom iernie obiektywnie. Nie 
będzie to  jednak  w ynikać wcale z poczucia czy chęci obrony 
adm inistracji państwowej przed odpow iedzialnością, k tó rą 
ona musi być naw et obciążona w wyższym stopniu  niż 
pryw atne organizacje, zrzeszenia czy jednostk i gospodarcze. 
Nie będzie to  ucieczką przed zarzutam i, którym  słusznie 
podlega adm inistracja państw ow a, łącznie z resortem  kiero
wanym  przeze mnie. Pow ód, dla którego chcę więcej uwagi 
poświęcić życiu pryw atno-gospodarczem u, wynika form alnie 
z tego, że adm inistracja państw ow a i tak  podlega wyczerpują
cej krytyce w prasie, m em oriałach, licznych enuncjacjach i 
przem ówieniach uśw iadam iających szeroko opinię publiczną, 
rzeczowo zaś w ynika z m ego nastaw ienia, k tóre w krytyce 
widzi tylko drogę do dalszego uzdrow ienia życia państ
wowego, do spotęgow ania łącznych wysiłków państw a i 
całego społeczeństwa dla przełam ania i pokonan ia tych 
trudności, k tóre się przed nam i piętrzą.

Jest więc słuszne —  i w m oim  rozum ieniu —  tw ier
dzenie, że ap a ra t b iurokratyczny Polski jest ciężki, a jednolita 
organizacja i jedno lita  linia polityczna nie przeniknęła je 
szcze i nie zharm onizow ała dostatecznie wszystkich resortów . 
Praw dą jest, że niejedno z naszych zarządzeń w swoim 
w ykonaniu nie przynosi państw u praw ie żadnego pożytku, 
a staje się źródłem  uciążliwości dla ludności k raju , praw dą 
jest, że w wielu w ypadkach przenika adm inistrację naszą 
duch przestarzałego centralizm u, pow odujący, że żyw otne 
nieraz problem aty  lokalne —  jak o  nie odczute i nie zro 
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zum iane —  nie m ogą znaleźć właściwego sprawiedliwego 
rozwiązania.

Nie m niejszą w adą biurokracji naszej jest jej indyw i
dualizm , k tóry  niejednokrotnie pow oduje, że decyzje władz 
naczelnych opacznie są w ykonyw ane, że uznane interesy grup 
gospodarczych są w w ykonaniu niższych instancji obw arow y- 
wane tylu form alistycznym i w arunkam i, że całą pom oc czynią 
nieraz iluzoryczną. Syntetyzując wszystkie te zarzuty, m ożna 
by z dużą słusznością powiedzieć, że adm inistracja nie jest 
jeszcze dostatecznie przeniknięta myślą, że celem jej istnienia 
jest służba państw u, jest wyzwolenie wszelkich sił twórczych i 
zdrowych, jest otw arcie dróg  pracy, zarobku , w zrostu d o b ro 
bytu dla najszerszych w arstw  społeczeństwa, a wreszcie zabez
pieczenie spokoju i szybkiego w ym iaru sprawiedliwości —  nie 
zaś wytw orzenie kasty  rządzącej, uważającej społeczeństwo za 
obiekt swojej władzy.

W obec tych wszystkich praw d należy jednak  z całym 
naciskiem podkreślić, że po pierwsze, b iurokracja  państw ow a 
nie może być nigdy znacznie spraw niejsza, doskonalsza, 
bardziej w yrobiona niż przeciętny poziom  sam ego społeczeń
stwa, po w tóre, że pracuje ona dziś w bardzo  ciężkich 
w arunkach m aterialnych i na ogół przy znacznym  obciążeniu 
pracą, po trzecie, że i na tym polu  dokonuje się postęp  i 
popraw a, jakkolw iek pow olna. Jeżeliby tę sam ą syntezę 
krytyczną przeprow adzić w odniesieniu do pryw atnego życia 
gospodarczego, to  i tu znajdują się pozycje wybitnie ujem 
ne, k tóre w arto  uśw iadom ić w celu podjęcia zdecydowanej 
walki z własnym i błędam i. Posiadają one bowiem  niem ały, 
choć zawsze niedoceniany wpływ na spotęgow anie błędów 
adm inistracji.

Pierwszym fatalnym  błędem  jest przesadna, nierze
czowa, jakże często złośliwa krytyka wszystkiego, co się 
w ewolucji gospodarstw a polskiego dokonuje, zapraw iona 
silniej tendencjam i walki politycznej niż isto tną  troską o d o 
bro  państw a. Rozum iem , że spraw y polityczne łączą się ściśle
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z zagadnieniam i gospodarczym i, rozum iem , że m ożna toczyć 
naw et najsilniejszą walkę przeciw ko rządowi. O ba zjawiska 
istnieją w wielu innych państw ach, a zarów no powiązanie 
spraw  politycznych z gospodarczym i, jak  też i zasadnicze 
różnice program ow e w niejednym  z tych państw  są w ielokro
tnie głębsze i poważniejsze niż w Polsce. N ie chcę zajm ow ać 
się charak terystyką niesłychanie drastycznych pociągnięć po 
litycznych sfer rządzących w obcych państw ach, ale mogę 
zapewnić, że w opozycyjnej prasie tych państw , w ich 
enuncjacjach, nie znalazłem  nigdy w ybryków  podobnych do 
tych, k tóre zdarzają się w Polsce. Te opinie polskie za 
pośrednictw em  dzienników  obcych idą na cały świat, a 
dotyczące całości gospodarstw a polskiego przynoszą nie rzą
dowi, ale państw u nieobliczalne szkody. [...]

T a niesłychana p ropaganda przeciw Polsce przez 
polskie pism a sączy się bez przerwy przez najpoważniejsze 
gospodarcze czasopism a zagraniczne. Czyż m ożem y się wobec 
tego dziwić, że organizacje i jednostk i gospodarcze polskie —  
o ile nie są w ręku kapitału  zagranicznego —  albo nie m ogą 
wcale uzyskać kredytów , albo uzyskują je  na niesłychanie 
ciężkich w arunkach?

M usim y się pogodzić z tą myślą, że w alka we- 
w nętrznopolityczna toczyć się będzie o nowy ustrój państw a, 
ustrój dem okratyczny, ale równcjcześnie w zm acniający i kon
centrujący siły państw a, a nie rozpraszający —  aż do pełnego 
zwycięstwa. N ie m ożem y iść przez nasze życie w oparciu  o 
obce wzory i obce doktryny, bo nie posiadam y ani obcych 
w arunków  bezpieczeństwa zew nętrznego, ani w yrobionego 
przez wieki au to ry te tu  politycznego —  jak  posiadają go 
wielkie państw a Z achodu. W alka w ew nętrznopolityczna, jeże
li zakończona zostanie zwycięstwem słusznej idei, choćby 
trw ała całe dziesięciolecie, przyniesie w rezultacie ostatecznym  
korzyści państw u. W ewolucji gospodarczej każda walka, 
każdy zam ęt przyniesiony zbędnie z życia politycznego to 
s tra ta , a s tra ta  gospodarcza jest niepow etow ana. D latego
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życie gospodarcze sam o nie tylko w inno się pow strzym yw ać 
od wszelkiej przejaskraw ionej krytyki, nie tylko w inno uczci
wie i obiektyw nie oświetlać w łasną sytuację gospodarczą, ale 
pow inno zw alczać wybryki nieodpow iedzialnych szkodników .

Drugim  błędem  oragnizacji gospodarstw a pryw at
nego —  to ustawiczne odw oływ anie się do pom ocy państw a. 
O bniżyć podatk i, obniżyć taryfy przewozow e, podwyższyć 
cła, rozbudow ać prem ie eksportow e i zw roty ceł przy ekspor
cie, dać kredyt, obniżyć jego oprocentow anie, otw orzyć 
subwencje —  oto  praw ie powszechne postulaty . Jest jasne, że 
w naszych w arunkach  powolnej odbudow y życia gospo
darczego państw a pom oc rządow a jest w wielu w ypadkach 
koniecznością. I pom oc tę państw o stopniow o realizuje, tak 
jak  na to pozw ala n ieustanny dylem at: zmniejszyć obciążenia 
i świadczenia na rzecz państw a, a zarazem  powiększyć 
świadczenia na rzecz gospodarstw a społecznego, ruchu bu 
dow lanego, inwestycji kolejowych etc., oczywiście przy za
chow aniu trwałej rów now agi budżetow ej. Jednakże każdy ze 
zrealizow anych postu latów , choćby najcięższy dla skarbu, 
idzie natychm iast w zapom nienie, czasem naw et zostaje 
zbagatelizow any świadom ie, jak  np. zrealizow any swego 
czasu postu lat zw rotu  cła za przędzę i obniżenia taryfy 
przewozowej na m iał węglowy został zlekceważony w piśmie, 
zbliżonym  do tego zw iązku, k tóry  ten postu la t tak  gorąco 
forsow ał i propagow ał —  lub zostaje uznany za rozum iejący 
się sam  przez się, jak  postu la t rów now agi budżetow ej, stabili
zacji waluty, obniżenia stopy dyskontow ej itd.

Pragnę być jednak  dobrze zrozum ianym . N ie o to 
idzie, że pom oc państw a w wielu funkcjach gospodarczych 
jest po trzebna i żądana, ale o  pew ną inercję gospodarczą, 
k tó ra przejawia się wciąż jeszcze w tysiącach w ypadków , a 
całą niepodzielną odpow iedzialność za wszystko zło, k tóre 
faktycznie istnieje, przerzuca wyłącznie na państw o i jego 
rząd, tak jak  gdyby lekarz sam  przez się był już  pow odem  
choroby. W ielu możliwości eksportow ych nie wyzyskuje się
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należycie. Zdobycie jasnej, logicznej handlow ej oferty ze 
strony  Polski napo tyka często na trudności, na listy często się 
nie odpow iada term inow o, a zaszły naw et tak  drastyczne 
w ypadki, jak  odesłanie firmy zagranicznej poszukującej to 
w aru w Polsce do  obcego zagranicznego konkuren ta , m imo iż 
dany tow ar w yrabia się w Polsce, lub  wysłania za granicę 
tow aru gorszego —  a w jednym  w ypadku lepszego, co chyba 
jest już  najgorsze —  niż tow ar zam ów iony wedle ustan- 
daryzow anej próbki przez obcego odbiorcę.

Trzecia kwestia, k tó ra  również dom aga się reform y 
dość zasadniczej, to solidna, uczciwa kalkulacja kupiecka. 
K om itet G ospodarczy M inistrów  przystąpił niedaw no do 
zbadania, k tóre z nieskom ercjalizow anych przedsiębiorstw  
państw ow ych należałoby pozam ykać, przede wszystkim w 
tych dziedzinach, gdzie produkcja pryw atna jest dostatecznie 
rozbudow ana i stoi na wysokości pod  względem organizacji i 
techniki. Ze spraw y tak  zw anego etatyzm u czyniono również 
n iejednokrotnie hasło walki politycznej, jednakże nie pod tym 
naciskiem , operującym  w ielokrotnie notorycznym i fałszami 
[...], ale w imię słusznych przesłanek gospodarczych rząd 
chciał zam knąć niektóre z w ytw órni państw ow ych. [...]

7. K R Y Z Y S W SPÓ Ł C Z E SN Y  I Z A G A D N IE N IE  
O D B U D O W Y  Ż Y C IA  G O S P O D A R C Z E G O

[...] W Polsce nowej i niepodległej podejm owaliśm y 
odbudow ę zbiorow ego, pow ojennego życia gospodarczego w 
w arunkach nieporów nanie trudniejszych niż jakiekolw iek inne 
państw o. M om ent naszej bezwładności był niezwykle wielki, a 
m otory  rozw oju słabe. Rozpoczynaliśm y nasz rachunek ży
ciowy bez pieniędzy i przy n iepraw dopodobnym  chaosie 
w alutow ym , bez adm inistracji, bez szkół i bez w ojska, bez 
kolei i bez poczt, bez ustalonych granic i bez pokoju , bez
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kredytu i bez odszkodow ań, w obliczu katastrofalnej ruiny 
rolnictw a, przem ysłu, hand lu  i rzem iosła. A przecież cały 
ciężar doraźnych klęsk m aterialnych, k tó ry  zniszczył praw ie 
jed n ą  p ią tą  część m ajątku  narodow ego, jest niczym w p o 
rów naniu z dynam iką trw ałych obciążeń struk turalnych . 
Długi okres niewoli i podziałów  zaham ow ał na ziemiach 
polskich wiele gospodarczych procesów  twórczych, k tóre 
rozegrały się wówczas na terenie państw  europejskich. P roce
sy polityczne przytłum iły krystalizację św iatopoglądu gospo
darczego. K ażda dzielnica nie tylko politycznie, ale i gospo
darczo żyła w odm iennych w arunkach  rozw ojow ych, każda 
ustaliła p u n k t ciężkości swojej ekspansji gospodarczej na 
zewnątrz, poza terytorium  obecnego państwa polskiego. Między 
r. 1914 a r. 1919 wszystkie te więzy pękły doszczętnie i 
ostatecznie. T rzy różne ustaw odaw stw a gospodarcze, trzy 
różne poziom y rolnicze, trzy  różne przem ysły, trzy o d śro d k o 
we ekspansje handlow e m usiały nagle zm ienić swój kierunek, 
swoje rachuby, swoje ceny, swoją politykę, swe urządzenia i 
stapiać się w jeden organizm . Budżet publiczny stanął p rzed  
bezm iarem  potrzeb inwestycyjnych. K ażda d rob ina  gospodar
cza w ym agała nakładów , kredytu , im portu  i nowych norm  
stosunku do  życia zbiorow ego. Rynek wewnętrzny był m ar
twy i zdezorganizow any, a wszelka akcja ra tunkow a u tru 
dniona przede wszystkim  z pow odu samej s truk tu ry  ludno
ściowej, przypom inającej dziś w Polsce te stosunki, k tóre 
panow ały w E uropie Zachodniej w X V III wieku. W  dom inu
jącej grupie rolniczej 30 % stanow ią m ałorolni, posiadający 
karłow ate gospodarstw a poniżej dw u hektarów , a 13%  
stanow ią bezrolni m ieszkańcy wsi. W  okresie najpom yśl
niejszej kon iunk tury  wieś polska, przy praw ie całkow itym  
zaham ow aniu  emigracji zam orskiej i sezonowej, p rzedsta
wiała w idok olbrzym iej, gospodarczo pasywnej, stłoczonej 
beznadziejnie w zam kniętym  zbiorn iku  masy. W iele m ilionów  
ludzi w środku  E uropy  stoi poza naw iasem  możliwości 
konsum pcyjnej.
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M im o to gdybyśm y byli uzdolnieni już  dziś do 
w yrażenia obiektyw nych sądów  o naszej najbliższej przeszło
ści, to m usielibyśmy nieodwołalnie stwierdzić, że lat ubiegłych 
nie zm arnow aliśm y. D o r. 1930 odbudow a ekonom iczna 
biegła w skali względnej dość pom yślnie naprzód. Jeżeli nie 
uchroniliśm y się od błędów i pom yłek, to w każdym  razie 
popełniliśm y ich naw et relatywnie mniej niż wszystkie te 
państw a, k tóre rozporządzały zespołem kierowniczym nie
zwykle w ytraw nym , rutynow anym  i zapraw ionym  fachowo 
do działalności publicznej.

Lecz o to  przyszło nagłe i m ocne uderzenie kryzysu. 
C harakteryzow anie objaw ów  tej klęski byłoby dziś, po pięciu 
latach jego trw ania, zadaniem  bezproduktyw nym . Wszyscy 
jesteśm y ludźmi żywymi i tkwimy w ew nątrz tej katastrofy  
wszystkimi nerwam i. Sami jesteśm y in tegralną częścią tej 
tragedii. To, co było dotychczas pom yślne w rezultatach 
naszej pracy gospodarczej, w znacznej części zam arło; to, co 
było złe, spotęgow ało swoje ujem ne wartości. Obiektyw nie w 
najtrudniejszej sytuacji znalazło się rolnictw o polskie. N aw et 
w latach dobrej kon iunk tury  i niezwykle wysokich cen 
produk tów  agrarnych globalny przychód tej 20-milionowej 
masy ludzi był stosunkow o nikły i zaledwie przekraczał cztery 
m iliardy zł. Obecnie spadł do 1 1/2 m iliarda zł, co oznacza, że 
przeciętny dochód gotów kow y na głowę rolnika wynosi 75 zł 
rocznie albo 6 zł miesięcznie. W edle obliczeń Insty tutu  
Puławskiego, o ile od dochodu b ru tto  odejm ie się norm alne 
oprocentow anie kapitału  ulokow anego w gospodarstw ie rol
nym, to zarobek rodziny za pracę otrzym uje się ujemny, np. w 
m ałych i średnich gospodarstw ach w wysokości około  200 zł 
deficytu na hektar. Połow a dalszych klęsk gospodarczych 
państw a —  to bezpośrednia funkcja sytuacji wsi polskiej, 
k tó ra —  niezależnie naw et od obszaru  własności —  znajduje 
się w fazie potęgującego się i przym usow ego strajku  konsum 
pcyjnego. T oteż wszystkie podstaw ow e cyfry gospodarcze, 
szeregujące państw a i narody na liście m ocarstw , spychają nas
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ustawicznie w dół, poza linię dem arkacyjną społeczeństw 
zachodnioeuropejskich. Czynniki siły politycznej i siły gospo
darczej utworzyły najbardziej rozw arte nożyce. Po dw unastu  
latach ewolucji i pow olnego postępu stanęliśm y wreszcie 
przed potężnym  m urem  zaporow ym  naszego rozw oju gospo
darczego i postępu  cywilizacyjnego. W iemy, że życie — jeżeli 
nie dobre, to  przynajm niej lepsze —  leży poza nim. Ale gdzież 
jest ta siła popędow a w tym  wyczerpanym  organizm ie społe
cznym i gospodarczym , k tó ra  by dozw oliła na rozwalenie 
tego m uru , tej dławiącej życie zapory , albo przynajm niej na 
pow olne przeczołganie się na d rugą stronę?

Przy pozornym  spokoju  na  pow ierzchni cała p o d 
ziem na atm osfera d rga postu latem  program u, a choćby tylko 
zaczynu myśli twórczej, myśli budzącej w iarę i nadzieję w 
lepszą przyszłość. Parcie przeciwko u trzym aniu  stanu  obecne
go potęguje się z dn ia na dzień i tylko ślepcy m ogą tego nie 
dostrzegać. T ak  sam o jak  w pewnym  okresie wielkiej wojny 
wzbudziła się n ieprzeparta  chęć pokoju , tak  dziś n arasta  nie 
skoordynow ana jeszcze wola w alki z tą  pow szechną zarazą, z 
tą m uchą heską, k tó rą  ochrzciliśm y m ianem  kryzysu!

W społeczeństwach gospodarczo niew yrobionych, nie 
dostrzegających w yraźnie tych wszystkich skom plikow anych 
części m echanizm u, zazębiającego stokro tn ie  ap a ra t gospo
darczy narodow y o warczące transm isje gospodarstw a mię
dzynarodow ego, nie um iejącego całkow ać akcji własnego 
rządu, istnieje pożądanie o trzym ania jak  najrychlej generalnej 
recepty na odczuw aną chorobę, tak  jak  gdyby sam a recepta 
m ogła ju ż  działać uzdraw iająco. Jeżeli z praw dziw ą sum ien
nością przychodzi się do tego zagadnienia, to  trzeba stw ier
dzić, że byłoby krańcow ym  i w prost karygodnym  złudzeniem  
oczekiwać, aż k toś indyw idualnie napisze taką receptę, k tó ra 
rozstrzygałaby bezapelacyjnie wszystkie podstaw ow e tru d n o 
ści i w sposób oczywisty otw ierała drogę do nowego życia 
opartego  na nowych zasadach. Ten program  całego łańcucha 
działań, całego szeregu wysiłków, przem yślanych i wciąż
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korygowanych prób, może być tylko w ypracow any w trudzie 
zbiorow ym  i w atm osferze świadom ej graw itacji gospodar
stwa i społeczeństwa ku reform ie i ku przebudow ie. Tylko 
bowiem taki program , w ychodzący w prost z życia, zw iązany 
siecią nerwów z całym organizm em  gospodarstw a polskiego, 
mógłby mieć pozytywne szanse realizacji.

Każde inne podejście do tego zagadnienia trąciłoby 
albo pracą teoretyka oderw anego od celów praktycznych, 
albo dem agogiczną tendencją pow iększania zam ętu. K ażde
mu indyw idualnem u w ypracow aniu tego zadania m ożna by 
przeciwstawić sto innych lepszych lub gorszych projektów , a 
każdy z nich kładłby znow u nacisk na te szczegóły, k tóre sam  
najsilniej odczuw a i dostrzega. P rogram  ściśle indywidualny 
m iałby ostatecznie sens w ram ach dyk tatu ry  gospodarki 
planowej. N a tle scharakteryzow anej tendencji ku gospodarce 
organicznej stanow iłby głęboką w ew nętrzną sprzeczność.

Jeżeli jednak  trudno  jest m ówić o indyw idualnym  
zarysie program u działania skierow ującego funkcje gospodar
cze do łożyska polityki organicznej, to  m ożna mówić konkre
tnie o samej m etodzie zbliżania się do rozstrzygania tych 
problem atów . W tym  w ypadku indyw idualne sform ułow anie 
tez do  dyskusji posiada już uzasadnione praw o obyw atelstwa.

Należy jednak  przedtem  raz jeszcze z całym naciskiem 
podkreślić, że wszelkie wysiłki, naw et najracjonalniejsze, nie 
w ydadzą w pełni pozytywnych rezultatów  w gospodarstw ie 
społecznym pojedynczych państw , o ile równocześnie nie 
pow staną zdecydowane i nowe dyspozycje w gospodarstw ie 
m iędzynarodow ym . Podstaw ą tych dyspozycji musi być coraz 
powszechniej rozum iany i aprobow any pow rót do  stałych 
m ierników  w artości, a więc stabilizacja w alut światowych; 
równolegle z tym tendencje m iędzynarodow ej polityki finan
sowej i kredytow ej m uszą ulec całkow itej reform ie, wchodząc 
na drogę w spółdziałania w rozbudow aniu  gospodarstw a spo 
łecznego tych państw  i narodów , k tóre natychm iast m ogłyby 
się stać rynkam i wielkiej konsum pcji; zagadnienia m iędzyna
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rodowej polityki gospodarczej —  jeżeli ten wóz m a się 
wydobyć wreszcie z trzęsaw iska paraliżu  —  a dotyczące ta ry f 
celnych, prohibicji, reglam entacji, rolnictw a i przem ysłu, 
handlu  kom pensacyjnego, dum pingu  i kartelizacji, preferencji 
w alutow ych i handlow ych, m uszą być scałkow ane i postaw io
ne na forum  Ligi N arodów  jak o  jeden wielki i organiczny 
problem at. W brew wszelkim pozorom  takie właśnie ujęcie 
prow adzić będzie łatwiej do pozytyw nego rozw iązania niż 
nieudane p róby  cząstkow ego przem ycania pociętych na a to 
my zagadnień, gdyż każdy organizm  państw ow y znajdzie w 
nim  —  obok konieczności ofiar —  również pozytyw ne i 
pom yślne załatw ienie i swoich w łasnych, ważkich i istotnych 
postulatów .

Wreszcie zagadnienie najważniejsze: trzeba przywrócić 
isto tne zaufanie, że pokój św iatow y trw a i trw ać będzie. 
Lepiej byłoby określić w sposób  uczciwy i zdecydow any, że w 
ciągu np. 25 la t n ik t z sygnatariuszy nie przystąpi do wojny, 
że pow staną na ten okres sankcje pokojow e dostateczne i 
pewne, niż m ydlić oczy gryzącą p ianą o rów now adze zbrojeń, 
przetykanych na przem ian licznymi i teoretycznym i paktam i 
o nieagresji i wiecznej przyjaźni i praktycznym i ćwiczeniami 
rekordów  w zakresie stosow ania gazów bojow ych, lotnictw a, 
dalekonośnych arm at, i w iw atam i na cześć w zrastających 
w ydatków  wojennych w odw rotnej proporcji do  zubożenia 
narodów .

W szystkie wym ienione postu laty  stanow ią zagadnie
nia najistotniejsze, ale oderw ane praktycznie od  naszej woli i 
naszego wysiłku. Niezależnie jednak  od realizacji postulatów  o 
charak terze m iędzynarodow ym , m ogą być podjęte pozytyw ne 
wysiłki w obrębie w łasnego gospodarstw a narodow ego.

Stwierdziliśmy ju ż  w yczerpująco, że główne źródła zła 
wypływają nie tyle z czynników  ściśle m aterialnych, ile 
psychicznych i organizacyjnych; że zagubiony został d rogo
wskaz św iatopoglądu gospodarczego przez zniszczenie zasad 
daw nego ustro ju  i niezdolność sform ułow ania nowego; że
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zagadnienia gospodarcze rozpadły się na wirujące atom y 
i drobiny; że istnieje zam ęt w form ułow aniu w niosków  i p o 
stulatów , i to  w każdej dziedzinie życia gospodarczego, 
a realizacja poszczególnych problem atów  rozkłada i niszczy 
inne zagadnienia, nie mniej isto tne i ważne; że skutki kryzysu 
są odbijane jak  piłka nożna z jednej dziedziny na drugą; że 
coraz większy balast sk łada się na barki rządu, tak jak  gdyby 
on był form acją całkowicie oderw aną od w arunków  bytu 
społeczeństwa. Pierwszym elem entem  m etodycznym  reform y 
m ogłoby więc być pow ołanie do  życia Naczelnej Rady 
G ospodarczej, całkującej w sobie organizacje reprezentujące 
rolnictw o, przemysł, handel, rzem iosło i organizacje p ra 
cownicze. O na byłaby realnym  wyrazem  w iary w żyw otne 
siły własnego społeczeństwa. O na to  w inna się stać tere
nem w ypracow ania tez i zasad gospodarki organicznej i na 
jej forum  m ogłyby być rzucone nowe myśli i nowe idee 
w ypracow ane indywidualnie; ona to  m ocą swej ko n stru k 
cji m usiałaby stanąć frontem  do  zagadnień scałkow anych 
i wszechstronnie oświetlonych; ona to  byłaby niebiurokra- 
tycznym odpow iednikiem  rządu, z k tórym  w inna ściśle 
w spółpracow ać przede wszystkim w zakresie przyw rócenia 
opłacalności funkcjom  gospodarczym  i stopniow ego, p la
nowego przełam ania tych wszystkich oporów , k tó re zaha
m owały zdolność inicjatywy m ilionów  obywateli; ona, tkwiąc 
w całym społeczeństwie i w jego realnych zainteresow aniach 
gospodarczych, stanow iłaby m ocny i bezpośredni łącznik 
między rządem  a całym społeczeństwem  aż do najniższych 
jego warstw , tak często niedostrzeganych przez ap a ra t biu
rokratyczny. N a tym  warsztacie pracy m ożna by poddać 
generalnej analizie granice realnej w artości polityki defla- 
cyjnej i dostosow ania jej do  nowych w arunków ; tu  m ożna by 
ustalić możliwości zw iązania akcji interwencyjnej w zakresie 
zakupu  zboża z program em  ro b ó t publicznych w okręgach 
zbożow o biernych; tu  należałoby pogłębić zagadnienie od 
dłużenia w arsztatów  pracy pod kątem  widzenia aktyw nych
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skutków  gospodarczych. G dyby tylko pow stało ognisko rze
telnej i energicznej w spółpracy gospodarczej, wiążącej o r
ganicznie politykę rządu z przejawam i potrzeb społecznych, 
wówczas całe dziesiątki konkretnych zagadnień nabrałyby 
barw y życia, a po trzeba reform y poczęłaby uzyskiwać real
ne kształty.

Drugim  elem entem  m etodycznym , zw iązanym  orga
nicznie z działalnością Naczelnej R ady G ospodarczej, m ógł
by być utw orzony przy niej z czynników  gospodarczych 
i społecznych Sąd Cennikow y, zastępujący istniejący już 
Sąd Kartelow y. Nożyce cen stanow ią dziś jeden z najw aż
niejszych czynników  potęgujących kryzys. U stosunkow anie 
się społeczeństwa do spraw y cen o p ie ra ' się na elem entach 
raczej em ocjonalnych niż rzeczowych, a decyzje ap a ra tu  
biurokratycznego dają rezultaty  coraz widoczniej ujemne. 
K ażda z grup gospodarczych m ogłaby mieć praw o inicja
tywy zażądania, by -— z wykluczeniem  wszelkiej dem agogii 
i z zachow aniem  niezbędnych oględności —  zbadano  za 
pośrednictw em  tego sądu gospodarczego, posługującego się 
istniejącym aparatem  Insty tu tu  Bad[ania] Cen, poszczegól
ne ceny i ich kalkulacje. Sąd K artelow y tego zadania w 
sposób organiczny wypełnić nie może. N ie tylko inicjatywa 
zw ołania tego sądu jest ograniczona, ale p o nad to  stoi on 
znow u-w  obliczu wyciętego i m ałego, zam kniętego w sobie 
problem atu . R ozstrzygać on musi wyrwany z całości p ro 
blem at, bez m ożności w niknięcia w całokształt skutków  
swej decyzji. W  danym  w ypadku zaś idzie o stworzenie 
takiego instrum entu  praw nego w dyspozycji Naczelnej Rady 
G ospodarczej, k tóry  by oddziaływał organicznie, łagodził 
skutki kryzysu, uczył społeczeństwo zasad ekonom icznego 
myślenia, pow odow ał się sum ą rezultatów  gospodarczych 
i zarazem  ham ow ał praktycznie tendencje przejaskraw ione
go egoizm u społecznego.

Podobne tendencje organiczne m ogłyby znaleźć sto 
pniow o swój w yraz zarów no w uporządkow aniu  praw a
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cywilnego, zdeform ow anego dziś przez konieczność w ydania 
licznych i doraźnych zarządzeń, jak  też i w budżecie państw a. 
W budżecie istnieją pozycje, k tóre stanow ią abso lu tną  i nie
kw estionow aną konieczność państw ow ą. D o nich należą 
zagadnienia zw iązane ze spraw ą obrony  państw a, u trzym ania 
ap a ra tu  adm inistracyjnego, szkolnictw a czy opieki społecznej. 
Są to  jak  gdyby pozycje opancerzone. N atom iast pozycje 
w ydatków  inwestycyjnych i gospodarczych dom agają się 
ustalenia pewnego dłuższego i przem yślanego przy współdzia
łaniu R ady G ospodarczej p lanu. W ydatki te są oczywiście co 
do swej wysokości zmienne. Niemniej jednak  m ogłyby p o 
wstać pow ażne korzyści ogólnospołeczne, gdyby mógł zais
tnieć w zarysie —  choćby elastyczny, ale kilkuletni —  plan 
tych w ydatków , uzależniony oczywiście od kardynalnego 
postu la tu  równow agi budżetu. P lan ten winien by przewidy
wać nie tylko pew ną kolejność w ydatków  ściśle inwestycyj
nych, pewnych robó t publicznych i związanej z tym polityki 
pożyczkowej, ale p o nad to  program ow ą akcję na stopniow ą 
przebudow ę struk tu ry  społecznej. W ypow iedzm y to raz cał
kiem otw arcie i m ocno; nasze życie gospodarcze dla swego 
rozw oju i postępu nie potrzebuje ani ceł, ani protekcjonizm u, 
ani prohibicji, ani premii eksportow ych, ani subwencji, ani 
ucieczki od podatków , ale potrzebuje konsum enta w ew nątrz 
kraju , którego dziś nie ma. Jak  długo rolnik polski odcięty 
jest zasiekami z d ru tu  kolczastego od tow arów  przem ysło
wych, jak  długo robo tn ik  i urzędnik ogranicza do m inim um  
swe potrzeby, jak  długo istnieje brak program u dla naszego 
przyrostu ludnościowego, jak  długo nie dostrzegam y, że 
produkcja agrarna i przem ysłow a stanow i jeden zw arty 
organizm  i że wieś jest tak sam o zainteresow ana w szerokim  
rozwoju przem ysłu i m iast, jak  przemysł pom yślną egzysten
cją i rozwojem wsi, że handel jest najistotniejszą funkcją 
gospodarstw a narodow ego, że praca jest i pozostanie jedynym  
rzetelnym  elem entem  postępu cywilizacyjnego, tak  długo 
najwyższe cła i najszerzej stosow ane prem ie, akcje in terw en
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cyjne i pogrom y cen gospodarstw a naszego nie uzdrow ią i nie 
rozbudują.

M usim y więc w sposób radykalny  skierow ać swą 
uwagę na chłopa polskiego, m usim y dopom óc wsi do  p ro g ra 
m owego budow ania w łasnych sił organizacyjnych i gospodar
czych. W obecnym  kryzysie obroniliśm y wiele w artości, k tóre 
utraciły inne, bogatsze i lepiej zorganizow ane narody. Z a 
chow aliśm y słusznie zasadę stabilizacji w aluty. O broniliśm y 
szereg pozycji m ajątku  narodow ego przed dew astacją. P row a
dziliśmy politykę oględną i pozbaw ioną ryzykow nych ekspe
rym entów . Jeżeli jednak  chcem y przejść z defensywy do  
ofensywy, to m usim y wzmocnić i rozszerzyć działalność 
czynników  społecznych i umożliwić im form ow anie nowego 
św iatopoglądu gospodarczego. Jest zupełnie obojętne, czy 
najogólniejsze i ściśle m etodyczne w skazania, zaw arte przy
kładow o w niniejszym referacie, będą zrealizow ane, czy nie. 
W ażne jest tylko to, że psychicznie m usim y dojrzeć do 
św iadom ości i woli zasadniczej i głębokiej reform y, i to  albo 
dobrow olnie, albo pod naporem  życia i w ypadków .

M usim y zrozum ieć, że walki poglądów , k tó re mogły 
mieć realny sens przed kilkom a laty, dziś zostały pozbaw ione 
żyw otności i sensu. O tw arły się bowiem nowe zadania i nowe 
fundam entalnie ważkie problem aty.

Rozpoczęła się współcześnie trzecia w naszej tysiąc
letniej historii państw ow ej decydująca bitw a o oblicze go
spodarcze i społeczne Rzeczypospolitej Polskiej, o zharm o
nizowanie w alorów  politycznych i potencjalnych z w artościa
mi gospodarczym i i społecznymi.

M am y najm niej rzeczowych uzasadnień  do bronienia 
tych nałogów  myśli, k tó re ogarnął dziś rozkład i bezwład. 
Zadaniem  naczelnym  naszym  jest obudzenie m ilionów  n a
szych obywateli, wegetujących dziś poza granicam i cywilizacji 
XX wieku, do pełnego życia, do  pracy i do  konsum pcji, gdyż 
wszelki idealizm, k tó ry  pom ija zagadnienia chleba i do b ro b y 
tu, wszelka m ocarstw ow ość, k tó ra  się opiera na  nędzy m as,
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i wszelki dem okratyzm , k tó ry  w bezpłodnej opozycji walczy o 
form ę rzeczy, a gubi isto tną treść życia ludzkiego, jest 
bezwartościow ym  frazesem.

8. W A L K A  O N O W Ą  PO LSK Ę

Przez, kilkadziesiąt lat pow staw ał, walczył o byt, 
organizow ał się nasz przem ysł w trzech dzielnicach zab o r
czych na podstaw ie różnych praw , z różnym  nastaw ieniem  
rynkow ym , w różnych w arunkach  kapitałow ych i k redyto
wych. Zniw elow anie tych różnic w kró tk im  czasie m usiałoby 
wywołać duże w strząsy społeczne i socjalne. N ie zgadzam y się 
jednak  na to  —  i słusznie —  by uw ażać człowieka pracy za 
ostatn i w hierarchii elem ent produkcji. Przeciwnie, m usim y go 
przesunąć na czołowe miejsce. Ale tym sam ym  nie m ożem y 
dokonać gwałtownej przebudow y naszego ap a ra tu  w ytw ór
czego. Wiele inwestycji dok o n an o  bezplanow o i bezmyślnie. 
N iektóre działy produkcji dostały  się bezpośrednio w ręce 
państw ow e bez żadnego program ow o-etatystycznego nasta
wienia, a n iejednokrotnie na skutek zbyt liberalnych tenden
cji, upatrujących za obow iązek przychodzenie z pom ocą 
finansow ą tzw. pryw atnej inicjatywie, zasobnej w ideę, 
a pozbaw ionej w łasnych środków  ich realizacji. O dw rotnie 
i rozrost apodyktycznego biurokratyzm u, traktującego nie
raz najsum ienniejszego obyw atela jak o  złoczyńcę, m a też 
w tej historii swoje dość sm utne karty. Z  biegiem lat p o 
wstał nadm iar norm  praw nych i w konsekwencji sprawy 
proste i jasne zostały zaciem nione i zaw ikłane. A parat urzęd
niczy, jak  to stw ierdzono dość powszechnie w czasie ob rad  
budżetow ych, jest często przepracow any, a współczynnik 
wydajności istotnej jest mały. Te przejawy szczególnie silnie 
w ystępują w urzędach skarbow ych w odniesieniu do  służby 
podatkow ej.
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Z adanie naczelne na dziś polega na tym, by ustalić 
możliwie zgodnie najważniejsze i najaktyw niejsze przyczyny 
zła, by na podstaw ie tej świadom ości ustalić na okres 
najbliższy takie zasady i decyzje dla działania, by je w 
określonym  czasie w w ysokim  procencie zrealizow ać, by 
wzm ocnić nasz organizm  gospodarczy i finansowy, by rozbu
dzić św iadom ość w całym społeczeństwie, że aktyw na w spół
praca w tej odbudow ie jest nakazem  konieczności, że zasady, 
które ustalim y publicznie i zgodnie, będą respektow ane w 
państw ie, że m ożem y istotnie pchnąć nasze zbiorow e życie 
naprzód o raz  że posiadam y wolę, [by] po zrealizowaniu 
jednego e tapu  pracy przejść do  dalszego, szerszego i pełniej
szego, gdyż wydobycie się z obecnego położenia nie jest 
program em  czy hasłem  sam ego tylko rządu, ale całego 
społeczeństwa, gdyż przede wszystkim o jego tu spraw ę i 
przyszłość idzie.

C h arak te r zagadnienia, z którym  m am y podjąć ko n 
kretną i p rogram ow ą walkę, jest dwojaki: psychologiczny i 
m aterialny.

Błędne nastaw ienie psychiczne jest niejednokrotnie 
zgubniejsze w skutkach  od sam ych faktów . Należy więc z 
całym  naciskiem  stwierdzić, że o ile chcemy psychicznie 
zharm onizow ać się z ruchem , k tóry  dokonuje się w świecie, to 
jesteśm y ju ż  nieco opóźnieni w wysiłku d o konan ia  przełom u. 
Ruch ten ogranicza się w praw dzie do zjawisk wewnętrzno- 
gospodarczych, dokonuje się w ram ach wciąż potęgującej się 
polityki autarkicznej, ale jest tym  silniejszy i w yraźnie zdefi
niowany. W skaźnik handlu  światowego pod względem tonażu 
wynosi zaledwie 78 w stosunku do 100 w r. 1929, a 
w artościow o dosięga zaledwie 40. Zjaw isko to  m askuje prze
m iany, k tó re się odbyw ają w ew nątrz wielu państw . W skaźnik 
bowiem  światowej produkcji od r. 1933 system atycznie się 
podnosi i w ostatn ich  2 latach wynosił: 95 i 104. Przekroczył 
więc ju ż  poziom  z końca okresu dobrej kon iunk tury . W 
poszczególnych państw ach procesy te przebiegają jeszcze
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silniej. Nie m ówiąc ju ż  o takim  fenomenie, jak  Japonia, której 
wskaźnik produkcji przemysłowej osiągnął w r. 1935 —  175 
(1929 —  100), ale np. W. B rytania przekroczyła w r. 1935 ten 
sam poziom  o 15 punktów , D ania o 12 punktów , Szwecja o 
10 punktów' itd. Również w całym szeregu państw  podjęto 
zdecydow aną walkę o równow agę budżetu państwowego. 
A kcja ta osiąga stopniow o rezultaty w Belgii, Estonii, F in lan
dii, Jugosławii, H olandii, A ustrii, Czechosłowacji, S tanach 
Z jednoczonych. W. Brytania i Szwecja notują znaczną p o 
prawę wpływów budżetow ych, F rancja zrów now ażyła po 
silnych obcięciach budżet w ydatków  zwyczajnych, a N orw e
gia, D ania, Japon ia  i T urcja zam knęły już  ostatn i budżet 
znacznym i nadw yżkam i.

Czyż naw et tak  powszechna i tak silna jak  obecnie 
depresja może być usprawiedliw ieniem  zrezygnow ania z 
ambicji zdecydowanej i świadom ej walki ze złem? C udów , 
oczywiście, nie dokonam y. Ale nie zasługiwalibyśm y na 
m iano wolnego narodu, pragnącego sam odzielnie gospodaro
wać we własnym państw ie, gdybyśm y nie mieli ambicji 
osiągnięcia w skali względnej tych sam ych rezultatów , które 
osiągają konkretnie inne narody, nie posiadające przyrodzo
nych w arunków  lepszych od naszych. Jesteśm y w chwili 
obecnej na pewnym przełom ie i oto  stoi przed nam i zasadni
cze, rozstrzygające pytanie: czy stać nas na zdecydow aną 
walkę o lepsze ju tro  dla m ilionów  naszych obywateli, czy stać 
nas na ofiary i wysiłek, aby utrzym ać własne państw o i 
uporządkow ać i wzmocnić skarb , czy też pragniem y wywiesić 
białą chorągiew  kapitulacji? —  T u  właśnie musi pow stać 
najistotniejsza linia podziału, jeżeli nie chcemy wym inąć 
w skazań W ielkiego W odza N arodu .

[...] Istnieje wielkie, nie odseparow ane m urem  celnym 
ani prohibicją państw o —  Polska B, tj. wojew ództw a central
ne i wschodnie. O no musi być zdobyte przez wytwórczość 
przem ysłow ą Polski zachodniej, ono pragnie wzajemnej wy
m iany tow arow ej, ono musi uczestniczyć i w kredytach
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budow lanych, i w inwestycjach państw ow ych, i w pom ocy 
eksportow ej. O no m a praw o do  rozw oju i do takich ułatw ień, 
jak ie  nieraz daw aliśm y i dajem y narodom  i społeczeństwom  
obcym . Istnieją setki tysięcy ludzi, dla k tórych p raca jest 
po trzebą życia; kapitalizm , k tó ry  by spychał cały ciężar troski
0 bezrobocie wyłącznie tylko na braki państw a, stałby się 
absurdem  sam w sobie. N ie m ożem y dziś iść d rogą  najm niej
szego oporu  i najprostszych zysków. Jeżeli tego nie zrozum ie
ją  i instytucje finansow e, i kartele, i kapitalizm  jaw ny, tj. 
lepszy, i kapitalizm  gorszy, tj. stezauryzow any —  to nie m ogą 
wygrać wielkiej bitwy o własne praw a i w łasny św iatopogląd. 
Istnieją przeróżne form y pracy i podw yższania społecznych 
walorów  kapitalizm u. Czyż napraw dę osiągnęliśm y szczytowy 
rozwój w dziedzinie pracy spółdzielczej? Czyż te form y 
działania wyczerpały ju ż  swoje akum ulato ry  twórczości? Z d a
je  mi się, że nie. Przez spotęgow anie tego ruchu, przez 
przywrócenie m u daw nych cech pionierskich m ożna w ydobyć 
na powierzchnię życia nowe siły i nowych ludzi, nowe 
kapitały  i nowe w artości, k tó re  zbudu ją połączenie gospodar
cze bezpośrednio m iędzy wsią i m iastem , między Polską A i 
Polską B. Być może, że organizacje takie m ogłyby też odegrać 
pew ną rolę w zakresie unarodow ienia n iektórych większych 
zakładów  pracy w Polsce.

Cały legion podobnych  zagadnień nie m ógł się już  
w cisnąć do m ego referatu. N ie jes t m oim  zam iarem  układanie 
listy tem atów , k tó re  m ogą być poruszone w dyskusjach 
p lenarnych i komisyjnych.^ M ożem y naw et mieć różne n as ta 
wienia i poglądy na poszczególne spraw y. W  tym  m oże leżeć 
nasza w spólna siła.

W szyscy pragniem y w yraźnie tylko jednego: zdecydo
wanego wyjścia z obecnej sytuacji. D eficyt nie jest program em  
ani dla życia gospodarczego, ani dla skarbu  państw a. D ług
1 m orato rium  nie rozw iązują żadnej spraw y. Inflacja —  nie 
o p arta  o deflację —  nie dała  nigdzie pozytyw nych rezultatów . 
Z ałam anie linii polityki gospodarczej tylko na podstaw ie
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uzasadnienia, że nie w iadom o, gdzie ta  now a linia zaprow a
dzi, nie może stać się celem narodu  walczącego św iadom ie o 
swoją przyszłość. W olę p roponow ać zawsze w ybór drogi 
twardej i kam ienistej, ale prow adzącej niezawodnie do  pożą
danego celu.

Jedyną realną w artością jes t p raca o p arta  o św iado
my cel i skrystalizow aną wolę. M usim y więc zdobyć się na 
wysiłek pracy. D ziałanie nasze m usim y dostosow ać do  w arun
ków, w śród których żyjemy.

N aród , k tó ry  rozporządza przewagą ludzi aktyw nych 
i uczciwych, k tóry  wie, czym jest obow iązek, praw o, o d p o 
wiedzialność, nie cierpi nigdy na brak  pieniędzy. Byłbym 
oczywiście zadow olony, gdyby udało  się zapasy zło ta m one
tarnego u nas podnieść, ale nie złoto, tylko uczciwość w 
działaniu i m yśleniu jest podkładem  dla w aluty. Świat współ
czesny załam ał tę zasadę tak  dalece, że m im o gigantycznej 
produkcji złota nie m ożem y stworzyć i zapełnić brakującego 
podkładu. Ale w ew nątrz poszczególnych gospodarstw  świat 
obecny poczyna zaw racać z tej drogi. Pozostaw m y więc i my 
na uboczu tych, k tórzy tezauryzują okruchy zło ta, by zabez
pieczyć się przed nieuczciwością. N ie oczekujm y wybawienia z 
zew nątrz. W spółpracujm y z kapitałem  zagranicznym  w m iarę 
realnych możliwości, zgodnych z interesem  obopólnym , ale 
nie liczmy na obcą arm ię pom ocniczą.

Polska m oże wyjść z obecnych trudności tylko od 
wew nątrz, tylko na podstaw ie własnej decyzji i własnej pracy.

D ajm y więc i dziś przykład, że w om ów ieniu po trafi
my zawrzeć i skuteczne działanie.

9. STA LO W A  W O LA

[...] Jestem  [...] sam  koronnym  świadkiem  niezapo
m nianych wyczynów organizacji i technicznej sprawności 
zespołu pracującego [...] przy budow ie i rozruchu  Stalowej

[107]



W oli. C hoć zakładam i tymi zajm ow ał się bezpośrednio inny 
resort —  strzegący, po zainkasow aniu  pieniędzy, zazdrośnie 
swojej kom petencji, to  jednak  bywałem  stosunkow o częstym 
gościem w Stalowej W oli i nieraz myślałem  sobie, czego to nie 
m ożna by dokonać w Polsce z takim i zespołam i ludzi, jakich 
spotkałem  w G dyni, w M ościcach albo w Stalowej Woli. 
Dwie różne osobistości prow adziły we m nie n ieustanną 
walkę: nieufny m inister skarbu , ważący dziesięciokrotnie 
każdy w ydaw any grosz z kasy państw ow ej, z inżynierem , 
entuzjazm ującym  się każdym  osiągnięciem technicznym , k a
żdym pom nożeniem  potencjału wytwórczego Polski. K ażda 
bytność [...] w Stalowej W oli w zm acniała siły inżyniera- 
-inw estora przeciwko kutwie skarbow ej. Żałow ałem  już  
wówczas, że nie zostałem  wezwany dó dzieła o dwa lata 
wcześniej; bylibyśmy w nieco innej sytuacji m aterialnej w 1939 
roku. Ale stało  się. Przeszłości skorygow ać nie m ożna.

Po wojnie tkwiły w m oim  umyśle słowa jednego z 
wielkich historyków  francuskich: naród , k tóry  wypiera się 
swojej przeszłości, k tóry  system atycznie spotw arza w łasną 
pracę i własne osiągnięcia historyczne, idzie ku nieuchronnej 
zgubie. [...]



C zęść I I I
PO L IT Y K A  M O R SK A  R Z E C Z Y PO SPO L IT E J



1. SEN  O M O R S K IE J P O T Ę D Z E

Fustel de C oulanges definiuje: „Ludzie odczuw ają w 
swych sercach, że stanow ią jeden  naró d , gdy reprezentują 
wspólność idei, w spólność interesów , uczuć, w spom nień prze
szłości i nadziei na przyszłość. O to  co form uje pojęcie 
Ojczyzny. O to  przyczyna, dla której ludzie chcą m aszerow ać 
razem , razem  pracow ać, razem  walczyć, żyć i um ierać jedni 
dla drugich” .

Tę sam ą myśl wyraził E. R enan  k ró tk ą  form ułą: 
„n a ró d  jest jed n ą  duszą u form ow aną przez posiadanie na 
w spólną w łasność skarbu  tradycji historycznych i przez 
w zajem ną zgodę życia w jednej spólnocie” . T reść tego życia w 
jednej spólnocie ulega oczywiście ustawicznym  przem ianom . 
K ażde dziesięciolecie przem ierza dziś historię milowymi k ro 
kam i. T o  co było esencją naszych wzlotów  i ideałów , naszych 
trosk  i pragnień, naszych zrywów i p rac, jes t często obce 
generacji następnej. Czyż nie zazdrości nieraz, w chwilach 
naw rotów  tęsknoty , człowiek i drzew om  stuletnim  w borach, 
gdy na sygnał prom ieni w iosennego słońca pow tarzają  w ieko
wy rapsod  życia, i falom  m orskim  tak  zm iennym , tak 
różnobarw nym , tak  gw ałtow nym  i czasem  tak  potulnym  
i kornym , gdy szum ią dziś tak  sam o, jak  niegdyś szum iały 
G rekom  i R zym ianom , W ikingom  i Słow ianom  nadodrzań- 
skim , kupcom  hanzeatyckim  i kaprom  W ładysław a IV? Przez 
całe tysiąclecia trw a niezm iennie potęga blasku słonecznego 
i u rok gwiazd, i czar odbitego w bezkresach w odnych księ
życa, a doko ła  jednego tylko człow ieka z każdym  dniem  
i z każdym  rokiem  m nożą się m ogiły wszystkiego, co kochał, 
co uważał za bliskie, za w artościow e i ważne, czym drgało  
jego serce, czym pulsow ał jego  mózg. Gdzieś na przestrzeni 
wieków jakieś zespoły ludzkie w trudzie i zm aganiu się 
wznosiły wielkie drogow skazy dziejowe, gdzieś dźw igane 
m yślą ludzką rozrastały  się potężne pom niki ku ltu ry  i cywi
lizacji, gdzieś w śród szarej i w yrów nanej pustyni ludzkiej
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krystalizow ała się praw dziw a i niew ym ierna wielkość tw ór
czego człowieka. A po tym przychodziły nowe wstrząsy 
i burze dziejowe, by zasypać piachem  zapom nienia przeszłość 
człowieka.

Ale naród  prawdziwy i żyw otny, naród  zdrow y i 
m ocny nie może żyć bez tradycji. Człowiek przem ija, jak  
m eteor zabłyska na chwilę w atm osferze życia i gaśnie. Ale 
naród  trw a i żyje przez wieki, żyje w innych w ym iarach czasu 
i zdarzeń niż jednostka. „N aró d  jest jedną duszą u form ow aną 
przez posiadanie na w spólną w łasność skarbu  tradycji hi
storycznych” .

M ija pokolenie za pokoleniem . Z m ieniają się prądy  i 
łożyska życia. U legają m etam orfozie w yobrażenia, cele i 
działania ludzkie. K ażda jednak  generacja wynosi posag swej 
pracy, swoich zrywów i osiągnięć do narodow ej skarbnicy. To 
co było jej błędem , jej zaniedbaniem , jej zaślepieniem , ulega 
rozkładow i pod wpływem bakterii czasu. T o co było jej 
w artością, jej osiągnięciem, jej rzetelnym  m ocow aniem  się z 
losem, tkwi w zakrzepłej żywotności jak  ziarno  w grobow cach 
faraonów . T rzeba to  ziarno  wydobyć na powierzchnię nowe
go życia.

Dziś, gdy oparła  się now a Polska o "utracone przed 
w iekami wybrzeże B ałtyku, gdy od ujść O dry przyw arła do 
m orza aż po  w schodnie ujścia W isły, gdy za całe potw orne 
piekło przeżyć now okrzyżackiej okupacji odzyskała ruiny 
Szczecina z zam kiem  książąt piastow skich, ruiny G dańska i 
E lbląga, ruiny K ołobrzegu i z prochów  niepam ięci dziejowej 
odgrzebany W olin, m usim y w zbudzić w swych um ysłach 
św iadom ość, że na każdym  kilom etrze kw adratow ym  tego 
przym orza, że na tych odwiecznych szlakach m orskich, że w 
tych wąskich, w ielkom iejskich uliczkach rozbrzm iew ało ongi 
archaiczne słowo polskie, że z ziem ią tą , w rośniętą w prost w 
m orze, zrastała  się ju ż  przed wiekam i h istoria naszego narodu  
krw ią cem entow ana. N ie my jesteśm y tu  obcym i przybyszam i. 
G dy o dkopane będą grobow ce daw no m inionej przeszłości,
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odradzać się poczną jak  feniksy z popiołów  baśnie i epopeje 
tak  bliskie dzisiejszym naszym  wysiłkom , naszym  narodow ym  
dążeniom , naszym  św iadom ym  potrzebom .

Praca na m orzu  pocznie ponow nie jak o  przepotężna 
siła form ow ać now ą psychikę narodu . M orze uderzać będzie 
falam i w naszą myśl zbiorow ą, ono zewrze się z naszymi 
wysiłkami gospodarczym i, ono kształtow ać będzie zręby 
naszych zasad politycznych, ono przetw orzy nas społecznie, 
ono w niepow strzym anym  a tak u  wdzierać się będzie coraz 
głębiej, coraz silniej i wyraźniej w naszą form ującą się kulturę, 
w naszą literaturę i sztukę. S tanisław  Brzozowski w Legendzie 
M łodej Polski czyni trafną  uwagę o literaturze angielskiej: 
„w yrosła ona w o wiele bliższym zw iązku, niż jakakolw iek 
inna z lite ra tu r europejskich, z działalnością ekonom iczną 
narodu. M orze jest n ieustanną epopeją tow arzyszącą każde
m u m om entow i angielskiego życia. Dzięki niem u też może 
uzyskały swe estetyczne sam opoczucie w artości czysto eko
nom iczne” . Dziś zbliżyło się to  m orze i do naszego narodu .

Jako  laik w dziedzinie poezji, nie ośm ielam  się 
wydaw ać sądu o pracy Pani S. Fleszarowej „Sen o m orskiej 
potędze” . Ale w itam  tę pierw szą poetycką pracę zakochaną w 
m orzu i w czasach starego G d ań sk a  z pierwszej połowy 
XVII wieku. Jest w niej życie pełne realizm u i u roku  w chwili 
w ażenia się losów wielkiego dzieła historycznego. Jest w niej i 
odczucie przeszłości n arodu  i odczucie nadziei na przyszłość. 
Jest w niej m orze obdarzone tą  przedziw ną siłą piękna, ryzyka 
i nieokreślonej tęsknoty  wyżycia się, k tó re pochłania każdego 
człowieka, gdy raz się z nim zwarł w przyjaźni. Jest w niej 
G dańsk  powierzchownie obcy i spiskujący przeciw Rzeczy
pospolitej, a w istocie żyjący tętnem  uderzeń serca Polski.

N aw ró t ku m orzu w okresie W ładysław a IV nie był 
dla Polski ani pierwszym, ani ostatn im . Te fale zainteresow ań 
m orskich nie m ogły jednak  w ydać konkretnych i przełom o
wych historycznie rezultatów , gdyż podejm ow ał je  nie cały, 
św iadom y swych obow iązków  naród , ale przem ijające jed n o 
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stki i nieliczne grupy społeczne. Tym  niemniej każdy nowy 
czyn żłobił trw ałe ślady w psychice polskiej. Z iarno  m orskie w 
glebie polskiej kiełkow ało. „T rzeba więc czekać, aż naród 
poszum  m orza w swym sercu posłyszy” . Spadkobiercą tej 
chwili dziejowej stało się nasze pokolenie. O no usłyszało. Sen 
o m orskiej potędze staje się rzeczywistą osnow ą na w arsztacie 
dziejowym Polski współczesnej.

2. P O W R Ó T  PO LSK I N A D  B A ŁTY K

W ystarczy najpobieżniej rzucić okiem  na historię 
rozwoju ludzkości, na ewolucję potęgi państw , na historię 
akum ulacji bogactw , dobroby tu , w zrostu i nagrom adzenia 
pom ników  kultury , by stwierdzić, że od zaran ia cywilizacji 
św iata, od pierwszych słów jego historii, wydobyw anej wciąż z 
w ykopalisk kam iennych i dokum entów , że um iejętne i wy
trwale wyzyskanie m orza i żeglugi było czynnikiem  twórczym 
i najbardziej podstaw ow ym , i decydującym .

S tarożytna Fenicja i K artag ina, starożytne G recja i 
Rzym, a później H iszpania i Portugalia, Anglia i Stany 
Zjednoczone, Jap o n ia  —  to  organizm y państw ow e, k tóre 
przez swą św iadom ą, celową i w ytrw ałą pracę na m orzu 
wyrąbały granitow e drogow skazy w historii rozwoju ludzko
ści, k tóre znaczyły swym rozwojem  epoki postępu cywilizacji.

W E uropie dwóch m órz narastały  najpow ażniejsze 
wypadki historyczne zarów no w dziedzinie politycznej, jak  i 
gospodarczej. Pierwszy ośrodek cywilizacji —  to M orze 
Śródziem ne, drugi —  to Bałtyk, wiążący się z historią 
Związku H anzeatyckiego, z h istorią  D anii, państw  skandy
naw skich, walk krzyżacko-polskich, z narodzinam i potęgi 
rosyjskiej.

W przeszłości historycznej imię Polski nieraz staw ało 
się głośne nad Bałtykiem. Były to m om enty historyczne, ale
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tylko epizodyczne, tylko chwilowe, nie oparte  na pracy 
wytrwałej, choć nieraz nie pozbaw ione w aloru  św iadom ości 
politycznej i historycznej tego zagadnienia.

W zrok polityczny daw nej Polski kierow ał się głównie 
na wschód. Był to  niewątpliw ie b łąd , gdyż źródła siły polskiej 
leżały i leżą zawsze na zachodzie, gdzie jedynie pow stać m ogła 
siła zdolna do zabezpieczenia rubieży w schodnich. Pokój 
zaw arty przed 464 laty w T orun iu  oddał Polsce na przeciąg 
kilku wieków Pom orze z G dańskiem , Ziem ię C hełm ińską i 
M ichałow ską, M albork , Sztum , E lbląg i W arm ię, a więc 
uczynił z niej państw o nadbałtyckie. C óż z tego, gdy już  
praw ie dziewięć lat przedtem  w przywileju kazim ierzowskim  
Polska oddała  G dańskow i niejako m onopol eksploatacji 
wybrzeża m orskiego, choć m orza —  nie tylko pod grozą 
u tra ty  korzyści, ale naw et pod  grozą zw rócenia jego przem o
żnej polityki przeciwko sobie sam em u —  ani w pach t oddać, 
ani wydzierżawić nie m ożna! [...]

N ieśw iadom ość ówczesnej w arstw y rządzącej, że p ań 
stwo, że jego byt, rozwój i potęga tylko własnym  wysiłkiem 
narodu  m ogą być o trzym ane, w prow adziła zwyczaj przerzu
cania przy akcie elekcyjnym  wielu ciężarów  m ateria lnych ,na 
króla-elekta. W rzędzie tych postu latów  znalazło się często 
i zagadnienie uzyskania m orza i stw orzenia m arynark i. Było 
to  rzeczywiście zbytnie uproszczenie ciążącego na państw ie 
obow iązku w imię jego własnej racji stanu , by m ogło w ydać 
pozytyw ny rezu ltat tam  zwłaszcza, gdzie decyduje w ytrw a
łość. T oteż przebłyski poryw ów  m orskich, podejm ow anych 
zwykle dopiero  w obliczu konieczności politycznych, bez 
odczucia gospodarczych w artości zw iązanych z eksp loatacją 
m orza, jak  organizacja kaprów  pod banderą  królew sko-pol- 
ską, jak  p róby budow y polskich portów  w Elblągu, w Pucku 
i na Helu, jak  zainteresow ania m orskie Z ygm unta A ugusta 
i H enryka W alezjusza, i S tefana B atorego, i W ładysław a IV —  
nie pozostaw iają po sobie trw ałych śladów  naw et w psychi
cznym nastaw ieniu społeczeństw a polskiego. [...]
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Czyż więc w tych w arunkach , w rezultacie z jednej 
strony  wiekowego b raku  wytrwałości, b raku  niezłom nej p o 
lityki m orskiej, b raku  opieki nad  wybrzeżem  i jego ludnością 
ze strony  polskiej, a z drugiej strony  wobec system atycznej 
akcji w ynaradaw ian ia ,'U trw alan ia  swej potęgi i swej pracy 
nad Bałtykiem przez żywioł obecny, nie jest jak  gdyby 
cudem , dow odem  głębokiej siły rasowej, że przecież choć na 
małym skraw ku kilkudziesięciu kilom etrów  wybrzeża ostał się 
m ocny żywioł polski, k tó ry  um ożliwił pow ró t Polski do 
rodziny państw  bałtyckich, nad polskie —  jakże piękne 
i bezcenne —  morze?

Tej praw dy istnienia silnego polskiego żywiołu na 
naszym wybrzeżu n ik t kw estionow ać nie może. W szystkie 
bezstronne, naw et niemieckie dokum enty  ten fak t stw ier
dzają, a naw et stronnicze, p reparow ane dla celów poli
tycznych m ateriały  raczej w skazują i b iadają  na nie d o 
kończony proces germ anizacji polskiej ludności, tworzącej 
zw artą i m ocną ławicę od wybrzeża ku najbardziej rdzennie 
polskim  ziem iom , niżby się odważyły zaprzeczyć tem u fak
towi. D opiero po restytucji państw a polskiego szuka się 
dow odów  odm ienności plem iennej ludności pom orskiej, lud
ności wybrzeża. Ale ta  akcja p ropagandow a nie tylko przeczy 
oczywistym fak tom , ale naw et wielu naukow ym  źródłom  
niemieckim. [...]

Dzięki patrio tyzm ow i i w ytrwałości —  nauczonej 
m oże p racą na m orzu —  polskiej ludności nadbrzeżnej 
wróciliśmy przed dzisięciom a laty  na m ocy praw a i spraw ie
dliwości dziejowej po raz trzeci na fale Bałtyku. Przyszliśmy 
z kapitałem  większego uśw iadom ienia o w artości m orza, 
o obow iązku, k tóry  jego posiadanie na nas nakłada, niż 
kiedykolwiek przedtem . Ale w artość tego uśw iadom ienia nie 
jest zasługą nas, współczesnych. Jesteśm y bowiem  i tu , jak  we 
wielu innych dziedzinach życia państw ow ego, tylko w yko
naw cam i w skazań, p rogram u pozostaw ionego nam  w spuści- 
źnie przeszłości.

[115]



Szedł więc siew na Polskę od najdaw niejszych cza
sów, od mężów stanu , od historyków , poetów  i pisarzy 
przenikających swym rozum em  i w zrokiem  nie tylko chwilę 
bieżącą, ale i daleką przyszłość państw a, k tóry  w skazyw ał na 
doniosłość aktyw nej polityki m orskiej. Spraw y te nie były 
obce i M ikołajowi Rejowi, i K ochanow skiem u, i Jankow i 
D antyszkow i, zajm owali się nimi czynnie i S tanisław  K arnko- 
wski, i Jan  K ostka, a biskup i sena to r D ym itr Solikowski 
pisał w roku 1573: „K ażdem u panu  i narodow i więcej na 
m orskim  państw ie zależy niźli na ziemskim. K to  m a państw o 
m orskie, a nie używa go albo da  sobie wydzierać, wszystkie 
pożytki od siebie oddala, a wszystkie szkody na siebie 
przywodzi, z wolnego niewolnikiem  się staje, z bogatego 
ubogim ” . I tak przez orędzie kró la B atorego, przez wysiłki 
W ładysław a IV, przez książki wielu pisarzy przesącza się myśl 
o w artości m orza, o potrzebie rozbudzenia pracy polskiej nad 
Bałtykiem , o potrzebie obrony w ynarodaw iania ludności 
coraz głębiej i głębiej do  św iadom ości społecznej, aż krystali
zuje się najgłośniej m oże w dw óch hasłach, rzuconych przez 
Stanisław a Staszica. Pierwsze zaw arte w Uwagach nad życiem  
Jana Zam oyskiego  mówi: „P rócz G dańska trzeba się starać  o 
jak  najwięcej po rtów ” , a w Przestrogach dla Polski te słowa 
streszczają cały wielki, żyw otny program : „Trzym ajm y się 
m orza!” I później jeszcze od żołnierzy i legionów D ąbrow skie
go, k tórzy prom ieniow ali dziecinną radością na w idok Z atok i 
G dańskiej, od prac W ybickiego na Pom orzu, przez powieści 
T om asza Święcickiego o kaprach  i o zwycięstwie oliwskim, 
przez działalność F lo riana Ceynowy, D erdow skiego, ks. K u 
jo ta  aż do M akow skiego i jego Gryfa  biegnie nierozerw alna 
nić, wiążąca coraz silniej i silniej dusze i umysły polskie z 
m orzem .

Polityka m orska —  to nowy i trudny  dla nas tem at. 
Więc też i wiele w ody wiślanej m usiało zginąć w Bałtyku, 
zanim  i uw aga całego społeczeństw a z natura lnym  biegiem 
n u rtu  polskiej rzeki zaw ędrow ała aż nad morze! Ale siew
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stuleci całych, ale nauka gorzkich dośw iadczeń nie przepadły. 
Zm ienił się kierunek w iatru  w Polsce, bo nie jest to  ju ż  „w iatr 
od m orza” ,, ale w iatr ku m orzu.

Za błędy, za b rak  wytrwałości naszych przodków  za
płaciliśmy ju ż  karę sowitą. Pozostaje dziś we w ładaniu  naszym  
m ały skraw ek wybrzeża. [...] Ale wielkość Ja k o śc io w a ” tej 
granicy m orskiej tylko od nas sam ych zależy, od sum y pracy, 
wiedzy i wytrwałości, k tó rą  nad Bałtyk przyniesiemy. [...]

I o to  ju ż  zarysow uje się w całej pełni w aga p roblem a
tu m orskiego dla gospodarstw a polskiego. Cały problem at 
stopniow ej, konsekw entnej i św iadom ej rozbudow y ekono
micznej Polski pozostałby bez zużytkow ania wybrzeża m or
skiego u topią m im o nagrom adzenia tylu realnych i istotnych 
w arunków  rozw oju. Bez sw obodnego wyjścia na m orze i 
przez m orze udusilibyśm y się gospodarczo i politycznie. Bez 
bezpośredniego, nieskrępow anego zw iązku z m orzem  m o
glibyśmy zasiąść na urodzajnej ziemi, kryjącej w swym 
w nętrzu tak  n ieprzebrane skarby i bogactw a, m rąc z głodu jak  
ostatn i nędzarze, przeklinając gorzko skarb  nadm iaru  ludzi, 
lub wegetować wedle w skazań i dyspozycji obcej polityki. [...] 

Czyż m ożem y być obojętni, nieczuli, nie zain tereso
wani tym olbrzym im  państw em  Polaków  pozbaw ionych obe
cnie własnej ojczyzny? M orze polskie zaś zbliża ich ku 
ojczyźnie, tworzy niew idzialną, ale jakże m ocną więź. [...] 

W reszcie —  m oim  rozum ieniem  spraw y —  nie bez 
pow ażnego znaczenia jest czynnik m oralny w stosunku" do 
polskiego zagadnienia m orskiego. Społeczeństwo, k tórem u 
losy nie oszczędziły oglądania w historii i w teraźniejszości 
tylu klęsk i zaw odów , przeniknięte jest brakiem  poczucia 
własnej siły —  w artości własnej pracy, tak  nieraz wydajnej i 
dobrej. Tam , na polskim  w ybrzeżu właśnie, skoncentrow any 
wysiłek, obrazujący  w idocznie rezultat pracy, m oże stworzyć 
jed n ą  z w ażnych podstaw  d la przebudow y tej psychiki 
polskiej. T am , u w ró t Bałtyku, m ogą pow stać pierw iastki 
budzące uspraw iedliw ioną w iarę społeczeństw a w jego własne

[117]



siły, w zdolności rozw iązyw ania najtrudniejszych, najbardziej 
skom plikow anych problem atów , m oże zaistnieć spraw dzian 
uzdolnienia dla twórczej pracy w organizacji państw ow ej. D la 
ludności zaś wybrzeża stanie się ta p raca potw ierdzeniem  
słuszności i praw dy, ich opornej w iary trw ania przy Polsce 
m im o tylu lat ucisku i niewoli. [...]

Chcem y trzym ać się m orza! Jest to  potrzebą i konie
cznością niezłom ną całego państw a i całego społeczeństwa. 
Ten wielki poem at, krystalizujący się dziś koło G dyni, a 
m ający się stopniow o rozszerzać coraz dalej, na cale polskie 
wybrzeże, jest poem atem  pracy pokojow ej, gospodarczej, 
budującej now e fundam enty  naszego postępu  na drodze 
cywilizacji. Jest to  najważniejsze nasze wyjście na świat, 
o tw ierane przez nas dla nieskrępow anej, wolnej, prawdziwej 
i uczciwej w spółpracy m iędzynarodow ej. W itam y tym każdą 
zdrow ą inicjatywę gospodarczą, nacechow aną chęcią p o ko jo 
wej w spółpracy, z całą radością i przyjaźnią, niezależnie, czy 
wychodzi ona ze strony polskiej, czy też od obcych. Ale ponad 
to wszystko ważniejsze jest, że dziś G dynia stanow i w łasność 
duchow ą i w łasność pracy, wysiłku, z takim  niezm ierzonym  
trudem  zebranego kap itału  całego społeczeństw a polskiego. 
M yśl, rzucana w pierwszych ju ż  latach  naszej sam odzielności 
gospodarczej i politycznej, p rzenikała coraz głębiej i coraz 
dalej, aż stała  się n ieodpartą  koniecznością, niezłom ną w olą 
całej Polski i tylko w oparciu  o tę wolę i konieczność m oże 
być w obecnym  tem pie realizow ana. Stała się ona  naczelnym  
przykazaniem  wiary państwowej.

3. B A Ł T Y C K A  O R IE N T A C JA

[...] Polityka nowej Polski musi być złożona, nie m oże 
być wynikiem  tendencji ani „an tyro ln iczych” , ani „an ty- 
przem ysłow ych” , natom iast zawsze i niezm iennie musi mieć
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na uwadze norm alny i pełny rozrost całego organizm u i 
wszystkich jego naturalnych  organów . Ten w arunek pierwszy 
zależy całkowicie od nas sam ych i naszych spokojnych 
nerwów i rozum u w rozstrzyganiu skom plikow anych i złożo
nych zagadnień i procesów  ekonom icznych.

Dwa dalsze czynniki sym bolizują się w dw u dzielni
cach Polski: w województwie śląskim  i województwie pom o r
skim. T u podstaw y i źródła przem ysłu —  tam  podstaw y 
rozwoju handlu  św iatowego. T u niewyczerpane skarby energii 
m echanicznej, węgla, żelaza, doświadczeń produkcyjnych i 
organizacyjnych; tam  —  w przeciwstaw ieniu do m artw oty  
granic lądowych Polski —  niewyczerpane i niczym nieograni
czone możliwości ekspansji handlow ej i dobrej w spółpracy 
gospodarczej i finansowej w skali m iędzynarodow ej.

Z  jednej strony  w południow ym  krańcu  Rzeczypo
spolitej leży najm niejsze i najbogatsze nasze wojew ództw o; z 
drugiej, na północno-zachodniej rubieży, od Piaśnicy i Ż a rn o 
wieckiego Jeziora, przez Hel, do G dyni i O rłow a, na tej 
najmniejszej granicy polskiej, leżą najważniejsze źródła nasze
go program u gospodarczego. P rogram u prostego i chyba 
najuczciwszego w dziedzinie stosunków  politycznych: podnie
sienia kilkudziesięciom ilionowej m asy ludzkiej z dna nędzy, z 
niedoli, z postępującej pauperyzacji, z akonsum pcji, do po 
ziom u ludzi zdolnych w całej pełni do korzystania z praw  
cywilizacji XX wieku. Ośmieliłem się twierdzić, że istotnie 
w olna, politycznie i gospodarczo w olna i dźw igająca się 
stopniow o ze swego u padku  Polska m oże istnieć tylko 
posiadając zarów no prawdziw y, własny, nie papierow y, a 
tylko realny i m aterialny dostęp  do m orza, jak  i polski G órny  
Śląsk; ośm ielam  się stwierdzić, że żadne państw o europejskie 
nie znajduje się w identycznych —  gospodarczo i politycznie 
—  w arunkach  jak  m y i że rozwój państw  ściśle kon tynen tal
nych, jak  Szw ajcaria lub C zechosłow acja czy A ustria, jest 
niem iarodajny dla przykładu polskiego, nie m ówiąc ju ż  o 
tym , że państw a te nie posiadają etnograficznych połączeń
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z m orzem ; ośm ielam  się wreszcie twierdzić, że Polska odcięta 
od m orza i pozbaw iona wszystkich elem entów pracy płyną
cych z posiadania Śląska m ogłaby być tylko —  przy obecnym  
ustro ju  narodow opaństw ow ym  św iata —  albo wasalem  Prus, 
albo częścią składow ą Sowietów, ale nie m ogłaby być o rga
nizm em  sam odzielnym  i nie m ogłaby dźw ignąć m ilionów 
swych obywateli z tej ciężkiej niedoli i m arazm u gospo
darczego.

Spraw dziany pozytyw ne d la podobnych zjawisk 
i procesów dziejowych usta la ją  się w ciągu wieków i dzie
sięcioleci; spraw dziany negatyw ne realizują się zwykle znacz
nie prędzej. Ale jakże wym ow nym  faktem  jest piorunujący 
rozwój G dyni, jakże charakterystyczną jest reakcja granicy 
m orskiej na obecny, niezwykle ciężki kryzys, jakże dob itną 
wymowę posiada ewolucja zachodząca w porcie gdańskim .

Powiedzm y sobie uczciwie i otw arcie, że efekty osią
gnięte na granicy m orskiej Polski są tylko w m ałym  stopniu  
rezultatem  naszej zasługi i dokonanego już  wysiłku; zrozu
miemy, że stw ierdzane ustawiczne ^skutki i zadziw iające p o 
stępy w obróceniu  się całego życia ekonom icznego Polski 
frontem  do  m orza nie jest, bo być nie może, wynikiem  jakiejś 
sztucznej, teatralnej polityki, jakiegoś pro tegow ania G dyni w 
imię przesłanek prestiżow ych i czysto politycznych państw a. 
T akiego cudu n ik t nigdy jeszcze w świecie nie dokonał, naw et 
niemieccy „Ü berm enschen” , naw et am erykańscy „business
m ani” ; tu  działały praw a natu ra lne  ekonom ii z taką  sam ą 
żelazną m ocą i konsekw encją, jak  praw a new tonow skie w 
odniesieniu do zjawisk powszechnej grawitacji.

A o to  cyfrowy wyraz, tego cudu m orskiego. Z  całego 
handlu  zagranicznego Polski przeszło w r. 1922 —  pod 
względem tonażow ym  —  zaledwie 7,3 % przez porty  m orskie. 
O d tej pory  o b ró t tow arow y Rzeczypospolitej przez szereg 
lat silnie w zrasta wagowo; m im o to w r. 1930 udział wy
brzeża m orskiego w handlu  zew nętrznym  Polski dosięga 
5 1 ,3 % , a  w r. 1932 przekroczy 6 7 % . O znacza to , że ta
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m aleńka i w olna granica m orska, obejm ująca kilkadziesiąt 
kilom etrów  długości i dwa, nareszcie zdrow o konkurujące, 
porty  w G dańsku  i w G dyni, odbiera 2/3  całego ob ro tu  
zewnętrznego Polski. D rugiego takiego przykładu w historii 
gospodarczej św iata przytoczyć nie m ożna. W r. 1913 G dańsk  
m iał mniejszy o b ró t tow arow y i naw igacyjny niż Lubeka i 
L ibawa, dw ukrotn ie  mniejszy niż Szczecin i Ryga, trzykrotnie 
mniejszy niż M alm ó. Dziś G dańsk  przeładow uje o 5 0 %  
więcej tonażu  tow arow ego niż G dynia, a G dynia ze swymi 5 
m ilionam i ton ob ro tu  prześcignęła i pobiła nie tylko wszystkie 
p orty  obce, wym ienione uprzednio , ale i Bremę, i Królewiec, i 
Sztokholm , i K openhagę, stając się w ciągu ośm iu lat swej 
egzystencji jednym  z najpoważniejszych portów  na Bałtyku.

W r. 1932 weszło do p o rtu  gdyńskiego 3600 statków  
o pojem ności trzykro tn ie większej niż w r. 1913 w G dańsku  
pod panow aniem  pruskim . G dynia posiada obecnie 27 linii 
okrętow ych regularnych, zwyż 50 dźwigów i urządzeń tran s
portow ych, potężne m aszyny, pow ażne w ytw órnie, a m ajątek 
skarbu  państw a w porcie reprezentuje w artość ok. 200 000 000 
zł. W artość eksportu  -i im portu  przez G dynię wynosiła w r. 
1931 ok. 400 m ilionów  złotych, identyczna cyfra dla G dańska 
wyniosła w tym czasie 735 m ilionów  złotych. Są to na 
w arunki polskie cyfry bardzo pow ażne. A przecież możliwości 
eksploatacji naszej granicy m orskiej są jeszcze zupełnie nie 
wyzyskane i nowe, pow ażne m ożliwości wciąż stoją otw orem . 
Strefa w olnocłow a w G dyni to  wielki a tu t ekonom iczny, 
który  już  niebaw em  zostanie zrealizow any przez rząd. Z n a
czną ilość tow arów  polskich m ożna jeszcze skierow ać przez 
G dańsk  i G dynię, a ruch tranzytow y —  otw ierając tu  właśnie 
najkrótsze i najdogodniejsze, bo przecinające tylko dwie 
państw ow e granice, połączenia północy z południem  i ryn
kam i w schodu —  może być rozwinięty do bardzo pow ażnych 
rozm iarów .

Podsum ujm y to wszystko, a zrozum iem y dokładnie, 
iż n ieustanne kierow anie uwagi społeczeństw a polskiego i rzą
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du na linię „orientacji bałtyckiej” m a decydujące znaczenie 
dla naszej przyszłości; m usim y odczuć też, że wygłoszone 
tw ierdzenia o ścisłym zw iązku sw obodnego dostępu  Polski 
przez własne, narodow o i państw ow o, terytorium  do m o
rza z zagadnieniem  egzystencji Polski, zam kniętej szczelnie 
w tw ardej beczce europejskiej, której klepki zrobione są 
z tłuczonego szkła i d ru tu  kolczastego, uniem ożliwiających 
nam  zdobycie środków  na odbudow ę zniszczonego gospo
darstw a i zapłacenie tej odbudow y eksportem , wcale nie były 
ani przesadą, ani frazesem.

T u, na tej linii P om orze-W arszaw a-Ś ląsk  rozegra się 
historia egzystencji, struk tu ry  i przyszłości Polski i wielu 
m ilionów  ludzi. T u, na linii G d y n ia-P o zn ań -K a to w ice  zap a
dnie decyzja, czy będą mogły żyć w uczciwej w spółpracy dwie 
rasy, dwa narody, dw a państw a, dw a wielkie zbiorow iska 
ludzi, k tórzy chcą utrzym ać w arunki swej egzystencji i 
rozw oju, czy też —  w razie naruszenia obecnego, względnie 
sprawiedliw ego stanu  —  m a tu pow staw ać nigdy nie gasnący 
w ulkan, wieczne zarzewie n iepokoju , źródło  bezm iaru niedoli 
ludzkiej, zam ykające się w tym  strasznym  słowie: w ojna.

T ak  wielka potęga argum entów  i tyle oczywistej i 
niezwykle prostej słuszności przem aw ia na korzyść Polski i jej 
praw  do niewzruszonej stabilizacji obecnej granicy zacho
dniej, że chwilam i sam i bagatelizujem y i lekceważymy ten jad  
nienawiści i huragan  p ropagandy, k tóry  ju ż  dm ie i hula, i 
wyje coraz śmielej i coraz jaw niej po całym  świecie, k tóry  
podsycany codziennie przez występy pruskich mężów stanu  
wszystkich obozów  politycznych, przez książki i odezwy, 
przez film i radio , codziennie, co godzinę, k rop la za kroplą, za 
pieniądze i w imię bezinteresow nego, ideowego obłędu, szuka 
już  dziś rozgrzeszenia opinii św iata za zorganizow anie zb ro 
dni napadu  na nas.

T ak  jest; my nie m ożem y uwierzyć w m ożliwość i 
rzeczywistą rzeczywistość takiej obłudy św iata w X X wieku, 
po  wielkiej wojnie światowej; my się łudzim y, że to  buńczu

[122]



czne krzykactw o poza naszą granicą zachodnią o „rewizję 
teatraln ie krwawiącej granicy” jest tylko upustem  m łodzień
czego tem peram entu  młodej pruskiej Republiki.

Czyż bowiem nie jest rzeczą oczywiście dow iedzioną, 
iż Pom orze było integralną, niekw estionow aną częścią sk łado
wą Polski w ciągu całego XVI, X V II i X V III stulecia? Czyż to 
m oże Polska zainicjow ała pod koniec X V III w ieku rozbiór 
Prus, czy odwrotnie —  Prusy zagarnęły bezprawnie część Polski? 
K to jaw nie, wobec całego św iata prow adził na tych ziemiach 
w ciągu 150 lat akcję germ anizacji, wywłaszczenia i rugów, 
kto w prow adzał w życie praw a w yjątkow e, czyimi przyw ód
cami byli F lottw ell, Bism arck, Biilow, W ilhelm  H ohenzollern? 
K to rzucał setki m ilionów  m arek, by zniekształcić narodow e 
oblicze tej ziemi? Czyż już  tknęła nas, współczesnych, nap raw 
dę choroba paraliżu  pamięci? Czyż n ik t ju ż  nie pam ięta 
W rześni, D rzym ały, ustaw  „kagańcow ych” , działalności h a 
katy i naw oływ ania do bicia „tw ardych czaszek słow iań
skich” ? I k tóż to wydaw ał, posiadane przez nas, m apy 
narodow ościow e Jak u b a  Spetta, O stm arkenvereinu, udow a
dniając niezbicie, z niem iecką dokładnością  i precyzją, nie
zaprzeczalną i p rzygniatającą polskość tych ziem m im o tych 
wszystkich licznych wysiłków germ anizacyjnych? W  jak iż  to 
sposób kilkanaście razy z rzędu ziemie te w sposób bohaterski 
wybierały często wyłącznie polskich posłów  do  niemieckiego 
parlam entu  i sejm u pruskiego?

Czyż głos woli 90 % ludności polskiej jest mniej 
ważny dla dem okracji św iata niż 10%  ludności narodow ości 
niemieckiej na Pom orzu? Czyż 12 m ilionów  ton tow arów  
polskich idących przez Bałtyk m a mniejsze znaczenie niż 
dokładnie jedna dziesiąta część tej ilości tow arów  w ruchu 
m iędzy Prusam i W schodnim i i Rzeszą N iem iecką, tylko 
dlatego, że-N iem cy chcą być nazyw ani „H errenvo lk”?

G dy w ybuchła wielka pożoga w ojenna w r. 1914, 
jeden z m inistrów  zagranicznych pow iedział otw arcie, iż kraj 
jego  „był ożyw iony uczuciem świętego egoizm u” . Obecnie
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codziennie niemieccy mężowie stanu  rozniecają ten ogień 
świętego egoizm u w swoim narodzie i w tym  leży nie tylko 
niebezpieczeństwo dla nas, ale dla tej całej części E uropy, 
k tó ra  widzi swą przyszłość i swoje szczęście w pracy na 
skroś pokojow ej, nie zam ąconej naw et jednym  buńczucz
nym i podłym  słowem o konieczności przyw rócenia mie
czem postanow ień kongresu wiedeńskiego z r. 1815. Jeden 
z w ybitnych polityków  i pisarzy am erykańskich, S. Backer, 
opisuje swe głębokie w rażenia i przeżycia w r. 1906 w San 
Francisco, naw iedzonym  wówczas najtragiczniejszym  w sku t
kach trzęsieniem ziemi. Ludzie w tym mieście egoizm u 
i zbrodni, luksusu i nędzy, nagle, pod uderzeniem  niespo
dziewanej i żywiołowo potężnej katastro fy , stali się ludźmi 
dobrym i. „N a  jedną wspaniałą- chwilę to  zburzone m iasto 
stało się chrześcijańskim  m iastem . Ludzie usługiwali, za
m iast w ym agać usług, daw ali, zam iast przyjm ow ać. P osta
now iono wówczas usunąć z m iasta wszelkie zło i wszelką 
nędzę raz na  zawsze” . Ale gdy po pew nym  czasie zapom niano  
o grozie nieszczęścia, zginęło również to, co nazw ano „m i
łością trzęsienia ziemi” . Ludzie poddali się znów  praw u 
dżungli —  jak  pisze Backer.

Czyż w r. 1918, w listopadzie i w grudniu , i my 
wszyscy w Europie nie stanęliśm y w obliczu jaw nych skutków  
najdłuższego, najokropniejszego, najbezwzględniejszego w 
dziejach św iata trzęsienia ziemi? Byliśmy przybici i p rzy tło
czeni, oniem iali i przerażeni rozpoznaną dopiero  wówczas 
zgrozą własnych czynów i ich potw ornych  skutków . P o sta
nowiliśmy wówczas w yrów nać praw a narodów  wielkich i 
m ałych, silnych i słabych, bogatych i ubogich. Postanow ili
śmy wówczas napraw ić przeszłe zbrodnie, napraw ić system 
łupiestwa i krzywdy, system m askow anego ludożerstwa. Prawo 
m iało od tąd  rządzić rodziną narodów . Bezpieczeństwo i 
zaufanie m iało być atm osferą naszego życia, a d obro  m ilio
nów ludzi praw em  najwyższym. Dziś, gdy m inęło zaledwie 
czternaście lat od chwili tego trzęsienia ziemi, żyjemy p o n o 
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wnie w świecie dżungli. O dw racam y się w zaślepieniu od 
ówczesnych ideałów  i w racam y przy milczącej zgodzie wielu 
rządów  i nieświadom ości wielu narodów  do tych, k tóre już 
ty lokrotnie n ieuchronną klęskę zgotow ały św iatu. W racam y 
do praw a dżungli.

N a zachodzie —  w duszach i instynktach ludzi —  
„bez zm ian” . K artel starych, obłudnych zasad politycznych 
rekonstruuje się i podnosi głowę. O rganizuje swe siły prze
ciwko nowym  państw om  i nowem u porządkow i rzeczy w 
Europie.

Czyż nie jest to  dostatecznie ważki, dość prawdziw y 
powód do rewizji naszej własnej gospodarki zbiorow ą energią 
ludzi?

Sądzę, że- rozum iem  i odczuw am  dobrze całe spo
łeczeństwo polskie, aż do najgłębszych jego w arstw , do 
najodleglejszych jego skupień, gdy powiem , że co naj
mniej 99 %  obywateli polskich pragnie żyć i pracow ać we
dle praw a pokoju , że Polska nie zagraża ani dziś, ani 
w przyszłości żadnem u z sąsiadów , że dojrzeliśm y całko
wicie do tego, by głęboka pokojow ość nasza nie była 
obłudnym  frazesem politycznym , ale realnym  czynem. Że 
m oglibyśm y zgodzić się na ustaw y każące srogo każdego 
podjudzającego lub winnego możliwości w yw ołania wojny, 
że m oglibyśm y zgodzić -się na upaństw ow ienie produkcji 
m ilitarnej i zakaz sprzedaży jej na zew nątrz, że m ożna 
by zrealizow ać wszystkie praktyczne zasady zabezpieczenia 
pokoju  św iata, a przede wszystkim  E uropy. N ie my więc 
będziemy szukać przygód i szczęścia na tej złowrogiej 
i zbrodniczej drodze.

G dy jednak  bru taln ie  bylibyśmy postawieni w obliczu 
zguby powolnej przez próbę odebrania nam  najistotniejszych 
w arunków  naszej egzystencji i naszego dźw igania się wzwyż, 
przez próbę uderzenia w nasze praw a tak  jasne i oczywiste jak  
słońce, jak  dzień, przez ponow ną próbę odcięcia nas i od 
m orza, i od etnograficznego skupienia m iliona naszych po 
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m orskich braci, to  niech n ik t nie spekuluje na dzielące nas 
różnice poglądów .

Staniem y wszyscy ram ię przy ram ieniu, czujni, jed n o 
lici, zwarci i zdeterm inow ani!

4. W A R T O ŚĆ  M O R Z A

W szystkie błędy i n iedom agania leżą zawsze na samej 
powierzchni życia. D latego są łatw o dostrzegalne. W szystkie 
rzetelne w artości są głęboko ukry te i d latego m uszą być 
zawsze odkryw ane.

Tak odkryliśm y w nowej i wyzwolonej Polsce w artość 
m orza. Z arów no błędy, jak  i w artości są znam ienne tym , że 
nie podlegają działaniu  sum ow ania; one zawsze m nożą swe 
walory.

Jeżeli więc do w artości m orza dołączym y w artość 
niezłom nej, uparte j, celowej i rozum nej pracy, to  realne skutki 
poczną się m nożyć i potęgow ać. D latego polityka m orska 
w inna się staw ać organiczną i coraz ważniejszą częścią 
sk ładow ą polityki gospodarczej Polski.

5. M O R Z E  W  Ż Y C IU  N O W E J PO L SK I

Zagadnienie m orskie Polski musi być rozpatryw ane 
współcześnie w całej swojej treści politycznej, gospodarczej, 
społecznej i adm inistracyjnej z innego, zupełnie now ego 
p u nk tu  widzenia, niż to  m iało miejsce w okresie po pierwszej 
wojnie światowej, w latach  1918-1939.

N a każdego m ieszkańca nowej Polski p rzypadać 
będzie dzisięciokrotnie dłuższy odcinek wybrzeża m orskiego 
niż dawniej. In n a  będzie sytuacja geopolityczna ludności
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polskiej na wybrzeżu Bałtyku po odbudow aniu  zniszczeń 
wojennych i usunięciu dew astacji gospodarstw a narodow ego, 
zupełnie inna będzie s tru k tu ra  ekonom iczna kraju; inne 
będzie zaplecze portów  polskich; inaczej ukształtuje się system 
kom unikacyjny od strony lądu do m orza; w przyszłości inne 
będą możliwości ob ro tu  tow arow ego, pod względem ilościo
wym i jakościow ym , pom iędzy Polską i światem  zewnę
trznym , inaczej ukształtu ją  się relacje żeglugowe pom iędzy 
państw am i, inaczej przedstaw iać się będzie ruch em igracyjno- 
-m orski dla obszaru  nowej Polski; inaczej koncentrow ać się 
musi polityka nakładow a, inwestycyjna państw a i społeczeń
stwa w stosunku do wybrzeża niż przed osta tn ią  w ojną.

Przede wszystkim  jed n ak  now a Polska zajm ie siłą 
faktów  zupełnie inną pozycję w rodzinie państw  bałtyckich i 
m orskich w E uropie, zdobyw ając ch arak ter państw a przemy- 
słow o-m orskiego, o ile tylko teraz i w całej przyszłości 
rozum ieć będzie swoje obow iązki i praw a, celowość swoich 
niezłomnych wysiłków i możliwość swoich korzyści w realizacji 
postulatów  polityki m orskiej.

Z tego tragicznego po topu , k tóry  przed sześciu laty 
zrywając wszystkie tam y zalał ziemie polskie, z tego huraganu  
historycznego i krw awego piekła, rozpętanego na naszych 
ziem iach przez zbrodnicze siły hitleryzm u, wynosi naród  
polski —  obok wstrząsających pasywów  —  dwie pozycje 
aktyw ne o bezmiernej w artości potencjalnej.

Są nimi: cały rozciągający się aż po  Nysę Łużycką 
Śląsk i wielkie wybrzeże pom orskie, wyznaczone historyczny
mi nazw am i Szczecina, K ołobrzegu, G dyni, G dańska i E lblą
ga. O grom  klęsk narodow ych i nieszczęść osobistych przysła
nia nam  jeszcze horyzont rzeczywistości. Żyjem y przeżyciami 
najświeższej przeszłości, w patrzeni w bilans bolesnych strat. 
T rudności życia rodzinnego, bijące bez przerw y taranem  w 
każdego człowieka pracy i obow iązku narodow ego, trudności, 
wynikające z potw ornych zniszczeń wojennych i dew astacji, 
m ącą nam  obraz przyszłości.
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Jakkolw iek jednak  byłby wielki ogrom  niedoli, k tóry  
spadł na nasz naród  i jednostk i ludzkie, jakkolw iek byłyby 
naruszone nasze nawyki m yślenia i odczuw ania, nie w olno 
nam , pod groźbą nowych klęsk i tragedii w przyszłości, 
zapom inać ani na chwilę, że trw ałość bytu  narodow ego jest 
stokro tn ie  ważniejsza i dłuższa niż egzystencja jednego p o k o 
lenia. N a nas, współczesnych, ciąży obow iązek dźvyignięcia 
kraju  i narodu  z klęsk przeszłości, w nas musi się rozpalić do 
białego żaru ta sam a niezłom na wola walki z trudnościam i, 
k tó ra  zapisyw ała na korzyść Polski tak  w spaniałe karty  w 
historii współczesnej zarów no w czasie trw ania drapieżnej 
okupacji hitlerowskiej, jak  i w czasie bezprzykładnego w 
dziejach zryw u pow stańczej W arszawy, w upornych  w alkach 
na wszystkich fron tach  bojowych na wschodzie i zachodzie, 
na północy dalekiej i na gorącym  południu . M usi się w nas 
rozkrzewić głęboka i spokojna myśl państw ow a, k tó ra  zezwa
la dojrzałym  politycznie narodom  na korek tu rę  błędów 
przeszłości, na podchw ycenie w lot nowych w arunków  i no 
wych możliwości rozwoju, na właściwą i obiektyw ną ocenę 
każdej pozycji we własnym  rachunku  s tra t i zysków.

T akim  był np. naród  angielski i w łaśnie tym cechom  
um ysłu i ch arak teru  zawdzięcza wydźwignięcie się w ciągu 
wieków do roli pierw szoplanowej potęgi światowej. Jeszcze w 
końcowej dobie średniow iecza, w czasie gdy Polska była 
rzeczywiście potężnym  m ocarstw em , A nglia, usy tuow ana geo
graficznie na m arginesie św iata cywilizowanego, nie odgry
wała większej roli i żyła w biedzie i n iedostatku  na swych 
dalekich wyspach. N iezwłocznie jednak  po odkryciu  kon ty 
nentu am erykańskiego cała polityka i p raca Anglii, położonej 
od tąd  centralnie w nowym  świecie, przestaw iła się, czepiając 
się z niezłom nym  od tąd  uporem  tego żywiołu, k tóry  zmienił 
jej geograficzną pozycję w świecie, tj. m orza. I tak  w ciągu 
kolejnych wieków, pośród  różnorodnych  pow ikłań, czasam i 
klęsk, a zawsze pośród  trudności —  n aró d  ten w patrzony jest 
w obie strony swego bilansu politycznego i um ie w ykorzystać
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pozytywnie —  przez pracę i w ytrwałość —  każdy nowy 
aktyw , każdą now ą sytuację. G dy zaś w bitwie o swe 
najcenniejsze kolonie am erykańskie, o obszary, z którym i 
wiąże się głęboki sentym ent narodu , Anglia zostaje wreszcie 
p okonana —  nie idzie d rogą tak  znam ienną dla charak teru  
n arodu  niemieckiego. N ie toczy więc kolejnych krwawych 
wojen o odzyskanie tych kolonii, ale czyni z wyzwolonych 
Stanów  Zjednoczonych A. P. swego sojusznika i przyjaciela, 
a fak t ten waży obecnie korzystnie i potężnie nie tylko na 
losach obu lojalnych i w iernych sojuszników , ale i na losach 
całego świata.

W  imię przyszłości naszego n aro d u  jest dziś spraw ą 
pierwszorzędnej wagi, by jak  najliczniejsze rzesze obywateli, 
i to tych, którzy z takim  poświęceniem dem onstrow ali, iż 
um ieją podporządkow ać i życie, i mienie swoje ideałowi 
wiernej służby d la ojczyzny i spraw y publicznej, zrozum iały w 
całej pełni wagę pozytyw ną nowej sytuacji Polski i wyciągnęły 
z tego niezbędne wnioski. W obiektyw nym  rozw ażaniu klęsk 
przeszłości m ożna odnaleźć źródła własnych błędów. Ale 
tylko w aktyw nym  ustosunkow aniu  się do nowej rzeczywisto
ści, w rozpracow aniu  now ych możliwości, w najpełniejszym  
w ykorzystaniu nowych sił m oże spoczywać rozwój potęgi 
narodu , m oże w yładow ać się energia tw órcza społeczeństwa, 
m oże um ocnić się przyszłość i w ielkość państw a.

Silenie się na obrazow y opis wartości i bogactw a 
odzyskanych ziem piastow skich na Śląsku G órnym  i D olnym  
jest niew ykonalne. Aby odczuć w całej pełni w alory potencjal
ne tych dzielnic, przypadających nam  w w yniku wielkiego 
przeobrażenia karty  Europy, w w yniku procesu historycznego 
oraz z ty tu łu  odszkodow ania za rabunek  i spustoszenia ziemi 
polskiej w napadzie dzikiego szału pruskiego, trzeba te ziemie 
naocznie zobaczyć. Szczególnie bezcenne w artości kryje w 
sobie Śląsk Dolny. Jest to  czarujący kraj unurzany  w ciemnej 
zieleni lasów, ujęty w ram y przepięknych gór, posrebrzany 
rozlewem sztucznych jezior, pozłacany bogactw em  szeroko
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rozwiniętego przem ysłu, kraj zainw estow any, zagospodaro 
wany, zelektryfikow any, bogaty  w surowce, prawie nie zni
szczony, praw dziw a oaza życia pośród  m orza gruzów , u p a
dku i dew astacji wojennych w Europie. Jest to  pozycja 
całkow icie czynna w bilansie pretensji do odszkodow ań za 
wielom iliardow e straty  n arodu  polskiego. A m im o to ziemia 
ta  nie doszła jeszcze do szczytowej fazy swego rozwoju. 
W łaśnie w ram ach gospodarstw a polskiego, gospodarstw a 
planow ego i w swych kluczow ych działach uspołecznionego, 
po okresie ciężkich niedom agań gospodark i pow ojennej może 
ona w yprom ieniow ać z siebie tak  wielkie i tak  nowe w artości, 
jak  ongiś zdynam izow ało się m ałe wybrzeże gdyńskie w 
ram ach państw a polskiego. W każdym  razie, z w yroku sądu 
dziejowego, niosącego w granicach możliwości rekom pensatę 
sprawiedliwości i d la nas, ziem ia ta jest przeznaczona przede 
wszystkim  dla tych obyw ateli polskich, dla tych ludzi pracy i 
o po ru  w obec najeźdźcy, których podstaw y bytu  m aterialnego 
zostały zniszczone, dla tych, którzy przez szereg la t pędzeni 
byli ze swoich odwiecznych siedzib, którym  w róg odebrał 
p raw o do dachu  nad głową, k tórych  poniew ierał i eksp lo
atow ał, którym  odm ów ił najprym ityw niejszych w arunków  
ludzkiej egzystencji.

D rugim  wielkim aktyw em  nowej Polski, jej kapitałem  
zakładowym* jej słońcem  —  po latach udręczeń i beznadziej
nej ciemności —  jest odzyskanie szerokiego dostępu  do 
m orza. Dzielił nas od niego jeszcze niedaw no potężny wał 
ruin, zapadła w bezruchu pustynia życia, zniszczony dorobek  
Polski niepodległej, rozbite narzędzia pracy m orskiej i przy
czajony na chwilę duch wrogiego krzyżactw a. W żarcie się 
polskiej pracy w odzyskany Śląsk i w wybrzeża Bałtyku —  to 
synonim  przesunięcia Polski cywilizacyjnie na zachód, to 
rów noznacznik pom nożenia produkcji i wym iany, to  podnie
sienie stopy życiowej m as ludzkich w przyszłości, to nieskrę
pow any k o n tak t z całym nowoczesnym  światem , to  now a 
szkoła w ytrwałości, to  realne obalenie tanich frazesów p ro p a 
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gandy antypolskiej. Tu, na bałtyckim  wybrzeżu, oferuje nam  
historia szanse, jak ich  nie mieliśmy od praw ie pięciu wieków. 
M usim y więc skupić wszystkie siły, wszystkie uzdolnienia 
tkw iące w naszym narodzie i cały u p ó r woli, by te możliwości 
wyzyskać w całej pełni.

N ie pow inniśm y zapom inać, że właśnie brak skrysta
lizowanego, jasnego i w ytrwałego stosunku do zagadnienia 
m orskiego Polski historycznej stał się w swych konsekw en
cjach jednym  z głównych czynników  jej gospodarczego, a 
następnie i politycznego upadku . W rezultacie tego zan iedba
nia już  we wczesnych wiekach naszej historii poczęliśmy 
tracić tereny nadbałtyckie. Jest spraw ą dokum entarycznie 
i ponad  wszelką w ątpliw ość ustaloną, że zachodnie granice 
Polski w XI stuleciu opierały się o rzekę Łabę, a w X II 
wieku panow anie Polski rozciągało się nad brzegam i Bałtyku 
aż po Rugię, łącznie więc ze Szczecinem, Kołobrzegiem  
i G dańskiem .

A u to r niemiecki K. H am pe w pracy swej Der Z ug  
nach dem Osten stw ierdza, że w ciągu dziesięciu wieków 
Niemcy zdobyły podbojam i na ludności słowiańskiej 200 tys. 
km2, a więc obszar wynoszący zwyż połow ę Polski z 1939 
roku. Pomerellisches Urkundenbach z r. 1882, w ydana przez 
W estpreussischer G eschichtsverein, podaje taką opinię o 
najstarszych dokum entach  odnoszących się do  Pom orza Z a
chodniego: „S tanow ią one dokum entarne  rusztow anie dla 
dziejów kraju , k tóry  w X III w ieku posiadał oblicze zupełnie 
słowiańskie i do dziś dn ia jeszcze go zupełnie nie utracił. Przy 
wstępie w okres dziejów było Pom orze częścią państw a 
polskiego” . T om asz Święcki, a u to r dzieła pt. H istoryczna  
wiadomość o ziem i pom orskiej, mieście Gdańsku oraz żegludze 
i panowaniu Polaków  na M orzu Bałtyckim , w ydanego przed 
stu kilkudziesięciu laty, tak  pisze o tej epoce: „N iem cy nie 
przestając na zdobyczach słow iańskich pom iędzy Ł abą a 
O drą zyskanych, ju ż  za rzekę O drę przedzierać się poczęli, i tu 
jest w łaśnie ta epoka, w której m argrabiow ie brandenburscy,
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wzniósłszy się w potęgę z odryw ków  od Wielkiej Polski, 
korzystając z niezgody podrobn ionych  książąt, N ow ą M ar
chię z tej strony O dry form ow ać zaczęli. Szczególnym zaś 
celem zaboru  N iem ców ziemia pom orska być zaczęła. Z  jed 
nej strony K rzyżaki ju ż  po prawej stron ie brzegów Wisły 
Prusy Książęce posiadający, z drugiej m argrabiow ie b ra n 
denburscy w potęgę nad rzeką O drą  w zm ocnieni, na rozer
w anie onej czyhać nie przestaw ali” .

T o zaniedbanie polityczne naszych przodków  miało 
oczywiście głębokie konsekw encje gospodarcze. Spow odow a
ło ono m iędzy X III a XVII wiekiem upadek  m ieszczaństwa 
polskiego i germ anizację nazw miejscowości pom orskich, 
spow odow ało zasiedlenie tych terenów  przez ludność m ającą 
tendencje zupełnie sprzeczne z interesem  państw a polskiego, 
a w dalszej konsekwencji utw ierdziło w Polsce preponde- 
rancję w ew nętrznopolityczną elem entu szlachecko-rolniczego. 
Jedynie bowiem  rozwój narodow ego handlu , rozkw it m iast 
i przem ysłu, rozbudow a urządzeń m orskich i żeglugi byłyby 
w stanie, w imię praw  ew olucyjnych, zaham ow ać proces 
dom inow ania jednostanow ego interesu w państw ie. C o w aż
niejsze: w tym sam ym  zjaw isku skoncentrow ały  się zarodki 
stopniow ego u padku  rolnictw a w Polsce, pom niejszenie jego 
rentow ności, przejaw iające się w pierw szym  rzędzie w p ogor
szeniu w arunków  egzystencji chłopa polskiego. G dy bowiem 
pod koniec XV w ieku różnica pom iędzy ceną płaconą za 
zboże w Sandom ierzu i w G d ań sk u  wynosiła jeszcze tylko 
15— 2 0 % , co odpow iadało  w przybliżeniu kosztom  tran s
p o rtu  i pokryw ało  um iarkow any zysk pośrednika gdańskiego, 
to ju ż  pod koniec XVII w. i na początku  X V III w. różnica 
ta  dochodziła do 5 0 % , gdyż G dańsk , w ykorzystując bier
ność Polski na m orzu, uczynił się faktycznym  m onopolistą  
handlu  zew nętrznego ówczesnej R zeczypospolitej. A nalogicz
nie G dańsk  zarabiał m iliony na bezpraw nym  m onopolu  
eksportow ym  wszystkich p łodów  i p rod u k tó w  agrarnych , na 
im porcie sukna angielskiego do Polski, na całym  handlu
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pośredniczącym . M oże dopiero  dziś po trafim y zdać sobie 
w całej pełni spraw ę z tego, jak i destrukcyjny wpływ na 
całokształt gospodarstw a polskiego wywierała w ciągu wie
ków sztuczna deprecjacja cen agrarnych i sztuczne po d 
wyższenie cen p roduk tów  przem ysłowych na rynku polskim. 
Rynek wew nętrzny dla płodów  rolnych wobec zubożenia 
m iast był m ały, eksport bardzo  znaczny. Ceny eksportow e 
wyznaczały ceny wewnętrzne. G dańsk  akum ulow ał bogactw a, 
budow ał pałace i dzieła sztuki, tw orzył to  na chwałę imienia 
niemieckiego, oczywiście za zyski w yciągane z Polski, a Pol
ska rów nocześnie chudła i biedniała, nie m ając nigdy pie
niędzy ani na konieczną arm ię, ani na spraw ną adm inistrację, 
ani na szkolnictw o i oświatę, ani też na realizację w łas
nego program u m orskiego, k tóry  sam  przez się przyw ołałby 
G dańsk do porządku.

D opiero w okresie wiekowej niewoli n arodu  polskie
go poczęła się budzić w szerszych w arstw ach społeczeństwa 
krytyka w odniesieniu do  jałow ej i biernej polityki m orskiej 
historycznego państw a polskiego. Toteż w r. 1918 Rzecz
pospolita m iała ju ż  dostateczną św iadom ość, by przełam ać 
daw ną bierność polityki m orskiej i wbrew trudnościom  ko
niunkturalnym  i gospodarczym  ustalić swą aktyw ną politykę 
na Bałtyku.

Ale i ona, przede wszystkim  ze względów s tru k tu ra l
nych, nie m ogła rozw inąć pełnego, gospodarczo uzasadnione
go program u m orskiego. Stanow iła ona bowiem jak  gdyby 
piram idę geograficzną, o p artą  swym wierzchołkiem  o m orze, 
a swą podstaw ą o produkcję surow cow ą, z niedorozwiniętym  
przetw órstw em  przem ysłow ym  pom iędzy bazą surow ców  u 
podstaw y i bazą handlow ą u w ierzchołka.

Obecnie po raz pierwszy od wielu wieków pow staje 
sytuacja, k tó ra  potencjalnie zezwala na  realizację szeroko 
zakrojonego p rogram u m orskiego, i to  w całkow itej harm onii 
ze s tru k tu ra ln ą  przebudow ą naszego gospodarstw a n aro d o 
wego. Istnieją dziś realne podstaw y do zdecydow anego prze
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kształcenia Polski na państw o m orskie, m ogące łatwiej i peł
niej stać się zdrow ym  wielofunkcyjnym  organizm em  społe
cznym  i gospodarczym  niż kiedykolw iek dawniej.

Istnieją podstaw y do procesu szerokiego uprzem y
słowienia kraju , do  spotęgow ania dochodu  społecznego i zu
pełnego przew artościow ania rezultatów  pracy ludzkiej w 
oparciu  o najbogatsze w E uropie złoża węglowe i rozw inięty 
ap a ra t produkcyjny. Istnieją techniczne m ożliwości um ocnie
nia i rozwinięcia handlu  w ew nętrznego i eksportow ego oraz 
organicznego spojenia go z elem entem  narodow o polskim , 
poprzez politykę zasiedlenia m iast zachodniopolskich, przez 
w ykorzystanie, uspraw nienie i rozbudow ę wielkiej sieci d róg  
kom unikacyjnych: dróg  bitych, kolei żelaznych, kanałów  
i korzystnie usytuow anych obecnie arterii rzecznych. N aw et 
w ram ach polityki planow ej, w obec rozm iaru  i różnorodności 
zagadnień gospodarczych, istnieją w zasadzie możliwości 
zaktyw izow ania również inicjatywy pryw atnej w przemyśle, 
hand lu , żegludze, usługach portow ych, budow nictw ie itd ., 
odpow iadającej nie tylko indyw idualizm ow i leżącem u u p o d 
staw  charak teru  narodow ego, ale rów nież niezbędnej w 
pew nych działach gospodarstw a, jak o  odczynnik przeciwko 
zbyt jaskraw ym  tendencjom  zb iu rokratyzow ania naszego 
życia. Istnieje wreszcie, w założeniu, m ożliw ość zaham ow ania 
niszczącego od daw na procesu rozd rabn ian ia  się gospodarstw  
chłopskich w oparciu  o niezbędny proces urbanizacji, uprze
m ysłow ienia kraju  i rozw oju działalności handlow ej. Istnieje 
też sam orzu tna konieczność głębokich zm ian w polityce 
handlu  zewnętrznego przez wielką redukcję znaczenia rynku 
niem ieckiego, zarów no dla Polski, ja k  i reszty E uropy, przez 
aktyw izację stosunków  handlow ych ze w schodem  oraz  przez 
wszechstronne spotęgow anie ob ro tów  handlow ych i k o n ta 
któw  ze światem  drogą m orską. Istnieje w końcu m ożliwość, 
a naw et konieczność zupełnego przetraw ienia narodow ego 
ziem odzyskanych na zachodzie, a ono m oże się dokonać 
tylko za pośrednictw em  w szechstronnego rozw oju g o spodar
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czego i przez zharm onizow any wysiłek ludności rolniczej 
i przem ysłowo-m iejskiej, osadzonej na tych terenach.

T ak a  właśnie treść planow ego, długofalow ego wysił
ku gospodarczego może nie tylko sam a przez się przyczynić 
się rychło do  zagojenia krwawych i bezkrw aw ych ran  zad a
nych w czasie w ojny naszem u narodow i, m oże nie tylko 
przyczynić się do um ocnienia niezależności i niepodległości 
państw a, w imię której naród  poniósł tak  bezm ierne ofiary, 
ale p o nad to  stać się m ateriafną podstaw ą dla pozam aterial- 
nych przejaw ów  życia narodow ego.

W yrazem  takich tendencji musi być —  obok innych 
fundam entalnych zadań gospodarczych —  sform ułow anie już 
u w stępu do naszej działalności państw ow ej celów i m etod 
pracy w zakresie polskiej polityki m orskiej. [...]

N ow a Polska obejm uje w swe w ładanie wybrzeże 
m orskie zdew astow ane i początkow o zupełnie m artw e. To 
wybrzeże, stanow iące sam o przez się, obok  całego Śląska, 
jeden z największych aktyw ów  w bilansie o tw arcia nowej 
Polski, jest obiektem  nieporów nanie trudniejszym  do zago
spodarow ania, do włączenia w orb itę  czynnej polityki polskiej 
niż puste wybrzeże kaszubskie, przejęte przez Polskę po 
pierwszej wojnie światowej, wybrzeże, na k tórym  wyrósł 
największy p o rt na Bałtyku, G dynia. N ie tylko bowiem to 
nowe wybrzeże Polski jest znacznie rozleglejsze, a więc 
w ym agające olbrzym iego nak ładu  pracy i pieniędzy, nie tylko 
jest cofnięte w swoim historycznym  rozw oju o kilkadziesiąt 
lat wstecz, na skutek barbarzyńskich zniszczeń dokonanych 
przez kolum ny zbrodnicze hitlerow skich m istrzów  niszczenia, 
o raz technicznie zdew astow ane, ale p o n ad to  ukształtow ało  
ono niew zruszone uw arstw ienia struk tu ra lne , narosłe w in
nych w arunkach  politycznych i gospodarczych, n iejednokro
tnie w ciągu wielu wieków. W ynikiem  tego stanu  rzeczy jest 
np. n ieproporcjonalnie wielkie zagęszczenie urządzeń p o rto 
wych w delcie W isły lub p rostopad łe w stosunku do linii 
po trzeb polskich rozbudow anie kom unikacji lądow ych na
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zapleczu, wiążących daw ne Prusy W schodnie z terenem  
daw nej Rzeszy Niemieckiej. W szystkie te zjaw iska nie m ogą 
być przeoczone naw et przy wstępnej próbie naszkicow ania 
elem entów program ow ych dla przyszłej polityki morskiej 
Polski.

Praw idłow e funkcjonow anie urządzeń m orskich jest 
też bardziej skom plikow ane niż urządzeń gospodarczych 
ściśle lądowych. O piera się ono  o cały łańcuch w spółzależnych 
zjawisk. M ogą istnieć doskonale rozbudow ane, w yposażone 
technicznie i korzystnie usytuow ane porty , m ożna posiadać 
w spaniale zorganizow ane i zainw estow ane linie żeglugowe 
m orskie, może istnieć aktyw ne zaplecze gospodarcze tych 
portów , gdy jed n ak  zaw iodą bądź to  linie kom unikacyjne, 
bądź też odpow iednie trak ta ty  handlow e —  olbrzym ie n ak ła
dy m ogą pozostać m artw e i nie w ykorzystane. R ealna w ydaj
ność urządzeń m orskich odpow iada jak  gdyby biologicznem u 
„praw u m inim um ” , m ów iącem u, że wielki rozwój, w ym agają
cy w spółistnienia i w spółudziału szeregu składników , w yzna
czony będzie zawsze przez ten czynnik, k tó ry  w danym  
m om encie znajduje się w „m in im um ” .

Głów nym i czynnikam i eksploatacji m orza są:
a) urządzenia portow e łącznie z taborem  pływającym ;
b) m iasta portow e z instytucjam i kulturalnym i, handlow ym i, 

bankam i, giełdami i przem ysłem  usług portow ych;
c) zasięg i stan  gospodarczy zaplecza i rynków  zbytu;
d) linie kom unikacyjne, lądow e i wodne, w iążące urządzenia 

portów  z zapleczem;
e) linie kom unikacyjne m orskie, przybrzeżne i dalekobieżne; 
0  specjalne urządzenia techniczne dostosow ane do o b u stro n 

nego ruchu tow arow ego, m orskiego i nawigacji;
g) ludzie dynam iczni opanow ujący technikę przeładunku 

i handlu  zewnętrznego
Skuteczność polityki m orskiej w swym końcow ym  

bilansie uzależniona będzie od tego z wym ienionych czyn
ników , k tóry  w danym  okresie czasu reprezentow ać będzie
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„m inim um ” . O znacza to, że tylko koordynacja i rów nom ier
ny planow y rozwój wszystkich tych elem entów m oże zapew 
nić najwyższe korzyści —  w stosunku do włożonego wysiłku i 
kapitału .

O tóż należy zdać sobie sprawę z tego, że wszystkie te 
czynniki w chwili przejm ow ania wybrzeża m orskiego przez 
polską adm inistrację państw ow ą znajdow ały się w stanie 
pełnej destrukcji, a niektóre z nich ustalały się w pobliżu 
punk tu  zerowego.

Tylko naoczne zetknięcie się z tą  rzeczywistością 
m oże dać plastyczny obraz. W najpobieżniejszym  naszkico
w aniu tego stanu  rzeczy m ożna przytoczyć, że z 4000 m 
falochronu p o rtu  gdyńskiego, będącego wyrazem  najnow o
cześniejszej techniki budow nictw a żelazobetonow ego, 80%  
leży w gruzach. Z  220 tys. m powierzchni nowoczesnych 
m agazynów  portow ych w G dyni 70 tys. m uległo całkow ite
mu zniszczeniu, 100 tys. m wykazuje pow ażne uszkodzenia 
dochodzące do 60 % . U rządzenia m echaniczne chłodni p o rto 
wej, łuszczarni ryżu, olejarni, elew atorów  zbożowych zostały 
zdem olow ane lub wywiezione przez zarząd niemiecki. Ze 112 
urządzeń m echanicznych, przeładunkow ych, 40 zaledwie na
daje się do użytku norm alnie, po przeprow adzeniu kapitalne
go rem ontu . M iasto  G dynia częściowo zostało uszkodzone 
przez działania w ojenne i zeszpecone przez haniebne budo
wnictwo niemieckie. Port, jak o  narzędzie wielkiej pracy 
gospodarczej, został zdew astow any całkowicie.

G dańsk  historyczny, jedno  z najpiękniejszych m iast w 
Europie, k tó re w yrosło i spotężniało na wielowiekowej w spół
pracy z Polską —  świeci obecnie szczerbami ruin. Całe 
w spaniałe centrum  m iasta leży w gruzach iście warszawskich. 
Z 270 tys. m m agazynów  składow ych, którym i rozporządzał 
G dańsk  przedw ojenny, ocalało zaledwie 20 tys. m. Zwyż 90 % 
tych budow li leży albo  w gruzach, albo  w ym aga kapitalnego 
rem ontu. Ze spichrzów  zbożow ych o pojem ności 160 tys. ton 
2/3 uległo całkow item u zniszczeniu. C hłodnie portow e, zb io r
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niki ropne „P o lm inu” , m agazyny śledziowe są tam  całkowicie 
zrujnow ane. Linie kolejowe w porcie, zw rotnice i sygnalizacje, 
m osty i w iadukty , elektrow nie, transfo rm ato ry  i linie wy
sokiego napięcia, tram w aje i tab o r sam ochodow y, tam y 
przeciw pow odziowe i krany, fabryki i stocznie okrętow e, 
wodociągi i kanalizacje są bądź to  pow ażnie uszkodzone, 
bądź też zniszczone lub wywiezione.

Cały tak  niezbędny tab o r pływ ający portow y jest albo 
wywieziony, albo po  zniszczeniu zatopiony . T oteż p o rty  nasze 
są pozbaw ione tak  nieodzow nych narzędzi pracy, jak  holow 
niki, pogłębiarki, dragi, kafry i m otorów ki. P orty  i w ody 
tery torialne nasze były początkow o szczelnie zam inow ane, 
najważniejsze zaś przejścia w odne w portach  zostały za ta ra 
sow ane w rakam i okrętów  i statków . In sty tu ty  naukow e nasze 
zostały obrabow ane z pom ocy naukow ych, do robek  ich został 
zniszczony, szkoły spalone, ludzie rozpędzeni zostali na cztery 
strony  św iata lub w ym ordow ani.

W szystkie najważniejsze ośrodki życia gospodarczego 
nad m orzem  leżą w gruzach. W  centrum  Szczecina —  ruiny, w 
K ołobrzegu, w Elblągu, w M alb o rk u  i w tylu innych m iastach 
i osiedlach nadm orsk ich  sterczą upiorne gruzy i zgliszcza. 
Jeżeli zaś gdzieś ocalały m ury dom ów , fabryk, stoczni, 
m agazynów  to —  zam iast życia, ruchu, p rodukcji i sprzętów  
—  świecą one pustką. I m orze nasze, tak  pełne życia i ruchu 
przed w ojną, stało  się po wojnie w ielką pustynią w odną. 
G dynia, której nazw a dawniej oprom ieniała tw arz każdego 
P olaka, bez po rtu , bez własnej floty, bez nieustannego łom otu  
dźwigów stalow ych, taśm ow ców  i w yw rotnic, bez dźwięków 
syren okrętow ych, bez w ielobarw nej sygnalizacji świetlnej, 
bez tłum u robo tn ików  portow ych, bez ruchu  fabryk i m aga
zynów , bez ludzi— entuzjastów  m orza, stała  się m iastem  
ponurym .

S traty  G dańska , m iasta i p o rtu , ocenia się oględnie, 
bez stra t m ienia pryw atnego, na wzwyż 120 m ilionów  do la
rów  przedw ojennych. S traty  G dyni, oszacow ane analogicznie,
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reprezentują w artość ok. 30 m ilionów  dolarów . S traty  Elbląga 
zwyż 15 m ilionów dolarów ; straty  Szczecina i K ołobrzegu 
reprezentują zwyż 70 m ilionów  dolarów ; straty  rybaków  i 
rybołów stw a m orskiego ok. 6 m ilionów dolarów . S traty  i 
szkody całego wybrzeża nowej Polski, bez s tra t m ienia 
pryw atnego, bez doliczania wartości tzw. trofeów  w ojennych, 
bez tab o ru  w odnego i floty handlow ej i wojennej, sięgają 
potężnej cyfry 300 m ilionów  dolarów!

Ogrom  tych s tra t na sam ym  wybrzeżu, spadających 
na zdziesiątkow ane i zru jnow ane społeczeństwo polskie, m a
jące poza tym do  p o konan ia  tak  potężne zadania, jak  
odbudow a W arszaw y i wielu innych m iast, jak  odbudow a 
kolei, dróg, m ostów , fabryk, szkół, szpitali, urządzeń użyte
czności publicznej, jak  zagospodarow anie ziem now o odzy
skanych na zachodzie, jak  dokonanie wielomilionowej wę
drów ki ludzi rozproszonych po całym  świecie —  wyraziłby się 
rów now artością bezpłatnej pracy stu  tysięcy ludzi w ciągu 
dziesięciu lat.

O to  rozm iar jednego tylko z wielkich problem atów , 
przed którym i stoi współczesne pokolenie Polski, p roblem a
tów, k tó re m uszą być rozw iązane, jeśli nasz naród , o wielkich 
tradycjach historycznych, o zdolności do wielkich poświęceń, 
m a wejść na drogę now ego rozw oju, głębszego, pełniejszego, 
bardziej w szechstronnego niż kiedykolwiek w przeszłości.

6. R O LA  M O R Z A  I SZ C Z E C IN A

[...] M orze kształci ludzi w pojęciach wielkoprze- 
strzennych, m iędzynarodow ych, ono  nagina charak tery  ludz
kie do w ytrw ałości, do  walki z przeciwnościam i, do żywio
łowego u poru  um ocow anego jed n ak  na kotwicy rozsądku, 
ono przyzwyczaja ludzi do  cierpliwości, do  decyzji, do 
uśw iadom ienia odpow iedzialności. M orze nie m a granic i nie
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zna podziałów , zm usza zespoły ludzkie do zdyscyplinowanej 
kolaboracji, a jednostkę do  sam odzielnej inicjatywy. O no 
ham uje wybujały indyw idualizm , ale przepaja poczuciem  
wolności, ono nie zna fatalizm u, ale niszczy anarchię.

[...] W tym roku nadchodzi okres regeneracji Szczeci
na. Oczy całej Polski zw rócone są obecnie na to m iasto i ten 
port. N ow a Polska podejm ie wszelki trud , wszelkie wysiłki, 
by Szczecin, zrepolonizow any aż do najgłębszych funda
m entów  społecznych, uw olniony od w rogich elem entów  n a
pływowego prusactw a, wszedł w orb itę  pracy dla gospodar
stw a polskiego, a następnie, by doszedł do  pełni rozw oju 
swoich sił, służąc swą pracą, swą organizacją, swymi urządze
niam i, swą m agistralą odrzańską nie tylko Polsce, ale i tym 
narodom  europejskim , k tó re z tej w spółpracy gospodarczej 
dla swego tranzytu  zechcą korzystać.

[...] Jesteśm y więc zobow iązani do udow odnienia w 
okresie życia jednego pokolenia, że ziemie odzyskane, po łą
czone organicznie z wybrzeżem  m orza, w nowej struk tu rze 
politycznej i gospodarczej będą żyć i lepiej, i intensywniej niż 
w rozdartej szachow nicy prusko-polskiej. T akim  właśnie 
spraw dzianem  w przeszłości była G dynia i ona niewątpliwie 
podbudow ała praw a Polski do szerszego dostępu  do m orza. 
W nowej Polsce zagadnienie m orskie przerosło n ieporów na
nie swoją w agą w szystko to , co ważyło w niedaw nej przeszło
ści. I d latego w ielokrotnie większy wysiłek państw a i społe
czeństwa musi być realnie w tę stronę skierow any.

7. K O N S E K W E N C JE  P O L SK IE J P O L IT Y K I 
M O R S K IE J

Dzieje naszego tysiącletniego państw a rejestrują nie
jednokro tn ie  fak ty  świadczące w yraźnie o zrozum ieniu zna
czenia polityki m orskiej dla egzystencji i praw idłow ego roz
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woju wielkiego nadm orskiego państw a, jak im  w owych cza
sach była Rzeczpospolita Polska. Nie zawsze i nie wszędzie 
dom inow ało hasło: „m oże Polak nie wiedzieć, co m orze, gdy 
pilnie orze” . Były przecież chwile w naszej historii, w których 
światlejsze i przenikliw sze umysły zaprząta ła  problem atyka 
stw orzenia i rozbudow ania własnej floty m orskiej, handlowej 
i obronnej albo  silniejszego i organizacyjnego zw iązania portu  
gdańskiego z jego żywicielem, tj. z Polską, albo p róba 
ustanow ienia ceł m orskich, a naw et błąkały się tendencje 
zbudow ania drugiego —  obok G dańska —  p o rtu  m orskiego 
na własnym  ju ż  wybrzeżu m orskim . Jednakże rezulataty tych 
zrywów i takich tendencji pionierskich były w rzeczywistości 
m ałe i przejściowe. Z  reguły bowiem w raz z odejściem ze 
sceny politycznej określonej grupy działaczy, a naw et jed n o 
stek, będących jak b y  „p ro m o to ram i” usiłującym i skłonić 
władze polskie do liczenia się z postulatam i własnej polityki 
m orskiej, przepadały  w niepam ięci również i same tendencje 
now atorskie.

T rzeba przyznać, że planow a realizacja wymogów 
polityki m orskiej jest złożona, a p o nad to  długofalow a i kosz
tow na. Z  nią wiąże się bezpośrednio cały łańcuch ważnych 
zagadnień w tórnych, jak  organizacja bliskiego i dalszego 
zaplecza lądowego, jak  stworzenie i ciągłe uspraw nianie 
m orskiego ap a ra tu  adm inistracyjnego, jak  zm ontow anie od 
powiednich instytucji finansow ych zw iązanych z eksploatacją 
m orza, jak  pow ołanie do życia w łasnego szkolnictw a facho
wego, jak  poparcie rozw oju rybołów stw a m orskiego i wiele 
innych zw iązanych z upraw ą m orza konieczności.

Z większością tych zagadnień i tych trudności zetknę
liśmy się ponow nie, gdy przed 50 laty zapadła form alna 
decyzja co do  budow y nowoczesnego p o rtu  w G dyni. Jest 
zrozum iałe sam o przez się, że początkow o rozliczne trudności 
i n ieuniknione błędy paraliżow ały często wysiłki realizacyjne. 
N asz pow rót do czynnej polityki m orskiej dokonyw ał się 
po nad to  w atm osferze niewiary we własne siły twórcze. Stąd
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też zrodziła się koncepcja oparcia budow y p o rtu  gdyńskiego 
na kapitale pryw atnym  i zagranicznym . N iebaw em  spow o
dow ało to  ostre spory  między rządem  a konsorcjam i p row a
dzącym i budow ę po rtu , zakończone przerw aniem  prac  inwe
stycyjnych w porcie. D opiero  w drugiej połow ie 1926 r. 
podjęto  na now o prace budow lane, finansow ane o d tąd  bez
pośrednio  przez skarb  państw a. Ale i w tej fazie rozbudow y 
rodziły się nowe konflikty. Ścierały się teraz ze sobą dwie 
różne tendencje: wedle pierwszej rozbudow a urządzeń p o rto 
wych m iała ograniczyć się do  aktualnych  lub bliskich potrzeb 
im portow ych i eksportow ych odrodzonego państw a polskie
go; wedle drugiej —  odw rotn ie  —  rozbudow a p o rtu  m iała być 
„ka ta lizato rem ” do przyspieszenia procesu koniecznej rozbu
dowy tak  ciężko zniszczonego w czasie w ojny światowej 
gospodarstw a polskiego. P rzykładem  tendencji pierwszej była 
m.in. budow a willowego dw orca kolejowego w centralnym  
miejscu G dyni, a m ającego obsługiwać osiedle ludzkie preli
m inow ane „na w yrost” na 30-40 tysięcy m ieszkańców. 
Równocześnie —  wedle drugiej koncepcji —  budow ano 
gorączkow o urządzenia przeładunkow e w porcie, a więc 
m agazyny, dźwigi, torow iska kolejowe, urządzenia sygnali
zacyjne itd. m ające obsługiw ać wielom ilionowe (w tonach) 
przeładunki tow arow e z Polski i d la Polski. N iebaw em  sam o 
życie rozstrzygnęło ten dylem at na korzyść koncepcji drugiej. 
W ciągu kilku lat p o rt gdyński począł dom inow ać nad 
brzegam i Bałtyku. T o  on poprzez swoje zdolności przeła
dunkow e i spraw ność techniczną poczynał —  pom im o szale
jącego w skali m iędzynarodow ej kryzysu gospodarczego —  
otw ierać wciąż nowe m ożliwości przed gospodarstw em  
ówczesnej Polski. Świadczyły o tym całe szeregi liczb publi
kow anych przez b iura statystyczne w łasne i obce.

W  imię praw dy historycznej trzeba w spom nieć tu o 
kilku fak tach , k tó re dość silnie oddziałały na tak  znaczne 
pow odzenie eksperym entu gdyńskiego. N a  miejscu pierwszym 
należy postaw ić tu  człowieka: na pierw szą wieść o w zm agają
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cym się tem pie budow y p o rtu  i m iasta G dyni zaczęła płynąć 
tu  fala dynam icznych i pracow itych ludzi z całej Polski. T ak  
więc liczba anonim ow ych, czasem w prost nieznanych współ
tw órców  G dyni zwiększała się z roku  na rok. D rugim  
zjawiskiem szczególnym był fak t m artw oty , w sensie gospo
darczym , naszych granic lądowych. Z  różnych względów, 
zarów no politycznych, jak  i gospodarczych, przede wszystkim 
jednak na skutek zadeklarow anej przez Niem cy „w ojny 
celnej” , nasza w ym iana m iędzynarodow a na granicach lądo
wych była znikom o m ała. Z  upływem lat i to  zjaw isko zm ienia 
swój charak ter: podkreśla m ianowicie w artość m ałego sk ra
wka w łasnego wybrzeża m orskiego. W reszcie trzecim czyn
nikiem, ilustrującym  dobitn ie wagę własnej polityki morskiej, 
sta} się pośrednio  i dla nas długotrw ały strajk  górników  
węglowych w Anglii w 1926 r. Szczególnie węgiel nasz stał się 
w tym czasie poszukiw anym  m ateriałem , a zdobyte nowe 
rynki zbytu  zachow ane zostały na trw ałe dla polskiego 
górnictwa. W szystko to  tw orzyło sprzyjającą atm osferę dla 
zapoczątkow ania i utrw alenia własnej polityki m orskiej.

Jednakże właśnie w tej dziedzinie dom inuje jeden 
czynnik utw ierdzony w ciągu wieków w różnych krajach i w 
różnych sytuacjach. Jest nim  w ytrw ała, u p arta  i w szechstron
na realizacja własnej, nakładow ej polityki m orskiej. I tu  m ogą 
zmieniać się w szerokich granicach doraźne cele i zadania. 
Akcent m oże w ahać się od przypadku do przypadku, może 
zmieniać się w swoich fragm entach i w swoim natężeniu, ale 
sam trzon  nakładow ej, wciąż aktywnej i wciąż dalekow zro
cznej polityki m orskiej musi być zachow any i pielęgnowany 
trwale, pod groźbą u tra ty  wielkich osiągnięć i wielkich 
wartości. I to  jest w łaśnie czołowym postulatem  w tej tak 
ważnej dziedzinie, k tóry  w perspektyw ie lat przynosi zwykle 
duże osiągnięcia gospodarcze i techniczne.

Bilansując dorobek  naszej Ojczyzny m ożem y z całym 
obiektywizm em  stwierdzić, że w ciągu 50 lat —  z wyjątkiem  
okresu niewoli hitlerowskiej —  po  raz pierwszy w swoich
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dziejach prow adziła Polska konsekw entną i nak ładow ą poli
tykę m orską, święcąc coraz to większe tryum fy i zapisując na 
kartach  historii epokow e osiągnięcia. Tych aktyw ów  n ik t nie 
zdoła już  wykreślić z kart naszej historii. N a  wszystkich 
polach pracy, np. w dziedzinie szybkiej rekonstrukcji zni
szczonych przez wojnę portów  m orskich, w dziele rozbudow y 
naszej floty handlow ej, w dziele im ponującej rozbudow y 
naszych stoczni m orskich itd., dorobek  Polski, m ierzony w 
skali m iędzynarodow ej, jest wielki i nieprzeciętny. Jest to 
korzystna zapow iedź na przyszłość.



Część IV
R E F L E K S JE  O H IS T O R II



1. H IS T O R IA  G O S P O D A R C Z A  
Á H IS T O R IA  PO L IT Y C Z N A

Jest oczywiste, że história gospodarcza jest dość 
dow olnie w yodrębnionym  fragm entem  historii powszechnej, 
że jest organem  funkcjonującym  w żywym, zrośniętym , skom 
plikow anym  organizm ie biologicznym . I podm io t działań, 
i przedm iot, i m etody badan ia  są w obu działach histo
rii identyczne. M im o to jed n ak  historia gospodarcza p o 
siada własne i odrębne cechy, często tak specyficzne, że 
zewnętrznie m ogłaby się przeciwstawić historii powszechnej.

O to  np. przy najbardziej sum arycznej ocenie bije w 
oczy fakt, że w historii politycznej główny akcent spoczywa 
norm alnie na lądzie. H istorię gospodarczą form ują przede 
wszystkim  m orza i arterie rzeczne. Jakkolw iek bowiem  te
renem , na którym  rozgryw ać się będą w ydarzenia historycz
ne, polityczne lub gospodarcze, są i lądy, i m orza, to 
jednak  czynniki wyciskające swe charakterystyczne piętno 
w obu  w ypadkach będą całkowicie różne. T ak  więc h isto
ria polityczna starożytności to  h istoria obszarów  Bliskiego 
W schodu, A fryki północno-w schodniej, a przede wszystkim 
trzech południow ych półw yspów  europejskich. H istoria śred
niowieczna to  h istoria Europy, Azji i A fryki północnej. 
H istoria now ożytna rozgryw ać się poczyna na wszystkich 
kontynentach  globu ziemskiego. H istoria gospodarcza zaś 
jest w starożytności h istorią basenu M orza Śródziem nego, 
w średniow ieczu przesuw a się ona na wschód aż po Z atokę 
Perską i obejm uje m orza dooko ła E uropy  i dooko ła  po 
łudniow o-w schodniej części Azji, a h istoria now ożytna w ią
że ze sobą wszystkie m orza św iata, a przede wszystkjm 
trzy wielkie oceany: A tlantycki, Spokojny i Indyjski. Sceną 
bowiem , na której rozgryw a się h istoria polityczna, jest 
przestrzeń, gospodarstw o zaś w ym aga dla swego rozwoju 
linii kierunkow ych pom iędzy krańcow ym i punktam i p ro 
dukcji i konsum pcji.
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N astępnie m ożna zaobserw ow ać, że jakkolw iek prze
m ożny wpływ na obie grupy przejaw ów  historycznych wywie
ra jednostka  ludzka, to  jed n ak  waga tego wpływu jest różna. 
W historii politycznej dom inują cechy indyw idualne, elitarne, 
osobiste. W historii gospodarczej głównym  aktorem  są bez
imienne, dem okratyczne m asy ludzkie, a nazw iska najw ybi
tniejszych pionierów  postępu nie są naw et ogółowi znane. 
Jeżeli więc w pew nym  sensie wedle dotychczasow ego sposobu 
trak tow ania przedm iotu  m ożna by definiować historię poli
tyczną jak o  „zb ió r nauk  o w ojnie” , to  historię gospodarczą 
należałoby określić jak o  część składow ą form alnie nie istnie
jącej jeszcze „nauk i o pokoju  i cywilizacji” .

W reszcie cechą charakterystyczną historii politycznej 
jest to, że jej linie kierunkow e rozw oju wyznaczają w ojny i 
wstrząsy rewolucyjne. Rewolucje te z pogłębieniem  się cywi
lizacji definiują się coraz wyraźniej. Od bezim iennych i 
bezkształtnych rewolucji w okresie wędrówek ludów aż po 
rewolucję kleru i duchow ieństw a w XVI wieku, rewolucję 
szlachty w X V II w., rewolucję burżuazji w X V III w. i nie 
zakończone rewolucje p ro le taria tu  wsi i m iast w X IX  i XX 
stuleciu, biegnie bez przerw y łańcuch gwałtow nych i bul
wersujących przem ian. H istoria gospodarcza rozwija się n o r
malnie na  torach  ewolucyjnych. I form a, i treść działania 
ekonom icznego przekształcają się ustawicznie. Tylko już  jak  
gdyby dla podkreślenia paradoksu  rewolucje polityczne w 
historycznych okresach czasu w ykazują skutki ewolucyjne. 
Jakkolw iek wielkie m oże być spiętrzenie fali w określonym  
mom encie, to  jednak  skutki przew rotów  w yładow ują się 
i konkretyzują się stopniow o. O dw rotnie dzieje się w zakresie 
historii gospodarczej. Skutki procesów  ewolucyjnych są 
często św iatoburcze. Szczególnie przełom ow o działały fakty 
ekonom iczne w okresie now ożytnym , wywierając przepotężny 
wpływ na całokształt struk tu ry  życia wielu państw  i społe
czeństw. O dkrycia geograficzne, wynalezienie d ruku , zasto 
sowanie w produkcji i w wym ianie m aszyn, pary, elektryczno
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ści, rad ia i lo tnictw a wywarły większy wpływ na stan  cywili
zacji i rozwój życia m as ludzkich niż jakiekolw iek fakty 
historyczno-polityczne w ciągu całych wieków i tysiącleci 
przeszłości.

D latego też badanie historii gospodarczej okresu 
now ożytnego posiada znaczenie wciąż ak tualne  i żywe.

2. W IE L K I PR Z E Ł O M  —
R E W O L U C JA  F R A N C U S K A  
I B ILA N S G O S P O D A R C Z Y  
E PO PEI N A P O L E O Ń S K IE J

Prawie trzy stulecia upłynęły ju ż  od chwili końca 
średniowiecza. Oblicze św iata uległo w tym  okresie czasu 
radykalnej zmianie. Tym  niemniej w całej wewnętrznej s tru 
k turze życia tkwił m ocno jeszcze żelazny szkielet średniow ie
cza. Cele i zainteresow ania uprzyw ilejow anych w arstw  elitar
nych, tj. szlachty i duchow ieństw a, góru ją ponad  potrzebam i 
całego społeczeństwa. W ciąż jeszcze organizacje o charakterze 
przym usow ej korporacji dom inują całkow icie nad jednostką , 
ścieśniają jej inicjatyw ę i ekspansję gospodarczą, bez m ożno
ści zapew nienia jej znośnych w arunków  życia. Te sam e dwa 
czynniki religii i dynastii dom inują w zakresie wewnętrznej i 
zewnętrznej polityki państw a i w ywołują w ciągu wieków 
najbardziej niszczące i rujnujące w ojny bądź to  o charak terze 
wyznaniowym , bądź też o podłożu sukcesyjno-dynastycznym . 
Pom im o dość znacznego rozw oju przem ysłu, handlu , rzem io
sła i kom unikacji ziemia i rolnictw o są nadal podstaw ą 
gospodarczą naw et w najbardziej zaaw ansow anych ekono
micznie państw ach. U strój agrarny  wciąż jeszcze scem ento- 
wany jest na szkielecie feudalnym . M ieszczaństw o, oświecone, 
a bogatsze niż daw niej, jest odsunięte od wpływu na politykę 
gospodarczą państw a. S tru k tu ra  ekonom iczna i adm in istra
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cyjna poszczególnych państw  jest wysoce zróżniczkow ana. 
A tm osferę dojrzew ania przełom u form ow ały zarów no wszy
stkie osiągnięcia w dziedzinie nauki, techniki, gospodarstw a 
i kom unikacji, jak  klęski polityczne i perturbacje ekono
miczne, sprow adzone na narody  przez nieodpow iedzialne 
rządy. W ojny stały się katalizatorem  dla procesu pogłębienia 
świadom ości narodow ej. E kspansja kolonialna zdynam izo
wała działalność gospodarczą jednostk i. Piśm iennictwo poli
tyczne i społeczne, rozkw it krytyki i dziennikarstw a nagro
m adziły system atycznie m ateriał palny i przygotow ały sta
rannie wybuch. Pom iędzy św iadom ością narodow ą społeczeń
stwa a istniejącym i form am i ustro ju  politycznego i socjalnego 
w ykopały nieprzebytą przepaść.

W tej atm osferze dochodzi w r. 1789 do pierwszego 
wielkiego w ybuchu na terenie Europy, we Francji, gdyż tam  
właśnie program  ewolucyjnych reform  zaw iódł całkowicie, a 
przeciwieństwa doszły do szczytowego napięcia. O dtąd  histo
ria notow ać będzie niespotykanie długi łańcuch wielkich 
wstrząsów rewolucyjnych, m ających ch arak ter bądź polity
czny, bądź socjalny, bądź syntetyzujący oba podłoża.

Dzień 14 lipca 1789 r. firm uje oficjalnie datę począ
tku Wielkiej Rewolucji. W  tym okresie czasu finanse pań 
stwowe dochodzą do stanu  wielkiej destrukcji. T o skłoniło  
rząd Ludw ika XVI do zw ołania Stanów^ G eneralnych. Ale 
Stany w yłam ały się z nałożonego zadania uporządkow ania 
finansów i proklam ow ały się K onsty tuan tą , podejm ując pracę 
nad ustaleniem  nowej form y rządu. Legalne przedstawiciel
stwo w arstw  uprzywilejowanych arogow ało sobie nielegalne 
cele. Ten fak t m a ju ż  swoje własne, sam odzielne konsekw en
cje. Przede w szystkim  więc obie instytucje naczelne, tj. król 
i Stany G eneralne, uczyniły wszystko możliwe, aby się wzaje
mnie skom prom itow ać w opinii publicznej F rancji. D o k try 
nalni m onarchiści obalili resztki au to ry te tu  królewskiego, a 
sami w ram ach S tanów  G eneralnych zadem onstrow ali zu
pełną niem oc w prow adzenia jakiegokolw iek ładu w kraju,
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popraw y finansów  i stosunków  gospodarczych, a przede 
wszystkim  popraw y w aprow izacji stolicy. Pod naporem  
nowych idei i nowych ludzi, wciąż aktyw izow anych bezradno
ścią władzy, rew olucja w zm aga się ustawicznie, rozszerza 
swoje tendencje, realizuje swoje idealistyczne zasady, z k tó ry 
mi sam a znajdzie się niebaw em  w ostrym  konflikcie.

Już  dekrety  sierpniowe K onsty tuan ty  z 1789 r. burzą 
resztki system u feudalnego we Francji i stanow ią pierwsze 
ważkie osiągnięcia rewolucji. A ktem  tym zniesione zostały 
uprawmienia senioralne zw iązane z w ykonyw aniem  pracy 
pańszczyźnianej, i to bez wszelkiego odszkodow ania dla 
właścicieli m ajątków  ziemskich. W latach następnych Z gro 
m adzenie Praw odaw cze i K onw encja pogłębiły znacznie tę 
reform ę ag rarną , znosząc w końcu  wszystkie praw a feudalne 
zw iązane z posiadaniem  ziemi. W  rezultacie pod  koniec X V III 
w. chłop francuski o trzym ał upraw ianą p rzez  siebie ziemię na 
w łasność bez obow iązku płacenia jakiejkolw iek indem nizacji. 
D rugim  aktem  wielkiej wagi jest ogłoszona 26 sierpnia 
„D eklaracja  praw  człow ieka i obyw atela” , k tó ra  w swej 
zasadniczej treści ustala rów ność wszystkich obyw ateli wobec 
praw a i gw arantuje zasadnicze praw a w olnościowe społeczeń
stwa. Przez swój ch a rak te r unjw ersalny D eklaracja sta ła  się 
program em  bojowym  dem okracji wszystkich narodów  św iata 
w ciągu całego X IX  stulecia. R ów nocześnie unifikow ano 
obecnie wszystkie przejawy zbiorow ego życia, a więc p raw o
daw stw o i adm inistrację, p odatk i i oświatę, m iary i wagi.

W ysiłki te, p rzeobrażające s tru k tu rę  państw ow ą i 
społeczną Francji, nie mogły jed n ak  osłabić wagi wielu 
zagadnień praktycznych, ciążących dotkliw ie nad życiem 
zbiorow ym . W śród nich na p lan pierwszy w ysuwało się 
zagadnienie finansow e, k tó re w obec coraz jaskraw szego za
niku dochodów  skarbow ych i obiegu pieniędzy dom agało  się 
radykalnego i doraźnego rozstrzygnięcia.

W ów czas to  F rancja rew olucyjna wskrzesza idee 
Jo h n a  Lawa, ze wszystkimi ich błędam i i konsekwencjam i
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finansowym i, kom prom itu jąc pow tórnie ukazanie się w obie
gu pieniądza papierow ego.

K asy rewolucji, objęte w spadku po rządach au to 
kratycznych, były notorycznie puste. D ług publiczny byl 
olbrzym i. Z dezorganizow any ap a ra t podatkow y z wybuchem 
rewolucji rozprzęgł się całkowicie. O dw rotnie, potrzeby m a
terialne państw a, przy ustaw icznym  rozroście adm inistracji, 
rosły w zaw rotnym  tem pie. T oteż pod koniec r. 1789 K onsty
tuan ta  postanow iła em itow ać pieniądz papierow y, pod nazwą 
asygnat. Pokrycia m etalow ego oczywiście nie było. Aby więc 
nadać realną w artość em itow anem u papierow i, postanow io
no, że przy pom ocy tych asygnat obyw atele będą mogli 
nabyw ać bardzo  korzystnie d ob ra  poduchow ne, przejęte 
właśnie na w łasność narodu. Pom im o początkow ego ograni
czenia wysokości emisji i ustalenia bardzo  korzystnej relacji 
nabywczej ziemi, nadzieje te zaw iodły na całej linii. Obywatele 
Francji d ó b r kościelnych kupow ać nie chcieli. S topniow o 
jednak  przejm ow ano na w łasność narodu  dalsze nierucho
mości ziemskie, a przede wszystkim d obra  koronne oraz 
m ajątki licznych em igrantów . Z  całej tej m asy m ajątkowej 
u tw orzono tzw. „d o b ra  narodow e” , zacierając niestraw ną 
nom enklaturę „ d ó b r poduchow nych” . G dy p o nad to  zapew
niono asygnatom  nieograniczone przyjm ow anie przez kasy 
publiczne, stały się one faktycznie pieniądzem  papierowym  
i weszły zupełnie pom yślnie w obró t. Podobnie jak  w ekspery
mencie L aw a, dobry  rezultat początkow y asygnat stał się 
początkiem  ich zguby. Emisję rozszerzano coraz mocniej. Od 
końca r. 1793 p rasa  d ru k arsk a  pracow ała już  bez przerwy, 
produkując wciąż naw e asygnaty. W  r. 1794 osiągnięto pod 
tym względem rekord , wypuszczając z d rukarn i po sto 
m ilionów  franków  dziennie. Jakkolw iek władze rewolucyjne 
przez długi okres czasu opierały się uznaniu  dewaluacji 
asygnat, to  jed n ak  na rynku tow arow o-pieniężnym  ich realna 
w artość zanikała coraz wyraźniej. W końcu trzeba było 
wycofać się z tego eksperym entu i dnia 19 lutego 1796
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D yrek to ria t zalecił uroczyste i publiczne spalenie p lansz do 
tłoczenia asygnat. Potrzeby finansow e skarbu  były jednak  
nadal palące. T oteż podjęto  z większą oględnością emisję 
nowych banknotów , tzw. m andatów , ale i ta  p róba nie dala 
pozytyw nego rezultatu . N ieufność do polityki finansowej 
rządu  była głęboka, to też i ten nowy surogat pieniądza 
zdew aluow ał się w kró tk im  czasie.

Tym  niemniej należy stwierdzić, że asygnaty rewolucji 
francuskiej, pom im o swej kom prom itacji z p u nk tu  widze
nia techniczno-finansow ego, miały olbrzym ie konsekw encje 
ekonom iczne, socjalne i polityczne. W stanie posiadania 
własności nieruchom ości ziemskiej dokonane zostało na tej 
podstaw ie decydujące przesunięcie. A sygnaty rozszerzyły i 
pogłębiły radykalnie zapoczątkow aną reform ę rolrią. W  ucie
czce od dew aluującego się pieniądza nowe klasy społeczne 
rzuciły się w kierunku korzystania z niezwykłej okazji n a 
byw ania własności ziemskiej.

Dzieło francuskiej rewolucji w zakresie agrarnym  
przyniosło zdecydow anie pozytyw ne skutki. O d chwili uzy
skania wolności i ziemi na w łasność pracow ity chłop .fran 
cuski podw aja swoje wysiłki. P rodukcja ag rarn a  równocześnie 
zwiększa się i różniczkuje, a wieś bogaci się i wchodzi jak o  
aktyw ny elem ent do s truk tu ry  gospodarstw a narodow ego.

Nie tak  pom yślnie w ypadły reform y okresu rew olu
cyjnego zastosow ane do handlu  i przem ysłu. W r. 1791 
K o nsty tuan ta  zniosła przym usow e korporacje, a następnie 
ujednostajn iła więcej niż um iarkow ane cła zew nętrzne i znio
sła cła wewnętrzne. W zasadzie istnieć m a od tąd  wolność 
pracy, zarobku  i handlu . Ale okoliczności zm uszają wciąż do 
korygow ania zasad doktrynalnych , ustalonych a priori. 
Szybko poczynają się rysować objaw y kryzysu ekonom iczne
go. N a tle inflacji giną z rynku tow ary, a przede wszystkim  
zagraniczne surow ce przemysłowe. W ciąż potęguje się droży
zna życia, rodzą się ostre napięcia socjalne, kurczą się 
kapitały  obrotow e, zarysow ują się objaw y drożyzny. T en stan
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zm usza do cichej rezygnacji z tendencji liberalnogospodar- 
czych. Pojaw ia się więc najpierw  zakaz im portu  tow arów  
luksusowych, potem  zjawia się p ro to typ  reglam entacji dewi
zowej, później ukazuje się zakaz tworzenia koalicji ro b o tn i
czych i strajków . G dy w r. 1793 podjęto próbę uregulow ania 
sytuacji rynkowej przez wprow adzenie taryfy cen m aksym al
nych, uzupełnionej ostrym i przepisam i karnym i, handel legal
ny począł zanikać, głód tow arow y zwiększył się, a spekulacja 
spotęgow ała się znacznie.

Tym  niemniej na spękanej i burzliwej powierzchni 
życia Francji rewolucyjnej w yłaniają się jednostki pełne 
talentu, poświęcenia i entuzjazm u, k tóre usiłują w prow adzić 
ład organizacyjny i form ują z poczuciem  zdrow ego sensu 
nowe zasady życia państw ow ego i adm inistracji, osiągając 
choćby fragm entaryczne sukcesy. T ak  np. podatk i zostały 
wówczas upow szechnione i zbudow ane na zdefiniowanych 
zasadach, bardziej postępow ych i społecznie bardziej sp ra
wiedliwych. C ałe zadłużenie państw a zostało zinw entaryzo
wane, ustalone cyfrowo i w pisane do nowo stworzonej księgi 
długów publicznych. W r. 1793 K onw encja ogłasza swój ak t 
nawigacyjny, zm ierzający do ożywienia i rozwoju francuskiej 
żeglugi morskiej.

A. Huxley mówi: żadna rewolucja nie m oże być 
uw ażana jak o  udana , jeśli nie prow adzi do postępu i rozwoju 
cywilizacji. W ielka Rewolucja F rancuska jest w historii i 
wielką, i udaną. W ielką, jeżeli zm ierzy się osiągnięcia społe
czne i polityczne skalą trudności i w arunków , k tóre stały do 
dyspozycji ówczesnego społeczeństw a francuskiego. U daną, 
jeżeli zważy się, że o tw arła  podw oje nowej cywilizacji n a ro d o 
wej i dem okratycznej i nowej cywilizacji m aterialnej, którym i 
będzie żyć całe następne stulecie [...].

R ew olucja francuska wypełniła wielką treścią obie 
strony swego bilansu: aktyw a i pasywa. Ale gdy dodatn ie 
skutki wielkiego przełom u zostają szybko skonsum ow ane 
i przetw arzają się wedle praw  biologicznych na nowy, u trw a
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lony stan faktyczny, to  s tro n a  ujem na poczyna ciążyć coraz 
dotkliw iej nad życiem zbiorow ym . T a  now a faza ewolucji 
poczyna się przejaw iać w powszechnym  pragnieniu zm iany, w 
ostrej krytyce rzeczywistości, w tendencji szerokich w arstw  
społecznych do uporządkow anego, obliczalnego życia, do 
stabilizacji w arunków  ekonom icznych, do  choćby silnej, ale 
aktywnej i rozum nej władzy. T eraz nie zw raca się ju ż  uwagi 
na zdobycze polityczne szerokich w arstw  społecznych, k tóre 
przyniosła im rew olucja, nie rejestruje się ilości hektarów  
ziemi upraw nej, k tó re przeszły w ręce chłopskie, ale pisze się, 
że w fabrykach paryskich pracuje zaledwie 12%  robotn ików  
zatrudnionych  uprzednio , że w przem yśle jedw abnym  Lyonu 
cyfra zatrudnionych  nie przekracza 2 0 %  stanu  z r. 1789. 
W szędzie dostrzega się chaos i nieład, a przede wszystkim 
b rak  decyzji. T ak  w zm aga się z dn ia na dzień tendencja 
m arszu ku cezaryzm ow i, aż wreszcie krystalizuje się dnia 
9 listopada 1799 r., gdy o toczony m item  sławy generał 
B onaparte dokonał przy pom ocy w ojska zam achu stanu  
i objął w rzeczywistości w ładzę d y k ta to rsk ą  we Francji.

Okres napoleoński na losach gospodarczych kra ju  
zaważył nie mniej decydująco jak  okres rządów  C olberta. 
W praw dzie z okresem  tym nie wiąże się jak aś  odrębna, now a i 
olśniewająca d o k try n a  ekonom iczna. I w tej dziedzinie zbyt 
m ocńe piętno wyciskała indyw idualność N apo leona, a on 
w ym ykał się z pęt wszelkiej doktryny , gdyż nie znosił żadnej 
władzy nad sobą sam ym . Był eklektykiem , absorbującym  z 
istniejących system ów gospodarczych to  w szystko, co w danej 
chwili najbardziej odpow iadało  jego celom  politycznym  i 
m ilitarnym . T oteż pozytyw ny bilans ekonom iczny tego ok re
su nie leży w dziedzinie teoretycznej i doktrynalnej, lecz 
wyłącznie w realnych, rzeczowych i bezpośrednich osiągnię
ciach. F undam entem  tych osiągnięć był czynnik zaufania, 
k tó ry  od pierwszych dni w ładzy generała B onapartego  nasycił 
nagle całą atm osferę Francji.

W szystkie wpływy osobiste i koteryjne zostały z
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miejsca usunięte. W szelka anarchia została zduszona w ciągu 
dwu pierwszych miesięcy siłą. W kilkanaście dni po objęciu 
władzy przez pierwszego konsula pow ołana została do życia 
dyrekcja podatków  bezpośrednich, uruchom iona została in
stytucja kontro lerów  podatkow ych, złam ana została wszelka 
sam ow ola w tej dziedzinie. W parę dni później została 
stw orzona K asa A m ortyzacyjna D ługu Publicznego, a dzia
łalność swą rozpoczęła od natychm iastow ej interwencji na 
giełdzie, skupując obligacje państw ow e przy każdej u jaw nio
nej tendencji spadku  kursu. N a początku  1800 r. B onaparte 
powołuje do życia now ą instytucję finansow ą Bank Francji, 
k tó ra  nieco później o trzym ała przywilej wyłączności em ito
w ania banknotów  wym ienialnych w każdej chwili na m onetę 
brzęczącą. I o to  p róba , k tó ra  tak  szybko doprow adziła 
pieniądz papierow y m onarchii burbońskiej do  zupełnej kom 
prom itacji, k tó ra  na tle inflacji asygnat stała się jedną z 
przyczyn destrukcji gospodarczej w okresie rewolucji, daje 
obecnie, przy trzecim  starcie pieniądza papierow ego, całkow i
cie pozytyw ne rezultaty. Co ważniejsze, stezauryzow ana od 
lat m oneta m etalow a wypłynęła w nowych w arunkach  z 
ukrycia do obiegu i poczęła dopływ ać obfitym i strum ieniam i 
do kas państw ow ych. W  r. 1800, po wieloletniej przerwie 
w ypłacono po  raz pierwszy wojsku, urzędnikom  państw ow ym  
i inw alidom  pobory  w monecie brzęczącej.

W rezultacie tych celowych i' planow ych zabiegów 
sytuacja gospodarcza państw a poczęła szybko regenerow ać 
się i wzmacniać. R ealne rezultaty  były widoczne na każdym  
polu działalności. T ak  np. renta państw ow a, szeroko rozp ro 
w adzona w społeczeństwie francuskim , zw yżkowała w ciągu 
kilkunastu  miesięcy z 11 na 60 franków  za nom inalne 100. W 
r. 1801 budżet państw ow y został zrów now ażony. W  roku 
następnym  stan  finansow y skarbu  państw a był ju ż  tak  m ocny 
i ustabilizow any, że m ożna było zainicjować, bez uciekania się 
do m etod inflacyjnych, wielki p ro g ram  ro b ó t publicznych. 
Podjęto więc rozbudow ę spławnych kanałów , rzucono zna
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czne środki pieniężne państw a na cele rekonstrukcji i budow y 
nowych dróg bitych.

N ajtrw alszym  dziełem gospodarczym  okresu n ap o 
leońskiego jest jed n ak  rozbudow a i m odernizacja przem ysłu 
francuskiego. W r. 1801 zostaje pow ołane do  życia S tow arzy
szenie Rozwoju Przem ysłu N arodow ego. Z  tego zagadnienia 
czyni się teraz przedm iot emocji patriotycznej. Uczeni, inży
nierowie, technicy, kapitaliści, pod im pulsem  inicjatywy rzą
dowej, podejm ują wielkie dzieło przebudow y i rozbudow y 
przem ysłu francuskiego. A kcja ta  realizow ana jest pod  no 
wym kątem  widzenia. Po raz pierwszy na kontynencie zjawia 
się zagadnienie m echanizacji prodùkcji, a więc zagadnienie jej 
uw ielokrotnienia, po tan ien ia  i oszczędzania sił ludzkich. P ro 
ces ten przy poparciu  rządu  realizuje się bardzo  intensywnie. 
Najw iększe postępy rejestruje przem ysł w łókienniczy, rozw i
jający  się w Paryżu, w Reim s, w Sedanie, w C haronne , w 
Lyonie, w S t.E tienne, w Nîm es. Z a wzorem  W ielkiej Brytanii 
organizuje się nowy, znaczny przem ysł baw ełniany. W p iętna
stoletnim  okresie rządów  N apoleona p rodukcja  węgla k a
m iennego po tro iła  się, dochodząc do m iliona ton  rocznie, 
p rodukcja żelaza i stali podw oiła się. O bok tych działów 
wytwórczości rozrasta  się ju ż  na wielką skalę cały szereg 
przem ysłów precyzyjnych: zegarków , w yrobów  ozdobnych, 
em alii, kam ei, biżuterii, wszystkich tych „pe tit rien” , z 
których od tąd  słynie Paryż. R ozrasta  się przem ysł budow lany 
i ceram iczny, przem ysł m eblarski w ytw arza teraz now y styl 
„em pire” , m noży się p rodukcja  utensyliów  dom ow ych. D o 
szczególnie wielkiego znaczenia dochodzi przem ysł chem i
czny, a następnie, w okresie b lokady kontynentalnej, prze
mysł n iektórych surogatów . Pow stają więc fabryki kwasów 
siarkow ego i solnego, am oniaku , ch loru , kw asu octow ego, 
spirytusu, żelatyny, cykorii, a wreszcie startu je  przem ysł 
cukrow niczy oparty  na przeróbce buraka. P odobny ruch 
zwyżkowy zarysow uje się we wszystkich dziedzinach prze
mysłowych, szczególnie w zakresie fabrykacji papieru , w
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wyrobach konfekcyjnych, w produkcji narzędzi rolniczych. 
W ielką podnietą dalszego doskonalen ia i rozwijania w ytw ór
czości narodow ej stały się teraz wystawy przemysłowe, urzą
dzane system atycznie w Paryżu. T ak a  w ystawa w r. 1806 
święci praw dziw y tryum f. Bierze w niej udział 1400 wy
stawców z całej F rancji, a więc kilkanaście razy więcej niż 
w wystawie z końca okresu D yrektoriatu .

P rogram  gospodarczy pierwszego cesarstw a nie p o 
zostaw ia na uboczu również zagadnień agrarnych. S tw orzony 
przez rewolucję now y stan  posiadania ziemi został w całej 
pełni utw ierdzony faktycznie i prawnie. Pow ołano do życia 
wiele nowych szkół rolniczych, otoczono opieką produkcję 
rolną, a w rezultacie w wielu działach upraw y Francja 
przesunęła się rychło z pozycji kraju im portującego do rzędu 
eksporterów . Szczególnie w yraźny postęp zaznaczył się w 
uprawie w ina i oliwek, ziem niaków  i buraków  cukrowych, 
jedw abnictw a i artykułów  hodow lanych.

S topniow o F rancja stawałh się ponow nie nie tylko 
pierwszą na kontynencie po tęgą m ilitarną i polityczną, ale i 
gospodarczą. W r. 1812 w artość produkcji przemysłowej 
dorów nała produkcji agrarnej.

H istorycy i kronikarze stw ierdzają jednom yślnie, że w 
tym okresie czasu życie we Francji było tanie, pieniądz był 
doskonały i ustabilizow any, tow ary znajdow ały się na rynku 
w obfitości, adm inistracja była spraw na i na ogół wcale 
uczciwa, drogi kom unikacyjne dobre i bezpieczne, a przemysł, 
rolnictw o i handel znajdow ały się w fazie rozwoju.

Ale m om enty czysto polityczne spaczyły w ciągu 
krótkiego okresu czasu tę dynam iczną linię rozwojow ą gospo
darstw a francuskiego. Dyspozycje gospodarcze poczęły ule
gać w ćoraz wyższym stopniu  naciskowi celów politycznych. 
Jaskraw ą ilustracją tych przejaw ów  jest rozwój tzw. blokady 
kontynentalnej, zastosow anej na tle zm agań wojennych N a
poleona z W ielką Brytanią.

Początk i tej akcji pochodzą jeszcze z r. 1803. W ów 
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czas to  p o rty  francuskie zostały zam knięte dla statków  
angielskich, a na tow ary pochodzenia brytyjskiego nałożone 
cła prohibicyjne. Rozpoczęło się ponow nie w historii zm aga
nie się wielkiej potęgi m ilitarno-lądow ej z w ielką potęgą 
m orską, by zadem onstrow ać raz jeszcze, że w długofalowej 
walce pom iędzy polityką kon tynen talną  i m orską przew aga 
leży po stronie dysponen ta d róg  m orskich.

N a ostre i n ieprzyjazne zarządzenia francuskie Anglia 
początkow o nie reaguje czynnie. C zeka i patrzy . Ale konse
kwencje toczą się ju ż  sam orzutnie . N apoleon  rozw ija w 
E uropie wciąż now e akcje m ilitarne, tak  by stystem  b lokady 
uczynić jak  najbardziej skutecznym ; równocześnie przyśpiesza 
się rozbudow ę przem ysłu we F rancji, celem zastąp ien ia tow a
rów pochodzenia brytyjskiego. P o n ad to  w perspektyw ie k o 
nieczności stoczenia walki na m orzu F rancja podejm uje 
program  znacznej rozbudow y stoczni okrętow ych. T a  właśnie 
akcja potęguje zaniepokojenie opinii publicznej w Anglii 
i zm usza rząd do  działania. Isto tn ie  pod koniec roku  1806 
A nglia podejm uje b lokadę m orską portów  kontynentalnych  
od Brestu aż do  H am burga. C esarz F rancuzów  odpow iada na 
to aktem  b lokady kontynentalnej, uderzającym  ostro  w 
interesy W ielkiej B rytanii. A kt ten przynosi cztery zasadnicze 
postanow ienia. Przede w szystkim  W yspy Brytyjskie m ają być 
o d tąd  zablokow ane, tj. zawinięcie jak iegokolw iek obcego 
sta tk u  do  portów  angielskich uw ażane będzie za ak t wrogi 
względem Francji. Po w tóre, wszystkie sta tk i brytyjskie, 
przychw ycone w p o rtach  kon tynen tu  lub na m orzach  m ają 
być zasekw estrow ane. N astępnie , wszelkie tow ary  pochodze
nia brytyjskiego, znajdujące się na kontynencie, m ają ulec 
konfiskacie. W reszcie, wszyscy obyw atele brytyjscy m ają być 
w zasięgu w ładzy francuskiej aresztow ani i trak tow ani jak o  
jeńcy wojenni. R ząd  brytyjski nie pozostaje oczywiście dłużny 
odpow iedzi. O głasza on kategoryczne żądanie, by każdy 
statek  płynący w- k ierunku portów  kontynentalnych  zawijał 
uprzednio  dla kon tro li ładunku  do portów  brytyjskich, przy
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czym tow ary zw olnione do dalszego tran sp o rtu  m uszą opłacić 
specjalne staw ki celne w Anglii. N apo leon  odpow iada na to 
nowym dekretem , m ocą którego każdy obcy statek  zatrzym u
jący się w portach  W ielkiej B rytanii traci tym sam ym  praw o 
do swej bandery  narodow ej i w następstw ie m a być trak to w a
ny jak o  angielski. O dtąd  ktokolw iek podtrzym uje k o n tak t z 
W ielką B rytanią, naraża się na zemstę N apoleona; każdy zaś, 
kto  się stosuje do jego dekretów , spotyka się z czynną reakcją 
Anglików.

B lokada kon tynen ta lna  i d ługotrw ała w ojna spow o
dowały w Anglii dość głębokie perturbacje ekonom iczne. 
Zadłużenie publiczne wzrosło bardzo silnie. N iek tóre działy 
przem ysłu eksportow ego upadły  całkowicie. W yłoniły się dość 
znaczne trudności aprow izacyjne. Ale wszystko to było ni
czym w porów naniu  z ciosam i, k tó re Anglicy zadawali 
swojemu przeciwnikowi. Kryzys gospodarczy objął s topnio
wo całą E uropę, a przede wszystkim Francję. D rożyzna 
w zrastała na kontynencie bardzo  szybko. N iektóre tow ary 
znikły z ob ro tu . Rozw inięta we Francji produkcja nam iastek 
była d roga i nierentow na. H andel zew nętrzny Francji, p o 
mimo uprzyw ilejow anego politycznie stanow iska na konty
nencie, spadł o jed n ą  trzecią. R ozbudow ane świeżo porty  
m orskie F rancji poczęły podupadać. W  r. 1810 system 
blokady —  popychając F rancję do wciąż now ych i złowie
szczych akcji politycznych i m ilitarnych —  począł się załam y
wać i w ykruszać autom atycznie pod naciskiem  wym ogów 
życia. A bso lu tna prohibicja im portu  w ytw orów  angielskich 
zastąpiona została kontyngentam i i licencjami. Były one 
wprawdzie obarczone wysokimi opłatam i, ale zarów no łam ały 
sam ą zasadę b lokady, jak  spadały ciężarem  swoim nie na 
obywateli W ielkiej Brytanii, lecz na konsum entów  europej
skich. P rzegrana ekonom iczna Francji napoleońskiej wyprze
dziła jej klęskę polityczną i m ilitarną.

G dy zaś w w yprawie na M oskw ę zaprzepaszczone 
zostały elitarne wojska cesarskie, gdy kryzys gospodarczy
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w strząsnął dostatecznie siłami gospodarczym i Francji, gdy 
posiał' on powszechne niezadowolenie, gdy rozbudzony n a
cjonalizm  europejski zm obilizow ał się ju ż  do walki z im peria
lizmem bonapartystow skim , gdy w alka z papiestw em  odsunę
ła koła katolickie od cesarza, gdy przym usow i alianci i znie
woleni satelici F rancji dojrzeli ju ż  do zdrady, wówczas 
w ylądow ały na kontynencie wojska brytyjskie, by w ram ach 
wielkiej koalicji antynapoleońskiej dokończyć dzieła.

Ilekolwiek zam ętu i zła przyniosły ówczesnej Europie 
w ojny napoleońskie, to  jed n ak  po przeciwnej stronie bilansu 
zapisały się dwie, historycznie trwałe, pozycje, w ykazujące 
dalszy, sam odzielny już  rozwój w Europie X IX  stulecia. Były 
nimi: rozbudzenie politycznego sam opoczucia narodow ego na 
przestrzeni całej E uropy od R enu aż po M oskw ę oraz 
olbrzym ie zdynam izow anie ruchu  gospodarczego, a przede 
wszystkim przem ysłowego, k tó ry  z F rancji szedł coraz w yraź
niejszymi falam i daleko na wschód i na południe.

3. IN A U G U R A C JA  R E W O L U C JI 
G O S P O D A R C Z E J

W ielka Rewolucja [Francuska] i okres wojen n ap o 
leońskich wywarły głęboki wpływ na zbiorow ą psychikę 
społeczeństw. C ała treść życia, to  jest treść myśli, działań 
i tendencji ludzkich, nab ra ła  od tąd  niezwykłego rozm achu 
we wszystkich swoich funkcjach i wszystkich przejaw ach. 
T en dynam izm  zm ierzał oczywiście w k ierunku celów n a
rodow ych i politycznych. Jak  długo jednak  ta d roga p o 
zostaje dostatecznie silnie zabarykadow ana przed społeczeń
stwam i kontynentalnej E uropy , tak  długo cała fala energii 
społecznej wylewać się będzie w k ierunku pracy in telek tu 
alnej i gospodarczej. T ak  za inaugurow ana zostaje nowa 
i cicha rew olucja pojęciow a i rewolucja gospodarcza, k tó 
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ra kładzie nowe kam ienie węgielne pod budow ę historii 
XIX stulecia.

O to więc rozpoczyna się okres świetnego rozwoju 
nauki, piśm iennictw a i literatury, k tóry  nie ma ju ż  nic 
wspólnego z duchem  feudalizm u, z kosm opolityzm em  ubie
głych wieków, z abstrakcyjnym  klasycyzmem, z św iatopoglą
dem elitarnym . Jest ona i w treści, i w form ie, i w tendencji na 
wskroś narodow a, dem okratyczna i rewolucyjna. W  tym 
procesie szybkiego dojrzew ania społeczeństw i całych n aro 
dów do zupełnej pełnoletności, w tej m etam orfozie św iatopo
glądowej utw ierdzać się poczynają tendencje hum anitarne, 
prądy tolerancji religijnej, idee złagodzenia kodeksów  k ar
nych, ruchy za całkow itym  zniesieniem poddaństw a włościan, 
za zniesieniem niew olnictwa w krajach pozaeuropejskich, za 
prawem  koalicji w arstw  wyzyskiwanych, za rozszerzeniem 
praw a wyborczego, za rewizją system u podziału dochodu 
społecznego.

Rów nolegle jed n ak  do tej rewolucji intelektualnej i 
pojęciowej przebiega drugi wielki proces rewolucji gospodar
czej. T a rewolucja nie tylko przew artościow ała cały ustrój 
gospodarczy pod względem ilościowym i jakościow ym , ale 
ponad to  zm uszała m asy ludzkie do organizacji, koncentrow a
ła najbardziej ruchliwe i dynam iczne zespoły w węzłowych 
punktach państw a, uśw iadam iała im całą w artość dokonyw a
nej przez nie pracy. Łącznie z przekształceniem  się strony 
techniczno-m aterialnej produkcji również psychika człowieka 
pracującego ulega zasadniczym  przeobrażeniom . Jeżeli bo 
wiem istniały ju ż  wówczas wielkie w arsztaty  produkcji, to 
były one raczej uw ielokrotnieniem  najmniejszej i prymitywnej 
kom órki rękodzielniczej. Pojęcie rynku światowego nie istnia
ło. Środki kom unikacyjne jakościow o nie odbiegały od stanu 
z czasów archaicznych. G ospodarstw o indyw idualne było 
zbudow ane wciąż jeszcze w szerokim  zakresie na zasadach 
sam ow ystarczalności, p rodukcja przem ysłow a była rozpro
szona po całym  kraju , podział pracy w znaczeniu nowocze
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snym był nie znany, a sam a praca najem na była tylko 
najtańszym  i nie chronionym  towarem .

W  pierwszych dziesięcioleciach nowego, X IX  wieku 
dokonyw ać się poczyna na tym odcinku życia wielka przem ia
na. R acjonalizm  zwrócił św iat ku m aterii. R ola człowieka 
ulega zasadniczej zm ianie. R ozbudziła się w nim tendencja 
w ładztw a nad m aterią. T eraz usiłuje on coraz skuteczniej 
p oddać swemu rozum ow i siły przyrody. Zbro i się technicznie 
do walki z m aterią o swoje nadrzędne stanow isko.

Przede wszystkim więc w kró tk im  okresie czasu 
realizują się fundam entalne w ynalazki, k tó re z gw ałtow ną 
szybkością zdobyw ają w gospodarstw ie praw o powszechnego 
obyw atelstw a. Już w pierwszej połowie X V III w ieku nauczo
no się w Anglii przetw arzać węgiel kam ienny na koks 
m etalurgiczny. Pow oduje to  coraz znaczniejszy rozwój całego 
przem ysłu, a przede wszystkim  przem ysłu m etalurgicznego 
i jego koncentrację w okręgach węglowych. D opiero  jednak  
skonstruow anie pierwszych m aszyn parow ych i odkrycie 
praktyczniejszych sposobów  produkcji stali nadają  wielki 
rozm ach tem u przem ysłowi. W r. 1769 istnieje ju ż  w B irm in
gham  pierwsza fabryka o urządzeniach m echaniczno-paro- 
wych. W siedem naście lat później znalazły zastosow anie w 
M anchester pierwsze parowe urządzenia przędzalnicze. W 
r. 1807 kursuje pierwszy statek parow y konstrukcji F u ltona w 
porcie now ojorskim . W  r. 1816 pierwszy parow iec francuski 
przepływa kanał La M anche. W r. 1819 parow iec angielski 
bije wielki rekord: w ciągu 26 dni przepływa A tlan tyk . Postęp 
idzie od tąd  wielkimi falam i naprzód.

Jerzy Stephenson, po  przełam aniu  niezliczonych tru 
dności technicznych i przem ysłowych, u ruchom ił na linii 
S to ck to n -D arlin g to n  27 g rudnia 1825 r. pierwszą parow ą 
kolej żelazną. W  parę lat później Anglia o tw iera regularną 
linię kolei żelaznych pom iędzy M anchesterem  i Liverpoolem . 
Szybkość 25 kilom etrów  na godzinę, z k tó rą  są przew ożone 
na tej linii tow ary i pasażerow ie, wydaje się wówczas realiza

V62]



cją najśmielszych m arzeń. Ale postęp nie zatrzym uje się na 
tym. K ażdy rok przynosi teraz znaczne udoskonalenia, a kolej 
parow a zyskiwać poczyna praw o obyw atelstw a w Belgii, 
Francji, A ustrii, Niem czech i Rosji. W .r. 1830 istniało już  330 
km linii kolejowych na kuli ziemskiej, by od tąd  w ciągu 
całego stulecia powiększać średnio corocznie trzydziestokro
tnie tę cyfrę początkow ą. R ok 1838 przyniósł nowy, epokow y 
wynalazek. O to  Anglicy zastosow ali po raz pierwszy śrubę 
okrętow ą, um ożliw iając w ten sposób znaczne zwiększenie 
szybkości statków  i uspraw nienie żeglugi morskiej. Nieco 
wcześniej, bo w r. 1833, uniw ersytet w G etyndze zbudow ał 
pierwszy telegraf drutow y, w cztery lata później posiadano już 
pierwszy ap a ra t piszący M orse’a, a w dwa lata potem  
uruchom iono w Anglii pierw szą na świecie publiczną linię 
telegraficzną, tw orząc prawdziwy przełom  w rozwoju ko 
m unikacji handlow ej. O d tąd  obok  energii cieplnej również 
energia elektryczna poczyna zdobyw ać sobie praw o obyw atel
stwa w świecie usług gospodarczych. W  rozbudow ie sieci 
telegraficznych przoduje od tąd  A m eryka Północna. Linie te 
łącznie z siecią kolejow ą umożliwiły jej opanow anie olbrzy
miego kontynentu i spojenie go w jednolitą całość gospodarczą 
i polityczną. W  ciągu kilkudziesięciu lat rozwój drutow y sieci 
telegraficznej postąp ił do tego stopnia, że łączna długość linii 
lądowych i podm orskich przewyższała 60-krotnie obw ód kuli 
ziemskiej na rów niku. W r. 1840 pow ołano do  życia pierwszą 
regularną linię okrętow ą grupy C unarda, łączącą Europę z 
Am eryką. W tym sam ym  czasie rozpoczynają N iemcy swój 
debiut przem ysłowy. O koło r. 1840 niem iecka produkcja 
węgla kam iennego wynosi pó łto ra  m iliona ton rocznie. W tej 
dziedzinie na razie i Anglia, i F rancja górują nad nimi 
znacznie. W połow ie ubiegłego wieku konsum pcja węgla we 
Francji wynosi już  10 m ilionów ton rocznie, a W ielka 
B rytania odskoczyła jeszcze mocniej naprzód. W r. 1847 m ają 
jednak  Niem cy na pokaz swoją w łasną nowość. Jest to pierw
sza stalow a arm ata , w yprodukow ana w zakładach K ruppa
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w Essen. W r. 1851 położono pierwszy w świecie kabel 
podm orski łączący C alais i Dover. W dw a lata później 
urzeczywistnia się jed n ą  z najdonioślejszych innow acji prze
mysłowych. O to  w Sheffield, na  podstaw ie tzw. procesu 
besem erow skiego, u ruchom iono pierw szą w ytw órnię stali 
w procesie bezpośrednim . O d tej pory  m ożna było wytw arzać 
stal w największych ilościach przy bardzo  znacznym  obn i
żeniu kosztów  produkcji. R ok 1858 rejestruje osiągnięcie 
techniczno-gospodarcze nie tylko ważne, ale dem onstru jące 
zarazem , jak  wielkimi krokam i myśl ludzka i odw aga reali
zow ania wielkich zam ierzeń idą naprzód. W  roku  tym poło
żono pierwszy kabel transkon tynen ta lny  pom iędzy W ielką 
B rytanią a S tanam i Z jednoczonym i, a z inicjatywy Francji 
zapoczątkow ano prace przy budow ie K anału  Sueskiego, 
skracającego tak  znacznie drogę pom iędzy handlem  eu ro 
pejskim a rynkam i D alekiego W schodu. W  r. 1869 nastąpiło  
uroczyste otw arcie tego kanału . W r. 1860 zbudow ano 
w Anglii i spuszczono na w ody pierwszy stalow y pancer
nik m orski.

W tym sam ym  czasokresie odkry to  nowe kopalnie 
złota w K alifornii i w A ustralii, u form ow ano związki m one
tarne m iędzypaństw ow e, ufundow ano  nowe banki emisyjne 
we wszystkich głównych państw ach św iata, zapoczątkow ano 
instytucję pocztow ych kas oszczędności, pow stały tow arzy
stw a kredytow e i ziem stwa, banki handlow e i hipoteczne. Był 
to  okres, w którym  stw orzono podstaw y now ego, potężnego 
i niezwykle zróżnicow anego przem ysłu chem iczno-organicz- 
nego; podjęto  na większą skalę eksploatację kopalń  ropy 
naftow ej i gazów ziem nych, dok o n an o  przew rotu  w technice 
oświetleniowej, o dk ry to  zasadnicze praw a biologiczne rządzą
ce upraw ą roli, rozw inięto nowe m etody produkcji cukru , 
stąli nierdzewnej, aliażów m etalow ych, zapałek; u doskonalo 
no narzędzia pracy, aparaty , m aszyny i spraw dziany wszelkie
go rodzaju , zdynam izow ano technikę rozbudow y m iast i p o r
tów  m orskich, rozbudow ano linie kom unikacyjne wszelkich
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typów, zainw estow ano olbrzym ie kapitały  w wielkie urzą
dzenia użyteczności publicznej, stanow iące najcharaktery- 
styczniejszą cechę i najwyższą form ę współczesnej cywilizacji. 
M oże najkonkretniejszym  wyrazem  tego dynam izm u ekono
micznego będzie stwierdzenie, że w ciągu jednego wieku 
produkcja węgla w zrosła praw ie tysiąckrotnie, a produkcja 
żelaza, stali, m etali kolorow ych i tkanin  wzrosła stokrotnie. 
O bok zaś pierwszych przedstawicieli aktyw izm u gospodar
czego, tj. Anglii i F rancji, szereg narodów  podejm uje hasło 
uprzem ysłow ienia kraju , spotęgow ania wydajności i unow o
cześnienia swego rolnictw a i swej kom unikacji, swego handlu  
i m etod organizacyjnych pracy. W szrankach wyścigu gospo
darczego stają teraz obok daw nych partnerów  Stany Z jedno
czone i N iem cy, Belgia i H olandia, Szwajcaria i A ustria, 
Styria i Czechy, Italia i Rosja, Szwecja i F inlandia, D ania 
i N orw egia, a od czasów rządów  Lubeckiego w Królestw ie 
K ongresow ym  i Polska.

Ten p rąd  opanow yw ania bogactw  przyrody przy 
pom ocy nowych m etod technicznych wzmagać się będzie 
od tąd  dalej, przekształcając w sposób nieoczekiwany siły 
dynam iczne najdalszych, zagubionych od daw na społeczeństw 
w świecie, form ując w błyskawicznym  tem pie takie nowe 
potęgi gospodarcze i polityczne, jak  Państw o W schodzącego 
Słońca, Japon ia. Po stuleciu zm agań produkcja przem ysłow o- 
-górnicza, absorbu jąca  w końcu ok. 12%  ludności świata, 
pobije w artościow o produkcję agrarną , pom im o wielkie
go postępu, k tó ry  i ta dziedzina zapisać m oże na swoim 
rachunku.

W pierwszej połowie X IX  wieku św iat wszedł w yraź
nie i zdecydow anie na drogę wielkiego postępu cywilizacyj
nego. Ten postęp był jed n ak  rów nocześnie wynikiem koniecz
ności. C yfra ludności w zrastała gwałtownie, a jej sam opoczu
cie w wyniku rozwoju oświaty i działania tak potężnych 
katalizatorów , jak  W ielka Rewolucja i wojny napoleońskie, 
w zrastało  jeszcze prędzej. C h arak te r przem ian struk turalnych
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w technice pracy i w gospodarstw ie był rewolucyjny. Ale sam 
proces skutków  ekonom icznych m ógł rozwijać się tylko na 
drodze stopniow ej ewolucji. P rzeskok od wozu konnego do 
lokom otyw y parow ej, od dyliżansu do telegrafu czy telefonu 
był przełom ow y. Ale rozbudow a linii kolejowych czy telegra
ficznych, m aszyn parow ych czy fabryk m ogła się dokonyw ać 
choćby szybko, tym niemniej tylko sukcesywnie. Zupełnie 
odw rotny  proces dokonyw ał się w psychice m as ludzkich. 
Dojrzewały one ewolucyjnie w długofalow ym  procesie w ykru
szania bezwładności istniejącego stanu  rzeczy. G dy jednak  
dojrzały, pragnęły w ow ocach postępu, w osiągnięciach cywi
lizacyjnych, a przede wszystkim  w rezultatach  procesów  eko
nom icznych uczestniczyć natychm iast. T oteż cały wiek X IX  
będzie jednym  pasm em  zm agania się sił społecznych o wpływ 
na podział tego rezultatu  pracy, tj. dochodu  społecznego.

P o n ad to  zaś gospodarstw o zadem onstru je raz jeszcze 
swój bezpośredni związek ze stanem  politycznym  i społe
cznym , panującym  w danym  środow isku ludzkim . Tam  
bowiem  koncentru ją  się przejawy w yraźnego dynam izm u 
gospodarczego, gdzie życie m a zagw arantow ane najbardziej 
podstaw ow e praw a konstytucyjne i w olnościow e, gdzie dys
pozycje adm inistracyjne są obliczalne, rów ne i zbudow ane na 
fundam encie powszechnie obow iązującego i obiektyw nie s to 
sow anego praw a.

4. M Y ŚLI O PO LSC E  N A  T L E  H IS T O R II
E U R O P Y  I ŚW IA TA

Egipt starożytny  m iał jak  gdyby niechęć do  m orza, do  
szerokiego k o n tak tu  ze św iatem , zasklepił się w dobrobycie 
ufundow anym  na rozw oju rolnictw a.

C o gorzej —  podobnie ja k  h istoryczna Polska w 20 
wieków później w stosunku  do O dry  i W isły —  dopuścili oni,
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nieświadom i skutków , do opanow ania ujść Nilu —  swej 
życiodajnej rzeki —  przez elem enty obce, bardziej agresywne 
i ruchliwe. [...]

N a północy Filip II M acedoński niepostrzeżenie dla 
G reków  zm ilitaryzow ał swe państw o i zorganizow ał je dla 
celów zaborczych, podobnie jak  w historii nowożytnej sfor
m owało się państw o pruskie, ciążące od północy nad Polską. 
Filip M acedoński posiadał cały kunszt politycznej gry, wy
zwolonej ze wszystkich więzów etyki i praw a, kunszt, k tóry 
od tąd  stał się złowieszczym dorobkiem  całej politycznej 
historii ludzkości. Był on niezrów nanym  mężem stanu  i 
dyplom atą, którego i współczesność nie potrzebow ałaby się 
wstydzić. [...]

Jest np. rzeczą znam ienną, że u wielu narodów , k tóre 
w znacznie późniejszych wiekach tworzyły podw aliny swej 
własnej ku ltury  i cywilizacji w oparciu  na w zorach rzymskich 
—  a do takich należała również i Polska historyczna —  
powstały, jeśli nie fałszywe, to  w każdym  razie spaczone 
w yobrażenia o struk tu rze  gospodarczej antycznego Rzymu. 
Tak więc u trw aliło  się m niem anie, może bardziej zaczerpnięte 
z poezji W ergilego niż z rzeczywistości, że szlachetnie urodzo
ny Rzym ianin albo był na wojnie, albo „pa te rna  rura bubus 
exercet suis” , tj. poświęcał się rolnictw u. W rzeczywistości 
istniały w Rzymie dwie grupy uprzywilejowanej szlachty: 
optym aci, tw orzący kastę urzędniczą, i eąuites, tj. stan 
rycerski. Istotnie, praw o zwyczajowe i ustaw a z roku  219 
przed C hr. zabran iały  op tym atom  brać bezpośredni udział w 
przedsiębiorstw ach przem ysłowych i handlow ych. Niemniej 
jednak brali oni czynny udział w działalności gospodarczej 
przez spólników  lub osoby podstaw ione spośród tzw. wyzwo
leńców. [...]

K ażde zwycięstwo i każda ekspansja połączone są 
z u tra tą  krwi organizm u. Upływ krwi prow adzi zaś do 
anemii. T aka anem ia skruszyła również m oc cywilizacji 
arabskiej.
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W tym sam ym  czasie dobiega końca pierwszy, długi, 
krwawy i niszczący okres form ow ania się nowego porządku  
w zachodniej i centralnej Europie. O d Francji na zachodzie 
do Polski, Rusi i Bałkanów  na wschodzie separują się 
i ustalają nowe narody , nowe zw arte jednostk i etniczne, 
św iadom e ju ż  w spólnoty  swych interesów , swego języka, 
swych obyczajów. G ranice państw ow e są jeszcze elastyczne, 
ale nie są ju ż  płynne jak  wówczas, gdy wylewała się wciąż 
now a lawa w ulkaniczna w ędrów ki narodów  i przesuw ała stale 
z miejsca na miejsce, od K aukazu  po Burgundię i H iszpanię, 
od Bałtyku po G óry  Czerskie, - od G erm anii po Półwysep 
A peniński. G ranice narodow e są jeszcze bardzo  niewyraźne. 
M asy etniczne wciskają się jed n a  w drugą. T oteż w ew nątrz 
granic państw ow ych istnieje jeszcze pełno ąeparatyzm ów , 
pełno form acji n iejednorodnych, pełno sił odśrodkow ych 
politycznych i gospodarczych albo też senioratów  podległych 
obcym  suwerenom  m iast walczących o swą em ancypację, 
jednostek  terytorialnych hom ogenicznych lub heterogenicz
nych, rozpadających się lub łączących na podstaw ie praw a 
dziedziczenia.

W  stosunkach  w ew nętrznych w ykształcił się całkow i
cie system feudalny, wypływający z dw u podstaw ow ych 
w arunków  ówczesnego życia, tj. z konieczności stałej obrony 
na zew nątrz i z prym ityw u gospodarczego w ew nątrz krajów . 
Jednostk i ludzkie nie są rów ne w obliczu praw a. H ierarchia 
społeczna jest zm ontow ana na w zór organizacji wojskowej, 
tworzącej —  od najszerszej podstaw y ludzkiej w górę —  
piram idę zależności, z tym  że przestrzegana jest, jak  by to 
wyraził język b iurokratyczny, „d roga służbow a” , tj. nie m a 
form alnej apelacji od  do łu  w prost do  szczytów hierarch i
cznych, przy czym każdy stan  tw orzy odrębną całość, zw iąza
ną u sam ego szczytu przez osobę panującą. G ospodarstw o  zaś 
oparte  jest głównie na funkcjonow aniu rolnictw a. Ten stan 
jest wiernym  odbiciem  stru k tu ry  organizacyjnej wiążącej w 
piram idzie zależności wszystkie siły aktyw ne od największej
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własności rolnej do najmniejszej, od wielkiego i uprzywilejo
wanego właściciela lennego, otrzym ującego swe beneficja z 
rąk panującego, aż do przypisanego do gleby pracow nika 
rolnego. [...]

D o najpotężniejszego rozw oju doszła jednak  liga 
m iast pólnocnoniem ieckich, Liga H anzeatycka, k tó ra  nieba
wem przekształciła się w organizację m iędzynarodow ą, pół- 
nocnoeuropejską. D uszą i prom otorem  utw orzenia Hanzy 
było m iasto Lubeka, „w zniesione” , jak  pisze historyk nie
miecki (dr R. M ayr), „na gruzach słowiańskiego Lubiecza” . 
W roku  1283 zapoczątkow ało  związek hanzeatycki zjednocze
nie się pięciu m iast portow ych niemieckich dla obrony swego 
handlu  przed piratam i, rozbójnikam i m orskim i. W drugiej 
połowie XIV w. H anza obejm ow ała już  77 m iast, a nieco 
później 90. Stolicą H anzy była Lubeka, gdzie znajdow ał się 
zarząd centralny i skarb  oparty  na dochodach z ceł i na 
dotacjach zjednoczonych m iast. Tam  też początkow o co trzy 
lata, później naw et corocznie, obradow ał sejm reprezentan
tów związkowych, decydujący o wszystkich kwestiach ogól
nych. W końcu Liga podzielona została terytorialnie na cztery 
okręgi. Jednym  kierow ała K olonia, a do  tej grupy należał np. 
M onastyr i później A m sterdam . N a czele drugiego stał 
Brunszwik, w spółdziałając z Bremą, H anow erem  i M agde
burgiem . Trzeciem u przewodziła Lubeka, wiążąc się ściślej 
z H am burgiem , Szczecinem i Stralsundem . Szefem okręgu 
czwartego był G dańsk , obejm ując swą opieką W rocław, 
K raków , F ran k fu rt n /O d rą  i Rygę. H anza wiązała swych 
członków  tylko zadaniam i gospodarczym i; politycznie, i to 
zarów no co do zw iązków zew nętrznych, jak  i w zakresie 
ustroju w ew nętrznego, każde zrzeszone m iasto było wolne w 
swych decyzjach. Niem niej jednak  Liga posiadając potężną 
flotę w ojenną, napo tykając opory  w swej akcji handlow ej, 
prow adziła form alne wojny, np. z D anią, lub też zaw ierała w 
imieniu zw iązku trak ta ty  handlow e. Tw orzyła ona własne 
przedstawicielstw a i punk ty  handlow ego oparcia, np. w
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Londynie, w Brugii we F landrii, w Bergen w Norwegii i w 
N ow ogrodzie m oskiewskim . Prow adziła ona handel lądow y i 
m orski, przy czym ten drugi dom inow ał w działalności Ligi. 
O panow yw ała ona M orze Bałtyckie i M orze Północne, a 
poprzez A tlantyk docierała swymi statkam i do H iszpanii i 
Portugalii.

Przez długi okres czasu H anza była m onopolistą  na 
północy E uropy i um iała walczyć z dużym  uporem  przeciwko 
każdej konkurencji i każdej próbie usam odzielnienia się 
eksploatow anych rynków . Była to  szkoła m etod handlow ych, 
w której tyle nauczył się i G dańsk , pilnujący przez wieki z 
żelazną konsekw encją swego m onopolistycznego stanow iska 
w stosunku do rynku polskiego. D opiero  m oże współcześnie 
po trafim y zrozum ieć wszystkie konsekwencje tego zjawiska. 
W Polsce historycznej, nastaw ionej politycznie i gospodarczo 
na nadw yżkow ą produkcję zbożow ą, ceny eksportow e au to 
m atycznie wyznaczały ceny rynku w ew nętrznego, a więc i 
rentow ność rolnictw a. D opóki Polska, eksportu jąca okreso
wo przez G dańsk  około  pół m iliona ton zboża rocznie obok 
wielu innych p roduk tów  agrarnych, opierała swą działalność 
wywozową na polityce w łasnego interesu —  w XIV, XV i 
XVI w., dopó ty  ceny zbożow e rynku w ew nętrznego odchyla
ły się w dół, np. dla okręgu sandom ierskiego nie więcej niż 
15% . G dy G dańsk  następnie stał się m onopolistą  w pośred
nictwie handlu  zew nętrznego Polski, ceny rynku w ew nętrzne
go oderw ały się na niekorzyść Polski od zw iązku z rynkiem  
zachodnioeuropejskim  i często nie dosięgały 50 %  tych cen, 
k tó re za zboże polskie uzyskiwał w eksporcie G dańsk . T oteż 
G dańsk  bogacił się, a Polska biedniała. W szelkie spóźnione 
próby, podejm ow ane zresztą przez daw ną Polskę tylko sp o ra 
dycznie i n iekonsekw entnie, w yłam ania się z m onopolistycz
nej obręczy G dańska , spełzły na niczym, pogłębiając bezsiłę 

, naszej Rzeczypospolitej definitywnie od połow y XVII wieku.
D ekadencja samej H anzy, jak o  organizacji gospodar

czej i politycznej, rozpoczęła się w pierwszej połowie XVI wie

[170]



ku. W yw ołane to zostało licznymi przyczynami. Świat w tym 
okresie czasu zmienił konfigurację, drogi ekspansji handlowej 
i dynam izm u gospodarczego przestawiły się na inne zadania 
i inne kierunki. Pow stały przede wszystkim potężne państw a 
dookoła Niemiec, k tóre nie chciały nadal bezopornie znosić 
egoizmu i wyzysku hanzeatyckiego. W r. 1386 Jagiellonowie 
łącząc Polskę i Litwę zm ontow ali silne i nieprzychylne 
Niem com  państw o. W roku  1397 państw a skandynaw skie, za 
przykładem  Polski i Litwy, złączyły się unią w K alm arze. 
Francja po zakończeniu wojny stuletniej w r. 1454 wzmocniła 
się gospodarczo i politycznie. Życie w całej Europie staw ało 
się bujniejsze, drogi handlow e liczniejsze, obszary żeglugowe 
większe. O rganizacje m onopolow e traciły rację bytu. Toteż 
znaczenie H anzy m alało. Form alnie istnienie tej organizacji 
zachow ało się jed n ak  na długo i dopiero  w drugiej połowie 
XVII w., w r. 1669, sejm hanzeatycki w Lubece ogłosił 
likwidację tej Ligi.

Trzecim  ośrodkiem  dynam izm u gospodarczego w 
Europie późnego średniow iecza są m iasta flandryjskie. M iasta 
te: G andaw a, Brugia, Lille i Saint-O m er, C ourtra i i T ournai, 
miały liczną ludność i uchodziły w tym czasie za najbogatsze 
na kontynencie. Sukna flam andzkie, posiadające światową 
sławę, stanow iły ich przem ysł narodow y, a surowca, tj. wełny, 
dostarczała wówczas rolnicza A nglia, tak jak  dziś całem u 
światu, a przede wszystkim samej Anglii, dostarcza A ustralia. 
Ale p o n ad to  F landria  była wielkim producentem  poszukiw a
nych koronek i płócien, dyw anów  i m akat, naczyń stołowych 
z cyny, a wreszcie p roduk tów  rolnych i hodow lanych. T u 
koncentruje się również przez pewien czas ośrodek handlu  
pośredniczącego i tranzytow ego pom iędzy cesarstwem  nie
mieckim a F rancją i Anglią. W tym północno-zachodnim  
okręgu E uropy jeszcze dw a ośrodki miejskie poczynają odgry
wać pod koniec średniow iecza pierw szorzędną rolę gospodar
czą. Jest to A ntw erpia, k tó ra  pierwsza zorganizow ała giełdę 
tow arow o-pieniężną o znaczeniu światowym , i A m sterdam  w



N iderlandach, tw orzący d la całej północnej E uropy cen
tralę handlu  ze W schodem , głównie zaś tow aram i pocho
dzącymi z Indii.

W tym zestaw ieniu Polska średniow ieczna odgryw a 
rolę stosunkow o skrom ną, ale zarazem  dość w yjątkow ą. Jej 
rynek wewnętrzny jest wcale bogaty  i różnorodny. Jej obro ty  
zew nętrzne dochodzą chw ilam i do znacznego natężenia. Jest 
to społeczeństwo żyw otne i pracujące. B rak m u tylko p o 
w iązania luźnych, potencjalnych elem entów gospodarczych w 
jed n ą  dynam iczną całość organizacyjną. Są to silne i aktyw ne 
nurty  gospodarcze, k tóre nagle w padają do obcych rzek i 
za traca ją  się w ich prądzie. R ezultaty  zbiorow ej pracy polskiej 
zapisują się często na obcy rachunek. Indyw idualnie Polacy 
osiągają nieprzeciętne sukcesy. Tacy W ierzynkow ie m ają 
rozgałęzione stosunki handlow e z Pragą, W rocław iem , Rzy
mem i Brugią. Tacy M orsztynow ie prow adzą szeroki handel 
z M ołdaw ią, W ęgram i i F landrią . K raków  ju ż  w X III wieku 
jest dość pow ażnym  ośrodkiem  handlow ym . M iasto to  p o 
siada „praw o sk ładu” i w Sukiennicach ogniskuje żywą 
w ym ianę tow arow ą. Od r. 1253 odbyw ają się tu  doroczne 
ja rm ark i, a znaczniejsze targi odbyw ają się w Poznaniu, w 
Nowym  Sączu, w N ow ym  T argu, w K azim ierzu nad  W isłą. W 
następnym  stuleciu przybyw ają jak o  centra handlow e W ar
szawa, Lwów, W ilno, K ow no i Kijów. Z  Polski na zachód 
wywozi się zboże i m ięso, bydło i skóry, fu tra , sól, tkaniny 
lniane i wełniane, a p o nad to  m iedź w ęgierską, ołów, żelazo, 
wosk i w. in. G łów nym  punktem  zewnętrznej wym iany 
tow arowej jest G dańsk . Ale przy ujściu najżywszej arterii 
gospodarczej, przy brzegach m orza i ujściu Wisły zezwala 
Polska na usadow ienie się obcego i wrogiego żywiołu, który 
o d tąd  w zrastać będzie jak  jem ioła na polskim  pniu. Za ten 
błąd przyjdzie kiedyś ciężko zapłacić Polsce. [...]

W pierwszej połowie XVI w. H iszpania była rzeczy
wiście pierwszą potęgą na świecie. Były w praw dzie w ówcze
snej Europie państw a, k tó re górow ały nad nią bądź to  cyfrą
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ludności bądź też obszarem . T aka np. F rancja liczyła pod 
koniec średniow iecza kilkanaście m ilionów mieszkańców. 
Polska przy rozległym terytorium  około 900 tys. km2 liczyła 
wzwyż 9 m ilionów  ludzi, Niemcy, rozbite zresztą na drobne i 
średnie państew ka, miały łącznie 12 m ilionów obywateli; 
H iszpania zaś posiadała ok. 10 m ilionów mieszkańców. 
Posiadała ona natom iast olbrzym ie terytoria kolonialne w 
świecie i najpotężniejszą flotę. Szybko jednak  poczęła się 
rysować w yraźna dekadencja tego im perium , zarów no pod 
względem politycznym , jak  i ekonom icznym .

H absburgow ie, którzy zawładnęli również koroną 
hiszpańską, doprow adzili ten kraj do  potężnego rozkw itu i 
niebawem skierowali go swą polityką na drogę upadku. 
Powodzenie łatwe i  szybkie stw orzyło m iraż, że właśnie 
H iszpania w ybrana jest przez O patrzność do regulow ania 
wedle swej woli i swych interesów  wszelkich spraw  europej
skich. S tatki hiszpańskie pod dowództw em  Krzysztofa K o
lum ba odcięły opokę średniow iecza od nowoczesności. Ale 
paradoksem  historii było to, że burząc fundam enty przeszło
ści w łaśnie H iszpania pragnęła konserw atyw nie zachować 
całą arch itek tu rę m inionego życia. Stała się obrońcą tego 
św iatopoglądu, k tóry  dogasał po wyczerpaniu swych sił 
żywotnych. H iszpania odizolow ała się od wpływów R ene
sansu, odizolow ała się od postępu, od nowych prądów  myśli 
i działań ludzkich. Stała się wodzem  tendencji średniowiecza, 
feudalizm u, stanow ości, form alistyki, cerem oniału, abstrakcji 
w tym m om encie, gdy ludzie poczęli właśnie chodzić po ziemi 
i wyżywali się w realizmie słowa, barw , kształtów , w racjonali
zmie politycznym  i gospodarczym . Ten wewnętrzny konflikt 
dwu światów  doprow adzić m usiał do  starcia. Krańcowym  
przeciwieństwem Hiszpanii jest m ała Anglia, licząca wówczas 
kilka m ilionów m ieszkańców , na której czele staje w drugiej 
połowie XVI w. królow a Elżbieta. Jest ona symbolem postę
pu, organizacji, pracy, rozwoju mieszczaństwa w oparciu o 
rozbudow ę przem ysłu, handlu  i m arynarki. [...]
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Świat ku lturalny , oświetlony potężnym  płom ieniem  
Renesansu, objął nowym  prądem  um ysłowym  praw ie całą 
Europę, od zachodnich wybrzeży Francji aż po  wschodnie 
rubieże Polski, od italskich źródeł em anacji odrodzeniow ej 
aż po w yspiarską Anglię. O św iata, lite ra tu ra , sztuka, nauka, 
arch itek tu ra  rozrastają  się w swym potencjale jakościow ym  
i ilościowym. Jednostka  w ydobyw a się z jednorodnej masy 
ludzkiej i uzyskuje nowe praw a i nowe znaczenie przez swą 
osobistą w artość, swą wiedzę i pracę, niezależnie od więzów 
zbiorow ości feudalnych. Indyw idualizm  jest znam ieniem  tego 
czasu. W miejsce średniowiecznej więzi stanow ej poczyna się 
z w olna w ytw arzać i potęgow ać now a więź, w yrażona przez 
coraz bardziej św iadom e poczucie narodow e. Jest ona głębsza 
i silniejsza niż daw na, jest bardziej tw órcza, gdyż w yodrębnia 
i m noży w artości ku ltu ralno-narodow e, jest tak o dporna , iż 
wytrzym uje najostrzejsze próby życia. K iełkujący wówczas 
nacjonalizm  staje się cechą charak terystyczną nowego ładu 
politycznego lub —  gdyby ktoś chciał tak  powiedzieć — 
nowego nieładu. R ezultatem  oświaty i indyw idualizm u jest 
krytyczne nastaw ienie do dogm atyzm u życia, k tóre konse
kw entnie przenosi się na K ościół. D ochodzi do przew rotu 
religijnego, k tóry  rozsadza więzy jednoogniskow ego św iato
poglądu średniow iecza, k tóry  poddaje osądow i ludzkiem u 
wszelkie przejaw y życia, k tó ry  poprzez długotrw ałe walki, 
niezwykle krwawe, fanatyczne i niszczące, jak  wszelkie 
walki ideologiczne, prow adzi stopniow o do liberalizacji myśli 
i do tolerancji. W yrazem  politycznym  tego okresu jest p ro 
ces form ow ania się państw  na podstaw ie separow ania się 
nacjonalizm ów  i wydzielania się bloków  religijnych we
w nątrz  E uropy  oraz ekspansji im perializm u kolonialnego na 
zewnątrz. [...]

H iszpania, podobnie jak  Polska —  na tę analogię 
zwrócił już  uwagę Joachim  Lelewel —  przeżywa w XVI 
stuleciu swój „wiek zło ty” . M onarch ia  F ilipa II jes t najw ię
kszą potęgą chrześcijaństw a. W ręku panującego dom u H abs
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burgów  znajdują się wówczas kluczowe pozycje potęgi św iato
wej. O bok korony cesarstwa niemieckiego i A ustrii, dynastia 
ta w łada H iszpanią, przejściowo opanow uje Portugalię, dzier
ży olbrzym ie tery toria kolonialne na obu półkulach świata, 
a pon ad to  posiada N iderlandy, M ediolan i N eapol. Z dum ą 
stwierdzali ówcześni H iszpanie, że im perium  ich było tery to
rialnie w ielokrotnie większe od im perium  rzymskiego. „G dy 
H iszpania się rusza, ziemia drży w posadach” —  było 
sloganem  ówczesnego św iata. Ale każda potęga przestrzenna 
i cyfrowa, nie p o d p arta  zmysłem organizacyjnym , n ieustan
nym wysiłkiem twórczej pracy, charakterem  ludzi, d ośrodko
wą siłą instynktu  narodow ego, jest tylko złudzeniem m ocar- 
stwowóści. H iszpanie wędrowali chętnie do kolonii, ale nie 
przesyceni tą  myślą, by organicznie wiązać nowo opanow ane 
tereny z państw em , lecz po prostu , by w ydobyć się z dna 
biedy w kraju m acierzystym , by dorobić się m ajątku  cudzym 
kosztem  i cudzą pracą. W szystko to, co zdobyli, etykietowali 
chętnie nazwą „W ielkiej H iszpanii” , ale wielkości tej nie 
stwarzali na gruncie w łasnego wysiłku cywilizacyjnego i p ra 
cy. Akcja osiedleńcza była chaotyczna, bezplanow a i nie 
kierow ała się głębszą ideą państw ow ą. Społeczeństwo to 
oscylowało ustaw icznie pom iędzy anarchią i despotyzm em ; 
albo lekceważyło, albo uginało się przed własnymi w ła
dzami i dem onstrow ało  słaby instynkt społeczny. Szlachta 
i p ro letariat rolrły nie posiadały wspólnej więzi. Jeden z pi
sarzy angielskich mówi o tym społeczeństwie: jest to w ul
kaniczny w ybuch pychy i zarozum iałości w dolinie zacofania 
i nędzy. [...]

O d 1560 r. Anglia nie bierze udziału ani w walkach 
dynastycznych, ani w starciach ideologicznych kontynentu . 
T aka np. w ypraw a, jak  Polski pod w odzą Jan a  Sobieskiego 
pod W iedeń, byłaby dla psychiki angielskiej zupełnie n iestra
wna. Anglicy biją się tylko w w ypadku nieodzow nej konie
czności, gdy w grę w chodzą ich własne, bliskie interesy, a te 
koncentrują się na handlu  i żegludze. Z  tego stanu  rzeczy
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dedukuje się odm ienna rola państw a w stosunku  do jego 
obywateli. G dy we Francji XVII w ieku pom im o despotyzm u 
finansow ego i uciążliwej adm inistracji państw o cieszy się 
jeszcze niew zruszonym  naw et błędam i zaufaniem  szerokich 
w arstw  społeczeństw a, gdyż realizuje jego am bicje zewnę- 
trznopolityczne, to  w Anglii odw rotnie —  państw o obdarza  
pełnym  zaufaniem  i sam orządem  swych obywateli. O rganiza
cja państw ow a Anglii, i to  w łaśnie w okresach najśw ietniej
szych rządów, pozostaje św iadom ie jak  gdyby w cieniu. N a 
pierwszym planie działalności znajduje się tam  indyw idualna 
jednostka. M ożna by praw ie ryzykow ać tw ierdzenie, że 
znaczne części późniejszego im perium  brytyjskiego zdobyte i 
urządzone zostały przez pryw atną inicjatywę jednostek , do 
tego jednostek  często odepchniętych przez rządy, jednostek , 
k tó re naw et nie wym agały dla siebie ani bezpośredniej 
pom ocy państw ow ej, ani sławy zdobywczej jakiegoś Richelieu 
czy Bism arcka. Byłoby jed n ak  błędem  sądzić, że państw o 
angielskie i jego rządy, ustaw ione na drugim  planie wobec 
dynam iki i aktyw ności jednostek  i pryw atnej inicjatywy 
gospodarczej, tkwiły w jakiejś inercji, w skostniałym  b iu ro 
kratyzm ie, że były to  rządy słabe i pozbaw ione au to ry te tu . 
Ludzie dochodzący tam  do rządów  byli to norm alnie ci sami 
dynam iczni, ekspansyw ni, kalkulacyjni, bezwzględni, często 
egoistyczni przedstawiciele inicjatywy pryw atnej. R ządy an 
gielskie posiadały praw ie zawsze, pom im o pełnej sw obody 
krytyki, au to ry te t większy niż najbardziej autokratyczne 
rządy na kontynencie. [...]

Począwszy od XVII wieku, naw et w chw ilach najw ię
kszego niebezpieczeństwa, szlachta [polska] z całym  egocen
trycznym  uporem  staw iała na pierwszym  miejscu swoje oso
biste wolności i przywileje. K ażda realna p róba  nadania 
państw u bardziej nowoczesnej s truk tu ry , odpow iadającej za
dan iu  obrony bytu  n aro d u  i całości terytorium , każda próba 
rozw iązania w ten czy inny sposób wielkich problem atów  
historycznych, których Polska om inąć nie m ogła, każde
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ustosunkow anie się czynne do polityki morskiej, w alu to
wej, podatkow ej, handlow ej, oświatowej, wyznaniowej, spo
łecznej —  wywoływało natychm iast rozbicie społeczeństwa 
na dw a wrogie obozy, wywoływało jałow e, nie kończące się 
i praw ie zawsze dem agogiczne dyskusje, uniemożliwiające 
jakiekolw iek rozstrzygnięcia. Tylko w bezczynności, w za
m ieraniu zagadnień władzy i obrony, zagadnień wsi i m iast, 
skarbu  i oświaty —  m ożna było zakonserw ow ać ducha jed 
nomyślności.

H oland ia na początku XVII wieku była również 
rozbita na dw a obozy. Jedną grupę stanow ili tak zwani 
oranżyści, skupieni koło dom u ks. O rańskich, zasłużonych 
wodzów holenderskiego ruchu niepodległościowego, i tw orzą
cy partię dążącą do unifikacji narodow ej całej H olandii, do 
silnej i jednolitej w ładzy państwow ej w oparciu o ustrój 
dem okratyczny, do zachow ania bezwzględnej przewagi religii 
kalwińskiej, a wreszcie do wzm ocnienia sił zbrojnych H o lan 
dii. D rugą grupę stanow ili republikanie, będący zw olennika
mi zachow ania federalizm u sam odzielnych prowincji, obaw ia
jący się tendencji au tokratycznych dom u O rańskiego i dążący 
do liberalizm u w zakresie religijnym, pacyfizm u w dziedzinie 
polityki zagranicznej i decentralizacji w adm inistracji. K onie
czne są tu  jednak  dw a uzupełnienia i wyjaśnienia, które 
ilustrują dobitn ie instynkt państw ow y H olendrów . Po pierw
sze: gdy chodziło  o interesy ekonom iczne H olandii, o rozwój 
ich potęgi państw ow ej, o ich żeglugę i handel, ich ekspansję 
zam orską, o ich niezależność polityczną, obie grupy m asze
rowały w zgodnym  rytm ie. Po wtóre: jest faktem , że gdy tylko 
groziło zew nętrzne niebezpieczeństwo, natychm iast partia  
oranżystów  zyskiwała abso lu tną większość w kraju. Prow in
cje wybierały wówczas zgodnie tego sam ego sta thoudera  z 
rodziny ks. O rańskich, łącząc czasow o z tą funkcją naczelne 
dow ództw o wszystkich sił zbrojnych kraju. Przeciwnie, gdy 
tylko utrw alał się pokój, gdy przem ijało niebezpieczeństwo 
zewnętrzne, gdy dom inow ać poczynały zainteresow ania go
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spodarcze, faktyczne rządy kraju , niezależnie od funkcji 
s ta thoudera , przechodziły do rąk  republikanów , k tórzy zre
sztą bronili niezależności polityki holenderskiej z tym  sa
mym w ytrw ałym  uporem , jak  ich partyjni przeciwnicy. To 
tło, charakteryzujące od strony  politycznej społeczeństwo 
holenderskie, jest ważne dlatego, że ono pozw ala z góry 
ocenić, jak ie  to wartości od strony  elem entu ludzkiego 
zostaną w niesione do bilansu rozw oju ekonom icznego tego 
narodu. [...]

N a początku  X V II w ieku ukazała  się w A m sterdam ie 
m ała w form acie książeczka o Polsce, o jej h istorii, obszarze i 
ludności, o jej ustro ju  i jej gospodarstw ie. Był to  istny 
p ro to typ  dzisiejszego bedeckera dla H olendrów  o naszym 
państw ie. N ieco później w ydano tam  szereg dzieł o Polsce. 
Dziś m oglibyśm y zastanaw iać się nad tym , skąd budziło  się w 
H olandii X VII w ieku tak znaczne zainteresow anie się Polską. 
W ów czas było to  zupełnie n atu ra lne  i zrozum iałe. Dziś nie 
m ożem y sobie w prost zdać spraw y z tego, czym była Polska 
ówczesna, jedno  z największych państw  europejskich, żyją
cych jeszcze tradycją złotego wieku w nauce i w kulturze, 
ludne i zam ożne, kształcące liczne zastępy m łodzieży na 
uniw ersytetach polskich i zagranicznych, rozpow szechniające 
drukiem  bogatą  literaturę w łasną i obcą, pożądane w soju
szach, a groźne dla przeciwników, im portu jące i eksportu jące 
olbrzym ie ilości tow arów . C ikowski w publikacji z r. 1602 
pisze: „K rajom  niem ieckim  bez tow arów  polskich piskorz 
był” . Przez sam  G dańsk  przechodziło ok. pół m iliona ton 
zboża corocznie; eksportow ano  bydło, konie, drzew o, wełnę, 
sól, potaż, przew ożono m etale z W ęgier i przyw ożono z 
zagranicy rozliczne tow ary. N a ratuszu gdańskim  obyw ate
lom tego m iasta m ówił sena to r polski: „nam i żyjecie, nam i 
stoicie” . O d K rólew ca po Rygę wszystkie porty  nadbałtyckie 
żyły z produkcji i zapo trzebow ania Polski. Badacze stosun
ków gospodarczych z pierwszej połow y X V II w ieku p rzy ta
czają, że około  25 % obro tów  tow arow ych giełdy am ster
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dam skiej dotyczyło obro tów  handlow ych z Polską. N a po 
czątku tego wieku poczyna się pojaw iać na M orzu Bałtyckim 
flota w ojenna pod banderą króla polskiego i święci nawet 
zwycięstwo m orskie w r. 1627 pod Oliwą.

Ale były to już  tylko przebłyski jasne z okresu 
świetności Rzeczypospolitej, świetności ufundow anej przez 
Piastów  i Jagiellonów , rozwiniętej w stuleciu XV i doprow a
dzonej do zenitu w wieku następnym .

W potędze i pow odzeniu kierownicze warstwy społe
czeństwa polskiego zapom niały już, że nie zdobycie potęgi, ale 
utrwalenie bytu, rozwoju i pow odzenia narodu  jest spraw ą 
najtrudniejszą, bo o p artą  na fundam encie nieustannego, 
w łasnego obow iązku. Obow iązki te poczęły się stopniow o, 
początkow o niedostrzegalnie, bezkrytycznie przesuw ać w ręce 
obce, choć w obow iązkach naród  nigdy nikim się wyręczyć 
nie może.

A rm ia polska stopniow o topnieje lub przechodzi w 
ręce i w ładanie m ożnow ładców , skłóconych i anarchizują- 
cych, a łączących się w zgodnym  wysiłku tylko wówczas, gdy 
chodziło o zagrożenie ich przywilejów. O św iata przechodzi 
pod opiekę i zarząd klasztorów . G ospodarstw o, skoncentro
wane w m iastach, o których Surowiecki pisze, iż w XIV i XV 
wieku były ludne, urządzone, kw itnące i zasiedlone rodzim ym  
elem entem, przechodzi stopniow o w obce ręce, a byt samych 
m iast opiera się na obcym  prawie. Przemysł stopniow o zani
ka. Są ślady w literaturze gospodarczej, że w okręgu sando
mierskim istniała ongi pow ażna produkcja m etalurgiczna, coś 
w rodzaju centralnego okręgu przem ysłowego, k tó ra z upły
wem czasu zam arła. Handel m orski przejmuje G dańsk, utwier
dzając stopniow o w w alkach ekonom icznych z m iastam i po l
skimi swoje m onopolow e stanow isko w stosunku do rynku 
polskiego. U trw ala się najbłędniejsza zasada,.iż  „m oże Polak 
nie wiedzieć, co m orze, gdy pilnie orze” . Obowiązek p o d at
kowy zanika i przesuwa się w głąb w arstw  społecznych, k tóre 
nie m ają żadnego wpływu na bieg historii państw a.
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Drogi życia dwu w spółpracujących gospodarczo ze 
sobą narodów , Polski i H olandii, poczynają się ustaw iać od 
połowy XVII w. p rostopad le  do siebie. W obu  w ypadkach 
trudności w ew nętrzne i niebezpieczeństw a zew nętrzne są 
niem ałe. Ale reakcja w arstw  kierow niczych jest w obu krajach 
d iam etraln ie różna. R óżne też są rezultaty.

Błąd w arstw y szlacheckiej kosztuje ju ż  p ó łto ra  wieku 
krw awych wysiłków i bezgranicznych o fiar inny naród  polski, 
liczniejszy, szerszy, wydobyw ający się z przesądów  stan o 
wych, rozrosły w pełny organizm  społeczny, tężejący w swej 
ambicji gospodarczej, naród  pracujący na roli i w m iastach, w 
fabrykach  i w w arsztatach  rzemieślniczych, na lądzie i na 
m orzu, w adm inistracji i w szkolnictw ie, w Polsce i w 
bezkształtnym  rozproszeniu po całej kuli ziemskiej.

D la n arodu  bowiem  żyw otnego i rozum nego nie m a 
w historii błędów nie do  napraw ienia.

[...] F rancja jest krajem  wybitnie przez na tu rę  w ypo
sażonym  i doskonale w świecie usytuow anym , szczególnie od 
chwili odkrycia lądu am erykańskiego. M a k lim at łagodny, 
glebę bogatą , różn o ro d n ą  i u rodzajną, o dużej skali p ro d u 
kcyjnej, a w yposażoną w liczne surow ce przem ysłow e. Posia
da znaczne arterie rzeczne, p rzydatne dla celów kom unikacyj
nych. M a ludność pracow itą , skrzętną i liczną, o dużym  
stopniu  jednolitości etnicznej. N a  początku  XVIJ wieku jest 
ona ludnościow o najw iększą potęgą w Europie, liczy bowiem 
ok. szesnastu m ilionów  obyw ateli, gdy np. cyfra ludności 
hiszpańskiej w zw iązku z wielkim ruchem  em igracyjnym  w 
tym czasokresie spadła do sześciu m ilionów  ludzi. O d po łud
nia, zachodu i północy F rancja  posiada ju ż  granice naturalne, 
oparte  o m orza i trudne do przebycia góry; o granicę 
w schodnią prow adzi jeszcze walkę. Ale prob lem atyka grani
czna jednok ierunkow a jest w łaśnie cem entem  spajającym  
naród  w zw arty blok; ona kształtuje całkujący i jedn o k ieru n 
kowy ruch dla myśli politycznej społeczeństw a, tak  jak 
prob lem atyka graniczenia w ielokierunkow a autom atycznie
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rozbija zw artość struk tu ry  i tendencji politycznych narodu. 
Jest to  więc wielki aktyw  w bilansie otw arcia nowoczesnej 
Francji. D rugim  wielkim aktyw em  jest obszerne i rozlegle 
wybrzeże m orskie, posiadające szczególnie korzystne w arunki 
portow e i otw ierające równocześnie możliwości żeglarskie i 
handlow e w kierunku zachodnim  na Ocean A tlantycki, a na 
południu  i na północy w kierunku M orza Śródziem nego i 
M orza Północnego. W stosunku do tych w arunków  przyro
dzonych F rancja  nie m a bodaj konkuren ta  na kontynencie 
europejskim . Polska ówczesna, choć zajm uje przestrzeń zna
cznie większą, w ynoszącą ok. 850 tys. km2 i zam ieszkaną 
przez dziewięć m ilionów  ludzi, m a klim at znacznie bardziej 
surowy, ludność etnicznie niejednorodną, granice o tw arte  od 
w schodu i od zachodu, M orze Bałtyckie zam knięte, wybrzeże 
m orskie jeszcze dość wielkie, ale ju ż  skolonizow ane przez 
żywioły obce i mniej korzystnie w yposażone w przystanie 
naturalne [...].

Ale F rancja  m a często szczęście do ludzi kierujących 
naw ą państw ow ą, podobnie jak  m iała je  Polska w XVI wieku 
i jak  je u trac iła  fatalnie od XVII stulecia.

W czternaście lat po śmierci H enryka IV i odsunięciu 
od rządów  Sully’ego dochodzi do  władzy kardynał Richelieu. 
Ten niedaw no jeszcze m łodociany biskup, k tóry  mszy św. 
odpraw iać dobrze nie um iał, wykazał niezwykły talen t o rgani
zacyjny w rządzeniu swoją diecezją. Był to człowiek urodzony 
do rządzenia i w ładania ludźmi. Ale był diam etraln ie różnym  
typem od swoich wielkich poprzedników : H enryka IV i Sul- 
ly’ego. W tym właśnie fakcie leżą źródła wielkości i pow o
dzenia Francji: jednostk i sterujące losami narodu  są jak  
gdyby dopasow ane charak terem  do ziemnych zadań m om en
tów historycznych [...].

W  r. 1648, tj. w tym sam ym  roku, w którym  załam uje 
się w yraźnie potęga Polski, F rancja  święci niebywały tryum f. 
Jest to  rok zakończenia wojny trzydziestoletniej tak  zwanymi 
trak ta tam i westfalskim i. Przynoszą one Francji upragnioną
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Alzację, redukują C esarstw o Rzym skie N aro d u  N iem ieckiego 
do  form y bez treści i znaczenia, niszczą dom inujące znaczenie 
H absburgów  austriackich. N iem cy w ychodzą tak  zniszczone 
i osłabione, że na długi okres czasu przestają być groźne dla 
Francji. K ontynuow ana w ojna z H iszpanią dobiega swego 
końca dopiero  w r. 1659, w którym  podpisano  tzw. pokój 
pirenejski. R ola H absburgów  hiszpańskich —  na terenie 
m iędzynarodow ym  —  zostaje rów nież unicestw iona. [...]

Bilans handlow y Francji był w ybitnie czynny. Pod 
wpływem znacznego ożywienia gospodarczego ku ltu ra  fran 
cuska przodow ała w świecie, a C olbert i na tym  polu  nie 
pozostał bezczynny. W r. 1666 założył on A kadem ię N auk , a 
w roku  1671 A kadem ię Budow nictw a.

Rzecz oczywista, że w program ie działalności C olber- 
ta nie m ogło być pom inięte i rolnictw o. W ielcy rolnicy mieli 
natu ra ln ie  liczne pow ody do narzekania na system Fiskalny i 
etatystyczny C olberta. Ale to  nie wyczerpuje jego  stosunku do 
zagadnień agrarnych. W zupełnej odw rotności do tego, co się 
współcześnie działo np. w Polsce, w kra ju  tak  w ybitnie 
rolniczym , C olbert przeprow adzał system atyczne badan ia 
sytuacji gospodarczej chłopa francuskiego. W w yniku tych 
ankiet zrealizow ano wiele posunięć o głębokim  zmyśle społe
cznym. R odziny w łościańskie, obarczone licznym p o to m 
stwem , uzyskały całkow ite zwolnienie od podatków . M łode 
m ałżeństw a otrzym yw ały analogiczne zw olnienia na lat pięć. 
N iektóre obciążenia rolnictw a zostały zredukow ane, ceny soli 
zostały obniżone. U regulow ano eksploatację lasów , uszlache
tn iono  hodow lę, zm obilizow ano kredyty  na cele m elioracji 
g runtów , ograniczono egzekucje podatkow e u chłopów , 
propagow ano  nowe upraw y, bardziej rentow ne w w arunkach 
francuskich. N a to m iast jeden ważki odcinek tej akcji d o p ro 
wadził do w yraźnie negatyw nych rezultatów . D otyczyło to 
polityki o b ro tu  zbożem . C hcąc przeciw działać gw ałtow nym  
w ahaniom  cen zbożowych C olbert —  podobnie  zresztą jak  to 
czyniła większość państw  agrarnych  w okresie ostatniego
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kryzysu w latach 1929-1934 —  to otw ierał, to  znów zam ykał 
wolny o b ró t zbożem . W szelkie przew idyw ania polityki regla- 
m entacyjnej sparaliżow ała jednak  tak  sam o wówczas jak  i w 
zupełnie niedawnej przeszłości zm ienna konsum pcja zboża 
samej wsi. Polityka ta doprow adziła w obu w ypadkach do 
rezultatu  odw rotnego od zam ierzonego, tj. do silnego obniże
nia cen zbożow ych poniżej granicy opłacalności i do zuboże
nia wsi. [...]

Szlachta polska bije się, gdy bić się musi albo też gdy 
jest uniesiona choćby złudnym  sentym entem , ale celem jej jest 
od XVII wieku k ró tkodystansow a konsum pcja. Anglicy zaś 
naw et w okresach najbardziej zażartych wojen, w czasach 
politycznego zam ętu i rewolucji, przepojonych żarem  religij
nym, rów nocześnie biją się i pracują, walczą na m orzach 
św iata, ale nie zaniedbują przy tym handlu  i wciąż budują 
i inwestują. Francuzi przygotow ują wojnę, a gdy zwyciężą, 
często przegryw ają wyegzekwowanie pokoju . Polacy norm al
nie im prow izują z pow odzeniem  wojnę i przegryw ają naw et 
zwycięski pokój. Anglicy im prow izują wojnę i wygrywają 
pokój. Francuzi reagują szybko na naruszenie ich państwow ej 
racji stanu. Polacy nieraz w przeszłości historycznej wymie
niali swą państw ow ą rację stanu  na jak iś  iluzoryczny ideał. 
Tak doszło do osadzenia K rzyżaków  na ziem iach polskich, 
tak wysycha w m arazm ie polityka m orska, tak  rozkrusza się 
doszczętnie form a rządu, tak  w imię fikcyjnych ideałów 
instaluje się kościół unicki, tak przychodzi do wyprawy 
wiedeńskiej Sobieskiego. Anglicy nam yślają się długo. M ożna 
by praw ie powiedzieć, że gdy nie są do  tego przym uszeni 
okolicznościam i, to zaczynać nie lubią. W ynika to z ich 
natu ry  niechętnej do  p lanow ania, do  ulegania jakiejś abso lu t
nej doktrynie. N a to m iast lubią kończyć. W polityce faza 
końcow a jest zwykle nie tylko inna, ale i znacznie bardziej 
jasna niż początkow a, i bardziej w ydajna. Wysiłki i rezultaty  
znajdują się w fazie końcowej w odw rotnej proporcji do stanu 
początkow ego. W ówczas zjaw iają się Anglicy. W ojny religijne
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toczyły się we Francji w XVI wieku. N astępnie Niemcy 
wystawiły swój drugi ak t krwawy, o k ru tny  i niszczący w 
pierwszej połowie XV II wieku. W ów czas dopiero  Anglicy 
zapisują w historii swój rozdział. [...]

Jak  gdyby dla pogłębienia zam ętu  w r. 1685 L ud
wik XIV odw ołuje tzw. edykt nantejski, w ydany przez 
H enryka IV. O znacza to now ą fazę prześladow ań religijnych. 
Skutki gospodarcze tego fak tu  inkasuje przede wszystkim 
Anglia, k tó ra  w chłania w swój organizm  narodow y i gospo
darczy wszystkie w artościow e i najaktyw niejsze elem enty 
obcych emigracji. T ak  więc i obecnie całe grupy fachowe 
i czynne, czołowe w dziedzinie przem ysłu i finansów , handlu  
i żeglugi, wypielęgnow ane we Francji pod opieką Sully’ego 
i C olberta , em igrują do  Anglii, tw orząc np. w Londynie 
całą now ą dzielnicę przem ysłow ą. Em igracja ta  zasila rów 
nież A m erykę i Prusy. R ównocześnie Polacy uniesieni za
pałem  um ożliw iają rozbicie swego naturalnego  sprzym ierzeń
ca, tj. T urków , pod W iedniem . W ojska cesarskie, uwolnione 
teraz od grozy tureckiej, zw racają się na zachód przeciwko 
drugiem u obok Turcji trw ałem u sojusznikow i Polski, tj. 
przeciwko Francji.

Tym czasem  Anglia załatw ia spokojnie wielki dyle
m at wewnętrzny. W r. 1688 następuje m ała, ale obfita 
w skutki rewolucja, zakończona usunięciem  od tronu  an 
gielskiego rodziny S tuartów  i pow ołaniem  na tron  stathou- 
dera holenderskiego W ilhelm a O rańskiego. Ten przełom ow y 
fak t gruntuje w ew nątrz Anglii rządy dem okratyczno-parla- 
m entarne. [...]

Trzecim  państw em , k tó re poddaje się najfan tasty 
czniejszym złudzeniom  i odpokutu je  za to  najciężej i najpeł
niej, je s t Polska X V III wieku. N iezdolność realnej oceny 
rzeczywistości i niechęć do  podjęcia głębokiego i w szechstron
nego wysiłku d la d o konan ia  wielkiej reform y skłaniają w ar
stwę rządzącą do uczynienia z najoczywistszego złudzenia 
naczelnej dok tryny  życia. W szystkim i poram i mgławicowej
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granicy państw ow ej wciskają się do Polski obce interesy, obce 
im perializm y, a krzewią się bujnie różnorodne wewnętrzne 
linie podziałowe. O baw a przed w łasną w ładzą, aktyw ną i 
silną, zdolną do dostrzeżenia całego n arodu  w jego wielo
m ilionow ych m asach, przesłania całkowicie potęgujące się 
wciąż niebezpieczeństwo narzucenia obcej i tyrańskiej władzy. 
Polska ówczesna, w przeciw staw ieniu do  Polski sprzed dwu 
wieków, nie posiada stałej dynastii ani stałego rządu, ani 
stałej arm ii, ani norm alnego w ym iaru sprawiedliwości, ani 
ustalonych dochodów , ani zdefiniowanej i trwałej polityki 
ekonom icznej, a przede wszystkim nie posiada ustalonej 
polityki zewnętrznej. Z  tych braków , w ynikających w istocie 
rzeczy z inercji i ciasnego egoizm u szlacheckiego, Polska 
buduje swą dok trynę bezpieczeństwa państw a. Rozlewa się 
coraz szerzej ta irracjonalna w iara, że skoro  Polska nikom u 
na zew nątrz nie zagraża, skoro  do obcych spraw  się nie 
miesza, a więc i sam a nie m oże być przedm iotem  agresji. Od 
czasów saskich, kujących tezę, że właśnie „nierządem  Polska 
sto i” , aż po fantastyczną nadzieję na m ałżeństw o Stanisław a 
A ugusta z carow ą K atarzyną celem zb ratan ia  narodów  
słowiańskich i ubezpieczenia w ten sposób granicy od zacho
du, panu ją  nad  um ysłam i zaniedbanego w Oświeceniu społe
czeństwa —  wielkie złudzenia, z których przebudzenie nastąpi 
dopiero w r. 1772, przez ak t pierwszego podziału państw a. [...] 

Polityka austriacka skoncentrow ała się na zagadnie
niu zabezpieczenia sukcesji tro n u  dla córki K aro la  VI, M arii 
Teresy. G dy sankcja pragm atyczna, regulująca tę spraw ę, 
została zaakceptow ana i zaprzysiężona przez wszystkie za 
interesow ane m ocarstw a i dw ory, w ydaw ało się, że i to 
zagadnienie schodzi z po rządku  dziennego. Prusy i Rosja 
autom atycznie rosły w potęgę i korzystały w największej 
mierze z istniejącej sytuacji. Polska, Szwecja i T urcja s to p n io 
wo w ypadały z rachunku  jak o  m ocarstw a polityczne; od lat 
nie wykazywały ju ż  daw nej ekspansji na zew nątrz i nie 
zagrażały nikom u. T oteż R osja znalazła się w w yjątkow o
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korzystnej sytuacji, nie m ając dooko ła swych granic w spół
zaw odników  i konkuren tów  politycznych. Prusy również 
autom atycznie, uw olnione od wszelkiego zew nętrznego na
cisku, mogły koncentrow ać się obecnie na zagadnieniu o rga
nizacji swego państw a. Pasyw na rola H absburgów  potę
gow ała sam orzutnie w zatom izow anych Niem czech rolę H o
henzollernów  [...]

W październiku 1740 r. um iera cesarz K arol VI. 
R ozpoczyna się gorączkow e poszukiw anie za jakim kolw iek 
pretekstem , choćby cieniem pretekstu  do obalenia zaprzysię
żonej sankcji pragm atycznej. H istorycy są zgodni w tym , że 
dyplom aci wielu państw  mieli jednak  pewne skrupuły  w 
podjęciu a tak u  bez pow odu na dziedzictw o młodej następczy
ni tronu  cesarskiego, M arii Teresy. T o też  odetchnęli z ulgą, 
gdy dowiedzieli się, że takich subtelnych uczuć nie posiada 
sam  au to r Antimachiavella, F ryderyk II pruski. On pierwszy 
uderzył na A ustrię, dom agając się dla siebie Śląska, dzielnicy 
piastow skiej, oderw anej przed wiekam i od Polski, a obecnie 
stanow iącej jedną z najw artościow szych posiadłości korony  
austriackiej. G dy zaś zwycięstwa wojsk pruskich są błyska
wiczne, upadają ostatecznie wszelkie w ątpliw ości natu ry  m o
ralnej i form uje się potężna koalicja przeciw ko M arii Teresie. 
Cele tej koalicji są jasn o  zarysow ane. D om  baw arski pragnie 
otrzym ać koronę cesarską i Czechy, kraj zewnętrznie dość 
zniem czony i gospodarczo dobrze rozwinięty. [...]

Tym czasem  angielscy koloniści w A m eryce przy p o 
m ocy pieniędzy francuskich i przy udziale bojow ników  w ol
ności z całego św iata, a przede wszystkim  z Francji i z Polski, 
odnoszą walne zwycięstwo nad arm iam i brytyjskim i. T ra k ta t 
wersalski, podpisany w r. 1783, w prow adza do rodziny 
wolnych narodów  i suw erennych państw  nowego członka: 
naród  am erykański.

W W ielkiej Brytanii zaś doznana klęska utw ierdza 
tylko system rządów  większości parlam entarne j, a na czele 
rządu  staje nowy świetny kierow nik, P itt m łodszy, by stero
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wać w ładzą państw ow ą w niezwykle burzliwym  okresie nie
przerw anie przez lat osiem naście. Zwycięstwo dem okracji 
am erykańskiej nad dem okracją angielską nigdzie nie wyw oła
ło tyle nadziei i zadow olenia co w śród au tok ra tów  kon tynen
talnych. N ie m ają oni jeszcze perspektyw y czasu, niezbędnej 
dla oceny wszystkich konsekwencji tego faktu.

5. IG N A C Y  M O ŚC IC K I

Podobnie ja k  wielu innych działaczy i w ybitnych 
jednostek  tego pokolenia, rów nież Ignacy M ościcki w ycho
wywał się i dojrzew ał w tradycjach walk wyzwoleńczych i w 
atm osferze radykalnego patrio tyzm u, rozbudzonego tak silnie 
w 1863 r. Ojciec jego, Faustyn , brał czynny udział w 
pow staniu  pod pseudonim em  M arkiew icz, to też w spom nienia 
tych walk, lokalnych zwycięstw i ostatecznej klęski, nadziei na 
interwencję i całkow itego osam otnien ia były w dom u M o
ścickich żywe i bezpośrednie.

Syn Ignacy urodził się 1 g rudnia 1867 r. w M ierza- 
nowie w ziemi płockiej. W ykształcenie średnie rozpoczynał w 
Zam ościu, a kończył ie w pryw atnej szkole polskiej w 
W arszawie. O tym  okresie w spom ina M ościcki w swojej 
au to b io g ra fii1, że z pew ną niechęcią odnosił się do nauk 
pam ięciow ych i narracyjnych, że czasem posiadał trudności w 
w yrażaniu swoich myśli w słowie i piśmie, ale m iał dużą 
łatwość, a naw et celował w przysw ajaniu sobie nauk  ścisłych 
oraz logicznym rozum ow aniu . Szczególnie pociągały go nauki 
z zakresu fizyki, m atem atyki i chemii. N a wyższe stud ia 
politechniczne wyjechał do  Rygi, gdzie m łodzież narodow ości 
polskiej stanow iła praw ie trzecią część ogółu studiujących.

1 Praca nie ukończona i nie publikowana dotychczas; udostęp
niona mi przez rodzinę 1. M ościckiego.
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C hoć dom inow ali tu  Łotysze i Niem cy bałtyccy, a w ykłady na 
politechnice odbyw ały się w owych czasach w języku niem ie
ckim , Ryga była jak b y  stolicą daw nych kresów w schodnich 
R zeczypospolitej Polskiej. W latach 1887-1891 M ościcki 
prow adził tu  studia na W ydziale Chem ii Technicznej i u k o ń 
czył je  pom yślnie.

W plątany  czynnie w akcje polskich organizacji nie
podległościowych, zdecydował się na opuszczenie kraju. Po 
zaw arciu zw iązku m ałżeńskiego oboje M ościccy em igrowali 
więc w drugiej połow ie 1892 r. do  L ondynu, gdzie m łody 
inżynier zam ierzał kontynuow ać um iłow ane studia fachowe. 
W ym agania realnego życia pogrzebały jed n ak  rychło te 
pociągające, ale kosztow ne zam iary, zm uszając go do pod ję
cia uciążliwej pracy fizycznej. W takich trudnych  w arunkach , 
w ciągłej walce o byt m aterialny przetrw ał Ignacy M ościcki 
lat pięć w stolicy Anglii. Jak o  czynny członek organizacji 
polskich stykał się coraz częściej z rodakam i zam ieszkałym i w 
Londynie, k tórzy uważali, że ten m łody człowiek, posiadający 
tak  grun tow ną i szeroką wiedzę z zakresu nauk  p rzyrodn i
czych, odznaczający się niepospolitym  zmysłem now atorskim  
w dziedzinie technicznej, m arnuje swoje uzdolnienia i siły w 
szablonow ej pracy zarobkow ej. N a  skutek ich zabiegów  
Ignacy M ościcki o trzym uje w 1897 roku  od profesora uniw er
sytetu fryburskiego Józefa K ow alskiego propozycję u łatw ie
nia m u stałego poby tu  w Szwajcarii poprzez zaangażow anie 
go na stanow isko asystenta przy katedrze Fizyki, piastow anej 
przez Kow alskiego. P ropozycja została oczywiście z wdzię
cznością przyjęta, a ten okres szw ajcarski, m ający trw ać lat 
piętnaście, zaważył decydująco na losach i indyw idualności 
twórczej M ościckiego.

A tm osfera wolnej, liberalnej, dem okratycznej w 
każdym  szczególe codziennego życia, pracow itej i szanującej 
pracę Szwajcarii była sprzyjająca dla pełnego rozw oju wszel
kich twórczych i w ybuchow ych talentów . Była też —  o czym 
nigdy zapom inać nam  nie w olno —  praw dziw ie przyjazna dla
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Polaków  w okresie niewoli ich ojczyzny i ucisku ich kultury. 
Tu przechow yw ano drogocenne pam iątk i narodow e w zam ku 
rapersw ilskim , tu  żnalazły spokojny azyl, a naw et oparcie, 
różne polskie organizacje niepodległościowe, polityczne, 
społeczne lub charytatyw ne oraz liczne wybitniejsze —  prze
śladow ane albo ścigane przez w ładze zaborcze — jednostk i, tu  
wreszcie ujawniły się i rozwinęły takie polskie talenty  n a
ukowe, jak  Stanisław a K ostaneckiego, prezesa szwajcarskiego 
Tow arzystw a Chem icznego, jak  M arcelego N enckiego albo 
uczonego światowej sławy G abriela N arutow icza, albo  Józefa 
Kow alskiego czy Ignacego M ościckiego i w.in.

Po kilkunastu  latach wytrwałej, tak w ielostronnej i 
tak  owocnej pracy twórczej nazwisko M ościckiego było znane 
szeroko w świecie naukow ym , technicznym  i przem ysłowym, 
osiągnięciam i jego interesow ali się tacy lum inarze wiedzy, jak  
A lbert E instein czy też W illiam  C rooks, a fryburski rząd 
kan tonalny  darzył go —  jak o  wybitnego obyw atela —  
szczególnymi względami. Z  każdego tem atu , którym  zain te
resował się, Ignacy M ościcki w ydobyw ał na św iatło dzienne 
jak ąś  nowość, jak iś fragm ent udoskonalen ia czy postępu. W 
jego ręku procesy technologiczne potęgow ały sw oją dynam i
kę, a uw ażane dotychczas za niem ożliwe —  • staw ało się 
osiągalne. M ogły to być czasem  spraw y tak  drobne, jak  
usuw anie perlistej wilgoci z szyb szklanych, lub tak  doniosłe 
w skali światowej, jak  utylizacja praktycznie nieskończonych 
ilości azo tu  pow ietrza do celów naw ozowych i technicznych; 
w każdym  przypadku M ościcki chw ytał w lo t sam ą istotę 
zagadnienia i daw ał rozw iązanie nie tylko nowe, ale i zdu
m iewająco proste i racjonalne. Taki typ w ytraw nego n a
ukow ca i badacza —  znającego p o n ad to  dokładnie z jednej 
s trony literaturę paten tow ą, a z drugiej przepojonego zm y
słem praktycznym  —  był wówczas w y so k o . ceniony i po 
szukiw any w uprzem ysłow ionych i cyw ilizowanych krajach 
Europy i Am eryki. W szystkie więc drogi do osiągnięcia 
najwyższego osobistego pow odzenia stały przed M ościckim
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otw orem . N ie m iało to  jed n ak  dla niego najm niejszego 
znaczenia w obec perspektyw y pow ro tu  do k ra ju  i służenia 
sw oją wiedzą, swoją energią i talentem  narodow i polskiem u. 
G dy więc w 1912 r. Senat Politechniki Lwowskiej zwrócił się 
do niego z propozycją objęcia katedry  elektrochem ii i chemii 
fizycznej w tej zasłużonej uczelni, M ościcki bez chwili w aha
nia przenosi się do  Lw owa, by rozpocząć od podstaw , w 
nowych w arunkach , w nowym  środow isku swoją pracę, 
dyk tow aną przez nowe konieczności. F rybursk i zarząd  kan- 
tonalny  zaś ofiarow uje M ościckiem u w darze za długoletnią i 
tak  ow ocną pracę kilkanaście ton  cennej ap a ra tu ry  naukow ej, 
k tó rą  M ościcki posługiw ał się w swoich twórczych p racach  i 
w eksperym entach na skalę półtechniczną. Ten „p o sag ” 
przywozi do  Lwowa i przekazuje go bezinteresow nie na 
w łasność politechniki.

W charak terystyce osobow ości Ignacego M ościckiego 
nie m ożna pom inąć fak tu , że na sam ym  początku  X X  wieku, 
gdy rzucił się na problem atykę „azo to w ą” , był w skali 
światowej sam otnym  pionierem  w tej dziedzinie. M otorem , 
k tó ry  skierow ał go na  tę drogę, było pesym istyczne m niem a
nie, sform ułow ane w 1898 r. przez C rooksa, że z pow odu 
szybkiego w yczerpyw ania się złóż saletry chilijskiej, głównego 
wówczas źródła azo tu  naw ozow ego, św iat stanie ok. 1960 r. 
przed w idm em  katastro fy  głodowej. Pierwsze odkrycie M o
ścickiego, w skazujące na m ożność uzyskania kw asu azotow e
go poprzez utlenienie azo tu  pow ietrza, było rewelacją n au k o 
wą i technologiczną pierwszej klasy. T oteż w ciągu nastę
pnych lat i dziesięcioleci sytuacja uległa radykalnej zmianie. 
T em atem  tym, tak  nowym  i interesującym  technologicznie i 
tak  doniosłym  z ekonom icznego p u nk tu  w idzenia, zajm ow ało 
się coraz więcej w ybitnych talentów  z najróżniejszych działów 
wiedzy i p rak tyk i technicznej. Było też faktem  notorycznym , 
że większość ówczesnych i późniejszych pionierów  syntety
cznego przem ysłu azotow ego, k tó ry  z upływem  czasu stawał 
się jed n ą  z najpotężniejszych gałęzi przetw órstw a w świecie,
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[...] m iała oparcie w m ożnych koncernach, finansujących 
m ilionowe w ydatki na kosztow ne badan ia  i p róby  techniczne 
w tej dziedzinie. M ościcki pozostając w Szwajcarii, p raw do
podobnie przyjąłby czynny udział w tym wyścigu twórczym; 
pow racając do kraju  w początkach  drugiego dziesięciolecia 
b.w. podobnego oparcia  m aterialnego mieć nie mógł i m iał 
pełną św iadom ość tego stanu  rzeczy. Chwilowo trzeba było 
pokonyw ać cały sp lo t pospolitych trudności zw iązanych z 
organizacją i uruchom ieniem  nowej katedry  we Lwowie; 
najelem entarniejsze bowiem  potrzeby pracow ni naukow ej, 
dysponującej nad w yraz skrom nym i dotacjam i, wym agały 
nieustannie osobistej interwencji profesora.

Tym czasem  ju ż  po upływie k ilkunastu  miesięcy roz
pętała się d ługotrw ała, krw aw a i niszcząca pierw sza w ojna 
św iatow a, k tó ra  w ciągu paru  tygodni zaciążyła bezpośrednio 
i nad Lwowem. M ościcki intuicyjnie wierzył, że z tego po topu  
krzywd i niedoli ludzkich pow stanie w olna i niepodległa 
Polska i szczepił gorliwie to przekonanie w um ysłach swoich 
przyjaciół i swojego otoczenia. O w ładnęła nim  teraz myśl, że 
jego naczelnym  zadaniem , a naw et obow iązkiem  jest przygo
tow anie jak  największego zastępu ludzi uzdolnionych i zap ra 
wionych do sam odzielnego rozw iązyw ania różnych zagadnień 
twórczych łączących się bezpośrednio  lub pośrednio  z o d ro 
bieniem wielkich zaniedbań i zacofania, spow odow anego 
przez niewolę i podziały ziem polskich. W edług oceny M ości
ckiego Polska była —  w stosunku  do zachodniej i centralnej 
E uropy —  cofnięta w rozw oju gospodarczym , technicznym  i 
społecznym , ale nie kulturalnym , przynajm niej o pół wieku. 
W yrów nanie tego poziom u nie może być pozostaw ione wolnej 
grze sił ani też ślepem u przypadkow i, gdyż wówczas zam iast 
system atycznego i kolejnego rozw iązyw ania zadań  podstaw o
wych osiągnie się tylko to , że najlukratyw niejsze fragm enty 
zagarnie w swoje ręce kapitał obcy, prow adzący eksploatację 
rabunkow ą. Pow inniśm y —  według M ościckiego —  jak  
najm niej korzystać z usług obcych, choćby rzeczywiście
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przyjaznych nam  narodów , gdyż pom oc taka jest z reguły 
bardzo kosztow na. Podstaw ow ą tezą M ościckiego było, że 
tego dziejowego zadania bez pom ocy własnej nauki i własnej 
kadry  wyszkolonych pracow ników  praw idłow o i z korzyścią 
dla całego narodu  rozw iązać nie będzie m ożna. Te założenia 
stały się drogow skazem  jego działalności w okresie lwowskim.

Od roku  1916 aktyw ność M ościckiego w zrasta zupeł
nie wyraźnie. D ostrzega on już  coraz konkretniej konieczność 
wskrzeszenia niepodległego państw a polskiego i do tego 
przełom ow ego fak tu  usiłuje nagiąć i dostosow ać wytyczne 
swojego program u $racy. N ie zm niejszając więc ani na  chwilę 
twórczego wysiłku w zakresie technologii chemicznej i ele
ktrochem ii, poczyna rozszerzać swoje zainteresow ania w 
kierunku aktualnej polskiej p roblem atyki przem ysłowej, a 
zarazem  kładzie stopniow o coraz większy nacisk na o rgani
zow anie i pielęgnowanie m łodych k ad r służących nauce 
polskiej, a przenikniętych do głębi am bicją tw órczą i nie mniej 
w ażną zdolnością do  pracy zespołowej. Akcję w tym  duchu 
podejm uje M ościcki w ram ach swojej katedry , a równocześnie 
—  w oparciu  o m ałe grono inżynierów  i polskich przem ysło
wców zjednanych dla tej koncepcji —  tw orzy we Lwowie, w 
r. 1916, pierwszą placów kę naukow o-badaw czą pod nazwą 
„M e tan ” , pośw ięconą początkow o aktualnej w tym  środow i
sku tem atyce naftow ej. W roku  następnym  zaś insty tu t ten 
poczyna wydaw ać fachowy m iesięcznik, pod  tą  sam ą nazwą 
„M e ta n ” .

Te koncepcje i realizacje były w idocznie dojrzałą 
po trzebą chwili, skoro  w najbliższych już  latach  sam o życie 
poczyna rozsadzać wąskie początkow o ram y tej inicjatywy. 
Pow odzenie tych akcji jest uderzające w oczy. Z  jednej strony 
w ysoka ak tualność  podejm ow anej i zwycięsko opracow yw a
nej problem atyki naukow ej, z drugiej indyw idualność twórcza 
M ościckiego poczynają ja k  m agnesy przyciągać do Lwowa 
m łodych adeptów  nauki z wszystkich zakątków  Polski. 
N apływ  tych sił jest znacznie większy niż m ożność pom iesz
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czenia ich w pracow niach katedry oraz „M etanu” . Siłą faktów  
narzucane są wciąż nowe tem aty z różnych działów technolo
gii, wykraczające daleko poza zainteresow ania naftowe.

Zjaw iska te potęgują się bardzo  pow ażnie z chwilą 
odzyskania niepodległości i zjednoczenia ziem polskich. Już  w 
1920 r. okazuje się jak o  celowe, a naw et niezbędne, prze
kształcenie m iesięcznika „M e ta n ” w czasopism o o ogólnej 
tem atyce technologicznej, pod nazwą „Przem ysł C hem iczny” . 
M iesięcznik ten —  pod redakcją prof. K azim ierza Klinga 
i dr. W acław a Leśniańskiego —  rozwija się od tąd  w spaniale 
i w szechstronnie. P odobny proces ewolucyjny przechodzi 
również p laców ka badaw cza „M e tan ” . N arzucające się te
m aty pracy przekraczają w ielokrotnie nakreślone zadania. 
N ieodparcie narzuca się myśl —  podjęta niezwłocznie przez 
M ościckiego —  uogólnienia jego  zadań i zm iany nazwy na 
Chem iczny Insty tu t Badawczy, rozbudow ania jego pom iesz
czeń roboczych i pom nożenia jego wyposażenia, a wreszcie 
u lokow ania go w centrum  państw a, w W arszawie. Z asoby 
m aterialne tej placów ki badawczej, wciąż skrom ne i n iedo
stateczne, poczęły jed n ak  system atycznie w zrastać, głównie 
z ty tu łu  o p ła t za licencje patentow e, w ykorzystyw ane przez 
polski przemysł. M ościcki ustalił bowiem  zasadę, przestrze
ganą skrupulatn ie  przez wszystkich, począwszy od niego 
sam ego, że dysponentem  w ypracow anych paten tów  oraz 
wszelkich nowości jest wyłącznie sam  Instytut, przeznaczający 
wpływy z tych źródeł na cele dalszej, system atycznej roz
budow y i w yposażenia pracow ni badawczych.

P rofesor W. Świętosławski zauważył kiedyś słusznie, 
że „o  wiele łatwiej jest dokonyw ać odkryć w nauce, aniżeli 
realizow ać je  w prak tyce” 1. M ościcki usiłował zawsze d o sto 
sować swoją inwencję tw órczą do  w ym agań praktycznego 
życia. O statecznym  celem jego  wysiłków, pracy jego m ózgu 
i jego koncepcji technologicznych była nie tylko now a me-

1 „Rocznik Chem ii” , t. XIV (1934), s. 5.
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toda, nowy paten t, ale doskonalsze zaspokojenie potrzeb 
ludzkich. N a takiej podstaw ie oparły  się już  pierwsze wielkie 
prace badaw cze M ościckiego. Podczas ferii w ielkanocnych 
1901 r. przeprow adził on pierwsze udane dośw iadczenie z 
u tlenianiem  azotu  atm osferycznego w wysokiej tem peraturze 
łuku elektrycznego. R ozum iejąc praktyczne znaczenie tego 
odkrycia, zrezygnow ał pod koniec tego roku  z obow iązków  
asystenta przy katedrze fizyki, pośw ięcając się całkowicie 
spraw ie w ytw arzania kw asu azotow ego m etodą elek tro ter
miczną na skalę przem ysłow ą. Po fachowej ocenie wyników 
tych p rób  technologicznych została stw orzona w Szwajcarii 
organizacja pod  nazw ą Société de l’Acide N itrique do dal
szego finansow ania tych p rób , a rząd kan tonalny  przydzielił 
bezpłatnie trzy sale uniw ersyteckie z odpow iednim  w ypo
sażeniem  do  dyspozycji M ościckiego. G dy rozw iązanie tego 
problem u technologicznego zostało  pom yślnie ukończone, a 
ap a ra tu ra  półtechniczna pracow ała bez zarzu tu , do ta rła  nie
spodziew ana w iadom ość o analogicznym  odkryciu d o k o n a
nym  przez dw óch badaczy norw eskich B irkelanda i Eyde’ego. 
Był to rok 1905. M etoda N orw egów  była w szechstronnie 
opracow ana, a M ościcki w swojej au tobiografii pisze: „u zn a
łem się wówczas za pokonanego , gdyż rozw iązanie norw eskie 
było bardziej w artościow e” . N ie była to  jed n ak  kapitulacja 
całkow ita i bezwzględna. M ościcki usiłuje teraz udoskonalić 
swoją m etodę w ten sposób, by w yrów nać w ydajności iloś
ciowe z osiągnięciam i N orw egów , a  przewyższyć ich m etodę 
w uzyskiw aniu kwasu stosunkow o bardziej stężonego. P od
staw ą tej odm iany stał się nowy piec z.w irującym  z zaw rotną 
szybkością płom ieniem  elektrycznym . W w yniku przeprow a
dzonej nowej ekspertyzy przez fachow ców  angielskich pod 
przew odnictw em  C rooksa w lecie 1908 r. podp isano  um ow ę z 
firm ą szw ajcarską A lum inium  Industrie  A .G . w N euhausen 
na budow ę fabryki syntetycznego kw asu azotow ego w Chip- 
pis m etodą M ościckiego. Z  tej w łaśnie w ytw órni wyszła w 
1910 r. pierw sza cysterna syntetycznego kw asu azotow ego, a
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sam a w ytw órnia —  do czasu odkrycia i zrealizow ania syntezy 
am oniaku  —  cieszyła się dużym  pow odzeniem . W  okresie 
wstępnym  tych badań  poczęły w yłaniać się trudności uboczne 
i zagadnienia w tórne, k tó re trzeba było sam em u rozwiązywać 
od podstaw . M ożna tu  podkreślić, że i z tymi zagadnieniam i 
u p o ra ł się M ościcki spraw nie, zgłaszając do opaten tow ania 
nowości, np. w zakresie budow y w ysokonapięciow ych k on
densatorów  elektrycznych; zdobyły one niebawem  —  w ostrej 
walce konkurencyjnej z dotychczasow ym i m odelam i —  dość 
znaczny rozgłos, szczególnie po ich zastosow aniu  przy bu d o 
wie stacji radiotelegraficznej na wieży Eiffla w P a ry żu 1.

Podobnie w okresie lwowskim działalność M ościckie
go m a na celu te rozw iązania twórcze i naukow e, k tóre 
znachodziły niezwłocznie zastosow anie praktyczne. T ak  było 
np. z paten tam i dotyczącym i p rzerobu emulsji naftow ej, 
dotychczas uciążliwego p ro d u k tu  odpadkow ego przy w ydo
byw aniu ropy; takie prak tyczne cele m iały na oku nowe m e
tody przeróbki gazów  ziem nych albo  now e zasady odparow y
wania cieczy korodujących silnie naczynia metalowe, albo nowa 
m etoda wytwarzania na drodze elektrotermicznej związków 
cyjanowych z produktów  naftowych i azotu, zrealizowana 
na skalę fabryczną w wytwórni „A zot” , zbudowanej przez 
Mościckiego w latach 1916-1918 w Borach pod Jaworznem.

R ok 1922 przynosi dw a ważne w ydarzenia wiążące 
się z osobą p rofesora M ościckiego. W  w yniku walk, plebiscy
tu i podziału G órnego  Ś ląska przypadła państw u polskiem u 
potężna fabryka chem iczna, zbudow ana w czasie w ojny i 
zw ana Reichs-Stickstoff-W erk C horzów , w tym czasie druga 
co do wielkości w ytw órnia azo tn iaku  na świecie, pracująca 
m etodą F ran k a  i C aro . Z arząd  niemiecki tej nowej i jeszcze 
nie ukończonej fabryki liczył się z m ożliwością przejęcia jej 
przez adm inistrację polską, a rów nocześnie ufał, że to  jest 
praktycznie niemożliwe. N a wszelki przypadek ograniczył do

1 „Przegląd Elektrotechniczny” z 7 XII 1934, s. 634, 639, 640. 
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najniezbędniejszego m inim um  zapasy surow ców  i elektrod do 
pieców karbidow ych, usunął z archiw um  fabrycznego do k u 
m entację techniczną i ruchow ą oraz przygotow ał chwilowe 
zakw aterow anie niemieckiej adm inistracji C horzow a w pobli
skim Bytomiu. G dy na początku  lipca 1922 r. zjawił się w 
fabryce chorzow skiej pełnom ocnik rządu polskiego profesor 
M ościcki i zażądał przekazania w ytw órni państw ow ej, inży
nierow ie oraz  praw ie cały personel techniczny, złożony z 
N iem ców w liczbie ok. 200 osób, opuścił dem onstracyjnie 
fabrykę. Podstaw ow y p ro d u k t ówczesnego C horzow a —  
azotn iak  —  nie był jeszcze znany i stosow any w rolnictw ie 
centralnej i południow ej Polski; w ładze niemieckie zabroniły  
wywozu azo tn iaku  chorzow skiego do Rzeszy oraz tranzytu  
przez Niem cy, jak  również pow strzym ały dostaw ę elektrod z 
R aciborza. W ładze te były przekonane, że w tych w arunkach 
now a adm inistracja polska okaże się niezdolna do  prow adze
nia tej skom plikow anej fabryki i zaapeluje o pow ró t dawnej 
adm inistracji- niemieckiej.

Spraw a nabrała  rozgłosu światowego; to też m usiał 
d o konać  się tu  wielki publiczny egzam in spraw ności techni
cznej, organizacyjnej i ekonom icznej zarów no Polski, jak  i 
„szkoły” profesora M ościckiego. S trona polska rozporządza
ła początkow o tylko dw om a aktyw am i: inteligentną i wysoce 
spraw ną, przenikniętą duchem  patrio tyzm u śląską załogą 
robotn iczą oraz kad rą  m łodych, am bitnych i oddanych sp ra
wie inżynierów i techników , k ad rą  szkoloną od kilku lat przez 
M ościckiego i zapraw ianą w rozw iązyw aniu zadań nowych i 
trudnych. M ościcki nie w ahał się ani przez chwilę przed 
wywołaniem  ostrego kryzysu personalnego zarów no w 
Chem icznym  Instytucie Badawczym , jak  i w fabryce „A zo t” , 
przerzucając pew ną liczbę uzdolnionych w spółpracow ników  
do zagrożonego C horzow a; ale egzam in ostateczny —  po 
przełam aniu rozlicznych trudności, a naw et ak tów  sabotażu  
—  uwieńczony został pełnym  pow odzeniem . Surowce —  koks 
i w apno —  w ym aganej jakości dostarczyła produkcja polska,
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elektrody poczęły przychodzić z Jugosławii, a niedom agania 
techniczne C horzow a zostały szybko usunięte przez M ości
ckiego i jego zespół inżynierski, z Feliksem Zaleskim  na czele; 
szybko też zostały zbudow ane i rozbudow ane nowe instalacje 
przetw órcze, stanow iące logiczny ciąg produkcji azo tn iaku , 
rolnictw o polskie przyjęło życzliwie nowe naw ozy azotow e, a 
od 1924 r. zakłady chorzow skie znalazły się w rzędzie 
najrentow niejszych przedsięwzięć gospodarczych państw a. Z 
Bytom ia zaś poczęli teraz zgłaszać się pojedynczo technicy 
niemieccy z propozycją pow ro tu  na daw ne stanow iska w 
fabryce. N ie byli jednak  ju ż  potrzebni i nie zostali zaanga
żowani przez zarząd  polski.

D rugim  ważkim  w ydarzeniem  w 1922 r. było form al
ne przem ianow anie placów ki badaw czej „M e ta n ’-’ na C hem i
czny In sty tu t Badaw czy oraz decyzja przeniesienia go do 
W arszawy. N ieco wcześniej rozszerzony został zakres prac 
naukow ych i dydaktycznych p rofesora M ościckiego przez 
powierzenie m u katedry  technologii chemicznej n ieorgani
cznej i elektrochem ii technicznej na W ydziale Chem icznym  
Politechniki Lwowskiej. Praw ie równocześnie trzeba było 
uzupełnić uszczuplone siłą faktów  kadry  naukow e i ruchow e 
w Instytucie Badawczym  i w fabryce „A zo t” . A by sprostać 
tym licznym zadaniom , M ościcki rozwija gorączkow ą i 
w szechstronną działalność. M im o to fabryka „A zo t” odczu
wa najdotkliw iej i najdłużej ubytek kierow niczych sił na rzecz 
C horzow a. Przedsiębiorstw o to, po przebyciu ciężkiego kry
zysu, w yprostow uje się dopiero  po upływie kilku lat, przy 
częściowej zm ianie swojego p rogram u produkcyjnego. W cze
śniej dochodzi do  rów now agi Insty tu t Chem iczny, a po 
przeniesieniu go do  zbudow anej w latach 1925-1927 własnej 
siedziby na Ż oliborzu  w W arszaw ie obejm uje stopniow o 
swoim tw órczym  program em  różne pierw szoplanow e zaga
dnienia z zakresu technologii chemicznej. W  okresie w ar
szawskim adm inistracja In sty tu tu  spoczywa w ręku w ytra
wnego i w ybitnego człow ieka, dr. Z enona M artynow icza,
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którego treścią życia stała się ciągła rozbudow a program u 
prac i wyposażenie w nowoczesny sprzęt Chem icznego Insty
tu tu  Badawczego. W drugiej połow ie okresu m iędzywojen
nego Insty tu t zajm ow ał się tak  kapitalnym i zagadnieniam i o 
dużym  znaczeniu praktycznym , jak  całokształt technologii 
węgli polskich łącznie z badaniem  ich przydatności do  wytle- 
w ania i półkoksow ania, jak  w ybrane tem aty  z zakresu  chemii 
rolniczej o raz p roduk tów  spożywczych, ja k  zagadnienia ele
ktrolizy albo  produkcji kw asu siarkow ego z siarczanów , albo 
możliwości w ytw arzania m etalicznego alum inium  z surow ców  
krajow ych, wreszcie takim i, ja k  syntezy kauczuków , a także 
niektóre zadania zw iązane z obronnością  kra ju  itp. Zawsze 
jed n ak  rozwój i pielęgnow anie m łodych k ad r naukow ych i 
twórczych —  k tó re przecież oddały  później, po  drugiej wojnie 
światowej, tak  bezcenne usługi krajow i —  był głów ną troską 
M ościckiego aż po rok 1939. On to  zalecał wielkim państw o
wym fabrykom  chem icznym  oraz  Insty tutow i Badaw czem u 
przyjm ow anie na p łatne p rak tyk i w akacyjne możliwie wielu 
uzdolnionych studentów  szkół wyższych, on popiera ł tenden
cję szerokich k on tak tów  naukow ych z zagranicą oraz  rozbu
dowę bibliotek fachow ych, on był orędow nikiem  kreow ania 
w W arszawie A kadem ii N au k  Technicznych, on  zachęcał do 
jak  najściślejszej w spółpracy wyższych uczelni z przem ysłem  
polskim , w ym agającym  na każdym  k roku  unow ocześnienia 
m etod pracy. Ten okres twórczej działalności M ościckiego, od 
1898 do  1926 roku, zam ykał się uzyskaniem  29 patentów  
zagranicznych, 26 paten tów  polskich i ogłoszeniem  —  w 
prasie fachowej zagranicznej i polskiej —  57 artykułów  i 
referatów  naukow ych.

W ielki przełom  w życiu i działalności Ignacego M o
ścickiego d o konał się 1 czerwca 1926 roku . Jak o  kandydat 
w skazany przez m arszałka Piłsudskiego —  in icjatora i realiza
to ra  przew rotu  m ajow ego —  został on  w ybrany w tym dniu 
na stanow isko prezydenta R zeczypospolitej. Jeden z wybi
tnych publicystów  i pam iętnikarzy em igracyjnych napisał
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0 M ościckim , że nie m iał ambicji politycznych i w kon
sekwencji nie odgryw ał czynnej i sam odzielnej roli jak o  
prezydent państw a. M niem anie to było zresztą dość rozpo
wszechnione. Ten sąd —  pom im o wielu pozorów  przem a
wiających za nim  —  nie wydaje mi się trafny  i dostatecznie 
uzasadniony.

Ju ż  we wczesnej m łodości M ościcki miał wyraźnie 
zarysow ane oblicze polityczne i społeczne, choć oczywiście na 
te zagadnienia i zjaw iska nie reagow ał tak  bezpośrednio, tak 
sam odzielnie i tak  aktyw nie, jak  na interesujące go żywiołowo 
spraw y technologiczne. W pierwszym  okresie studiów  ryskich 
Z ygm unt Balicki zw erbow ał go do „Z e tu ” ; M ościcki prze
kona! się jednak  szybko, że ta ideologia i to  zgrupow anie nie 
odpow iada jego um yslowości i jego tem peram entow i. Opuścił 
więc jego szeregi i podjął w spółpracę z ruchem  socjalistyczno- 
-rewolucyjnym . T o  nastaw ienie spotęgow ało się w yraźnie w 
latach poby tu  w Londynie. R adykalny  i bojow y ruch niepod
ległościowy grupow ał się tam  dooko ła  czasopism a „P rzed
św it” , a M ościcki staw ał się stopniow o coraz aktywniejszym  
działaczem  w tym środow isku.

W latach 1-894-1895 M ościcki naw iązał w Londynie 
pierwsze k o n tak ty  z Józefem  Piłsudskim  i jak  wielu innych —  
naw et najodporniejszych psychicznie —  polityków  uległ 
czarowi jego osoby, jego  myśli i słów, czarow i jego dynam i
cznego i poryw ającego tem peram entu . Z bliżając się do  trzy
dziestego roku  swojego życia M ościcki był ju ż  skrystalizow a
ną indyw idualnością, w której dom inow ał zmysł twórczy
1 przebojow y, dociekliwy i now atorski oraz tem peram ent 
równocześnie radykalny  i w yjątkow o zdyscyplinowany. N ie 
podporządkow ując  nigdy swojego w ypracow anego własnym  
wysiłkiem św iatopoglądu ciasnej i tw ardej, dogm atycznej 
doktrynie, m iał jed n ak  w yrobiony sąd o fundam entalnych 
zagadnieniach społeczno-politycznych, k tó ry  później ułatw ił 
m u tak niepom iernie sterow anie harm onijne i spraw ne wiel
kim zespołem  robotniczym , z k tórym  zetknął się w czasach
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niezwykłych w C horzow ie. Przyjaźń z J. Piłsudskim  —  szczera 
i głęboka —  zacieśniła się znacznie w okresie lwowskim. 
M ościcki m ógł teraz stw ierdzać coraz częściej, że przew idyw a
nia Piłsudskiego z la t 1890. i 1900. tak nam iętnie k ry tykow a
ne i zw alczane wówczas, poczynają spraw dzać się niezaw od
nie. W zm acniało to  oczywiście jego w iarę w rozum  i intuicję 
przyjaciela.

Osobiście M ościcki był uosobieniem  wiedzy rozległej 
i ścisłej, był człowiekiem nad  w yraz prostolin ijnym  i uczyn
nym, pogodnym  i skrom nym , pozbaw ionym  wszelkich zna
m ion egocentryzm u, nie był chciwy ani władzy, ani form al
nego dostojeństw a, ani popularności; to też objęcie urzędu 
prezydenta było dla niego w istocie rzeczy ciężką ofiarą i 
poświęceniem  wszystkiego, czym żył dotychczas otoczony 
atm osferą powszechnej życzliwości, głębokiego szacunku i 
prawdziwego uznania d la  jego osiągnięć.

Z araz  na początku  prezydentury  M ościcki ustalił dla 
siebie kilka wytycznych zasad, k tó re m oże redukow ały jego 
rolę jak o  pierw szego obyw atela państw a, ale przekreślały 
wszelką m ożliwość „m ącenia w narodow ej kadzi” . przez 
czynniki nieodpow iedzialne. Było to szczególnie w ażne w 
początkow ym  okresie form ow ania się niepodległości Polski. 
Uw ażał więc, że isto tna , h istoryczna odpow iedzialność za losy 
państw a spoczywa ak tualn ie  na barkach  Józefa Piłsudskiego, 
w którego wierzył i k tó rem u ufał bezgranicznie. Za swoje 
główne zadanie poczytyw ał usuw anie —  w m iarę swoich 
możliwości —  kam ieni i zapór z tej drogi, k tó rą  kroczył 
Piłsudski. Tę zasadę wyznawał jaw nie i głośno. Z resztą był to 
niekam uflow any stan  faktyczny, uznaw any naw et przez tych, 
którzy ze względów form alnych przeciwstawiali się tem u. 
K onsekw entnie M ościcki uznaw ał za swój drogow skaz tezę, 
że pom iędzy nim , jak o  prezydentem  państw a, a obozem  
rządzącym  nie m ogą ujaw nić się na zew nątrz zasadnicze 
różnice zdań. D ostrzegając błędy i różne niedociągnięcia 
ap a ra tu  rządzącego, usiłował usuw ać je  persw azją i łago
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dnym , nieraz długotrw ałym  naciskiem . Zdaw ał sobie jednak 
dobrze spraw ę z tego, że jedno  nieoględne słowo krytyki czy 
też dezaprobaty  m oże spow odow ać nieobliczalny zam ęt w 
opinii publicznej k raju , a szczególnie w kołach politycznych 
łaknących sensacji i dekom pozycji w obozie rządowym .

M ościcki um iał syntetyzow ać wielkie zagadnienia i 
ważyć skutki swoich wystąpień na najczulszej wadze anality 
cznej. Podobnie jak  na poglądy Józefa Piłsudskiego, również i 
na ocenę M ościckiego o w artości m oralno-politycznej zna
cznej części opozycji wywarł przem ożny wpływ fak t zabójstw a 
prezydenta N arutow icza. T o  właśnie opozycja praw icow a —  
zdaniem  M ościckiego, siejąc ziarno nienawiści do osoby 
legalnie w ybranego prezydenta, „przetrąciła kręgosłup idei 
dem okracji w Polsce” . N iejednokrotn ie  mówił on do  swoich 
bliskich, że opozycja —  z wyjątkiem  PPS —  operuje hałaśli
wie, ale nieszczerze takim i hasłam i, jak  dem okracja czy praw a 
jednostk i; gdyby te odłam y doszły kiedyś do steru  władzy —  
przewidywał prezydent —  a z natu ry  rzeczy prędzej czy 
później musi do tego dojść, to tępić one będą bezlitośnie 
wszelką, naw et lojalną w zasadzie opozycję. A przewidywanie 
to  urzeczywistniało się w latach drugiej w ojny światowej w 
form ach w prost n iew iarygodnych1. M ościcki sądził też, że 
państw o w inno stopniow o ułatw iać form ow anie się parlam en
tarnej opozycji, działającej na w zór angielski. W tych poglą
dach różnił się więc zasadniczo od niektórych prem ierów  
„pom ajow ych” . Ale um iał milczeć, naw et gdy milczenie 
staw iało go w niekorzystnej sytuacji politycznej.

Znacznie bardziej bezpośrednią i aktyw niejszą rolę 
odgryw ał M ościcki w dziedzinie gospodarczej polityki p ań 
stwowej, w k tó rą  ingerow ał Piłsudski osobiście tylko sp o ra 
dycznie i w yjątkow o. Szczególnie żywe zainteresow anie 
przejaw iał prezydent M ościcki w zakresie popraw y struk tu ry  
gospodarczej wskrzeszonego państw a. K om petencyjnie spra-

1 Por. m.in. N . Zagórskiego, Wojna u’ Londynie, Paryż 1966. 
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wy te zahaczały o kilka resortów  rządow ych, a nie było 
wówczas spraw y drażliwszej w Polsce, ja k  naruszenie czy
jejś kom petencji. T rzeba więc było posiadać dużo tak tu  
i w rodzonego opanow ania, by przez swoją ingerencję nie 
pow odow ać konfliktów  wewnętrznych. M ościcki był o b 
darzony tymi zdolnościam i w najwyższym stopniu; toteż 
interwencje prezydenta były często skuteczne, nie wywołu
jąc  nigdy ostrzejszych kolizji. T a  tendencja stopniow ej prze
budow y stru k tu ry  gospodarstw a społecznego znachodziła 
konkretny  w yraz nie tylko w inicjow aniu tak ich  k ap ita l
nych inwestycji, jak  budow a wielkiej i nowoczesnej wy
tw órni zw iązków azotow ych pod T arnow em  (M ościce), jak  
system atyczna rozbudow a polskiego przem ysłu zbrojeniow e
go czy nowych, ulepszonych szlaków  kom unikacyjnych, jak  
czynny i rzeczowy udział w dyskusjach nad  realizacją re
form y rolnej, nad  procesem  scalania grun tów  czy kredytem  
dla drobnoro lnych , nad  elektryfikacją k ra ju , nad  u p o rząd 
kow aniem  gospodarki w odnej, nad  rozw ojem  G dyni i floty 
m orskiej, ale rów nież w częstych debatach  nad ustaw o
daw stwem  zm ierzającym  do zacierania gospodarczych k o n 
sekwencji podziałów  Polski i spotęgow ania działalności ini
cjatywy pryw atnej. R ozporządzenia i dekrety  prezydenta, 
np. o ulgach podatkow ych  dla inwestycji w C entralnym  
O kręgu Przem ysłowym , d la pionierskich poszukiw ań górn i
czych, dla budow nictw a m ieszkaniow ego, dla m otoryzacji, 
dla inwestycji przem ysłow ych w G dyni czy na  kresach w scho
dnich, były nie tylko form alnie ap robow ane i podpisyw ane 
przez prezydenta M ościckiego, ale i rozw ażane z nim  w stęp
nie w sensie m erytorycznym . Były i inne nie mniej ważne 
dziedziny, w k tórych ciche, „zakulisow e” , ale stanow cze 
interwencje prezydenta przynosiły dla państw a pozytyw ne 
skutki. T ak  np. pod  naciskiem  M ościckiego skorygow ane 
zostały w arunki pożyczki „stabilizacyjnej” na  korzyść Pol
ski, jego kategoryczny sprzeciw spow odow ał zerw anie per
trak tacji w spraw ie koncesji elektryfikacyjnej dla obcego
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kap itału  (H arrim an) dlatego, że konsorcjum  to pragnęło 
eksploatow ać wyłącznie dochodow e okręgi Polski zachod
niej, pozostaw iając wschód kraju  w wysoce niekorzystnej 
sytuacji w tej dziedzinie; on wreszcie dom agał się podjęcia 
zdecydowanej i planowej akcji przez rząd w zakresie zw al
czania przedłużającego się poza 1934 rok kryzysu gospo
darczego w Polsce, a gdy tego nie osiągnął, zmienił rząd 
w 1935 r. Takich  przykładów  wyraźnej aktyw ności prezy
den ta  m ożna by cytow ać tu znacznie więcej; zm agania te 
z reguły nie docierały do św iadom ości opinii publicznej 
kraju. Prezydent był przeciwnikiem  wszelkiego reklam iar- 
stwa; szło m u zawsze o istotę spraw y, a nie o jej wydźwięk 
na zewnątrz.

Rów nież w wielu innych spraw ach gospodarczych, 
finansow ych, a naw et politycznych M ościcki —  nie licząc się z 
oporam i w ew nątrz grupy rządzącej —  skoro  spraw ę uważał 
za słuszną i w ażną, zajm ow ał stanow isko jasne i zdecydow a
ne. Jego głos zaważył na przyśpieszeniu rozbudow y przem ysłu 
obronnego, on zachęcał ju ż  na  początku  1936 r. do  stw orzenia 
Funduszu  O brony N arodow ej, on patronow ał wymownie 
rozwojowi Funduszu  K ultury , on udzielił poparcia  w ojew o
dzie G rażyńskiem u w jego  akcji polonizacji przem ysłu śląskie
go i przyśpieszenia parcelacji m ajątków  niem ieckich, na 
skutek jego osobistej interwencji zw olniono z więzienia po 
w racającego z em igracji do  kra ju  W incentego W itosa, on 
wreszcie przeważył szalę przeciw ko koncepcji dewaluacji 
złotego, wysuwanej k ilkakro tn ie  w latach  1936-1938 przez 
różne p ostronne czynniki.

W swojej au tobiografii M ościcki oświadczył, że jego 
natu rze  odpow iadało  zawsze życie proste  i skrom ne. Potw ier
dzają  to jego wszyscy najbliżsi w spółpracow nicy. P rofesor 
W acław  L eśn iańsk i1 ju ż  po w ojnie napisał o nim , że był to 
w ybitny umysł tw órczy, że rozwijał szeroką działalność

' ..Rocznik Chem ii” 22 (1948), s. 19.
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naukow ą i w ynalazczą, a jego ujm ująca skrom ność i bezinte
resowność jednały  m u ogólny szacunek. Podobne osobiste 
w rażenia głosili liczni obcy dyplom aci po rozm ow ach z 
prezydentem . M ościcki był czynnym  członkiem  Polskiej 
Akadem ii U m iejętności w K rakow ie, wielu innych tow a
rzystw naukow ych w kraju  i za granicą, był dok to rem  honoris 
causa Politechniki Lwowskiej i [Politechniki] W arszawskiej, 
paryskiej Sorbony oraz  uniw ersytetów : w arszaw skiego, w ileń
skiego, fryburskiego, dorpackiego  i in.

W ielki badacz i uczony N ew ton twierdził, że każ
dy umysł tw órczy dążąc do  rozw iązania now ego zagad
nienia m usi myśleć o tym jednym  przedm iocie —  bez przerwy, 
bez wytchnienia, bez chwili w ypoczynku. T akim  był 
M ościcki jak o  naukow iec, jak o  o rgan izato r i jak o  prezy
dent R zeczypospolitej. T a koncentracja myśli i uczucia 
na spraw ach w danej chwili najważniejszych m ogła budzić 
w rażenie pewnej jednostronności zain teresow ań i uzdolnień 
Ignacego M ościckiego. Był to  jed n ak  tylko pozór, spo
tęgow any tym, że nie był on skłonny do wynurzeń oso
bistych. M yślał i pracow ał, radow ał się i cierpiał w sa
m otności. Los nie oszczędził m u —  podobnie zresztą jak  
i jego poprzednikom  na stanow isku prezydenta —  wielu 
dotkliw ych ciosów i tragicznego zakończenia. W  kraju  
był obrzucany inw ektyw am i i nie przebierającym i w śro d 
kach złośliwościami. W szystko to  znosił bez słowa skargi, 
z podziw u godnym  stoicyzm em . Ale katastro fę  1939 r. 
przeżył ciężko i nad w yraz boleśnie. U siłow ał ra tow ać nie 
siebie, ale nieszczęsną Ojczyznę, jej praw a, jej godność, 
jej całość. W  potopie oskarżeń i insynuacji n ik t nie zw ra
cał uwagi na  piekielną przem oc agresorów , k tórym  o wie
le zasobniejsze państw a zachodnie nie m ogły w ówczas sta
wić czoła.

Ignacy M ościcki zm arł ju ż  po  zakończeniu  w ojny i po 
przypieczętow aniu losów Polski, 2 października 1946 roku. 
Z osta ł bezim iennie pochow any na cm entarzu  w Versoix pod
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Genewą. Z apom niany  uczony i o rgan izato r C horzow a, tw ór
ca Insty tu tu  Badawczego, wielki odkryw ca, zepchnięty z pie
destału dosto jeństw a prezydent Polski, złożony został w 
ziemi, na której przed 50 laty rozpoczynał swój w spaniały 
sta rt twórczego, pracow itego i ofiarnego życia.
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K ryzys współczesny i zagadnienie odbudowy życia gospodarczego. K ryzys  
współczesny i zagadnienie odbudowy życia gospodarczego, referat 
wygłoszony na posiedzeniu R ady Zw iązku Izb i Organizacji Rolni
czych R P  27  II 1935, W arszawa 1935, s. 36-47  

Wałka o nową Polskę, Walka o nową Polskę, przem ówienie na Radzie 
Gospodarczej 28 II 1936, W arszawa 1936, s. 16, 20-22, 27-29 

Stalowa Wola, Archiwum Huty Stalowa W ola, list do dyrektora Zakładów  
Południowych Stalowej W oli M arcelego Siedlanowskiego z 12 XII 
1958

Sen o m orskiej potędze, Przedm owa  [w:] S. Fleszarowa, Sen o morskiej 
potędze. Poem at z czasów W ładysława IV, Sopot 1948, s. 5 -7  

Powrót Polski nad B ałtyk, Powrót P olski nad Bałtyk, Polska gospodarcza  ir 
roku 1930, s. 28-32 

Bałtycka orientacja, B ałtycka orientacja gospodarcza i polityczna współczesnej 
Polski, [w:] pr. zb., Księga zbiorowa ku czc iprof. Caro, Lwów 1933, 
s. 287-293

W artość m orza, W artość m orza, „M orze” 1936, nr 1, s. 5
M orze  iv życiu nowej Polski, Budujemy nową Polskę nad Bałtykiem , W arszawa

1945, s. 5-18
Rola m orza i Szczecina, W czoraj, dziś i ju tro  Polski na morzu. W arszawa

1946, s. 23-24, 27
Konsekwencje polskiej po lityk i morskiej, Konsekwencje polskiej p o lityk i m or

skiej, „Technika i G ospodarka M orska” 1972, nr 9 
Historia gospodarcza a historia polityczna, Przełomowe m om enty  w historii 

gospodarczej świata, K raków 1947, s. 5-7 
Wielki przełom  —  rewolucja francuska i bilans gospodarczy epopei napoleoń

skiej, Przełomowe m om enty..., s. 38-51 
Inauguracje rewolucji gospodarczej, Przełom owe m om enty..., s. 52-58  
M yśli o Polsce na tle historii Europy i świata. Z a rys dziejów gospodarczych  

świata. W arszawa 1947, s. 26, 45, 52, 84-86, 110-114, 148-150, 
157-158, 160-161, 165-166, 170-172, 181-183, 188-189, 200-201, 
205, 211-212, 222-223, 238, 245-246, 273-274, 280-281, 298 

Ignacy M ościcki, Archiwum dom ow e Eugeniusza K wiatkowskiego



SPIS T R E Ś C I

P rz ed m o w a .................................................................................................................  5

Część I
ED U K A C JA  O B Y W A T E L S K A ........................................................................ 19

1. Budujemy nową, od podstaw nową P o ls k ę ..............................20
2. Rzecz o Polsce przeszłej i o b e c n e j ................................................20
3. O roli jednokierunkowej myśli p a ń stw o w ej..............................50
4. Troski P iłsu d sk ieg o ............................................................................. 50
5. Przez zjednoczenie ku potężnej P o ls c e ..........................................51
6. Rzecz najważniejsza: Polska . ■......................................................59
7. O tradycjach polskiego ruchu socjalistycznego . . . .  64
8. Co chciałbym przekazać młodemu pokoleniu . . . .  64

Część II
G O SPO D A R K A  II R Z E C Z Y P O SPO L IT E J....................................................... 67

1. Znaczenie G órnego Ś lą sk a ..................................................................68
2. Założenia programu g o sp o d a r c z e g o ..........................................68
3. Postęp gospodarczy Polski lat 1926-1927 ............................  74
4. M iędzynarodowe kontakty Polski na przełomie 1926/

1927 r o k u ................................................................................................. 80
5. Polska gospodarcza w roku 1928 ..............................................  84
6. Tendencje i postulaty rozwoju gospodarczego Polski . . 88
7. Kryzys współczesny i zagadnienia odbudowy życia gospo

darczego .......................................................................................................93
8. W alka o nową P o ls k ę ......................................... ' . . . . .  103
9. Stalowa W o la ......................................................................................... 107

Część III
POLITYK A M O R SK A  II R Z E C Z Y PO SPO L IT E J........................................ 109

1. Sen o morskiej p o tę d z e ......................................................................110
2. Powrót Polśki nad B a łty k ................................................................113
3. Bałtycka o r ie n ta c ja ............................................................................118
4. W artość m o r z a ..................................................................................126
5. M orze w życiu nowej Polski .  .............................................. 126
6. Rola morza i S zczec in a ...................................................................... 139
7. Konsekwencje polskiej polityki m o rsk ie j.................................. 140

Część IV
REFLEKSJE O H I S T O R I I ................................................................................... 145

I. Historia gospodarcza a historia p o lity c z n a ..............................146

[211)



2. W ielkie przełom —  rewolucja francuska i bilans gospo
darczy epoki n a p o leo ń sk ie j ............................................................148

3. Inauguracja rewolucji gosp odarczej................................................160
4. Myśli o  Polsce na tle historii Europy i św ia ta ..............................166
5. Ignacy M o ś c ic k i ....................................................................................187

B ib l io g r a f ia .......................................................................................................................206
Prace Eugeniusza K w ia tk o w sk ieg o ......................................................................206
Prace o Eugeniuszu K w ia tk o w sk im ............................................................ 207
Ź r ó d ła .............................  209





Wyborem myśli politycznych i społecznych Cypriana 
Norwida zatytułowanym „Gorzki to chleb jest polskość" oraz 
Ignacego Prądzyńskiego pt. „Zaprzepaszczone szanse” Wydawni
ctwo Literackie rozpoczęło publikację Serii Obywatelskiej. Edycja 
ta prezentować będzie myśli i koncepcje społeczno-polityczne, które 
powstały w Polsce w różnych okresach jej dziejów, inspirowane 
obywatelską troską o dobro narodu. Poszczególne tomy serii 
zawierać będą wybory tekstów jednego lub kilku pisarzy, poprze
dzone wstępem przybliżającym zarówno postać autora, jak i epokę, 
w której rozwijał swą działalność. Graficznym znakiem rozpozna
wczym Serii Obywatelskiej będą reprodukowane na okładkach 
wizerunki Orła Białego pochodzące z epoki, w której powstały 
prezentowane teksty.

W Serii Obywatelskiej ukażą się wybory z pism czołowych 
działaczy, pisarzy politycznych XV, XVI i XVII wieku oraz 
reformatorów doby stanisławowskiej, wybory dziewiętnastowie
cznej literatury przedstawiającej różne koncepcje odzyskania nie
podległości, wypowiedzi o powstaniu styczniowym dwóch antago- 
nistycznych szkół historycznych: krakowskiej i warszawskiej, po
glądy działaczy ruchu ludowego i robotniczego, a także wybory z 
prac i publicystyki okresu dwudziestolecia międzywojennego.

Tom niniejszy daje czytelnikowi możliwość zaznajomienia 
się z postawą i poglądami wybitnego polityka gospodarczego oraz 
szczerego patrioty Eugeniusza Kwiatkowskiego, ministra i wice
premiera ostatniego rządu II Rzeczypospolitej, 
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